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Okulary przeciwsłoneczne Ray-Ban są dostępne w następujących punktach sprzedaży: Bydgoszcz Studio Optyczne Opmedi, ul. Długa 68, G.T. Studio Hotel City, ul. 3 Maja 6, Gdańsk 
Zakład Optyczny, ul. Partyzantów 8/12, Salon Optyczny Exclusive, ul. Dmowskiego 16, DPJ Sp. z 0.0., Pasaż Wielkiej Zbrojowni, ul. Targ Drzewny 6, Foto-Optyka, ul. Długa 37/39, Gdynia Opiical-Christex S.C., ul.Starowiejska 21, 
Sowenir, Hotel Gdynia, ul. Armii Krajowej 22, Gorzów Wielkopolski Optilux, ul. Sikorskiego 17, Katowice Opticom, Al. Koriantego 2, Kołobrzeg Prywatne Centrum Okulistyczno-Optyczne, U.W. Kiszczyńscy, ul. Łopuskiego 17b/3, 
Kraków Zakład Optyczny Tadeusz Kowalczyk, ul Zwierzyniecka 17, Pracownia Optyczna Andrzej Voigt, ul. Św Krzyża 5, Firma Optyczna Marian Wójcik, ul. Karmelicka 57, Legionowo Zakład Optyczny A.W. Gabrysiak $.C., 
ul. Reymonta 12, Lębork Zakład Usługowo-Handlowy, ul. Staromiejska 41, Łódź Ośrodek Korekcji Wzroku Sp. z o.o., ul. Próchnika 1, ABS Optyk, A. Śliwczyński, ul. Legionów 11/13, Salon Optyczny ZEISS, ul. Sienkiewicza 4, 
Pabianice Opiume II, ul. Zamkowa 27, Poznań Salon Optyczny A.Ciszak, ul. Fredry 1, Szczecin Pryzmat, Al. Wojska Polskiego 21, Sopot Optical-Christex $.C., ul. Grunwaldzka 33, Toruń Zakład Optyczny, ul. Mostowa 36, 
Warszawa Optyka na Złotej Sp. z 0.0. ul. Złota 64/66, Optimeda Sp. z o.0., ul. Puławska 7/9, Salon Optyczny G.Trzaska, Pl. Wilsona 4, Salon Optyczny Robak, ul. Witosa 31 (D.H. Panorama), Optokan P.H.U. W.Kołodziejski, 
ul. Kondratowicza 23, Optyk Tomek, T.Bednarski, ul.Targowa 19, Wrocław D.H.Exclusive, Salon Optyczny-Gabinet Okulistyczny, Pl.Teatralny 2, D.H.Solpol, Stoisko Optyczne New Opto, ul. Świdnicka 21/23, Zakopane Skarby 
Janosika, ul. Krupówki 28, Zielona Góra Pracownia Optyczna, Al. Niepodległości 6 oraz w salonach optycznych Vision Express i Super Optical na terenie całego kraju. 
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Dziś na skrajnej szpalcie same in- 
formacje. Suche, bez żadnych tam 
słownych gierek i fintifluszek. Wy- 
łącznie telegraficzny skrót. 

Koniec kwietnia. Przyleciały Zło- 
te Kaczki. Do kogo? — okładka mó- 
wi prawie wszystko. Kto chce wie- 
dzieć więcej, niech odwróci tę stro- 
nę. My tutaj nie powiemy nic, bo in- 
formacja powtórzona, to informacja 
spalona. 

Komentarz /musi być zawsze od- 
dzielony od informacji/: Złota Kacz- 
ka to dziwny ptak, lata gdzie chce, a 
i tak trafia tam, gdzie należy. Zasłu- 
ga to hodowców, czyli czytelników 
"Filmu". 

Maj. Panie wchodzą do akcji. 
Strzelają, kopią, duszą metodą "na 
pytona”, powalają seksapilem /to w 
filmach, ... i mówią /to w *Filmie*; 
oddziaływanie seksapilu jak wcze- 
śniej/. W tym mówieniu czuć jakąś 
zadziwiającą wspólnotę, chociaż pa- 
nie /Komorowska, Arquette, Jeżew- 
ska, Siekierzyńska, Brodzik/ praw- 
dopodobnie się nie znają i mają bar- 
dzo różne doświadczenia życiowe i 
zawodowe. A jednak. Z wypowie- 
dzi pań wynika, że doskonale 
odróżniają scenę życia od sceny tea- 
tralnej, że spełnienie na każdej z 
nich daje im równą satysfakcję, a co 
za tym idzie poczucie dystansu, po- 
zwalające na wskazanie w razie po- 
trzeby, który spośród filmowego 
czy rzeczywistego planu jest waż- 
niejszy albo... prawdziwszy. Pano- 
wie mają z tym niejakie kłopoty i 
czasem się trochę w tym wszystkim 
nawet gubią /szczegóły i nazwiska 
w środku numeru. 

Komentarz: panie musiały zabrać 
się do dzieła, czyli wkroczyć do ak- 
cji, bo mistrz Sergio Leone panów 
skazał na przemijanie, a panie na 
trwanie. C'est la vie! — jak zwykli 
mawiać kowboje, wydając ostatnie 
tchnienie. 


Czerwiec. Będzie. 
Bez komentarza. Ik 


Na okładce: Maja Komorowska i Marek Kondrat 


Fot. Andrew Andzrej Hrechorowicz Stylizacja i Make up: Tatiana Hrechorowicz 


Mundocom Poland/Krzysztof Welian 


MUZYCZNE MENU TRÓJKI 
DANIA GŁÓWNE 


Tonacja Trójki pn-pt 12.05-13.00 

Lista Przebojów Programu III pt 19.05-22.00 
Lista Przebojów dla Oldboyów so 20.05-22.00 
Markomania so 9.05-14.00 

Minimax Biuro Utworów Znalezionych so 0.05-3.00 
Trzy Kwadranse Jazzu pn,wt 20.15-21.00 

Brum pn-czw 19.05-20.00 

Każdy Gra Inaczej pn-pt 9.05-11.00 
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W tegorocznym plebiscycie czołówka pretendentów 
do Złotych Kaczek wyłoniła się — jak rzadko w ostatnich latach 
— już na początku głosowania. I właściwie nie uległa zmianie 
aż do zamknięcia plebiscytu. Odnosi się to tak do aktorów, 
jak i do filmów. W jednym tylko przypadku 
7. można było mówić o pewnej rywalizacji: 
przez jakiś czas poważną konkurentką 
Mai Komorowskiej była Krystyna Janda, 
ale odtwórczyni głównej roli w *Cwale” 
Krzysztofa Zanussiego wspaniale finiszowała 
i — by posłużyć się narzucającą się tu terminologią 
sportowo-hippiczną — wyraźnie wygrała o kilka długości. 
Marek Kondrat vel pułkownik Kwiatkowski do mety 
zmierzał samotnie, bo od grupy oderwał się /oderwali się ? 
/ tuż po starcie.Laureatom serdecznie gratulujemy, a naszym 
Czytelnikom gorąco dziękujemy za udział w plebiscycie 
i za to, że jak zwykle głosowali bez pudła 
ltermin sportowo-wojskowył. 


Najlepsza aktorka polska 


Najlepszy aktor polski I 
Najlepszy film polski 


unik Kwiatł 
reż. Kazimierz Kutz 
Najlepszy film zagraniczny 

reż. David Fincher, 
dystrybucja w Polsce: IMP Poland 
Najlepszy film na video 
i 'ehc rt (AJ rzn 


reż. Mel Gibson, dystrybucja w Polsce: Imperial 


| / 
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Listę uczestników plebiscytu, którzy wylosowali nagrody, opublikujemy w następnym numerze. 5 
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Elzbieta Ciapara, Krzysztof Demidowicz, 
Tomasz Jopkiewicz, Krystyna Michalska, Jan Olszewski. 
stale współpracują: 
Krzysztof Kłopotowski (Nowy Jork), 
Andrzej Kołodyński, Elżbieta Królikowska-Avis (Londyn), 
Max B. Miller (Hollywood), Maria Oleksiewicz, 

Joanna Orzechowska (Paryż), Oskar Sobański, 
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w Nowej Zelandii nagrodę za zdjęcia 


podane obiektywnie (przez obiektyw). 


Stawomir Idziak odebrał przyznaną mu 


"Muranów" filmu "Historia Liliany” 
na Asia - Pacific Film Festival 


Na uroczystej premierze w k 


reklama: 
Wiesław Nowak tel./fax 45-39-08, tel. 45-55-44, 0-90382057 
promocja 
so Dariusz Bereza tel. 45-51-32, 45-37-39 
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2 Frederic Decazes 
e adres redakcji i wydawcy: 
al ul. Puławska 61, 02-595 Warszawa 
R: » Claude Nuridsany tel. 45-53-25, 4540-41 w. 112, tel./fax 45-39-08 i 45-46-51 
i Marie Perennou przygotowanie: 
Protea-Graf 
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Warunki prenumeraty *RUCH” SA 

1. Wpłaty na prenumeratę przyjmowane są tylko na okresy kwartalne. 
2. Cena prenumeraty krajowej na II kwartał 1997 wynosi 12 zł. 

3. Wpłaty na prenumeratę przyjmują. 

a) jednostki kolportażowe "RUCH" SA właściwe dla miejsca zamiesz- 
kania lub siedziby prenumeratora (dostawa egzemplarzy następuje w 
uzgodniony sposób) 

b) od osób lub instytucji zamieszkałych lub mających siedzibę w miej. 
scowościach, w których nie ma jednostek kolportażowych "RUCH", 
wpłaty należy wnosić na konto "RUCH" SA Oddział Warszawa w 
PBK XIII Oddział Warszawa 370044-1195-139-1 1 lub w kasach Od 
działu Warszawa, ul. Towarowa 28. 


4. Cena prenumeraty ze zleceniem dostawy za granicę jest o 100 proc 
wyższa od krajowej. Dostawa odbywa się pocztą zwykłą w ramach 
opłaconej prenumeraty, z wyjątkiem zlecenia dostawy pocztą lotniczą, 
której koszt w pelni pokrywa zamawiający 

5. Termin przyjmowania wpłat na prenumeratę krajową i zagraniczną 
na III kwartał 1997 roku - do 20 maja 

6. Zlecenia na prenumeratę dewizową, przyjmowane od osób zamiesz- 
kałych za granicą, realizowane są od dowolnego numeru w danym ro- 
ku kalendarzowym 

Dodatkowe informacje:tel. 620-10-39, 620-10-19, 620-12-71 wewn 
2447, 2366. i 


ardzie 


Prenumerata pocztowa 

1. Przedpłaty na prenumeratę są przyjmowane bez dodatkowych opłat 
we wszystkich urzędach pocztowych na terenie całego kraju oraz przez 
listonoszy od wszystkich mieszkańców wsi i małych miasteczek, gdzie 
dostęp do urzędu pocztowego jest utrudniony /od osób niepełnospraw- 
nych również w dużych miastach/. 

2. Prenumerata obejmuje pełne okresy kaleńdarzowe bieżącego roku: 
kwartał, półrocze, trzy kwartały, rok. 


Zdjęcia: Radosław Nawrocki 


3. Temin przyjmowania wpłat na prenumeratę realizowaną od I lipca 
upływa 25 maja. 

4. Zaprenumerowane egzemplarze są doręczane prenumeratorowi lub 
Jego siedziby bez pobierania dodatkowych opłat. 


Prenumerata redakcyjna: patrz str. 133 


Dystrybutorzy na terenie USA i Kanady: 

EX LIBRIS POLISH BOOK GALLERY, 3127 North Milwaukee 
Ave. Chicago, IL 60618; VARTEX DISTRIBUTING INC. 3289 Dun 
das St. W. Toronto Ont. MóP 2A5; OMEGA 5539 West Balmoral Av 
Chicago ILL.; Krzysztof Kamyszew: The Society for Polish Arts. 1112 
North Milwaukee Ave. Chicago, Illinois 60622, USA Dystrybucja 
w stanie Illinois/USA - JB Distributing Co. 60630, POLPRESS 90 
Cordova Ave., Suite 908 ETOBICOKE, ON M9A 2H8, tel.:(416) 239- 
0648, fax: (416) 239-1329. HENDAR PUBLISHING, 946 Manhattan 
Ave. 11 222 New York, tel. 718 (389 77 90), 718 (389 22 51) 


j Redakcja nie odpowiada za treść reklam 
Zbigniew Zamachowski z żoną Nie zwraca nie zamówionych materiałów. 
na premierze filmu Zastrzega sobie prawo do skracania i redagowania tekstów nadsyłanych 
oC AULICAWZECW  PLiSSN0137-463x 


JIM CARREY 


„Jednoosobowy park rozrywki” 


„Rozdzierająco śmieszny” 
— Pat Collins, WWOR 


— Dave Kehr, Daily News 


„Spadłem z krzesła i to jest absolutna prawda” 


„Śmiałem się aż zaczątem płakać” 
— Omar Lugones, WSVN 


— Paul Clinton, TER 
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GLINIARZ 
> METROPOLII 


kino NEPTUN, 
Gdańsk '. 
tęl«0-58/31.82 56) | 
«poniedziałek, 05. 05, 


kino UCIECHA, 
Kraków 
tel.0-12/22.00 AE 
poniedziałek, 05.05, *. 


TO JEST BILET DO KINA 


— kino WILDA, 


tel. 0-61/33 24 58 
wtorek, 06.05; 


+ kino RIALTO, 
>>Katowice > 
© tek. 0-32/51/04 3] 
wtorek, 06:05, 


*kino BAŁTYK, 


wtorek, 06. 05; 


kino WARSZAWA, 
«Wrocław: 
tel 0-71/4453 835. 
stodu; 07:05, 


kino: KOPERNIK, 
kTorun 
tel_ 0:56/22 372 
środa, 07405, 


kino PÓMORZANIN, -. ś Że 
Bydgoszcz -. $ - Touchstone 
tel. 0-52/22 16.23: radnej Distributed by BUENA VISTA INTERNATIONAL © TOUCHSTONE PICTURES Pictures 
śtoda, 07.05, ' ; 


kino POLONIA, 


Waczawa: Pierwszych. 100 0sób. które w dniu projekcji zgłosi się z 6 numerem 


tel 0;22/628 98.22.3030 4 4.FILMuado wymienionych kin otrzyma bezpłatnie wejściówki: 


„środ 
beż ńa pokaz filmu "GLINIARZ Z METROPOLIE. Informacje na temat. 


godzin seansów można uzyskać telefonicznie w kasach kin, 
lub znaleźć w repertuatze kin w prasie lokalnej. 


KINSKI WRACA DO SOPOTU 

Sopot przygotowuje się do otwarcia galerii "U 
Klausa”. W kamienicy przy ul. Kościuszki 10, 
gdzie przyszedł na świat Klaus Kinski, 16 maja 
zostanie otwarty lokal będący połączeniem gale- 
rii, pubu i muzeum Kinskiego. 

Trzy lata temu Sopot był miejscem imprez 
upamiętniających miejsce urodzin aktora, którego 
prawdziwe nazwisko brzmi Nikola Nakszyński. 
Wówczas zorganizowano przegląd filmów z jego 
udziałem, wystawę fotosów filmowych i happe- 
ning uliczny. Wówczas też zrodził się pomysł, by 
w domu gdzie przyszedł na Świat, zorganizować 
galerię "U Klausa”. Zadania podjęło się Sopockie 
Towarzystwo Kulturalne. Lokal, w którym przez 
wiele lat istniał bar piwny, już wkrótce zostanie 
zamieniony w nietypową galerię, której wnętrze 
będzie przypominać salę kinową. Oprócz ekspo- 
natów /fotografie, dokumenty, plakaty i pamiątki 
po aktorze/ w galerii znajdzie się monitor i kasety 
video. Na miejscu będzie można obejrzeć filmy z 
udziałem Kinskiego, napić się piwa czy kawy. 

Otwarcie lokalu zaplanowano na 16 maja. Na 
chodniku przed galerią zostaną zamontowane 
monitory, na każdym z nich inny film z Kinskim. 
Tego dnia zostanie wmurowany kamień węgielny 
pod pomnik aktora. Będzie nim naturalnej wiel- 
kości figura, która stanie przed galerią. K.F. 


POLSKI DOKUMENT 
W BUDAPESZCIE 


W Budapeszcie staraniem Instytutu Polskiego 
i Studia im. Beli Balazsa odbył się przegląd pt. 
"Krzysztof Kieślowski i historia polskiego filmu 
dokumentalnego”. Imprezę otworzyła prelekcja 
Tadeusza Lubelskiego, dyrektora programowego 
tegorocznego MFFK w Krakowie. Cykl pięciu 
półtoragodzinnych projekcji wpisany był w pro- 
gram Festiwalu Sztuki Polskiej "Ekspres Polo- 
nia”, Zaprezentowano najbardziej znane filmy do- 
kumentalne Krzysztofa Kieślowskiego /'Z miasta 
Łodzi”, "Szpital", *Z punktu widzenia nocnego 
portiera”/, a także szeroką panoramę powojennej 
szkoły polskiego dokumentu, od *Klęski powo- 
dzi” Jerzego Bossaka i *Spaceru staromiejskiego” 
Andrzeja Munka, przez *Sztygara na zagrodzie” 
Wojciecha Wiszniewskiego i *Archeologię" An- 
drzeja Brzozowskiego po filmy Marcela i Pawła 
Łozińskich, Macieja Drygasa i Marii Zmarz-Ko- 
czanowicz. 


Ale bilet do kina. 

Procedura jest taka: my dogadujemy się z dys- 
trybutorem tego czy innego filmu, a zainteresowa- 
ny dystrybutor /już bez naszego udziału/ dogaduje 
się z tymi lub innymi kinami w Polsce. Tak wy- 
glądają kulisy akcji "Bilet do kina”. Akcji, która, 
jak mamy tego wiele dowodów, cieszy się wśród 
naszych czytelników wielkim powodzeniem, choć 
nie obywa się tu i tam bez mniejszych czy więk- 
szych perturbacji. Pretensje, które są kierowane 
pod naszym adresem /a jeszcze raz podkreślmy, 
to nie "Film" dobiera kina uczestniczące w akcji, 
ani tym bardziej nie dokonuje z nimi żadnych 
ustaleń, to nie *Film” przecież dysponuje kopiami 
filmowymi/, ale wszystkie bardzo bierzemy do 
serca, bo przecież niejako "Bilet do kina” firmuje- 
my. Wychodziliśmy jednak zawsze z założenia, 
że akcja ta przynosi naszym Czytelnikom więcej 
frajdy niż zgryzoty. Poza tym, pretensje nie doty- 
kają tylko tego, kto nic nie robi, a my nie lubimy 
nic nie robić. 

Jednak po ostatniej kwietniowej edycji *Biletu 
do kina” — rzecz dotyczy konkretnie pokazów 
"Angielskiego pacjenta” — miny nam bardzo zrze- 
dły, bo na nasze głowy posypały się gromy. A to 
za sprawą paru kin, które nie dotrzymały układu 
zawartego z dystrybutorem. Tą drogą bardzo 
mocno przepraszamy wszystkich naszych Czytel- 
ników, którzy 6 kwietnia zgłosili się z egzempla- 
rzem "Filmu" do kina Orzeł w Toruniu, kina 
Awangarda w Olsztynie, kina Delfin w Szczeci- 
nie, by skorzystać z "Filmowego biletu do kina”, i 
zostali potraktowni przez obsługę wspomnianych 
kin jak intruzi. 

Bardzo przepraszamy, co nie znaczy, że rezy- 
gnujemy. W tym numerze też są "Bilety do kina”. 
W końcu większość kin w poprzednich edycjach 
naszych akcji spisywała się bez zarzutu. Mamy 
nadzieję że i tym razem wszystko będzie OK. 
Tym bardziej, że w majowym wydaniu "biletu do 
kina” nie uczestniczą już kina Delfin ze Szczeci- 
na, Awangarda z Olsztyna i Orzeł z Torunia. 

A swoją drogą, jeśli są kina — w większych i 
mniejszych miastach — które miałyby ochotę brać 
udział w naszych "biletach do kina”, i które goto- 
we są w pełni respektować obowiązujące w tej 
akcji reguły gry, prosimy o zgłoszenia /wraz z in- 
formacją o swoim wyposażeniu technicznym/ do 
nas, do "Filmu". 


DZIEWIĘCIU 
GNIEWNYCH LUDZI 
6 - wybitny 

5 - b. dobry 

4 - dobry 

3 - przeciętny 

2 - słaby 

| - zły 


ński 


lale] |wjaja| |ajajajaja| jo] | |aja|am| |a|a|a|_ Bożena Janicka 


"FILM" 


Wyspa doktora Moreau 


HBO W NATARCIU 

Od września ubiegłego roku działa w Polsce HBO najpopularniejsza amerykańska stacja telewizyj- 
na, część koncernu Time Warner. W kwietniu pojawiła się w Warszawie w sieci kablowej PTK. HBO 
ma w tej chwili w Polsce około 600 000 abonentów. Cena miesięcznego abonamentu wynosi 16 zł. 


| lefel | 1] fele| jel=| jelef=| jejofe| Jojo| jojoja| | | lojo| JanOlszewski 


leo] | [[ el fell | jel | jeje| |>joof=|ojujajn|jn| |=|u|a|=|m]|_ Andrzej Kołodyński 
[||| | fe] |ajej=|=| |a| | jafejofa| |ofu| | | jajaju| |a| |o]m|_ Oskar Soba 


KRZYŻÓWKA 
BOX OFFICE __07.03.- 10.04.1997 FILMÓWKA NR 10 
Dystrybutor Wpływy w zł Widzowie _ Liczba Średnia Wpływy Widzowie /_ Liczbatyg.| Rozwiązanie: 
kopii  nakopięwzł od premiery odpremiery  naekranie | Bruce Willis 
LIOTdalmayńczyków Syrem 37740380 610243 58 65.0696 37140380 610248 5 | Nagrody io” 
2. Gwiezdne wojny Syrena 3.103.121,0 416.478 68.958,2 3.103.121,00 416.478 3 | zegarki Swatch — 
i ) 7 : Paulina Glura 
z Pońca, 
Barbara Tarłowska 
Li sze W. SZA La 
6. Nocne graffiti 148.056 24.320,6 3. 531.718 BabikTiybih z Tych 


8. Angielski pacjent 
10. Marsjanie atakują! 
12. Krew i wino Solopan 


14. Sekrety i kłamstwa Gutek Film 


26.812,0 


12.505,3 


20.190,9 


21.072,4 


1.014.319,0 


90.016 


151.152 


302.864,0 


252.868,5 


oraz kasety video — 
Alina Kubasiewicz 
z Gdyni, 

Monika Pycińska 

z Krakowa, 
Wanda Machalica 
z Chybia, 

Marcin Remiszewski 
z Gdańska, 

Róża Marczak 

z Trzebnicy. 
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A 


rfi FILM 


ITI CINEMA i miesięcznik "Film" 
zapraszają na pokazy filmu 


omora 


Kino Kino Kino Kino 
"WARSZAWA” "FEMINA" "COLOSSEUM" "MUZA" 
WROCŁAW WARSZAWA SZCZECIN POZNAŃ 
Ul. Piłsudskiego 64 Al. Solidarności 115 UI. 5 lipca 46 Ul. św. Marcin 30 
tel. 071 44 53 83 tel. 620 18 10 tel. 091 34 78 18 tel. 061 52 34 03 
poniedziałek, 26.05. wtorek, 27.05 poniedziałek, 26.05 wtorek, 27.05 


Kino Kino Kino Kino Kino 
"CENTRUM-ODRA” "POLONIA” "NEPTUN" "SZTUKA” "WYZWOLENIE” 
OPOLE ŁÓDŹ GDAŃSK KRAKÓW LUBLIN 
UI. Ozimska 4 Ul. Piotrkowska 67 UI. Długa 57 UI. św. Jana 6 Ul. Peowiaków 6 
tel. 077 54 44 35 tel. 042 30 02 15 tel. 058 31 82 56 tel. 012 21 41 99 tel. 081 53 22 416 
poniedziałek, 26.05 poniedziałek, 26.05 poniedziałek, 26.05 poniedziałek, 26.05 poniedziałek, 26.05 


Pierwszych 100 osób, które w dniu projekcji zgłoszą się z tym numerem FILMU do wymienionych kin, 
otrzyma bezpłatne wejściówki na wybrany przez siebie w danym dniu seans filmu *KOMORA”. 
Informacje na temat godzin otwarcia kas oraz godzin seansów filmu można uzyskać w wymienionych kinach. 


Mówi 
JERZY HOFFMAN: 


- Ostatnio *Film” o *Ogniem i 
mieczem” rozmawiał ze współauto- 
rem scenariusza, nie żyjącym już Ja- 
rosławem Szymkiewiczem w roku 
1989. A potem, w 1991, ogłosił plebi- 
scyt na obsadę czołowych ról. Proszę 
powiedzieć, czy wykorzystał pan te- 
raz tamten dawny, liczący sobie już 
osiem lat scenariusz? 

Tylko w pewnym stopniu i to dla 
potrzeb serialu telewizyjnego, który bę- 
dzie sobie liczyć sześć godzinnych od- 
cinków. Natomiast scenariusz kinowe- 
go filmu fabularnego, obliczonego na 
dwie godziny 40 minut projekcji uległ 
całkowitej przeróbce. Akcja została za- 


erzy Hoffman 


J 


gęszczona, dialogi uwspółcz 
Wzorem było dla mnie angielskie tłu- 
maczenie *Ogniem i mieczem”, które 
ukazało się w Stanach Zjednoczonych, 
gdzie język tylko nieznacznie nosi zna- 
mię anachronizacji. 

— Zanim wyruszy pan we wrześniu 
z kamerą na filmowanie przygód 
Skrzetuskiego, czeka pana wielka 
praca. Także i skompletowanie obsa- 
dy. Czy coś się zmieniło od marca, 
kiedy prasa codzienna podała listę 
odtwórców głównych ról? 

— Nie zapadły jeszcze ostateczne usta- 
lenia. Ale przygotowania do realizacji 
ruszyły. Andrzej Haliński już w swojej 
pracowni rozrysowuje dekoracje plene- 
rowe. Wiem już, że do zdjęć wykorzy- 
stamy poligon w Biedrusku, znajdujący 
się 15 kilometrów od Poznania, a część 
scen dziejących się w Zbarażu nakręci- 
my w Sierpcu, oddalonym o 100 kilo- 
metrów od Poznania. Mam już doku- 
mentację zamków. Wiśnicz, którego nie 
mogliśmy z powodu prac konserwacyj- 
nych wykorzystać w "Potopie", teraz 
będzie Łubniami. Prawdopodobnie sfil- 
mujemy także i Pieskową Skałę, która 
wraz z Sierpcem będzie Zbarażem. 

- A step? 

— I w Polsce, a może i w Mongolii. 

— Kino jest wielką iluzją. Zwłaszcza 
teraz w dobie techniki komputero- 
wej. Czy pan też z niej skorzysta? 

— Oczywiście. Zwłaszcza przy Zbara- 
żu, gdzie będą specjalnie dla filmu zbu- 
dowane fortyfikacje. Tam technika 
komputerowa jest wręcz niezbędna. 

— Przewodniczący ukraińskiego 
PEN-Clubu powiedział przed paro- 
ma miesiącami w naszej telewizji, że 
lepiej by było zarówno dla Polaków, 
jak i Ukraińców, aby Sienkiewicz nie 
napisał takiej powieści jak *Ogniem i 
mieczem”. 


— Nie zgadzam się z taką opinią. Jeże- 
li wczytamy się głębiej w *Ogniem i 
mieczem” to nieuchronnie nasunie się 
nam refleksja, że była to dramatyczna, 
wręcz tragiczna wojna domowa, że nie- 
wykorzystanie kozaczyzny stanowiło 
utraconą szansę na silne wojsko w służ- 
bie Rzeczypospolitej, na wojsko, które 
byłoby tarczą obronną przed Tatarami i 
Turkami, a także przed rosnącym w siły 
Księstwem Moskiewskim. 

Ruska magnateria i szlachta spoloni- 
zowały się. Kozacy chcieli zająć puste 
miejsce, ale jako ludzie wolni i zbrojni. 
Król Władysław IV sprzyjał ich aspira- 
cjom, bo zamierzał ich wykorzystać w 
wojnie z Turcją, ale szlachta i magnate- 
ria postanowiła tych wolnych ludzi 
przemienić w pańszczyźnianych chło- 
pów. Nic więc dziwnego, że wybuchały 
bunty, powstanie za powstaniem. Aż 
wreszcie wybuchło powstanie Chmiel- 
nickiego. 

- To fascynująca postać. Dla pana 
także? 

— Oczywiście. Szlachcic, człowiek o 
szerokich horyzontach, o nieprzecięt- 
nym talencie dowódczym i dyploma- 
tycznym. Brał udział w bitwie pod Ce- 
corą. 

- A więc nadstawiał karku dla Rze- 
czypospolitej. 

- Ale nie tylko on. Przecież kozacy 
pod wodzą swojego hetmana walczyli 
także pod Chocimiem. 

— Do roli Bohdana Chmielnickiego 
zaangażował pan ukraińskiego akto- 
ra. Nie miał oporów, że będzie grał w 
*Ogniem i mieczem”? 

— Nie. A Bohdan Stupka należy do 
czołówki ukraińskich aktorów. Nikt 
przecież, kto mnie choćby trochę zna, 
nie będzie mnie podejrzewał, że zrobię 
film nacjonalistyczny. Wręcz przeciw- 
nie, w ślad za Sienkiewiczem staram 
się wyważyć racje i argumenty obu 
stron tego wielkiego nie tyle politycz- 
nego, co społecznego konfliktu. 

— Bardzo okrutnego, ociekającego 
krwią. 

- Owo okrucieństwo obciąża nie tyl- 
ko jedną stronę. U Sienkiewicza obie 
strony są niemal jednakowe zarówno w 
okrucieństwie, jak i w liryzmie! Okrut- 
nikiem był Jarema Wiśniowiecki. Uwa- 
żał, że jedyną metodą postępowania z 
chłopami i Kozakami jest krwawe tłu- 
mienie buntów, natomiast Władysław 
[V prowadził pertraktacje z Kozakami. 
Niestety, władza królewska nie była już 
silna. Monarchia elekcyjna po wyga- 
śnięciu dynastii Jagiellonów nadwątlała 
siły obronne Rzeczypospolitej. Ale ki- 
nowe "Ogniem i mieczem” nie rości 
sobie prawa do traktatu historycznego. 

— Czym więc będzie? 

— Filmem o wielkich namiętnościach. 

- Ma pan jakieś wzory w kinie 
światowym? 

— Tak. Zarówno "Przeminęło z wia- 
trem”, mistrzowską love story rozgry- 
wającą się w scenerii końca pewnego 
świata, jak i *Waleczne serce” Mela 
Gibsona. No, i po "Panu Wołodyjow- 
skim” i *Potopie” — trochę własnych 
doświadczeń. 


Rozmawiała 
MARIA OLEKSIEWICZ 


SITA LEARNING SYSTEM 


Naturalnie, skutecznie, szybko — to cechy doskonałego systemu 
nauczania SITA —- metody wykorzystującej naturalne możliwości 
Twojego organizmu, opracowanej przez naukowców 
i potwierdzonej w ramach badań naukowych. 


1138 słoweęe k_ 
w ciągu tygodnia 
wprost do Twojej pamięci 


sni 


LEARNING 
AUTORYZOWANE SALONY + Warszawa, EXPO-SERVICE, Marriott - Galeria IM SYSTEM 
* Warszawa, PANORAMA, Al. Witosa 31 (poziom -1) « Warszawa, Centrum Handlowe Janki, pl. Szwedzki 3 
(budynek Office Depot) « Katowice, Centrum Handlowe Roździeń, ul. Roździeńskiego 201 (budynek Office Depot) 
+ Kraków, EXPO-SERVICE, ul. Mogilska 19 » Łódź, Al. Kościuszki 131 (Dom Handlowy INTEX) « Poznań, Centrum 
Handlowe Giant, ul. Obornicka, 337 (budynek Office Depot) 

OŚRODKI PROWADZĄCE KURSY GRUPOWI « Wrocław, PODRÓŻ W INTELEKT, ul. Więzienna 6, tel. 72 43 02 
* Poznań, TRENING, ul. Nasieńna 20, tel. 208 393 » Bielsko-Biała, WELES, Al. Armii Krajowej 220, tel. 100 814 
+ Warszawa, ETOS, ul. Muranowska 1, tel. 831 52 81 » Warszawa, SITA, ul. Bellottiego 1, tel. 38 20 65 

oraz słeć dealerów na terenie całego kraju 


| BEZPŁATNA INFORMACJA J 
Relaxa ' 
ul. Bellottiego 3 "me nazwisko” 
01-022 Warszawa | 
tel. 387556 pa — KAZAR 
tel. 6369091 / ? 


i ; 
fax 38 91 84 Ka" NET imo"... ay FILM 


OLD magię swojej liczby 
NUMEREIEĆ 


Otojak obliczyć swój numer 
jeśli Twoją datqurodzenia 
jest 27,08] 1967; 

1o dodaj dosiekie 
24740+8+1+9+6+7=40; 
4+0-4 Twojaliczbato4 


27 28 29 30 3 


Z 


WAŃ MISTRZ 
-700-7:t; 


wiósiaca 


V 


WAMPIRY 
W GDAŃSKU 


Na początku kwietnia zje- 
chała do Gdańska — już po raz 
dziewiąty — elita młodych ki- 
nomanów: finaliści Ogólno- 
polskiego Konkursu Wiedzy 
o Filmie dla Młodzieży Szkół 
Ponadpodstawowych. Poważ- 
na reprezentacja: osiemdzie- 
siątka licealistek i licealistów, 
przedstawiciele 33 woje- 
wództw. Elita zasługuje na to 
określenie coraz bardziej: 


 MARUSCHKA DETMERS 


W WARSZAWIE 


Maruschka Detmers 


FESTIWAL KILARA 


Festiwal Muzyki Filmowej 
Wojciecha Kilara odbędzie się 
10 111 maja w Łodzi. Tu naro- 
dziło się wiele muzycznych po- 
mysłów kompozytora. Może 
dlatego zgodził się być gościem 
festiwalu swojej muzyki w 
Łodzi. To niezwykłe wydarze- 
nie, ponieważ dotąd na świecie 
odbyło się kilkadziesiąt koncer- 
tów muzyki Kilara, lecz na żad- 
nym z nich kompozytor nie był 
obecny. Odmówił ponoć nawet 
polskiemu konsulowi w USA, 
który chciał zorganizować festi- 
wal jego twórczości filmowej w 
Los Angeles. 
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Po raz 4 odbył się w Warszawie, w dniach 


| ajciekawsze filmy tej kinema- 
Raki z ostatniego sezonu, wzbogacone | po- 


Uczestnicy 
Ogólnopolskiego. 
Konkursu Wiedzy” 

o Filmie na baltt: 
wampirów 


wiedzą coraz więcej, piszą 
coraz lepiej, rozumieją oglą- 
dane filmy coraz głębiej. Od- 
powiadali na pytania ze zna- 
jomości historii i dnia dzisiej- 
szego kina, rozpoznawali 
fragmenty filmów i muzyki 
filmowej, analizowali stronę 
formalną wybranych scen, pi- 
sali minieseje. W tym roku 
temat brzmiał *Film twoim 
zdaniem najlepszy i najgor- 
szy; dlaczego?” 

Dlaczego; argumentów 
uczestnikom nie zabrakło. 


Rzeczowych, kompetentnych 
i osobistych, świadczących o 
tym, jakich głębokich przeżyć 
potrafi dostarczyć kino. 
Oczywiście wartościowe; lecz 
trafnych rozróżnień uczestni- 
cy konkursu dokonują bez 
trudu. Więcej niż jedną trze- 
cią filmów, uznanych za naj- 
gorsze stanowiły, niestety, 
filmy polskie: "Tato", *Sza- 
manka”, *Młode wilki”, 
"Nocne graffiti”, *"Słod- 
ko-gorzki”. *Psy”, *Wirus”, 
"Odwiedź mnie we śnie”, A 
zagraniczne: "Dzień Niepod- 


ległości”, "Dzieciaki", "Głupi 
i głupszy”, *Od zmierzchu do 
świtu”, *Młodzi gniewni”, 


"Akademia policyjna”, *Dia- 
bolique”. Także jako niedo- 
bre — filmy o większych am- 
bicjach: "Całkowite zaćmie- 
nie”, "Przed egzekucją”. I je- 
dyny tytuł, pojawiający się w 
obu konkurencjach, jako naj- 
lepszy i najgorszy: *Urodzeni 
mordercy 

Atrakcją towarzyską Kon- 
kursu był w tym roku *bal 
wampirów”. Jak wyglądał — 
na zdjęciach. 


B.J. 


Wśród filmów konkursowych znalazła się 


również zabawna komedia "Comme des rois” 


n Slodowsk 


o do siebie „jako gwiazdy. 


Kilar spotka się ze studenta- 
mi i profesorami. Akademii Mu- 
zycznej w Łodzi i wygłosi wy- 
kład o kompozycji muzyki fil- 
mowej. Zaprezentowany zosta- 
nie również przegląd 12 filmów 
z muzyką Kilara. Podczas pierw- 
szego wieczoru w słynnych rui- 
nach XIX-wiecznej fabryki 
Grohmanów, gdzie powstały 
zdjęcia do wielu etiud studentów 
szkoły filmowej oraz niektóre 
sceny "Ziemi obiecanej” Wajdy, 
Filharmonia Łódzka wykona 
dwa utwory Kilara: *Orawę” i 
*Krzesanego". Własne wersje te- 
matów z muzyki filmowej Kila- 
ra zagrają: skrzypek jazzowy 
Maciej Strzelczyk, góralska for- 


Jak królowie/, której współscenarzystą i od- 
twórcą głównej roli jest polski aktor od lat 
mieszkający we Francji — Mariusz Pujszo. Po- 
kaz w warszawskim Muranowie był światową 
prapremierą. Z tej okazji na kilka godzin 
przyleciał do Warszawy reżyser Francois Vel- 
le, aktorzy Stephane Freiss i Mariusz Pujszo 
_ oraz gwiazda francuskiego ekranu Maruschka 
_ Detmers. W 1983 roku dwudziestotrzyletnia 
Holenderka stała się sławna dzięki swemu de- 
biutowi w filmie Jean-Luc Godarda "Imię 
Carmen". W ciągu kilkunastu lat A w. 


5) m wizerunkiem, rozu- 


J.Sł. 


macja Trebunie Tutki oraz ze- 
spół Włodzimierza Kiniorskiego 
i Ziuta Gralaka — Plastic Bag. 
Następnego dnia w neogotyckim 
kościele św. Mateusza orkiestra i 
chór filharmonii wykonają kom- 
pozycje z filmów *Dracula", 
*Król ostatnich dni” oraz "Exo- 
dus”, Wojciech Kilar otrzyma 
również statuetkę "Artura" przy- 
znawaną przez Muzeum Kine- 
matografii za wybitne osiągnię- 
cia w dziedzinie twórczości fil- 
mowej. Jej laureatami są An- 
drzej Wajda, Andrzej Żuławski, 
Maciej Drygas, Sławomir Idziak 
oraz Artur Brauner. 

Według *Variety" Wojciech 
Kilar należy do dwudziestki 


PIKNIK WENDERSA 


Wim Wenders niejednokrotnie zaskakiwał publiczność i kryty- 
kę. Głosił podziw dla kultury amerykańskiej, by potem stać się 
rzecznikiem niezależności kina europejskiego. Kręcił długie, pełne 
kontemplacji filmy, przez jednych uznawane za ponure i nudne, 
przez innych za fascynujące, by w filmach takich jak "Lisbon Sto- 

y” i "Bracia Skladanowsky” zaimponować poczuciem humoru i 
pełnym wdzięku dystansem. Od początku przekonywał, iż jest 
twórcą czującym się najlepiej wśród obrazów wypełniających zur- 
banizowany pejzaż. W ostatnich tygodniach zaś polscy widzowie, 
dzięki wystawie jego fotografii pokazanej przez Goethe Institut w 
Sopocie, Warszawie i Krakowie, mogli odkryć w nim rasowego 
podróżnika, Śmiało penetrującego bezkresne przestrzenie australij- 
skiego kontynentu. 

Wiadomo od dawna, że Wenders podczas swoich podróży robi 
dużo zdjęć. Już w połowie lat 80. po canneńskim sukcesie "Paris, 
Texas” głośno było o wystawie jego fotografii powstałych jako do- 
kumentacja tego kultowego filmu. Zazwyczaj robił zdjęcia czar- 
no-białe; przygotowując się do realizacji "Paris, Texas” zdecydo- 
wał się na kolor. Jak przekonaliśmy się, oglądając wystawę, już 
wtedy nie był nowicjuszem; podezus swojej pierwszej australijskiej 
podróży w 1977 r. wykorzystywał możliwości barwnej fotografii 
dla oddania charakteru "czerwonego jądra” kontynentu. 

Znamienne, iż wśród zaprezentowanych panoram z lat 1977 i 
1988 jest tylko jedno zdjęcie miasta — Melbourne o zmroku. Reszta 
to autentyczne krajobrazy z wyraźnie zaznaczonym horyzontem. 
Wśród zdjęć wykonanych podczas drugiej podróży zwracają uwa- 
gę te, które dokumentują działalność człowieka. Rozdziera on zie- 
mię próbując dotrzeć do jej bogactw, niedługo potem ponosi jednak 
klęskę; tam gdzie dominuje natura nie ma żadnych szans, iż zapa- 
nuje nad planetą. Zardzewiałe płoty, zniszczone samochodowe ka- 
roserie, nieczynne od dawna węzły komunikacyjne — te zdjęcia 
uczą pokory. 

Przypomina się "Fata Morgana” Wernera Herzoga, film o pustyni, 
na której dogorywają resztki cywilizacji. Pamięć przywołuje też to, co 
mówił Herzog przed laty w Krakowie o masowych stratach, jakie po- 
nosi współczesny człowiek w konfrontacji z naturą: o komputerach, z 
których w równikowej Afryce wyrastają pędy lian. To spostrzeżenie 
wydaje się też bliskie Wendersowi. Gdy pokazuje zniszczone i opu- 
stoszałe od wielu lat kino dla zmotoryzowanych w Coober Pedy, do- 
starcza rozstrzygającego argumentu na rzecz swojej ulubionej tezy, iż 
kino związane jest wyłącznie z miastem i jego kulturą. 

Widzowie opuszczający wystawę swój nastrój zawdzięc 
jednak przede wszystkim zdjęciom obrazującym surową, półpu- 
stynną przyrodę. Zwłaszcza zaś jednemu ujęciu przedstawiającemu 
miejsce, w którym panuje kosmiczny ład. Jest nim Ayers Rock 
sigantyczny "ołtarz" pierwotnych mieszkańców Australii. To tam 
zapewne — jak zauważono podczas krakowskiego wernisażu wysta- 
wy — Aborygeni urządzali kiedyś swoje pikniki. 

BOGUSŁAW ZMUDZIŃSKI 


Kino w Coober Pedy 
Panorama 

Wima 

Wendersa 


najlepszych /a tym samym naj- 
lepiej opłacanych/ kompozyto- 
rów muzyki filmowej, choć jest 
ona tylko jedną z dziedzin jego 
muzycznych zainteresowań. Ki- 
lar jest autorem muzyki do ok. 
200 filmów. Współpracował z 
największymi polskimi i zagra- 
nicznymi reżyserami. Dość 
przypomnieć Andrzeja Wajdę 
f'Ziemia obiecana”/, Krzysztofa 
Kieślowskiego /"'Przypadek”/, 
Krzysztofa Zanussiego /'Do- 
tknięcie ręki”/, Romana Polań- 
skiego /”Śmierć i dziewczyna”/, 
Francisa Forda Coppolę /'Dra- 
cula”/ i Jane Campion /'Portret 
damy”/. 


ZBLIŻA SIĘ 
KRAKOWSKI FFK 


W tegorocznym Festiwalu 
Filmów Krótkometrażowych 
w Krakowie między 30 maja 
a 6 czerwca rywalizować bę- 
dzie 98 filmów. Komisja se- 
lekcyjna wybrała 33 tytuły /z 
88 zgłoszonych/ do reaktywo- 
wanego konkursu ogólnopo|- 
skiego i 65 /z 588 zgłoszo- 
nych/ międzynarodowego. 
Autorzy konkursowych fil- 
mów reprezentują 32 kraje. 
Krajowemu jury przewodni- 
czyć będzie Marcel Łoziński, 
a międzynarodowemu — Piotr 


bos.  Dumała. 


Przygoda Twojego źycia 
czeka na amerykańskim 
południowym zachodzie. 

Dożącz do liariboro 
Adventure Team 97. 
Wykorzystaj swoją szansę 
na to, by stawić czoła 
spienionym Wwódom rzeki 
Kolorado, Wypalonej słońcem 
pustyni Móab i skalistym 
bezdrożóm Oz ucz, Valleg. 
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Jo eliminacji zakwalifikują się tylko te osoby, których zątóśzenia wpłyną do dnia 
.06.97 na adres: MAT '97, skrytka pocztowa 49, 03-996 AWarszawa 131. 
Narunkiem uczestnictwa w promocji jest ukończenie 18 lat i posiadanie 
olskiego obywatelstwa. Pracownicy ZPT w Krakowie i ageńcji Leo Burnetl oraz 
ch rodziny nie mogą brać udziału w promocji. 
Zwycięzcy zostaną wyłonieni w drodze trzyetapowych eliminacji, których 
;zczegółowe zasady wraz z pełnym regulaminem promocji można otrzymać po 
rzesłaniu pisemnej prośby na podany wyżej adres. Ostateczna decyzja 
> zakwalifikowaniu do Marlboro Adventure Team należy do komisji sędziowskiej 
jest nieodwołalna, Nazwiska zwycięzców opublikuje „Gazeta Wyborcza” 
18.08.1997. Ekwiwalent pieniężny za nagrodę nie jest wypłacany. Podatek 
wiązany.z otrzymaniem nagród pokrywa organizator. 


Wypełnij kupon drukowanymi literami i wyślij go na adres: 
MAT '97, skr. poczt. 49, 03-996 Warszawa 131. 
Jedna osoba może wysłać tylko jedno zgłoszenie. 
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Data urodzenia- 


Płeć: 


dzień: ||| miesiąc: ||| rok: HERE 
Czy jesteś gotów na spotkanie z przygodą Twojego życia? 
Tak | | Nie | | 
Czy pragniesz reprezentować Polskę 
w. Marlboro Adventure Team '97? 
LLU | Nie [JJ 
Wyrażam zgodę na umieszczenie moich danych 
w elektronicznej bazie danych ZPTK oraz upoważniam ZPT 
w Krakowie do przesyłania mi dodatkowych informacji. 
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Andrć Delvaux: 


— Studiował pan prawo i germanisty- 
kę na uniwersytecie w Brukseli, a także 
muzykę w klasie fortepianu i kompozy- 
cji. Jak pan trafił do filmu? 

— Przez muzykę. Jako pianista w latach 
50. przygrywałem do projekcji niemych 
obrazów w filmotece w Brukseli. Wtedy 
obejrzałem dziesiątki klasycznych dzieł. I 
któregoś dnia sam zapragnąłem robić fil- 
my. Jestem samoukiem. Nie miałem możli- 
wości studiowania reżyserii, ponieważ je- 
szcze wtedy nie istniała w Belgii szkoła fil- 
mowa. Powstała ona dopiero w 1962 roku. 

- Zaczynał pan od współpracy z tele- 
wizją? 


TRÓJKOWY 
KSLOUSB 
FILMOWY 


Miesięcznik "Film" i Program III Polskiego 
Radia ogłaszają kolejny odcinek nieustające- 
go plebiscytu na filmowy przebój miesiąca. 
Poniżej przypominamy premiery kinowe z 
marca. Spośród nich prosimy wybrać jeden, 
najlepszy, Waszym zdaniem, film. Jego tytuł 
— koniecznie wraz z kuponem konkursowym 
wyciętym z "Filmu" — prosimy przestać /naj- 
lepiej na kartach pocztowych/ do 15 maja 
pod adresem: Trójkowy Klub Filmowy, Pro- 
gram III Polskiego Radia, ul. Myśliwiecka 
3/5/7, 99-970 Warszawa. Wśród uczestni- 
ków będą rozlosowane atrakcyjne nagrody. o 
Wyniki tego wydania plebiscytu można bę- 
dzie znależć w majowym numerze "Filmu" 
oraz usłyszeć o nich w prowadzonej przez 
Pawła Sztompke audycji Filmowa Tonacja 
Trójki /w każdy wtorek, godz. 12.05—13.00/. 
A więc wytnij kupon z "Filmu", naklej na kar- 
tę pocztową, wypisz tytuł filmu, kartę wyślij GB 
do Trójki /do 15 maja/. Już wkrótce dowiesz 
się, czy Twój gust zwyciężył. A może też spo- 
tkamy się na zorganizowanym przez nas spe- © 
[e 
[> 
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cjalnym pokazie wybranego przez Ciebie fil- 
mu. 


Andre Delvau 
Fot 


Jan Słodov 


A oto trzy najlepsze — zdaniem Czytelników NE 
filmy marca: 

|. Sekrety i ktamstwa 

2. Jerry Maguire 

"Gwiezdne wojny EB 


N 


— Z założycielami szkoły filmowej w 
roku 1962 i 1963 byłem w Polsce, w War- 
szawie i w Łodzi. Przyjechałem, aby na- 
kręcić dla telewizji belgijskiej reportaż o 
łódzkiej szkole filmowej i o polskiej kine- 
matografii, która Święciła wielkie triumfy. 
Byliśmy ciekawi, jak wygląda słynna 
szkoła, z której wywodziło się wielu zna- 
komitych reżyserów, jak Wajda, Munk. Na 
wzór łódzkiej szkoły chcieliśmy tworzyć 
naszą uczelnię w Brukseli. 

Wtedy też poznałem w Warszawie Bea- 
tę Tyszkiewicz. Zrobiła na mnie oszała- 
miające wrażenie, była młoda i piękna, jak 
bogini. To była miłość od pierwszego wej- 
rzenia. Gdy potem w 1966 r. realizowałem 
swój pierwszy film fabularny *L' Homme 
au Crane rase” do głównej roli kobiecej 
zaangażowałem właśnie Beatę Tyszkie- 
wicz. 

— Pana filmowi mistrzowie? 

— To się zmieniało z latami. Początko- 
wo fascynował mnie Friedrich Murnau, 
Wilhelm Pabst. Potem Ingmar Bergman, 
Federico Fellini, o którym nakręciłem 
4-częściowy film dla telewizji. Także An- 
drzej Wajda, Woody Allen. 

— Czy jest pan spokrewniony z belgij- 
skim malarzem-surrealistą Paulem Del- 
vaux? 


= 


Nagrody: atrakcyjne kasety od "Filmu" w 
torbie pełnej prezentów od "Trójki" 
otrzymują: Katarzyna Figiel z Ostrzeszowa, 
Waldemar Aramowicz z Warszawy i Kamila 
Pers ze Swarzędza. 


Premiery kwietniowe: 
Angielski pacjent 
Blask 
Góra Dantego 
istoria Liliany 
Imperium kontratakuje „ 
Kręglogłowi 
Matka noc 
Microcosmos 
Powrót Jedi 
Zagubiona autostrada 
Zdrada 
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FILM 


KWIECIEŃ 


| Tu wpisz tytuł filmu 


— Nie ma między nami związków krwi, 
ale należymy do jednej rodziny artystycz- 
nej i można tu mówić o pokrewieństwie 
duchowym. Znałem Paula Delvaux, przy- 
jaźniliśmy się. Świat moich filmów jest 
bardzo podobny do jego malarstwa. Widać 
to samo dążenie do wyłapywania w świecie 
dorosłych marzeń z dzieciństwa, jakichś lę- 
ków, symboli. Na przykład pociągi są jak 
zabawki, a nagie kobiety jak manekiny. 
Granica między rzeczywistością a marze- 
niem często się zaciera. Innym malarzem, 
do którego chętnie się odwołuję, jest Renć 
Magritte. 

- Częstym motywem w pana filmach 
jest podróż. 

— Prywatnie nie lubię podróżować, ale 
podróż stanowi świetną wyjściową sytuację 
w filmie. Startujemy w jakimś punkcie, do- 
kądś zmierzamy, coś chcemy zobaczyć, 
odkryć. Dokąd jedziemy? — 
często naprawdę nie wiemy. 
Lubię doszukiwać się w 
podróży ukrytych sensów. 
Na przykład Freud stwier- 
dził, że podróż pociągiem to 
metafora ostatniej podróży, 
to zbliżenie się do śmierci. 

- Jak wygląda obecnie 
sytuacja kinematografii 
belgijskiej? 

— Kręcimy tyle samo fil- 
mów, co przed 10 laty, czyli 


około 10 francuskich i 7-8 flamandzkich, 
czerpiąc pomoc finansową z kasy wspólno- 
ty europejskiej. Przed kilkunastoma laty 
najlepszy były filmy autorskie, które, nie- 
stety, nie przynosiły dużych zysków. Teraz 
sytuacja się zmieniła. Nasi młodzi twórcy, 
np. Jaco van Dormael, Chantal Ackerman, 
robią ciekawe artystycznie filmy, które za- 
częły odnosić sukcesy komercyjne w Euro- 
pie. Musimy się bronić przed zalewem 
amerykańskiego kina komercyjnego. Jest 
to walka tyleż polityczna, co gospodarcza. 
Nie jest to walka artystyczna, bo nurty ar- 
tystyczne zawsze najprężniej rozwijały się 
i rozwijają w Europie, a nie w Hollywood. 
Rozmawiała 
EWA MODRZEJEWSKA 


Andrć Delvaux, ur. 1926 r., belgijski re- 
żyser i scenarzysta filmowy. Profesor w 
Institut National Superieux des Arts du 
Spectacle w Brukseli, gdzie wykłada ję- 
zyk filmu i reżyserię. W filmie fabularnym 
debiutował w wieku 40 lat. Zrealizował 
m.in. filmy: "Un Soir, un Train”, *Ran- 
dez-vous a Bray”, "Belle", "Benvenuta”. 
Andrć Delvaux gościł w Warszawie w 
*|luzjonie” Filmoteki Narodowej w ra- 
mach IV Festiwalu Filmów Francuskich. 


SCOTT I KANE 
Ridley Scott /'Pojedynek”, 
*Sztorm”/ chce zrealizować 
w Anglii w Shepperton Stu- 
dios film "RKO 281”, opo- 
wieść o konflikcie słynnego 
magnata prasowego Wil- 
liamsa Randolpha Hearsta z 
Orsonem Wellesem. Hearst 
był pierwowzorem główne- 
go bohatera "Obywatela Ka- 
ne”. Scott zapowiada zdję- 
cia na koniec tego lub po- 
czątek przyszłego roku. 


SAGEBRECHT 
DEBIUTUJE 
Znana niemiecka aktorka 
Marianne Sagźbrecht /'Bag- 
dad Cafć”, "Cukiereczek", 
*Król Olch”/ reżyseruje 
swój pierwszy film — ekrani- 
zację kontrowersyjnej sztuki 
Oscara Panizzy *Liebeskon- 
zil”. Film zatytułowany *Pa- 
radise Kaput” zrealizowany 
został w firmie Sagebrecht 
*Risk Productions”. Udało 
się pozyskać wsparcie 200 
prywatnych inwestorów, z 
których każdy zadeklarował 
wyłożenie na film po 5 tys. 
marek. 


Nie kończący 
się horror 

Wielki kasowy sukces pasti- 
szowego horroru "Scream" 
Wesa Cravena, który był 
najbardziej dochodową pro- 
dukcją wytwórni Miramax 
po *Pulp Fiction”, skłonił 
szefów studia do sowitego 
opłacenia scenarzysty tego 
filmu — Kevina Williamso- 
na. Jego zadaniem będzie 
napisanie scenariuszy *Scre- 
am II” i *Seream III" oraz 
kolejnego horroru z cyklu 
"Halloween", która to seria 
będzie obchodzić za rok ju- 
bileusz 20-lecia. 


Marceau 

i wieża 

Sophie Marceau wystąpi w 
jednej z głównych ról w ko- 
mediowym thrillerze Johna 
Hendersona "Fool's Gold”. 
Scenariusz został zainspiro- 
wany przez fakty: chodzi o 
próbę sprzedaży pewnym 
naiwniakom... wieży Eiffla. 


Waters mię- 
dzynarodowy 
Słynny ekscentryk i dowcip- 
niś John Waters /'Beksa”, 
*Lakier do włosów”/ nakrę- 
ci swój kolejny film *Pec- 
ker” w scenerii Baltimore. 
Będzie to koprodukcja ame- 
rykańsko-niemiecko-fran- 
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cuska. Moje poczucie humo- 
ru, przyznam, że specyficzne 
— skomentował ten fakt Wa- 
ters — bardziej jednak odpo- 
wiada Europejczykom. 


Yakin autobio- 
graficzny 

Boaz Yakin /*Fresh"/ jest 
scenarzystą i reżyserem fil- 
mu *A Price Below Rubies” 
— częściowo autobiograficz- 
nej opowieści o walce 0 za- 
chowanie tożsamości w ży- 
dowskiej społeczności No- 
wego Jorku. W rolach głów- 
nych: Renee Zellweger 
['Jerry Maguire”/, Christo- 
pher Eceleston /”Więzy mi- 
łości”/ i Julianna Margulies. 
Operatorem jest — współpra- 
cownik Yakina przy "Fresh" 
— Adam Holender. 


Slater 
romantyczny 
Christian Slater /"Tajna 
broń”/ gra główną rolę w 
"romantycznym thrillerze”, 
*Basil"”, wg scenariusza i w 
reżyserii Rhady Bharadwa- 
ya. Występują także Jared 
Leto, Derek Jacobi, Rachel 
Pickup. 


Redford: chcę 
Kristin! 

Główną rolę w długo przy- 
gotowywanej przez Roberta 
Redforda adaptacji książko- 
wego bestsellera pióra Ni- 
cholasa Evansa "Zaklinacz 
koni” /1994/ otrzymała Kri- 
stin Scott Thomas /'Angiel- 
ski pacjent”/. Poprzednią 
kandydatką była Emma 
Thompson. 


Vajna w no- 

wych kłopotach 
Firma Cinergi, nie od dziś 
balansująca na granicy ban- 
kructwa, znowu ma kłopoty. 
Jej szef produkcji, Andrew 
Vajna, ogłosił zawieszenie 
Ipo 19 dniach zdjęć/ produk- 
cji komedii "Broadway 
Brawler” z Brucem Willi- 
sem. Vajna dyplomatycznie 
skomentował ten fakt: Zda- 
rzają się takie niefortunne 
przypadki, gdy film nie może 
być zrealizowany w zgodzie 
z początkowym zamiarem. 
Według prasy główny po- 
wód był jeden: Willis po 
prostu zwolnił reżyserkę 
Lee Grant /także znaną ak- 
torkę/ i operatora. Los Ci- 
nergi nie jest zbyt pewny. 
Wprawdzie *Evita” popra- 
wiła nieco sytuację firmy, 
lecz średniobudżetowy thril- 


ler "The Shadow Conspira- 
cy” z Charlie Sheenem po- 
niósł kasową klęskę /tylko 
ok. 3 mln dolarów wpły- 
wówl. Nadzieją jest wyso- 
kobudżetowa satyra "An 
Alan Smithee film” Arthura 
Hillera, rozegrane w 
podwodnej scenerii widowi- 
sko *Tentacle" /inny tytuł 
"Deep Rising”/ oraz nowy 
film Johna McTiernana — 
*Eaters of the Dead”. 


"Gloria" latem 
Wygląda na to, że Sharon 
Stone postawiła na swoim. 
Latem mają się rozpocząć 
zdjęcia do nowej wersji 
*Glorii" Johna Cassavetesa. 
W postać starzejącej się pro- 
stytutki uciekającej w towa- 
rzystwie małego chłopca i 
odnajdującej w sobie macie- 
rzyński instynkt wcieli się 
tym razem Stone /u Cassa- 
vetesa grała ją Gena Row- 
lands/. Reżyserować będzie 
Scott Kalvert. Koszt: mini- 
mum 40 mln dolarów. 


Gorris 

w Stanach 
Holenderska reżyserka Mar- 
leen Gorris /Oscar'96 za 
"Ród Antonii”/ zadebiutuje 
w Stanach ekranizacją sztu- 
ki Beth Henley /”Zbrodnie 
serca”/ — *Abundance". 
Ekranizacja będzie się nazy- 
wać *Come West With 
Me”. Na razie kompletowa- 
na jest obsada. 


Kuszenie 
Clooneya 

George Clooney rozważa 
występ w głównej roli filmu 
*Qut of Sight” za *jedyne” 
10 mln dolarów. Będzie to 
kolejna ekranizacja powie- 
ści Elmore Leonarda /'Do- 
rwać małego”/. Reżysero- 
wać chce Steven Soder- 
bergh /'Seks, kłamstwa i ka- 
sety video”/ wielki znawca i 
entuzjasta "czarnego kina”. 
Nad scenariuszem pracuje 
Scott Frank. 


Hunt iadopcja 
Helen Hunt /'Twister”, *Ta- 
niec na wodzie”/ zagra 
główną rolę w dramacie 
psychologicznym na temat 
adopcji "The Next Best 
Thing”, w reżyserii Toma 
Ropelewskiego /”Szalony 
dom”, *I kto to mówi III'/. 
Hunt, która zyskała mocną 
pozycję po sukcesie *Twi- 
stera”, zażądała 5 milionów 
za rolę i... dostała. 


COENOWIE 

NA FINISZU 

Bracia Coen ukończyli już 
kręcenie czarnej komedii o 
kidnapingu rozegranej w 
realiach lat 70. — "The Big 
Lebowski”. W obsadzie 
niemal sami starzy znajomi 
Coenów: John Goodman, 


Jeff 
Bridgęs 

Bob (wani 
Fot -oiRational 


Steve Buscemi, John Tur- 
turro, a także *nowy naby- 
tek” w tej dobranej kompa- 
nii — Jeff Bridges. 


Stara 

miłość... 

Hector Babenco /"Pocału- 
nek kobiety-pająka”/ reali- 
zuje w Brazylii film w mię- 
dzynarodowej obsadzie. 
*Foolish Heart” powstaje 
według scenariusza Babenki 
i Ricardo Piglii. Jest to opo- 
wieść o skomplikowanym 
związku uczuciowym. Sie- 
demnastoletni chłopak 
odrzucony przez swą ów- 
czesną ukochaną powraca 
po wielu latach do rodzinne- 
go kraju z zamiarem zdoby- 
cia kobiety, której nie może 
zapomnieć, W rolach głów- 


AMERYKAŃSKIE HITY (11-13.04.1997) 


nych: Willem Dafoe, Na- 
stassja Kinski i Irćne Jacob. 


KLASYKA 

ZA MILIONY 

50 milionów franków bę- 
dzie kosztowała ekraniza- 
cja *Don Juana” Moliera, 
w reżyserii i według scena- 


riusza Jacquesa Webera, 
który zagra również tytuło- 
wą rolę. Zdjęcia rozpoczną 
się na początku czerwca. 
Występują także: Emmanu- 
elle Bćart, Michel Bouje- 
nach i Penelope Cruz. 


Stallone: 

nowa siła? 
Sylvester Stallone dał kilka 
razy publicznie wyraz swe- 
mu niezadowoleniu z prze- 
biegu ostatnich lat swej ka- 
riery. Jak wiadomo, tylko w 
przypadku *Tunelu" można 
mówić o sukcesie finanso- 
wym. Wobec tego wszyst- 
kiego Stallone zamierza za- 
łożyć agencję aktorską oraz 
poważnie rozważa nakręce- 
nie filmu "Rocky VT". Bar- 
dzo też chce wystąpić w no- 


ALL ABOUT 


wym filmie Quentina Taran- 
tino "Rum Punch”, który ma 
zostać oparty na powieści 
Elmore Leonarda /'Dorwać 
małego”/. Jego ekranowym 
partnerem byłby Samuel L. 
Jackson. 


Cronenberg 
zmienia plany 
Zamiast średniobudżetowego 
filmu *Red Cars” o wyści- 
gach samochodowych, Da- 
vid Cronenberg /'Crash”/ ma 
rozpocząć jesienią realizację 
futurystycznego thrillera 
"eXistenZ". Główną rolę 
obejmie Nicolas Cage. Koszt 
— 40 milionów dolarów. 


Viva Zapata? 

Długo przekładana ze 
względu na trudności z po- 
zyskaniem zabezpieczeń fi- 


John Travolta 


nansowych produkcja filmu 
"Zapata" — biografia legen- 
darnego meksykańskiego 
rewolucjonisty w reżyserii 
Alfonso Arau /”Spacer w 
chmurach”/ z Vincentem 
Perezem w roli głównej — 
ma wreszcie ruszyć w 
czerwcu. Po ukończeniu 
pracy nad tym wysokobu- 
dżetowym widowiskiem 
Arau być może wyreżyseru- 
je niekonwencjonalną histo- 
rię miłosną — "Ginger", w 
której przewidziany jest wy- 
stęp niezwykłego duetu ak- 
torskiego: Madonna — John 
Travolta. 
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Reeves 
zaryzykuje? 
Niedobrą passę w swej ka- 
rierze Keanu Reeves /'Fee- 
ling Minnesota”/ chciałby 
przerwać występem w fil- 
mie Nicholasa Hytnera 
['Czarownice z Salem”/ we- 
dług powieści Stephena Mc- 
Cauleya "The Object of My 
Affection”. Ma to być opo- 
wieść o kobiecie wychowu- 
jącej adoptowane dziecko i 
zakochującej się w geju. 


Kto zabił 
doktora Kinga? 
Rozwiązaniem tej zagadki 
ma zająć się Leonardo Di- 
Caprio, który wyraził wstęp- 
ną zgodę na zagranie głów- 
nej roli w thrillerze zainspi- 
rowanym przez zabójstwo w 
1968 roku słynnego działa- 
cza murzyńskiego, pastora 
Martina Luthera Kinga. Ro- 
lę Kinga zaproponowano 
Samuelowi L. Jacksonowi. 
Mark Lane i David Freed 
pracują intensywnie nad 
scenariuszem. 


Telewizyjne 
ambicje 

Ostatnio daje się zaobserwo- 
wać gwałtowny wzrost licz- 
by i wysokości budżetów su- 
perprodukcji telewizyjnych. 
Powstaje coraz więcej droż- 
szych filmów, które zarów- 
no obsadą, jak i rozmachem, 
chcą konkurować, jeśli nie z 
wielkimi widowiskami kino- 
wymi, to przynajmniej z 
produkcjami średniobudże- 
towymi. Co najistotniejsze, 
niektóre z tych filmów mają 
większą oglądalność niż fil- 
mowe premiery kinowych 
hitów. Tak było chociażby z 
filmem katastroficznym 
"Asteroid" Bradforda Maya 
z Michaelem Biehnem i An- 
nabelą Sciorrą, czy drama- 
tem psychologiczno-me- 
dycznym *First Do No 
Harm” Jima Abrahamsa z 
Meryl Streep i Fredem War- 
dem. *Rasputin" Uli Edela z 
Alanem Rickmanem został 
sprzedany do wielu krajów 
poza USA jako film kinowy. 
Inne wysokobudżetowe fil- 
my telewizyjne, które ostat- 
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nio odniosły sukces to *Man- 
dela i DeKlerk” z Sidneyem 
Poitier i Michaelem Cainem 
czy "Gotti" Roberta Harmo- 
na z udziałem tegoż Harmo- 
na i Armanda Assante /na sa- 
mą promocję tego ostatniego 
wydano aż 8 mln dolarów/. 
Serię lukratywnych kontrak- 
tów podpisano ostatnio z 
twórcami kinowymi, którzy 
wzbraniali się do tej pory 
przed kontaktami z telewizją. 
Są wśród nich m.in. Oliver 
Stone, Joel Silver, Richard 
Donner, Ron Howard, Jerry 
Bruckenheimer. Prawdą jest 
też, że produkcja telewizyjna 
jest szybsza, tańsza, mniej tu 
też biurokratycznych barier. 
Stąd w telewizji podobny 
efekt można często uzyskać 
o połowę mniejszym ko- 
sztem niż przy rozdętych bu- 
dżetach filmów kinowych. A 
jest przy tym szansa, że film 
wyprodukowany na potrzeby 
sieci kablowych, wejdzie do 
kin czy pojawi się na festi- 
walach i odniesie sukces /jak 
np. "Bastard Out of Caroli- 
na” Anjeliki Huston/. Kolej- 
ne prestiżowe telefilmy, któ- 
re właśnie powstają, to m.in. 
film akcji "Double Tap” ze 
Stephenem Reą i Heather 
Locklear /reż. Grey Yaita- 
nes/, ekranizacja powieści 
Edith Wharton "Rafa" z Ti- 
mothy Daltonem, serial 
"Once A Thief” w reżyserii 
Johna Woo /*Tajna broń”/ i 
nowa wersja "Moby Dicka” 
Franca Roddama z Patric- 
kiem Stewartem i Gregory 
Peckiem /tu gra on księdza, 
w wersji Johna Hustona z 
1956 roku wcielił się w kapi- 
tana Ahaba/. 


Heather Lockiear 


"Asteroid": Michael Biehn 


McDormand 

i szantaż 

Frances McDormand /'Far- 
go”/ wystąpi w niskobudże- 
towym "czarnym thrillerze” 
opowiadającym o pewnym 
szantażu i jego przykrych 
konsekwencjach — "Johnny 
Skidmarks”. Jej partnerem 
będzie doskonały w filmach 
tego typu /”Na samym 
dnie”, — Peter Gallagher. 


Reeve nie 
poddaje się 
Christopher Reeve /'Super- 
man”/, który po tragicznym 
wypadku jest przykuty do 
wózka inwalidzkiego i musi 
opłacać bardzo wysokie ko- 
szty leczenia, nie chce ze- 
rwać z aktorstwem. Ogłoszo- 
no właśnie, że obejmie praw- 
dopodobnie główną rolę w 
telewizyjnym remake'u słyn- 
nego *Okna na podwórze” 
Alfreda Hitchcocka. Jeszcze 
o remake'ach: Kevin Brod- 
bin pracuje nad scenariuszem 
nowej wersji "Britannica w 
niebezpieczeństwie” Richar- 
da Lestera z 1974 roku, a 
Steven Spielberg zapowiada 
nową wersję *"Szczęk”. 
Prawdopodobnie będzie to 
jednak tylko poprawiona i 
uzupełniona wersja, podob 
nie jak w przypadku *Gwie- 
zdnych wojen”. 


Grant 

Richard E. Grant /'Withnail 
i ja”, "Portret damy”/ gra ro- 
lę ekscentrycznego poety w 
ekranizacji znanej i w Polsce 
satyrycznej powieści Geor- 
ge'a Orwella /1984/ — *Vivat 
aspidistra!”. Reżyseruje Ro- 
bert Biernan, partnerką 
Granta jest Helena Bo- 
nham-Carter. 


Sluizer w 
świecie intryg 
George Sluizer /*Zniknię- 
cie”/ kończy zdjęcia filmu 


*The Comissioner”, mrocz- * 


nej opowieści o świecie 
amoralnych intryg w *naj- 
wyższych rejonach władzy”. 
Film jest koprodukcją nie- 
miecko-angielsko-belgij- 
ską. Występują: John Hurt, 
Armin Mueller-Stahl, Alice 
Krige, Rosana Pastor. Auto- 
rem zdjęć jest Witold Stok. 


Robbins 
dokumentali- 
sta 

Tim Robbins, aktor i reży- 
ser /'Skazani za Shaw- 
shank”, *Przed egzekucją”/, 


spróbował swych sił jako 
dokumentalista. Kończy 
właśnie pracę nad filmem 
*The Rifle and the Movie 
Camera”, będącym opowie- 
ścią o słynnym hollywoodz- 
kim reżyserze-buntowniku 
Samuelu Fullerze, który wy- 
reżyserował m.in. "Forty 
Guns”, *Wielką czerwoną 
jedynkę” i "Shock Corri- 
dor”. 


Almodóvar: 
seks, zbro- 
dnia, precyzja 
Pedro Almodóvar kręci swój 
kolejny film. Jest to wpraw- 
dzie adaptacja powieściowe- 
go thrillera Ruth Rendell 
f'Kamienny wyrok”/ — *Li- 
ve Flash”, ale fabuła tej 
książki była tylko punktem 
wyjścia dla scenariusza Al- 
modóvara. Deklaruje on, że 
podejmie swe stałe tematy: 
seks, namiętność, zbrodnię, 
ale że tym razem forma jego 
filmu i relacje między głów- 
nymi postaciami mają być 
nakreślone niezwykle precy- 
zyjnie, z zegarmistrzowską 
dokładnością. Dlatego też po 
kilku dniach zdjęć Almodó- 
var zwolnił Jorge Sanza, gra- 
Jącego jedną z głównych ról 
/zastąpił go Liberto Rabal/. — 
Po prostu okazało się, że się 
pomyliłem — aktor nie paso- 
wał do tej postaci — powie- 
dział reżyser. W pozostałych 
rolach występują: Francesca 
Neri, Angela Molina, Pepe 
Sancho. 


Bond na prima 
aprilis 

I kwietnia ruszyła pełną parą 
produkcja Bonda nr 18 zaty- 
tułowanego "Tomorrow Ne- 
ver Dies”, Zdjęcia rozpoczę- 
ły się w Londynie, potem 
ekipa przeniesie się we fran- 
cuskie Pireneje, do Wietna- 
mu, Meksyku i na Florydę. 
Tym razem przeciwnikiem 
Bonda /Pierce Brosnan/ bę- 
dzie demoniczny posiadacz 
"medialnego imperium” /Jo- 
nathan Pryce/, chcący za po- 
mocą mediów zapanować 
nad światem. Michelle Yeoh, 
gwiazda azjatyckiego kina 
akcji /występowała u boku 
Jackie Chana/ i była Miss 
Malezji będzie jedną z 
"dziewczyn Bonda”. Swe ro- 
le powtórzą Judi Dench i De- 
smond Llewelyn /zwierzch- 
nicy Bonda/, Reżyseruje Ro- 
ger Spottiswoode /'Pod ob- 
strzałem”, "A orkiestra grała 
dalej”/. 


Jak długo Twoja pasta chroni zęby? 


ok. 15 minut (zwykła pasta) 


Colgate Total chroni Twoje zęby przez 12 godzin. Dzieje się tak, ponieważ 
jako jedyna pasta na rynku zawiera triclosan i przedłużający jego antybak- 
teryjne działanie gantrez. Badania kliniczne* udowodniły, że Colgate Total 
zapobiega próchnicy, chroni przed chorobami dziąseł, osadem i kamieniem 
nazębnym aż przez 12 godzin po szczotkowaniu. 


* Journal of Clinical Dentistry 1993 vol. IV (wydanie specjalne) 


PZUBI DiD przez 12 Jod 


Wszystko poszło 
zgodnie z planem. 
Ceremonia 
przeciągnęła się 
tylko o kwadrans, 
zaproszeni goście 
dotarli i nikt 

nie odmówił 
przyjęcia 

Oscara. 


Lee Jones ER 
Geoffrey wręczył Oscara%e 
Rush zafilm dokumentalny 


Zdenek Sverak, 
Andriej Chalimov, 
Jan Sverak 

i producent *"Koli" 


OSCARY 


trzyletniej przerwie oscarową galę znowu poprowadził Billy Crystal. Zmęczona 

ubiegłorocznymi popisami Whoopi Goldberg publiczność przywitała Cry- 

stala owacją na stojąco. Równie gorąco oklaskiwała prezentację pięciu fil- 

mów nominowanych do tytułu najlepszego. Dzięki technice komputerowej 

Billy Crystal mógł *zagrać” w wybranych fragmentach każdego z filmów. 

Nam Crystal przypadł szczególnie do gustu w dramatycznej scenie z kopiącym Ścianę 

Tomem Cruisem w "Jerrym Maguire” Camerona Crowe'a iw liryczno-sarkastycznym 
duecie z Kristin Scott-Thomas w "Angielskim pacjencie” Anthony'ego Minghelli. 

Wśród tegorocznych kandydatów do Oscara przeważali aktorzy i twórcy słabo znani 
amerykańskim widzom. Organizatorzy gali zadbali więc o udział gwiazd jako prezente- 
rów. Dzięki temu na scenie pojawili się m.in. Tommy Lee Jones, Al Pacino, Nicole Kid- 
man, Tim Robbins, Holly Hunter, Andie MacDowell, Glenn Close i Jodie Foster. Zgo- 
dnie z tradycją Oscary w kategoriach aktorskich i dla najlepszego reżysera wręczali 
ubiegłoroczni zwycięzcy: Kevin Spacey, Mira Sorvino, Nicolas Cage, Susan Sarandon i 
Mel Gibson. 

Tegorocznym triumfatorem okazał się "Angielski pacjent” Anthony'ego Minghelli — 
można się spierać, czy zasłużenie. Na 12 nominacji zdobył dziewięć Oscarów, prześci- 
gając w liczbie wywalczonych statuetek takich gigantów z przeszłości, jak *Stąd do 
wieczności” Freda Zinnemanna, *Amadeusz" Milo$a Formana, "Kabaret" Boba Fosse'a 
czy "Lawrence z Arabii” Davida Leana. 

Oscary dla Frances McDormand /najlepsza aktorka/ i Geoffreya Rusha /najlepszy ak- 
tor/ nie były dla nikogo zaskoczeniem. Natomiast mało kto się spodziewał, że za najlep- 
szą aktorkę drugoplanową zostanie uznana Juliette Binoche. Na zwyciężczynię w tej ka- 


Frances McDormand 
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Juliette 
Binoche 
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OSCARY 


lepszej piosenki/ wypadła wyjątkowo żałośnie. Natomiast Barbra Strei- 


m sand stanowczo odmówiła iewania piosenki "I've Finally Found So- 
mcone”. Poczuła się bowiem urażona faktem, że Akademia "nie poznała 
się” na jej komedii *The Mirror Has Two Faces”. Pod znakiem z: ipytania 
stała obecność obrażonej gwiazdy na ceremonii — ale mimo wcześniej- 
szych pogróżek Streisand jednak przyszła. 


RANE Oscarowe = były ost owane jako nudne i ciągnące 
i i Ć atorzy nie > pozwalali „więc na 


typowali Lauren Bacall, która w ciągu swojej 53-letniej 
y przedtem nominacji nie zdobyła. Najbardziej ięstwem 
Juliette Binoche była zaskoczona sama Binoche. Odbierając Oscara wy- 
znała, że nie przygotowała żadnego podziękowania, a statuetka należy się kuj / s jykrzykiwać swoich od iktwwać. 
Bacall. : wa an Oscarów dużo mówiło się o triumfie kina nieza- 
Największym przegranym tegorocznych Oscarów był) ywiści leżnego nad produkcjami wielkich wytwórni hollywoodzkich. Poja 
"Sek łamstwa” Mike'a Leigh. Nie pomogła przyciągająca wzrok się jednak słuszne wątpliwości, czy to kino, powszechnie na 
skrawożółta suknia Brendy Blethyn, żadna z pięciu nominacji /w tym dla zależnym, jest rzeczywiście niezależne. Tzw. niezależ liramax” od 
najleps filmu/ nie przyniosła Oscara. Nie pierwszy to raz, kiedy kilku lat zostawia w tyle największe wytwórnie pod względem pon 
Amerykańska Akademia Filmowa nie poznała się na filmie wartościo- ości i skuteczności promocji swoich filmów, a na reklamę * *Angielskie- 
wym. Ale podobno — de gustibus est non disputandum... go pacjenta” wydał ponad 50 mln dolarów. 
Przegraną była też Madonna, która liczyła na Oscara za rolę w "Evicie” I gwoli pr giez - Os j POYBANO już 2 raz Kaa ac listę 
Alana Parkera, a nie dostała nawet nominacji. Odśpiewana przez nią na 
gali ballada *You Must Love Me” /Musicie mnie kochać — Oscar dla n. 


h i 
Mira Sorvino 
Cuba Gooding Jr. z Quentinem 
zżoną Taranfińo 


| 
dĄ Biethyn, Mike Leigh, : Tom Cruise 
Mąatlanne Jeagaptisto z NicoleKidman 


Jodie Foster 
z narzeczdłhym 
Randy StoŃłśm Jenny McCarthy 
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ADVENTURE Gdoas 


ADYEŃTÓRE 


AFTER SRAVE FĄU DEEOLOGNI 
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PREMIERY NOWOJORSKIE 


dłuższego czasu chodzi 
| mi po głowie myśl, że 
Ameryce przydałaby się 
nieduża, ale za to trudna 
wojna, najlepiej prowa- 


dzona na własnym terytorium, zakończona 
oczywiście zwycięstwem, ale jednak wymaga- 
jąca poświęcenia dla wyższych celów. Dość 
podobna myśl świta również w głowie pu- 
bliczności amerykańskiej. Znudzona bezpie- 
czeństwem i stabilizacją, pochłania w kinie 
obrazy najstraszliwszych katastrof równie za- 
chłannie, jak kubły popcornu. Niestety, kino 
popularne skupia się na balecie materii albo 
niszczonej, albo triumfującej nad wrogiem ja- 
ko wspaniałe uzbrojenie. Kino to unika nato- 
miast drążenia wyborów moralnych, ponieważ 
oglądanie poważnych rozterek bohaterów 
sprawia widowni prawdziwy ból. 

Myśl o potrzebie niedużej wojny dla popra- 
wienia wrażliwości mieszkańców Stanów 
Zjednoczonych uderzyła mnie ponownie, gdy 
oglądałem "Paradise Road” /premiera 11 
kwietnia/. Naprzeciw tej potrzebie wychodzi 
dramat według scenariusza w reżyserii Bru- 
ce'a Beresforda, znanego z *Wożąc panią Dai- 
sy, dziejący się w Azji podczas II wojny 
światowej. Oparty na prawdziwych wydarze- 
niach scenariusz opowiada o przeżyciach ko- 
biet, które w japońskim obozie jenieckim zało- 
żyły dla podniesienia ducha orkiestrę symfo- 
niczną. Nie mając pod ręką instrumentów, pa- 
nie śpiewają utwory muzyczne a capella. 

Według przepisów popularnej kuchni sce- 
nariuszowej, jeśli bohaterowie mają przejść 
przez piekło, to droga powinna zacząć się nie- 
winnie i najprzyjemniej w świecie. Film roz- 
poczyna się więc sceną dancingu w eleganc- 
kim hotelu w Singapurze. Jest rok 1942, trwa 
wojna, wojska japońskie zbliżają się do mia- 
sta. W środku śpiewanej przez szansonistkę tę- 
sknej piosenki o miłości u bram hotelu wybu- 
cha bomba. Na salę wkracza po chwili sztyw- 
ny oficer brytyjski i zarządza ewakuację bia- 
łych kobiet i dzieci, życząc wszystkim *powo- 
dzenia”. Wiemy już, że nie będzie łatwo. 

Statek, na który dostają się nasze bohaterki, 
zostaje zatopiony przez bombowce japońskie. 
Ponieważ nie dla wszystkich starczyło tratw ra- 
tunkowych, trzy damy dryfują po wodzie w ka- 
mizelkach ratunkowych w kierunku wybrzeża. 
Ledwie dostają się do plugawego miasteczka 
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Najgorszy oprawca 

zabiera kierowniczkę chóru 
w gęste zarośla, 

z dala od ludzkiego wzroku. 
Zamiast ją zgwałcić lub zabić 
Śpiewa jej japońską pieśń. 


Glenn Close 
gra główną rolę 
w "Paradise Road" 


S/Fotos 
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na brzegu, wpadają w ręce okrutnych żołnierzy 
japońskich, którzy trudności językowe pokonu- 
Ją za pomocą ciosów pałek i pięści. Sponiewie- 
rane damy dołączają do reszty pasażerów z za- 
topionego statku, po czym wszyscy zostają 
przetransportowani do obozu w dżungli. 

Film zawiera kilka scen przejmujących bru- 
talnością, między innymi spalenie żywcem 
więźniarki za przemyt do obozu lekarstw, czy 
torturę kary polegającej na klęczeniu przez 
niemal całą dobę. Gdyby osłabiona więźniarka 
odchyliła się od pozycji pionowej, to nadziała- 
by się na wbite wokół w ziemię zaostrzone ki- 
je. Fakt, że torturom tym poddane są białe eu- 
ropejskie kobiety, wzmacnia szok zwłaszcza, 
że starają się one zachować dobre maniery sa- 
lonowe, a w bardziej uroczystych momentach 
są starannie uczesane. 

Do chwil najbardziej uroczystych należy 
koncert wydany w obozie po tajnych próbach. 
Widząc zgromadzone kobiety, strażnicy my- 
ślą, że to próba buntu, lecz gdy już mają brać 
się do bicia i kłucia bagnetami, rozlega się 
mruczando, które dosłownie powala ich na ko- 
lana w zachwycie. Widownia rozumie, że 
ogląda triumf ducha ludzkiego nad zwierzę- 
cym odruchem. Jakby tego było mało, najgor- 
szy oprawca zabiera kierowniczkę chóru w gę- 
ste zarośla, z dala od ludzkiego wzroku. Za- 
miast ją zgwałcić lub zabić, Śpiewa jej pieśń 
japońską z potrzeby uznania. 

Rzeczoną kierowniczkę, Adrienne Partiger, 
gra Glenn Close z dumnym wdziękiem mar- 
grabiny, jaką pamiętamy z *Niebezpiecznych 
związków”. Ma ona wokół siebie bogatą gale- 
rię towarzyszek niedoli: słodką misjonarkę, 
energiczną zakonnicę, malkontentki — jedną 
pijaczkę, drugą zachłanną palaczkę papiero- 
sów, a także nieznośnie grubą i snobistyczną 
damę angielską z ukochanym pieskiem. Jest to 
niestety galeria stereotypów ludzkich, zaś cały 
film ma ton tak szlachetnie schematyczny, że 
w ciemnej sali kinowej niektórym widzom za- 
pala się nad głową aureola. 

"Paradise Road” stanowi wyraźny apel, by- 
śmy byli lepsi. Jest on niestety mało przekony- 


wający, jak myślę, z dwóch powodów. Pierw- 


szy to rzeczona schematyczność. Drugi zaś to 
salonowa elegancja, z jaką opowiada się tutaj 
o strasznych przejściach i wielkim triumfie. 
Ton tej opowieści pochodzi z hollywoodzkie- 
go salonu, podczas gdy treść wywodzi się z 
dżungli i otchłani ludzkiego wnętrza. Jedno do 
drugiego zupełnie nie pasuje. 

Znacznie prawdziwszym i lepszym filmem 
jest "Sling Blade”, wyróżniony Oscarem za 
scenariusz-adaptację oraz nominacjami dla re- 
żysera i wykonawcy głównej roli w jednej 
osobie, Billy Boba Thorntona, również autora 
scenariusza. Jest to niespieszna opowieść o 
prostaczku, który wychodzi ze szpitala dla 
umysłowo chorych po 25 latach odsiedzianych 
za morderstwo. Tuż przed wyjściem udziela 
wywiadu studentce dziennikarstwa o swym 
dzieciństwie i przyczynie zamknięcia. Siedząc 
w zaciemnionej sali, by nie widzieć twarzy 
swojej rozmówczyni, oświetlony tylko jedną 
lampą na stole, zwierza się w długim, hipno- 
tycznym monologu, że rodzice trzymali go w 
komórce na podwórku. Za kraty trafił ponie- 
waż zabił miejscowego rozrabiakę myśląc, że 
wydarzenia </v) 


PREMIERY NOWOJORSKIE 


Kino popularne 
unika drążenia 
wyborów moralnych, 
ponieważ oglądanie 
poważnych 

rozterek bohaterów 
sprawia widowni 
prawdziwy ból 


ten próbuje zgwałcić jego matkę. Gdy przeko- 
nał się, że to nie był gwałt, zabił także matkę. 
Na pytanie dziennikarki, czy jeszcze kiedyś 
kogoś zabije, odpowiada, że nie może wyobra- 
zić sobie powodu, dla którego miałby zabić: w 
więzieniu przeczytał cztery razy Biblię. Od ie- 
go momentu widzowie czekają, kiedy Karl 
sprzeniewierzy się tym słowom. 

Billy Bob Thornton podaje mroczny mono- 
log monotonnym głosem, od czasu do czasu 
mrucząc "mmmmm'" i zacierając ręce w ge- 
ście Lady Makbet, z przylepionym do twarzy 
grymasem półuśmiechu, wysuniętą szczęką, 
kręcąc głową bez wyraźnego powodu, jak 
gdyby prowadził równolegle jakiś inny, nie- 
słyszalny monolog wewnętrzny. Ten idiota po 
szpitalnej rehabilitacji budzi z miejsca sympa- 
tię stwarzając wrażenie, jak gdyby był wciele- 
niem prostej i przez to nieomylnej moralności. 

Po wyjściu na wolność Karl wraca do swe- 
go miasteczka, gdzie zawiera przyjaźń z 
10-letnim Frankiem /Lucas Black/ i zaczyna 


pracę w warsztacie samochodowym. Frank 
przekonuje matkę, by jego nowy przyjaciel u 
nich zamieszkał. Tym sposobem Karl spotyka 
Doyla, alkoholika, kochanka matki Franka. 
Jest to szczególnie paskudny typ człowieka 
lubiącego znęcać się nad słabszymi, który jed- 
nak ustępuje, gdy napotka zdecydowany opór. 
W scenie kłótni rodzinnej dochodzi do bójki 
między Doylem a chłopcem broniącym swej 
matki. Gdy skruszony Doyle wraca do kobiety 
i zostaje przyjęty z powrotem, Karl wie, że 
chłopiec nie zazna spokoju. Bierze więc spra- 
wy w swoje wielkie ręce... 

Film zaczyna się niesłychanie nudno, po- 
woli budując napięcie między postaciami, 
które odsłaniają swe charaktery w miarę roz- 
woju akcji. Nie widać tu żadnych efektow- 
nych zabiegów reży- 
serskich obliczo- 
nych na utrzymanie 
uwagi widza, poza 
tym, co dzieje się 
między bohaterami 
na tle tandetnej sce- 
nerii biednej pro- 
wincji amerykań- 
skiej. 

Jednocześnie 
Karl podbija widow- 
nię prostotą. Jest zu- 
pełnie szczery. Kie- 
dy chłopiec pyta go, 
czemu był zamknię- 
ty w domu waria- 
tów, odpowiada po 
prostu "zabiłem pa- 
ru ludzi”. Jego we- 
wnętrzne ciepło 
skłania innych do 
otwarcia, jak choćby 
Vaughana /John Rit- 
ter/ szukającego u 
niego zrozumienia 
dla swego pociągu 
do mężczyzn, choć 
Karl nie bardzo ro- 
zumie, o co chodzi. 
Również scena zalo- 
tów między Karlem 
a przygłupią gruba- 
ską ma posmak ma- 
łej rewelacji, jak gdyby nie było rzeczą oczy- 
wistą, że głupi i brzydcy także mogą kochać. 
Gdy więc ten anioł dobroci podnosi miecz w 
obronie spokoju chłopca, jednocześnie poja- 
wia się pytanie — nie zabijać? Dlaczego? 

Film wyrasta z tradycji Południa Stanów 
Zjednoczonych, które nosi nazwę Zagłębia 
Biblijnego. Na tych zacofanych terenach pod- 
stawowe pytania etyczne ciągle traktuje się ze 
śmiertelną powagą. Inaczej niż w wielkich 
miastach, zwłaszcza na Północy, gdzie tempo 
życia i różnorodność perspektyw rozkruszyły 
tradycyjne fundamenty moralne, Południe cią- 
gle odczuwa Bożą bojaźń i drżenie. 

W przeciwieństwie do "Paradise Road” na- 
leżącego do gatunku okrutnej rozrywki ukry- 
tej pod pozorem krzepiącej opowieści, "Sling 
Blade” stanowi przejmujące rozważanie mo- 
ralne o granicach dobra i zła. 


> Sling Blade": 
Billy BoB Thornton 
f Lucas Black 
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Vanilla Fields. 


Tylko natura mogła stworzyć 
tak doskonały zapach. 
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W maju na ekrany naszych kin wchodzi 20 nowych filmów, w tym 3 polskie. 
Daty premier podajemy zgodnie z informacjami uzyskanymi od dystrybutorów. 


AUTOPORTRET 

Z KOCHANKĄ 

Polska, 1996. Reż. Radosław Piwowarski. 
Wyk. Katarzyna Figura, Waldemar 
Błaszczyk, Jerzy Trela. 83 min. Silesia. 


| Film psychologiczny. Młody człowiek 


przybywa na festiwal muzyki młodzieżowej, 
towarzyszy mu siedmioletnia córka. Kłócą się, 
mężczyzna wspomina: w roku 1988 był 
zbuntowanym młodzieńcem, nie uczył się i nie 
pracował. Aż spotkał niezwykłą kobietę — 
trochę nawiedzoną, trochę szaloną. 

Premiera na przełomie kwietnia i maja. 


DŁUGI POCAŁUNEK 
NA DOBRANOC 


| /The Long Kiss Goodnight/. USA, 1996. Reż. 


Renny Harlin. Wyk. Geena Davis, Samuel L. 
Jackson, Brian Cox. 120 min. IMP. 

Film sensacyjny. Młoda kobieta pracuje jako 
nauczycielka w niewielkim mieście. O swej 
przeszłości nie wie prawie nic: uległa — 
prawdopodobnie — wypadkowi, straciła 
pamięć i wszelkie dokumenty. Pewnego dnia 
w jej życie wkracza nieznajomy człowiek - i 
próbuje ją zabić. 


Premiera 2 maja. 


PICASSO - TWÓRCA 

I NISZCZYCIEL 

/Surviving Picasso/. USA, 1996. Reż. James 
Ivory. Wyk. Anthony Hopkins, Natascha 
McElhone, Julianne Moore. 130 min. 
Warner. 

Film biograficzny. Paryż, rok 1943. Wybitny 
artysta stale przyjmuje licznych gości, jedną z 


i | osób odwiedzających jest młoda malarka 


wywodząca się z zamożnej i dobrej rodziny. 
Zafascynowana Picassem — postanawia 
porzucić dom rodzinny, zostać towarzyszką 
życia artysty. 

Premiera 2 maja. 


DONNIE BRASCO 

USA, 1996. Reż. Mike Newell. 

Wyk. Al Pacino, Johnny Depp, Anne Heche. 
126 min. Vision. 


Film sensacyjny, oparty na faktach 
autentycznych. Agent FBI rozpoczyna 
współpracę z mafią. Cel: pozyskać zaufanie 
szefów, zdobyć dowody ich zbrodni. Ale 
współpraca ma nieprzewidziany skutek: 
między policjantem a jednym z gangsterów 
rodzi się przyjaźń. 


Premiera 9 maja. 


strona 52 
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Za zmiany terminów nie odpowiadamy 


GOLENIE OWIEC 
/Close Shave/. Wielka Brytania, 1995. 
Reż. Nick Park. 75 min. Solopan. 


Film animowany, zrealizowany przez 
dwukrotnego laureata nagrody Oscara. Pan i 
pies prowadzą zakład pralniczy. Do ich domu 
trafia owca: zbiegła z transportu, grozi jej 
śmierć w rzeźni. Gospodarze postanawiają 


| pomóc. Film wyświetlany razem z 


wcześniejszymi dziełami tegoż reżysera. 


Premiera 1 maja. 


KOLA 

/Kolja/. Czechy-Wielka Brytania-Francja, 
1996. Reż. Jan Śverak. Wyk. Zdenek Sverak, 
Andriej Chalimow, Libuse Safrankova. 104 
min. Prestige. 

Komedia. Czechy, ostatnie lata socjalizmu. 
Bohaterem jest wiolonczelista: wyrzucony 
przed laty z filharmonii — zarabia na życie grą 
w domach pogrzebowych i kościołach. 
Przyciśnięty biedą decyduje się zawrzeć 
fikcyjne /i płatne/ małżeństwo z Rosjanką. 
Rosjanka wyjeżdża na Zachód, zostawia 
kilkuletniego syna. 

Premiera 2 maja. 


ROMEO I JULIA 
/MWilliam Shakespeare's Romeo G: Juliet/. 
USA, 1996. Reż. Baz Luhrmann. Wyk. 
Leonardo DiCaprio, Claire Danes, Pete 
Postlethwaite. 120 min. Syrena. 
Uwspółcześniona wersja sztuki Szekspira, jej 
akcja została przeniesiona do Meksyku. Dwa 
zamożne rody gangsterskie walczą o wpływy 
w kraju. Szef jednego z nich ma syna — który 
pewnego wieczoru postanawia zakraść się na 
bal maskowy, odbywający się w pałacu 
przeciwników. Tam spotka tajemniczą 
piękność. 

Premiera 2 maja. 


GLINIARZ Z METROPOLII 


*| /Metro/. USA, 1996. Reż. Thomas Carter. 


Wyk. Eddie Murphy, Michael Rapaport, 
Michael Wincott. 117 min. Syrena. 


Film sensacyjny. Bohater tytułowy jest 
specjalistą policyjnym od spraw negocjacji z 
terrorystami. Odnosi suckesy, jest popularny. 
Ale pewien złodziej diamentów z San 
Francisco wypowiada mu wojnę na śmierć i 
życie. 


Premiera 9 maja. 
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PINOKIO 

/The Adventures of Pinocchio/. USA, 1996. Reż. 
Steve Barron. Wyk. Martin Landau, Jonathan 
Taylor Thomas, Gćnćvićve Bujold, 94 min. 
Vision.Film baśniowy, oparty na słynnej włoskiej 
powieści dla dzieci. Stary rzemieślnik-lalkarz żyje 
samotnie, zajęty wyłącznie pracą. Pewnego dnia 
znajduje w lesie drewniany pień, który 
przypomina mu szczęśliwy epizod z młodości. 
Pod wpływem wspomnień rzeźbi lalkę, która umie 
mówić i chodzić. 

Premiera 9 maja. 


NIEMCY 


i Polska, 1995, Reż. Zbigniew Kamiński. Wyk. 


Peer Oscarsson, Beata Tyszkiewicz, Teresa 
Budzisz-Krzyżanowska. 112 min. Art Film. 
Nowa adaptacja dramatu Leona Kruczkowskiego 
/pierwsza wersja w NRD, w roku 1951/. Trwa II 
wojna światowa, zasłużony niemiecki profesor 
obchodzi 40-lecie pracy naukowej. W jego domu 
zbiera się cała rodzina. Nieoczekiwanie zjawia się 
także dawny asystent: jest Żydem, właśnie uciekł 
z obozu, prosi o schronienie. 

Premiera 15 maja. 


SZALEŃSTWA MŁODOŚCI 
/That Thing You Do!/. USA, 1996. Reż. Tom 
Hanks. Wyk. Tom Everett Ścott, Liv Tyler, Tom 


| Hanks. 108 min. Syrena. 


Film muzyczny. Rok 1964, małe miasteczko w 
Pensylwanii. Chłopak pracuje w sklepie swego 
ojca, jednocześnie marzy o karierze perkusisty. 


>) Jego koledzy tworzą zespół bigbeatowy. 


Zapraszają go do współpracy, gdy jeden z 
członków orkiestry łamie rękę. 
Premiera 16 maja. 


PLUMP FICTION 


F | USA, 1995, Reż. Bob Koherr. Wyk. Tommy 


Davidson, Julie Brown, Paul Dinello. 79 min. 
Best. 


Komedia gangsterska, parodia znanych filmów 
sensacyjnych. Dwaj rewolwerowcy otrzymują 
polecenie od szefa gangu: mają napaść kilku ludzi, 
odebrać im dokumenty, potem zabić. Następnie 
jeden z rewolwerowców ma zająć się żoną szefa. 


Premiera 23 maja. 


] SARA 


Polska, 1997. Reż. Maciej Ślesicki. Wyk. 
Bogusław Linda, Cezary Pazura, Agnieszka 
Włodarczyk. 110 min. Vision. 


Film sensacyjno-psychologiczny. Polski oficer, 
specjalista od misji specjalnych, przyczynia się 
do śmierci własnego dziecka. Jest zrozpaczony, 
popada w alkoholizm, traci pracę. W rok później 
otrzymuje ofertę od gangstera: miałby być 
uzbrojonym opiekunem jego córki. 

Premiera 23 maja. 

KAZAAM 

USA, 1996. Reż. Paul Glaser. 

Wyk. Shaquille O'Neill, Francis Capra, Ally 
Walker. 93 min. ITI. 


Q Film przygodowo-muzyczny dla młodzieży. 


Chłopak ucieka przed ulicznym gangiem, chroni 
się w opuszczonym magazynie. Tu przewraca 
pojemnik i uwalnia ducha-dzinna. Ten obiecuje 
spełnić trzy życzenia swego wyzwoliciela. 


Premiera 30 maja. 


ZŁODZIEJE 

| /Les Voleurs/. Francja, 1996. Reż. Andrć 
Techinć. Wyk. Catherine Deneuve, Daniel 
Auteuil, Laurence Cóte. 117 min. Marianne. 
Film sensacyjno-psychologiczny. 
Dziesięcioletni chłopak jest świadkiem, jak 
grupa ludzi wnosi do rodzinnego domu zwłoki 
jego ojca. Wszyscy mówią, że zginął w 
wypadku. Następnego dnia zjawia się stryj, 
który jest policjantem. Czy przybył na pogrzeb 
brata, czy też prowadzi śledztwo? 

Premiera 9 maja. 


KŁAMCA, KŁAMCA 
/Liar, Liar/. USA, 1997. Reż. Tom Shadyac. 
Wyk. Jim Carrey, Maura Tierney, Justin 
Cooper. 83 min. ITI. 
Komedia. Historia adwokata, który odnosi 
sukcesy zawodowe — i zaniedbuje rodzinę. 
Pewnego dnia otrzymuje trudne zadanie, ma 
bronić żonę, która regularnie zdradzała męża. 
Sprawa jest do wygrania, ale wymaga 
nieuczciwych chwytów prawniczych. Rodzina 
się sprzeciwia. 
Premiera 16 maja. 

KOMORA 

/The Chamber/. USA, 1996. Reż. James 

Foley. Wyk. Chris O?Donnell, Gene 

Hackman, Faye Dunaway. 110 min. ITI. 
M Film sensacyjny, oparty na powieści Johna 

j Grishama. Mężczyzna skazany na śmierć 
przebywa od wielu lat w więzieniu, czeka na 
wykonanie wyroku. Pewnego dnia zostaje 
skontaktowany z młodym prawnikiem. Gość 
nie wierzy w winę skazanego, obiecuje 
walczyć o anulowanie wyroku. 


POLUBIĆ CZY POŚLUBIĆ 
/Fools Rush In/. USA, 1997. Reż. Andy 
Tennant. Wyk. Matthew Perry, Salma Hayek, 
Tomas Milian. 106 min. Syrena. 

Komedia romantyczna. Historia miłości dwojga 
ludzi. On jest nowojorczykiem, pracuje od rana 
do nocy; ona wywodzi się z meksykańskich 
imigrantów, żyła w Las Vegas otoczona liczną i 
kochającą rodziną. Ich małżeństwo polega 
głównie na odnajdywaniu wspólnych pasji i 
zainteresowań. 

strona 56 Premiera 23 maja. 


] ÓSMY DZIEŃ 

/Le Huitieme jour/. Francja, 1995. Reż. Jaco 
Van Dormael. Wyk. Daniel Auteuil, Pascal 
Duquenne, Miou-Miou. 118 min. Gutek Film. 
Film psychologiczny. Historia dwu młodych 
mężczyzn: jeden jest fachowcem od reklamy, 
drugi przebywa jako podopieczny w zakładzie 
dla ludzi upośledzonych umysłowo. Spotykają 
się przypadkowo na drodze: fachowiec jedzie 
odwiedzić dzieci, pacjent właśnie uciekł ze 
swego zakładu. 
strona 64 Premiera 28 maja. 
ZAKOCHANY KUNDEL 
/Lady and the Tramp/. USA, 1995. Reż. 
Hamilton Luske, Clyde Geronimi, Wilfred 
Jackson. 75 min. Syrena. 
Film animowany o zwierzętach, klasyczna 
pozycja Disneya. Piękna długowłosa spanielka 
mieszka wraz z właścicielami w eleganckim 
domu. Właściciele wyjeżdżają, opiekę nad 
gospodarstwem przejmuje czasowo ciotka, która 
sprowadza koty. Spanielka musi bronić się przed 
ich agresją, wreszcie ucieka z domu. 
strona 76 Premiera 30 maja. 
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Policyjny iatakiea, Roper, 
__ madoczynieniazgroźnymi 
zań porywaczami i terrorystam BE 


Najbardziej niebezpieczny z nich, 
cyniczny morderca Korda, 
wypowiada Roperowi walkę 

na śmierć i życie. 
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cott Roper jest bezczelny, wygadany i ma 
ogromne poczucie humoru. Z łatwością na- 
wiązuje kontakt z nieznajomymi i z równą 
łatwością znajduje wyjście z najtrudniej- 
szej nawet sytuacji. Te umiejętności bardzo 
mu się przydają, bo Roper jest policyjnym 
detektywem, którego specjalnością są negocjacje z 
wszelkiego kalibru porywaczami i terrorystami. 

Eddie Murphy uznał Ropera za wymarzoną rolę 
dla siebie. Po niesamowitym *Wampirze w Broo- 
klynie” i slapstickowym *Grubym i chudszym” 
chciał bowiem wrócić do kina sensacyjno-komedio- 
wego. W końcu to właśnie w nim odniósł swoje naj- 
większe sukcesy. Jednak w przeciwieństwie do 
*Gliniarza z Beverly Hills”, czy nawet *48 godzin”, 
*Gliniarz z metropolii” to w większej mierze thriller 
i kino akcji niż komedia, choć i tu nie brak brawuro- 
wych popisów Murphy ego jako komika. 

Działając na ulicach San Francisco, Roper ma do 
czynienia z różnymi przestępcami i szaleńcami. 
Najtrudniejszym i najbardziej niebezpiecznym prze- 
ciwnikiem okaże się Michael Korda /Michael Win- 
cott/. Ten inteligentny złodziej diamentów i cynicz- 
ny morderca wypowiada Roperowi walkę na śmierć 
i życie. Widowiskowy finał wojny między przestęp- 
cą a policjantem rozegra się w stoczni na wyspie 
Mare. 

Rola Kordy nie przez przypadek została powie- 
rzona Michaelowi Wincottowi. Zdążył on już wyro- 
bić sobie markę znakomitego, roztaczającego wokół 
siebie aurę wyrafinowania odtwórcę czarnych cha- 
rakterów. Takie role zagrał m.in. w *Robin Hoo- 
dzie, księciu złodziei” Kevina Reynoldsa, *1492: 
odkrycie raju” Ridleya Scotta, *Dziwnych dniach” 
Kathryn Bigelow czy *Kruku” Alexa Proyasa. W 
obsadzie *Gliniarza z metropolii” znalazł się także 
Michael Rapaport, niezapomniany bokser z "Jej 
Wysokość Afrodyta” Woody'ego Allena. Możli- 
wość występowania u boku Eddiego Murphy'ego 
była dla niego spełnieniem wieloletnich marzeń, o 
czym sam chętnie mówi: Dorastałem, marząc, by 
być Eddiem Murphym. Często zakładałem iaką jak 
jego kurtkę z białej skóry i obwieszałem się złotymi 
łańcuchami. Cała moja sypialnia była obwieszona 
jego zdjęciami. Karierę zaczynałem — tak jak on — 
jako komik estradowy, potem zająłem się aktor- 
stwem i od tej chwili moim największym marzeniem 
było móc zagrać z Eddiem. 

Autorem scenariusza *Gliniarza z metropolii” 
jest Randy Feldman, specjalizujący się w kinie ak- 
cji. Był scenarzystą "Tango i Casha” Andrieja Kon- 
czałowskiego z Sylvestrem Stallone i Kurtem Rus- 
sellem oraz współscenarzystą *Uciec, ale dokąd” 
Roberta Harmona z Jean-Claudem Van Damme. 
Reżyserem *Gliniarza z metropolii” został Thomas 
Carter, znany głównie z telewizyjnych produkcji, 
dwukrotny zdobywca nagrody *Emmy”. Carter ma 
na swoim koncie odcinki popularnych seriali — 
"Equal Justice”, "Posterunek przy Hill Street” i *Po- 
licjanci z Miami” oraz fabularny film kinowy 
"Swing Kids”. 

W *Gliniarzu z metropolii” nie zabrakło, rzecz 
jasna, wątku miłosnego. Roperowi niezbyt układa 
się życie osobiste, choć jest związany z piękną Ron- 
nie. Tych dwoje zbyt wiele różni. Rolę Ronnie gra 
angielska aktorka, Cameron Ejogo, która na dużym 
ekranie zadebiutowała w *Żółtodziobach” Juliena 
Temple. Zdaniem Cartera i producenta Rogera Birn- 
bauma *Gliniarz" może stać się początkiem holly- 
woodzkiej kariery Ejogo. Podobno jej uroda, wdzięk 
i talent dosłownie powalają na kolana. Emfaza? Za- 
pewne tak, ale kto wie... 


/kn/ 
39 


GLINIARZ Z METROPOLII 


= 


PE 


Eddiego 


| ZACHWYCZ: innych irytuje. 
Oto btyskawiczny przegląd filmowych 
dokonań Eddiego Murphy'ego. 


«48 godzin”, Walter Hill /1982/ 

Błyskotliwy debiut kinowy Murphy'ego. 
Znany dotychczas z telewizyjnego programu 
satyrycznego "Saturday Night Love”, Murphy 
zastąpił Richarda Pryora w roli bezczelnego i 
gadatliwego skazańca, który pomaga policjan- 
towi-rasiście /Nick Nolte/ w schwytaniu zbie- 
głego z więzienia przestępcy. Krytycy obwie- 
ścili narodziny nowej gwiazdy. 
«Nieoczekiwana zmiana 
miejsc”, John Landis /1983/ 

Punktem wyjścia dla tej komedii sytuacyj- 
nej o demaskatorskich ambicjach jest zakład 
dwóch wrednych staruszków-milionerów: z 
drobnego oszusta /Murphy/ chcą zrobić wpły- 
wowego maklera z Wall Street, a z prawdzi- 
wego maklera /Dan Aykroyd/ społecznego 
wyrzutka. Duet Murphy-Aykroyd wyborny. 
«Najlepsza obrona”, 
Willard Huyck /1984/ 

Gwiazdą tej nieudanej komedii miał być 
Dudley Moore. Murphy'emu przypadła rola 
drugoplanowa — dowódcy niesprawnego czoł- 
gu, który trafia w środek wojny pomiędzy Ku- 
wejtem a Irakiem. Słusznie niezadowolony z 
końcowego efektu Murphy apelował: Jeżeli je- 
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steście moimi prawdziwymi fanami, bądźcie 
uprzejmi nie oglądać tego knota. 
«Gliniarz z Beverly 
Hills”, Martin Brest /1984/ 

Axel Foley — arogancki, bezczelny i wyga- 
dany policjant o nieszablonowych metodach 
śledczych. Ta rola /stworzona pierwotnie dla 
Sylvestra Stallone/ stała się aktorską wizytów- 
ką Murphy'ego. Murphy-kpiarz zdominował 
cały film, usuwając w cień resztę obsady i sen- 
sacyjną intrygę. 

«Złote dziecko”, 
Michael Ritchie /1986/ 

Pierwsze niepowodzenie Murphy'ego. Pró- 
bująca wykorzystać sukces "Indiany Jonesa” 
Stevena Spielberga komedia z elementami fan- 
tastyki o pracowniku socjalnym /Murphy/, któ- 
ry musi stoczyć walkę z siłami zła. Murphy 
sprawia wrażenie stłamszonego przez efekty 
specjalne. 

«Gliniarz z Beverly 
Hills 27”, Tony Scott /1987/ 

Nadal bezczelny i wygadany Axel Fo- 
ley-wieczny kpiarz tym razem walczy z han- 
dlarzami bronią i oszustami /wśród jego prze- 

ciwników Jiirgen Prochnow i Brigitte Nielsen/. 


Krytycy nie zostawili na sequelu suchej nitki, 
ale publiczność dopisała. 

«Książę w Nowym 
Jorku”, John Landis /1988/ 

Murphy jako książę Akeem z Zamundy /a 
także w trzech innych wcieleniach/ szuka w 
Nowym Jorku kandydatki na żonę. Głównym 
źródłem komizmu miało być zderzenie dobro- 
dusznej naiwności księcia z obyczajowością 
nowojorczyków. Pomysł nie zawsze się spraw- 
dzał, bo kto by uwierzył, że Murphy może być 
naiwny! Znany publicysta, Art Buchwald 
oskarżył autorów "Księcia" o plagiat i sprawę 
wygrał. 

«Harlem Nights”, 
Eddie Murphy /1989/ 

Nazwisko Murphy'ego pojawia się w czo- 
łówce pięć razy: tzw. prezenter, producent, sce- 
narzysta, główna gwiazda i reżyser. Ojciec i syn 
IRichard Pryor i Murphy/ kontra biały gangster, 
próbujący przejąć ich klub. Pisano, że nawet 
Danny Aiello i Pryor nie są w stanie tchnąć ży- 
cia w nudny scenariusz. Murphy zapowiada, że 
Już nigdy nie będzie reżyserował. 
«Kolejne 48 godzin”, 
Walter Hill /1990/ 

Próba powrotu na bezpieczny grunt komedii 
sensacyjnej. Murphy-przestępca pomaga Nolte- 
mu--policjantowi rozwiązać zagadkę kryminalną 
i uratować zawodową karierę. Scenariusz spro- 
wadził się do mechanicznego powielania pomy- 
słów z pierwszej części. 
«Bumerang”, 

Reginald Hudlin /1992/ 

Murphy jako niepoprawny kobieciarz, który 
trafia wreszcie na godną przeciwniczkę. Humor 
mało wybredny, a Murphy został zepchnięty w 
głęboki cień przez swoje urodziwe partnerki: 
Robin Givens i Halle Berry. 

«Fałszywy senator”, 
Jonathan Lynn /1992/ 

Nieudana satyra na życie polityczne i obycza- 
jowe Waszyngtonu. Niektórych raził ostentacyj- 
ny rasizm Murphy'ego, który tym razem zagrał 
fałszerza pieniędzy robiącego karierę w amery- 
kańskim kongresie. 
<«Gliniarz z Beverly 
Hills 37, John Landis/1994/ 

Wciąż bezczelny i wygadany Axel Foley na 
tropie przestępczej działalności w "wesołym 
miasteczku”. Nikt nawet nie próbował uda- 
wać, że trzecia część *Gliniarza” powstała z 
jakiegoś innego powodu jak ten, że Murphy 
rozpaczliwie potrzebował sukcesu kasowego. 
«Wampir w Brooklynie”, 
Wes Craven /1995/ 

Jak na horror mało straszny, jak na komedię 
wcale nie śmieszny — ten film to gatunkowa hy- 
bryda z Murphym w roli krwiożerczego wampi- 
ra z Karaibów, który w Brooklynie próbuje 
przedłużyć swój gatunek. Prawdziwą /i jedyną/ 
gwiazdą okazała się Angela Bassett w roli poli- 
cjantki o wampirzych korzeniach. 

«Gruby i chudszy”, 
Tom Shadyac /1996/ 

Popis aktorskiej brawury czy złego smaku? 
Murphy jako dobrotliwy, cierpiący na potężną 
nadwagę profesor eksperymentujący z DNA 
oraz jako złośliwe i szczupłe alter-ego profeso- 
ra. To nie jedyne role, które Murphy zagrał w tej 
komedii — wcielił się także w czterech członków 

rodziny naukowca i w telewizyjnego prezentera. 
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GHBIŚ O'DONNELL GENE RAGKMAN 


Nie poznasz 
prawdy. 


THE GHAMBER 


Ma podstawie głośnej powieści autora FIRMY, KLIENTA i CZASU ZABIJANIA 
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MI FILM A KSIĄŻKA WYDAWNICTWA „AMBER” JUŻ W SPRZEDAŻY 


la /Gene Hackman/ od eg 
kucji w komorze gazowej. 
Tyle też czasu ma Adam Hall 
/Chris O'Donnell/ na wstrzy- 

manie wykonania wyroku. 

Sam Cayhall nie budzi nicz mpatii. 
Rasista, zacietrzewiony w swojej nienawiści. 
Niegdyś członek Ku-Klux-Klanu. W 1967 
/ł bombę pod kancelarię adwokata ży- 
dowskiego pochodzenia, który walczył o znie- 
sienie segregacji rasow / wyniku zamachu 
zginęła dwójka dzieci pr 1all został 
skazany na karę Śmierci. Kolejne procesy i 
apelacje przesuwały w czasie wykonanie egze- 

kucji. Wreszcie jej data została wyznaczona. 


[2 


KOMORA 


Adam Hall, młodziutki adwokat ze znanej 
kancelarii z Chicago, próbuje walczyć o życi 
halla. Robi to z dwó 
wsze, Adam jest przeciwnikiem kary 
śmierci. Po drugie, Sam Cayhall to jego dzia- 
dek. Adam wierzy, że w ciągu tych 28 dni nie 
tylko znajdzie dowody na niewinność Cayhal- 
la, ale także uda mu się zbliżyć do swojego 


dziadka, którego dotychczas znał przede wszy 

stkim z prasowych wycinków i niechętnie po- 
wtarzanych rodzinnych wspomnień. Ale walka 
o życie skazańca wydaje się być z góry skaza- 
na na przegraną. Przeciwnikiem Adama będzie 


w niej gubernator stanu Missisipi, David Me- 
Callister /David Marshall Grant/, ambitny poli- 
tyk, kiedyś prokurator, który doprowadził do 


skazania Cayhalla. Teraz McCallister chce, że- 
by skazany zapłacił za swoją zbrodnię. Po 
stronie sojuszników Adama są jego ciotka, Lee 
e Dunaway/, jego mentor /Robert 
oraz Nora Stark /Lela Rochan/ z b 
prokuratora okręgowego. 

Ko jest filmową wers 
wieści Johna Grishama. Książ stała wyda- 
na w Stanach Zjednoczonych w czerwcu 1994 
roku i przez dwadzieścia tygodni okupowała 
listę bestsellerów "New York Timesa”. Prawa 
do jej ekranizacji kupił producent John Davis 
IFirma, Wodny świat/. Zrobił to zanim Gri- 
sham zabrał się na pow. 


j znanej po- 


żnie do pisania książ 
ki. Transakcja została zawarta na podstawie 
stronicowego streszczenia, a Grisham dostał 


Dla Adama Halla, 
młodego prawnika 

z Chicago, ta sprawa 
jest wyjątkowa 

— musi wybronić 
przed komorą gazową 
swojego dziadka 


ponad trzy miliony dolarów. Kupowanie w 
ciemno jest ryz m, ale nie w przypadku 
twórczości Grishama. Ekranizacje jego best- 
sellerowych powieści: "Firma" /reż. Sydney 
Pollack/, *Raport Pelikana” /reż. Alan J. Paku- 
la/ i *Czas zabijania” /reż. Joel Schumacher/ 
tylko w zarobiły po ponad 100 mln dola- 
rów każda. *Klient"” /reż. Joel Schumacher/ 
przyniósł w USA ponad 90 mln dolarów. 
Trwają zdjęcia do *Rainmakera", a w kolejce 
na sfilmowanie czeka najnowsza powieść Gri- 
shama, "Ława przysięgłych”. Nie wiadomo 
jednak, co będzie potem, bo Grisham ostatnio 
oświadczył: Znajomy powiedział mi: "nie ku- 
pię twojej książki, poczekam na jej ekraniza- 
cję” — czas więc chyba spasować. 
Pierwotnie Adama Halla miał zagrać Brad 
Pitt. Kiedy zrezygnował, rolę po nim przejął 
O'Donnell. Wtedy jednak z reżyserowa- 
wycofał się Ron Howard, zado- 
walając się funkcją współproducenta. Reżyse- 
rię powierzono więc Jamesowi Foleyowi, któ- 
ry ma w swoim dorobku m.in. *Po zmierzchu, 
kochanie” i *Glengarry Glen Ross”. Scena- 
riusz napisali Chris Reese i dwukrotny laureat 
Oscara, William Goldman /Butch Cassidy i 


Chris O'Donnell 


Sundance Kid, Wszyscy lu prezydent 
Do roli Sama Cayhalla przymierzał się Micha- 
el Douglas. Producenci woleli jednak Gene'a 
Hackmana, który nie miał oporów przed za- 
graniem tak niesympatycznej postaci: Z aktor- 
skiego punktu widzenia to fascynująca rola. 
ie Cayhall to straszny człowiek. 

puścił się okropnej zbrodni. Ale j 
ludzką istotą. To właśnie najbardziej pociąga- 
ło mnie w tej roli — możliwość pokazania, że 
nawet u takiego potwora pozostały ludzkie 
odruchy. 

"Komora" to drugi wspólny film Hackmana 
i Faye Dunaway. W 1967 zagrali razem w 
*Bonnie i Clyde” Arthura Penna. W *Komo- 
rze” mają tylko jedną wspólną scenę, ale za to 
bardzo dramatyczną. Dunaway określiła swoją 
bohaterkę, Lee Bowen, jako klasyczną postać 
z mitologii amerykańskiego Południa, r 
nie Scarlett O'Hz Przeminęło z wiatrem” 
i Blanche DuBois z "Tramwaju zwanego poż 

niem”. Obsadzenie Dunaway /ur. 1941/ w 
roli filmowej córki Hackmana /ur. 1930/ wy- 
magało jednak od charakteryzatora dodatko- 
wych, skomplikowanych zabiegów. 

lec/ 


bardziej Da8 w. J 
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Ta ciągle piękna blondynka o wielkich zielo- 
nych oczach należy do grupy hollywoodzkich 
gwiazd otoczonych wyjątkowo złą sławą. Toczy- 
ła wojnę niemal z każdym reżyserem i partnerem 
na planie. Często używając jako *broni" swego 
seksapilu. Jest po prostu maniaczką — mówił o 
niej Roman Polański. — Nigdy nie spotkałem dru- 
giego aktora czy aktorki traktujących swą pracę 
z taką powagą. Po namyśle Polański dodał: Du- 
naway to wielki wrzód na tyłku. 

Nawet Robert Mitchum znany z wyrozumiało- 
ści dla swych ekranowych partnerów nie zdzier- 
żył i opuścił plan serialu *Evita Peron” /1981/ 
Marvina Chomsky'ego: Kiedy zgodziłem się za- 
grać, miałem wrażenie, iż jestem gwiazdą. Ona 
wkrótce wyprowadziła mnie z błędu. Uważała, że 
moja praca nad filmem powinna się sprowadzać 
do ścisłego wykonywania jej poleceń. 

Gwiazdorskie pozy, zabójczy często dla Du- 
naway perfekcjonizm i wybujały egocentryzm 
wiodły ją nieraz na manowce. Nie sposób jednak 
odmówić Dunaway talentu i odporności na cio- 
sy. Wydawało się przecież kilkakrotnie, że jej 
kariera uległa całkowitemu załamaniu. A jednak 
aktorka mobilizowała się, naprawiała /często tyl- 
ko przez siebie zawinione/ błędy i udowadniała, 
że potrafi przezwyciężyć własne ograniczenia. 

Urodziła się w 1941 roku w rodzinie zawodo- 
wego oficera. Gdy miała 13 lat, rodzice rozwiedli 


44 


się. Byłam samomym wystraszonym dzieciakiem 
— wspominała. Była także bardzo ambitna. Po 
studiach w Bostonie wyruszyła na podbój tea- 
trów w Nowym Jorku. Szybko odniosła sukces 
w sztuce "*Hogan"s Goat”, zagrała także w *Oto 
jest głowa zdrajcy” i "Po upadku” Arthura Mille- 
ra /reżyserował Elia Kazan/. "Trudna" była od 
początku kariery. Otto Preminger dał jej pierw- 
szą rolę w *Szybkim zmierzchu” /1967/ i umoż- 
liwił podpisanie kontraktu na występ w 6 kolej- 
nych filmach. Dunaway kontrakt zerwała, bo 
uznała, że nie chce zagrać w następnym filmie 
reżysera — *Skiddoo”. Wielokrotnie odmawiała 
występów w interesujących filmach /m.in. "Dick 
i Jane”, "Julia"/. 

Szybko jednak przyszedł pierwszy wielki suk- 
ces — nominowana do Oscara rola Bonnie Parker 
w słynnym filmie gangsterskim "Bonnie i Cly- 
de” /1967/ Arthura Penna. Dunaway była tu peł- 
ną przerażającej, ale i fascynującej energii 
dziewczyną z prowincji. Prymitywną i pociąga- 
jącą, kuszącą i bardzo niebezpieczną. Ta rola by- 
ła intrygującym połączeniem słynnego "chłodu" 
Dunaway z desperackimi emocjami. Tego "gorą- 
ca” w wielu późniejszych występach zabrakło. 
"Sprawa Thomasa Crowna” /1969/ Normana Je- 
wisona była błyskotliwym rozrywkowym fil- 
mem z jej tylko poprawną, dekoracyjną rolą. Ale 
*Amanti" /1969/ Vittoria De Siki to już katastro- 
fa. Złośliwi pisali: Namiętność pomiędzy Mastro- 
ianńim a Dunaway na planie była o wiele goręt- 
sza niż to, co zobaczyliśmy na ekranie. W prze- 
wrotnej roli w *Małym Wielkim Człowieku” 
/1970/ Arthura Penna udowodniła swój niespo- 
dziewany talent komediowy. Była też doskonałą 
Milady w *Trzech...” /1973/ i *Czterech mu- 
szkieterach” /1974/ Richarda Lestera. 


Ale dopiero rola w "Chinatown" /1974/ Ro- 
mana Polańskiego stała się jej pierwszym — od 
czasu *Bonnie i Clyde” — wielkim sukcesem. El- 
len Mulwray to postać wprost wymarzona dla 
Dunaway. Wyrachowana femme fatale nawiązu- 
Jąca do klasycznego hollywoodzkiego stylu, a 
pod tą maską konwencji cierpiąca, pełna bólu ko- 
bieta. Oscara Dunaway zdobyła jednak za wy- 
stęp może bardziej efektowny, ale nieco mecha- 
niczny: w "Sieci" Sidneya Lumeta /1976/ zagrała 
dziennikarkę telewizyjną — absolutnie bez- 
względną i gładką w obejściu harpię. 

A potem przyszła seria ról w coraz gorszych 
filmach, gdzie triumfował, jak pisano, jej *wy- 
niosły manieryzm” graniczący ze śmiesznością. 
Jedynie za rolę w skandalizującej biografii Joan 
Crawford *Mommie Dearest” Franka Perry'ego 
/1981/ Dunaway zebrała cieplejsze recenzje. Bo 
tu ta maniera przekształcająca się niemal w kary- 
katurę była na miejscu. Dunaway coraz więcej 
czasu poświęcała telewizji i występom teatral- 
nym. Wydawało się, że czeka ją długi i przykry 
zmierzch kariery. 

A jednak i tym razem tak się nie stało. W 
1987 roku zagrała w *Ćmie barowej” Barbeta 
Schroedera alkoholiczkę Wandę i z dzisiejszej 
perspektywy widać, że zdystansowała manie- 
rycznego Mickeya Rourke'a. 

W telefilmie "Miasteczko Cold Sassy” /1989/ 
Joan Tewkesbury stworzyła świetny duet z Ri- 
chardem Widmarkiem. W "Arizona Dream” 
/1995/ Emira Kusturicy nie bała się zagrać roli 
niemal ekshibicjonistycznej. W *Don Juanie De- 
Marco” /1996/ Jeremy Levena czarowała dojrza- 
łym i subtelnym poczuciem humoru. Ostatnio 
zaś zagrała w głośnym "Albino Alligator” Kevi- 
na Spaceya. RAFAŁ WILKUSZ 
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SARA 
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Zdjęc 


lu dorostych facetów 

nie chciatoby, 

żeby zakochała się w nich 
mątlra, Śliczna i dobra 


nastolatka?! 
Nawet jeśli miataby to hyć 
córka gangstera... 


"Sara", podobnie jak "Tato”, jest filmem, w któ- 
rym spotykają się różne gatunki — sensacja, kome- 
dia i melodramat. Wielbiciele thrillerów znajdą 
efektowne sceny pełne strzałów i popisów kaska- 
derskich, ale nie one są głównym tematem filmu. 
"Sara" jest przede wszystkim opowieścią o miło- 
ści — mówi o swoim najnowszym filmie reżyser i 
autor scenariusza, Maciej Ślesicki. 

Oto 16-letnia Sara (Agnieszka Włodarczyk), cór- 
ka gangstera, trafia do elitarnego liceum. Niespo- 
kojny o bezpieczeństwo córki ojciec (Marek Pere- 
peczko) przydziela jej ochroniarza — małomównego 
samotnego Leona (Bogustaw Linda). Początkowo 
skazani na siebie: młoda wrażliwa dziewczyna i 
ponury, skrywający tragedię z przeszłości, dojrzały 
mężczyzna, nie przepadają za sobą. Ich niechęć 
jednak szybko zamienia się we wzajemne zaintere- 
sowanie, wreszcie w miłość... 

_ Maciej Ślesicki w "Tacie" przypomniat widzom, 
Ze Bogustaw Linda ma serce. Chociaż w "Sarze" 
chodzi lepiej uzbrojony niż Franc Maurer w 
"Psach", jest przede wszystkim wrażliwym 
mężczyzną, który ucieka przed uczu- 
ciami, bojąc się, że zrani innych i 

siebie. 

Boguś sam wybrał sobie pistole- 
ty, z których strzela w naszym fil- 
mie. Sprowadziliśmy je z Niemiec. 
Optaciło się. Są piękne. Maciej Śle- 

sicki ściągnął z Niemiec nie tylko 
broń, również ekipę pirotechników i specjalistów 
od efektów specjalnych (jak na polskie warunki 
"Sara" jest superprodukcją, budżet wynióst ponad 
25 miliardów starych złotych). — Jak już ktoś ma 
umrzeć, to niech umiera efektownie. Starałem 
się osiągnąć efektowne obrazy za pomocą pro- 
stych pomysłów i dzięki doświadczeniu doskona- 
tych fachowców. Nie mieliśmy komputera, który 
na Zachodzie robi te wszystkie wybuchy, latające 
kule czy upadki z wysokości. Już przy "Tacie" 
pytano mnie, czy finałową scenę na wysokości 
zrobiliśmy na komputerze. A lam nie było kompu- 
tera, tylko pomyst na to, jak ustawić kamerę i jak 
zabezpieczyć aktorów, żeby to przeżyli. Tu jest 
podobnie. 

Tak jak i w "Tacie” Bogusławowi Lindzie part- 
neruje debiutantka, wówczas Ola Maliszewska, 
dzisiaj 16-letnia Agnieszka Włodarczyk. Reżyser 
wybrał ją spośród 250 kandydatek. Czym się kie- 
rowat? Dziewczyna albo ma coś w spojrzeniu, 
uśmiechu, gestach, albo nie. Szkota aktorska nie 
ma ztym *czymś” nic wspólnego. Tego się nie 
da nauczyć. Reżyser wierny swoim aktorom (w 
"Sarze" gra prawie cały komplet obsady z "Ta- 
ty”), znalazł w nowym filmie maty epizod dla Oli 
Maliszewskiej. Zachwycony bezbiędnym wykona- 
niem zadania aktorskiego przyrzekł swojej małej 
aktorce, że będzie grała w jego filmach do końca 
życia. Czyjego życia? Twojego czy mojego? 
spytała Ola. 

Reżyser ma nadzieję, że "Sara", jak i "Tato", 
będzie opowieścią dla szerokiej publiczności: 7o 
bajka dla dorosłych. Bo ile kobiet chciałoby spo- 
tkać takiego faceta jak Linda w naszym filmie: 
żeby był mądry, czuły i męski, a w razie potrzeby 
twardy jak skała? I stracić dla niego głowę... A 
ilu dorostych facetow chciałoby, żeby zakochała 
się w nich mądra, śliczna i dobra nastolatka. I 
żeby choć raz w życiu przestać myśleć logicznie i 
zwariować dla niej bez względu na konsekwen- 
cje... To się nie zdarza w zwyczajnym ży- 
ciu, prawda? Dlatego właśnie przyj- 
dziecie do kina... DoMi 


KŁAMCA, KŁAMCA 


Miałem przynajmniej jeden powód, by zagrać tę rolę — stwierdził Jim 
Carrey, odtwórca tytułowej postaci w filmie Toma Shadyaca. — Po raz 
pierwszy od dawna mogłem wyglądać jak... ludzka istota. W moich 
ustach zabrzmi to pewnie zaskakująco, ale naprawdę bardzo się ucieszy- 
łem, że mój bohater jest postacią tak bliską realnemu ż Zabawną, 
śmieszną, lecz nie beztrosko rozrywkową. Kocham dynamiczne aktor- 
stwo komediowe, jednak byłem już nieco znużony rolą etatowego *wul- 
kanu” farsowej energii i brawury. Film Shadyaca nie próbuje zdobyć 
widzów sk zd z niezwykłymi efektami specjalnymi. Jak za- 
żartował re r, głównym efektem specjalnym są... moje prawdziwe 

y. Chcieliśmy, by *Kłamca, kłamca” był historią pełną prawdy o lu- 
dziach, mie. jącą komediowe i refleksyjne nastroje. 

UD m AAA jest a Reede, ambitny 


Dróżą do tego jest taka DW zawodowa, która pojęcia ad 
wiedliwości podporządkowuje prawom rynkowym. Ważne są nie fakty, 
ale gra, która może zadecydować o "prawdzie" na sali sądowej. Fletcher 
ochoczo podejmuje się zadań, których jego koledzy w ME ŚRTE moral: 
PA RE: I nie kięd zi tu oc Ś 


Cole /Jennifer Tilly/, której w wyniku zdrady grozi rozwód z bogatym 
mężem, bez prawa do choćby części majątku. Fletcher przekonuje 
klientkę, że nawet jeśli podpisała małżeńskie zobowiązanie — które za- 
kłada takie konsekwencje cudzołóstwa — to nie ma przeszkód, by uczy- 
nić ją ofiarą bezwzględności męża i wygrać spór. Gdy dowiaduje się, że 
Virginia zdradziła męża nie raz a siedem razy, mówi krótko: Co za róż- 
nica? Zwycięstwo w tej sprawie może przynieść firmie kierowanej 
i zą Mirandę /Amanda Donohoe/ duży zysk, a 
Fletcherowi — awans na pozycję współwłaściciela. Bohater wie jak wy- 
trzeba "tylk j -zywistość o 180 stopni i bronić się 
przez nieustanny atak. Artysta taki jak Fletcher nie zniósłby chyba *ba- 
nału uczciwości”. 
nosi Fletcherowi powodzenie w zawodzie, stało się pułap- 
innym, gdzie repertuar ról jest poważniejszy i bardziej 
urozmaicony, a publiczność wyjątkowo wymagająca. *Złotousty” adwo- 


"SEA E 


bę" 


Być albo tgać... ę 

Cóż za różnica? 

— dziwi się ROLETNICH 
Dopiero Fletcher-ojCfec 
dowie się z zaskoczeniem, 

że te dwa stowa 

znaczą zupełnie co innego. 


kat uwikłany w nieustanną grę z rzeczywistością zapomina, że związki z 


najbliższymi muszą być oparte na prawdzie. Bardzo mu bliski ośmiolet- 
ni syn Max /Justin Cooper/ uwielbia dowcip, fantazję i spontan ć 
oj dą cierpliwie wybacza niedotrzymane obietnice, kam 
/„ lecz pewnego dnia musi stwierdzić, że rodzic jest zwykłym 
kłamcą. Rozczarowanie syna jest dla Fletchera ciosem. Wstrząsem, któ- 
ry każe mu spojrzeć inaczej na własny *światopogląd”. Bohater dostrze- 
e stworzył sobie Świat pozbawiony głębszych emocji i satysfakcji. 
*Kłamca, kłamca” połączył trójkę autorów ogromnego suk k 


wego filmu *Ace Ventura. Psi detektyw”: reżysera Shadyaca, Jima Car- 


reya i producenta Briana Grazera. / ) 
nym składzie — mówił Grazer — lecz takie spotkania przynajmniej na po- 
czątku, mają klimat pełen napięcia, które trudno rozładować. Wszyscy 
trzej czuliśmy się zobowiązani, by "przelicytować” tamten film, co po- 
wodowało dziwne skrępowanie. Zawsze chodzi o to, by zrobić cć 
najlepiej, ale tym razem w ciągu pierwszych dni daliśmy się ponieść 
sztubackim emocjom ni licealnej drużyny | j 
era uspokajała się w miarę, jak nabierały kształtu postacie i 
. Widać było, że powstaje film innego Shadyaca i innego Carreya. 


(U) premiery 


DONNIE BRASCO 


oe Pistone, który jako agent FBI pod 

koniec lat 70. działał w strukturach 

mafii, napisał książkę pt. Donnie Bra- 
Undercover Life In The Ma- 

fia” rozprawiającą się z wyobrażenia- 

mi o atrakcjach *bondowskiego” życia. 

Co prawda w wyniku słynnej akcji FBI z 
Joe Pistone w roli głównej włoska mafia zo- 
stała bardzo mocno osłabiona /zapadło w tej 
sprawie ok. 100 wyroków skazujących/, to 
on sam, jak należy przypuszczać, niewiele 
ma powodów do satysfakcji. Do dziś musi 
i ć pod przybranym nazwiskiem, by 
komuś nie została wypłacona nagroda w wy- 
ci pół miliona dolarów wyznaczona za 
jego głowę przez mafię. A o kosztach moral- 


Johnny Depp 
i Anne Heche 


jącego aż pięć lat zadania spe- 

cjalnego opowiada właśnie książka Pistone'a 
i zrealizowany na jej podstawie film. 

y wniknąć w struktury mafii, trzeba 

mieć rekomendację jednego z jej członków, 

choćby usytuowanego najniżej w hierarchii 


mafijnej społeczności. Joe Pistone podający 
się za pasera biżuterii o nazwisku Donnie 
Brasco /Johnny Depp/ obiera sobie za takiego 
przewodnika niejakiego Lefty'ego Ruggiero 
/AI Pacino/, starzejącego się 


cynicznego i 
zgorzkniałego szeregowca mafii. Lefty nigd 
w swojej organizacji nie zaszedł wysoko, a 
tracić nawet te wp na któ- 
re sobie przez całe życie gorliwie zapracowy- 
wał. Dlatego pojawienie się w okolicy młode- 


go chłopaka, któremu może zaimponować 
swoim doświadczeniem i znajomościami, 
nadaje jego życiu nowy smak. Czuje się po- 
trzebny, utwierdzony w swoim nadwątlonym 
poczuciu wartości. Po ojcowsku roztacza nad 
Donniem opiekuńcze skrzydła. Obdarza zau- 
faniem i przyjaźnią kogoś najmniej odpowie- 
dniego, obiektem jego na nowo rozbudzo- 
nych ludzkich uczuć staje się agent FBI. 
Donnie przekonuje się, że instrumentalne 
traktowanie człowieka jako części służbowej 
misji — nawet jeśli chodzi tylko o nieudacz- 
nego podgangstera — nie jest moralnie obo- 


jętne. Tym bardziej że w coraz większym 


stopniu tym, co sam robi, upodabnia się do 
tych, z którymi walczy... systematycznie na 


To brzmi banalnie prosto: przeniknąć w szeregi 
przestępczej organizacji, obciążonej wszelkimi 
możliwymi zbrodniami, poznać jej członków, 
sposoby działania, plany bieżące i dalekosiężne, 
a więc zdemaskować zło i przyczynić się 

do jego likwidacji. Potem odebrać pochwały, 
medale i żyć w poczuciu dobrze spełnionego 
obowiązku, ciesząc się szacunkiem otoczenia. 


nich donosząc. Przez cały czas, jak cień, to- 
warzyszy mu świadomość zdrady. Jest ze 
swoimi dylematami całkowicie samotny, nikt 
prócz przełożonych z FBI nie wie o jego mi- 
sji — nawet żona /Anne Heche/ nie ma poję- 
cia, czym Donnie się zajmuje. Dlatego suk- 
ces akcji, której poświęcił pięć lat życia, nie 
będzie jego osobistym sukcesem. 

"Donnie Brasco”, opisując życie mafij- 
nych płotek, zrywa z mitologią pełnych roz- 
machu gangsterskich opowieści w stylu *Oj- 
ca chrzestnego” z ich bohaterami wielkiego 
formatu otoczonymi krwawo co prawda oku- 
pionym, ale jakże królewskim luksusem. 
Dzień powszedni mafijnych dołów jest szary, 
żałosny i pełen upokorzeń. Stąd wziął się tak 
z pozoru zaskakujący pomysł, by reżyserem 
filmu o amerykańskich gangsterach był Eu- 
ropejczyk, Anglik, twórca tak brytyjskiego 
filmu, jakim był *Cztery wesela i pogrzeb” — 
Mike Newell. Producenci chcieli odświeżyć 
formułę wypracowaną dla tego tematu przez 
kino amerykańskie. Jeden z nich, Mark John- 
son, tłumaczy wybór Newella na reżysera w 
ten sposób: Czasami cudzoziemiec potrafi 
zobaczyć i odsłonić sprawy związane z ame- 
rykańskim sposobem życia, które my sami by- 
śmy przeoczyli. Kiedy po raz pierwszy wy- 
braliśmy się z Mikem do Brooklynu na doku- 
mentację, wyglądało to na wyprawę etnogra- 
ficzną. Mike wykonywał pracę badacza zu- 
pełnie nieznanego lądu — równie dobrze 
mógł znajdować się na Marsie. 

Newell podczas swoich brooklyńskich wę- 
drówek poczuł się trochę jak bohater mające- 
go powstać filmu: Spędziłem jakiś czas w 
Brooklynie, gdzie ci faceci prowadzą te same 
co zawsze interesy — hazard, wymuszanie itd. 
Bywałem tam podczas weekendów, jadłem z 
nimi i piłem, kręciłem się w miejscach ich 
spotkań towarzyskich. Rzecz jasna wiele 
spraw pozostało poza zasięgiem mojego 
wzroku, ale i tak widziałem bardzo dużo. 
Czułem się, jakbym został dopuszczony do 
samego serca plemienia. Byli wobec mnie 
niezwykle życzliwi i trzeba przyznać, że przy- 
wiązałem się do nich. Musiałem sobie przy- 
pominać, że dopuszczają się przecież przera- 
zających uczynków, że są po prostu... no, wo- 
lałem właściwie nie wiedzieć tego do końca. 


laal 


odczas tegorocznej Oscarowej gali Jan Svćrak wygłosił 
krótką mowę do swojej statuetki. Na zakończenie zasugero- 
wał Oscarowi, że być może w przyszłości załatwi mu braci- 
szka. Wystarczy poznać kilka faktów z niedawno rozpoczętej 
kariery 32-letniego reżysera, by spojrzeć na ten zgrabny żart jak na 
wysoce prawdopodobny wariant dalszego rozwoju wydarzeń. Już 
będąc na studiach Svćrak zrealizował film *Ropaci" /połączenie anima- 
cji z kinem aktorskimy, za który dostał studenckiego Oscara w 1988 ro- 
ku, jego debiut *Szkoła podstawowa” był w 1992 nominowany do 
Oscara w kategorii najlepszego filmu nieanglojęzycznego, w tej samej 
kategorii, w której *Kola” okazał się zwycięzcą 5 lat później. 

Wydaje się, że Svćrak posiadł rzadką umiejętność /nadzwyczaj pożą- 
daną u twórców kinematografii nieanglojęzycznych/ mówienia o pro- 
blemach zabarwionych lokalną specyfiką w sposób zrozumiały i atrak- 
cyjny dla widzów na całym Świecie. *Kola” jest tego najlepszym przy- 
kładem — film oprócz Złotego Globu i Oscara wywalczył sobie Grand 
Prix na festiwalu w Tokio, miał olbrzymią publiczność w Czechach i 
zaskakująco dobre wyniki frekwencyjne w Stanach Zjednoczonych. A 
przecież *Kola” nie należy do kina sensacji, nie traktuje o wielkich na- 
miętnościach, nie poraża epickim rozmachem. Jest skromną opowieścią 
o nieudacznym muzyku, który dał się namówić na zawarcie fikcyjnego 
małżeństwa dla pieniędzy. I o nieoczekiwanych następstwach tej nie- 
rozważnej decyzji. 

Ważny jest czas akcji — rok 1989 — chociaż polityka, a właściwie 
dość głośno przetaczająca się nad tą częścią Europy historia, wdziera 
się na ekran jakby niechcący, mimochodem. Jan Louka /Zdenek Sve- 
rak, również autor scenariusza/ w niczym nie przypomina bohatera, 
który chciałby naprawiać Świat, angażować się w jakieś ważne sprawy. 
Odkąd został wyrzucony z filharmonii, zarabia na życie graniem na Ślu- 
bach i pogrzebach. A ukarano go zwolnieniem z pracy nie za jakiś gest 
odwagi, czy akt buntu, lecz za niefrasobliwy żart rzucony pod adresem 
partyjnego kolegi. Fikcyjne małżeństwo z Rosjanką, potrzebującą cze- 
skiego obywatelstwa, by opuścić radziecką ojczyznę, pozwala Janowi 
Louce kupić wymarzony samochód marki Trabant. Nareszcie będzie 
mógł sprawnie poruszać się między miejscami ślubów i pogrzebów, a 
tym samym zagospodarować więcej czasu na miłosne podboje, bez któ- 
rych jego życie straciłoby sens. 

I oto w jego domu pewnego dnia pojawiają się milicjanci z małym 
zapłakanym chłopczykiem. Fikcyjna rosyjska żona Louki wyrwała je- 
szcze dalej na Zachód, do jakiegoś niemieckiego ukochanego, a ciotkę, 
u której zostawiła dziecko, odwieziono w ciężkim stanie do szpitala. 
Mały Kola został w Czechosłowacji zupełnie sam — nie licząc oczywi- 
ście przybranego *'tatusia”. Louka taki obrót spraw przyjmuje jako do- 
pust boży. Nie może pozbyć się dziecka, bo służby specjalne i tak już 
interesują się jego podejrzanym związkiem z Rosjanką. Wchodzi więc 
w rolę legalnego opiekuna, nie mając najmniejszego pojęcia, co się robi 


Męskie 


Pewien muzyk 

dał się namówić 

na fikcyjne małżeństwo 

dla pieniędzy. 

Nie przewidział tylko 
dodatkowych konsekwencji: 
kłopotów z chłopcem 

o imieniu Kola. 
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z dziećmi, szczególnie jeśli są przerażone i nie- 
szczęśliwe. Sytuację utrudnia fakt, że Kola nie 
zna czeskiego, a Jan Louka rosyjskiego. 

Pozostaje nadzieja, że ciotka małego szybko 

ce trzeba się pozbyć 
eń — ciotka umiera. Chłopiec i zatw. 

iały sta awaler są już teraz zdani tylko na 
siebie. Dziecko powoli odz je humor — ce- 
remonie pogrzebowe, na których musi towa- 
rzyszyć muzykowi, są pełne atrakcji. Wszyst- 
kie swoje rysunki Kola zapełnia krzyżami i 
trumnami. A na dobranoc wysłuchuje przez te- 
lefon bajeczek, czytanych mu przez jedną z ko- 
chanek Louki, nauczycielkę rosyjskie 

W Czechosłowacji zaczyna się robić niespo- 
kojnie. Dowiadujemy się tego pośrednio, 
przez wzmożone niedogodności, jakich za 


ą mamą, nie wpuszczaną przez władze 
czechosłowackie na teren k 
I kiedy wszystko dobrze się skończy, a 
dziecko dzięki przemianom w Związku Ra- 
dzieckim i aksamitnej rewolucji w Czechosło- 
wacji będzie mogło z matką wrócić do swojego 
prawdziwego domu, pozostanie jakiś smutek. 
Był tu mały Kola. Kaprys historii sprawił, że 
najpierw się pojawił, a potem, równie nieocze- 
kiwanie, zniknął. Bo historia nie liczy się z 
uczuciami małych chłopców, ani ich przygod- 
nych opiekunów. 
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Powodem desperackiego kroku Laurel /Who- 
opi Goldberg/ jest to, że odmówiono jej awansu, 
który słusznie się jej należał. Zamiast Laurel 
awansu dostępuje przebojowy, ale niezbyt przej- 
mujący się kwestiami etycznymi Frank /Tim 
Daly/. Sprytna maklerka realizuje więc ryzy- 
kowny plan — powołuje do życia swego fikcyj- 
nego majętnego partnera w interesach, Roberta 
S. Cutty'ego, faceta mówiącego władczym ba- 
sem i wyróżniającego się charakterystycznym 
szpanerskim kucykiem. Cutty staje się wkrótce 
w światku maklerów znaną osobistością. Prze- 
chwałki o bywaniu w jego towarzystwie należą 
do dobrego tonu. Tylko podejrzliwy Frank wę- 
szy podstęp... 


Scenariusz filmu został oparty na wątkach 
scenariusza filmu francuskiego *L'Associć" 
/moda na Francuzów ciągle trwa!/ według po- 
wieści Genaro Prieto. Producent filmu, Frede- 
ric Golchan, zetknął się zarówno z francuskim 
kinem, jak i z Wall Street — przez kilka lat 
współpracował z Claudem Lelouchem, potem 
pracował właśnie na giełdzie. Dzięki udanym 
operacjom finansowym powołał własną firmę 
produkcyjną "Third Eye Pro- 
duction Company”, która mia- 
ła znaczny udział w produkcji 
tak znanych filmów, jak 
"Łatwy szmal” z Billem Mur- 
rayem i *Intersection" z Ri- 
chardem Gere /oba zresztą, to 
nowe wersje francuskich prze- 
bojów/. 

Praca nad scenariuszem 
wwała prawie trzy lata. Osta- 
teczny kształt nadał mu Nick 
Thiele /'U.l. Warshawski — De- 
tektyw w szpilkach”, *Eksper- 
ci” z Johnem Travoltą/. Gol- 
chan osobiście dbał o korektę 
giełdowych realiów. Czasem opłaca się czekać — 
mieliśmy naprawdę dobry tekst, zapewniony 
udział świetnej aktorki komediowej, Whoopi 


Goldberg, i niemalże pewność, że powstanie do- 
bry film — mówił Golchan. 

Reżyser Donald Petrie /" Mystic Pizza”, 
"Dwaj zgryźliwi tetrycy / zgadzał się z tą oceną: 
Lubię robić komedie, ale w scenariuszu musi 
być coś więcej, a nie tylko, jak często się dziś 
zdarza, czysty wygłup. Jeśli chodzi o "Partne- 
ra”, to z jednej strony podejmuje ważny temat 
kobiety pokonującej bariery wydawałoby się nie 
do pokonania, a z drugiej strony jest — według 
mnie — naprawdę niezwykle zabawny. 


PARTNER 


Whoopi Goldberg także włączyła się w pracę 
nad scenariuszem. Pociągało mnie wyekspono- 
wanie wątku fikcyjnej osobowości, która zaczy- 
na niejako "pożerać” swą stwórczynię. Chcia- 
łam też realistycznie pokazać świat zdominowa- 
ny przez mężczyzn, gdzie kobiety z reguły pełnią 
jedynie rolę sekretarek. 

Ważną część filmu — i według jego twórców 
zabawną — był obraz brukowej prasy i żarłocz- 
nych mediów, które nadają 
postaci Cutty'ego iluzję real- 
ności, tak że ten fantom nabie- 
ra konkretnych kształtów. Co- 
raz więcej ludzi twierdzi, że to 
ich kolega z dzieciństwa, że 
kończyli z nim szkołę, że zna- 
ją go bardzo dobrze. 

Jednym z najważniejszych 
w *Partnerze" problemów by- 
ła oczywiście kwestia charak- 
teryzacji. Grey Cannom roz- 
począł pracę kilka miesięcy 

przed pierwszym klapsem. 

Goldberg Przygotował on kilka alterna- 
tywnych projektów **męskie- 

go” wyglądu Whoopi Goldberg. W końcu po 
wyborze dokonanym przez nią i reżysera wyko- 
nano specjalną maskę składającą się z 8 elemen- 
tów współgrających ze sobą pod względem 
kształtu i karnacji. Nową skórę sporządzono ze 
specjalnie przygotowanej bardzo delikatnej gu- 

my. Przekształcenie się Goldberg w Roberta S. 

Cutty'ego trwało 3,5 godziny. 

Cannom tłumaczył: Pomimo użycia szkieł 
kontaktowych najtrudniejszym problemem są 
oczy. Po nich często można rozpoznać nawet 
najświemniej ucharakteryzowaną osobę, ale 
Whoopi potrafi zmienić "wyraz oczu” tak, że 
nawet bliscy znajomi jej nie rozpoznali. — Irw/ 
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Spotkanie w Las Vegas. 

- zamożnego nowojorczyka 

i meksykańskiej piękności 
nieoczekiwanie kończy się 

na ślubnym kobiercu. : 

Ale to dopiero początek całej historii. 


lex Whitman /Matthew Perry/ zostaje wysła- 

ny z Nowego Jorku do Las Vegas, aby dopil- 

nować budowy nowego nocnego klubu. 

Przypadkowo w barze spotyka piękną Isa- 

bel Fuentes /Salma Hayek/, dziewczynę 

pochodzącą z meksykańskiej rodziny, 

która wierzy w znaki i przeznaczenie. Po szalonej mi- 

łosnej nocy Isabel znika, aby pojawić się dopiero po 3 

miesiącach z wiadomością, że jest w ciąży. Opowieść 

zaczyna się w punkcie, w którym wiele historii się 
kończy, czyli na ślubnym kobiercu. 

Wiele zabawnych sytuacji w filmie wynika ze zde- 
rzenia dwóch kultur: latynoskiej i WASP-ów z Man- 
hattanu. Tym bardziej że obie rodziny wcale nie są 
szczęśliwe z powodu '**mezaliansu" swych dzieci. Kie- 
dy Alex pewnego dnia wraca z pracy do domu, zamiast 
białych ścian i ładu widzi feerię jaskrawych barw, me- 
ksykańskie wzory i liczną rodzinę żony. Pragmatyczny 
nowojorczyk ze snobistycznego domu, skupiony do tej 
pory głównie na pracy i karierze, zostaje skonfronto- 
wany z impulsywną, spontaniczną dziewczyną i jej ko- 
chającą rodziną, pielęgnującą meksykańskie tradycje. 
Bohaterowie, aby naprawdę być razem, muszą się wza- 
jemnie poznać, zrozumieć, trochę zmienić. Muszą 
wyjść sobie naprzeciw i spotkać się gdzieś w połowie 
drogi. I choć Alex o tym nie wie, potrzebuje właśnie 
kogoś takiego jak Isabel. — Historia jest zabawna, ale 
również bardzo prawdziwa — mówi reżyser Andy Ten- 
nant. — To film o sile miłości. Myślę, że każdy z nas w 
głębi duszy jest bardzo romantyczny. 

Pomysłodawcami filmu była para producentów Do- 
ug Draizin i Anna Maria Davis. Ich prawdziwa historia 
miłosna była inspiracją dla scenariusza, który napisała 
Katherine Reback. W czasie produkcji Anna Maria Da- 
vis, pochodząca z latynoskiej rodziny z okolic Las Ve- 
gas, bardzo dbała o prawdziwy meksykański koloryt. 
Pragnęła, aby Latynosi mogli się identyfikować z po- 
staciami ekranowymi. 

Na reżysera wybrano Andy Tennanta, którego de- 
biutancki film *Czy to Ty, czy to Ja” bardzo spodobał 
się producentom. To było zabawne — wspomina reżyser 
- wróciłem właśnie z żoną z kina, gdzie oglądaliśmy 
"Zostawić Las Vegas". Marudziłem, że pewnie nigdy 
nie nakręcę filmu w Las Vegas. Gdy przejrzałem po- 
cztę, znalazłem scenariusz "Polubić czy poślubić”. Ro- 
lę Alexa gra Matthew Perry, porównywany do młode- 
go Cary Granta, a znany m.in. z serialu "Przyjaciele". 
W Isabel wcieliła się popularna gwiazda kina meksy- 
kańskiego Salma Hayek, która z powodzeniem robi ka- 
rierę w Hollywood /m.in. "Desperado", *Od zmierzchu 
do świtu”, *Ścigani”/. Isabel wierzy w rolę przeznacze- 
nia w jej życiu. Ja wiedziałam, że ten film był moim 
przeznaczeniem — mówi Salma Hayek. — Znałam pro- 
jekt od 3 lat i czekałam na tę rolę. 

Na drugim planie pojawiają się m.in. Jill Clayburgh 
/matka Alexa/, Jon Tenney /Jeff/, John Bennett Perry 
Jojciec Alexa, w rzeczywistości prawdziwy ojciec Mat- 
thew Perry 'ego/. 

Zdjęcia kręcone były w Las Vegas i okolicy, a także 
w Nowym Meksyku. I choć Las Vegas to mekka ha- 
zardu i rozrywki, nie znajdziemy w filmie sztampowe- 
go obrazu miasta grzechu i kasyn. To raczej roman- 
tyczne Las Vegas, ze słynną Graceland Wedding Cha- 
pel, gdzie pannę młodą prowadzi do narzeczonego so- 
bowtór Elvisa Presleya. Utwory Presleya przewijają 
się zresztą przez ścieżkę dźwiękową, a oryginalny ty- 
tuł filmu został zaczerpnięty z piosenki *Can't Help 
Falling In Love With You". 

Jeśli Las Vegas, to jesteśmy w Newadzie. Nie mogło 
więc zabraknąć zdjęć olbrzymiej tamy Hoover Dam w 
Boulder City oraz pięknego Wielkiego Kanionu. - 
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Scenariusz "Długiego pocałunku...” powstał 
w 1994 roku i wyszedł spod pióra Shane'a 
Blacka. Black, dziś 35-latek, uważany jest za 
jednego z twórców scenariuszy najzręczniej łą- 
czących tradycyjne wątki kryminalne z wymo- 
gami pełnego wizualnych atrakcji kina akcji. 
Black początkowo chciał być aktorem. Zagrał 
nawet małe role w "Predatorze" i *Robocopie 
III” oraz w serialu sensacyjno-sądowym *Dark 
Justice”. Jednak okazało się, że o wiele lepiej 
sprawdza się jako autor scenariuszy. Wielkim 
sukcesem była "Zabójcza broń”, potem przy- 
szedł niezbyt udany komediowy horror "Łowcy 
potworów”, błyskotliwy, chandlerowski "Ostat- 
ni skaut” i nieco przewrotny *Bohater ostatniej 
akcji”. 

Tekst "Długiego pocałunku na dobranoc” 
wzbudził zainteresowanie wielu wytwórni. Głos 
decydujący mieli jednak reżyser Renny Harlin 
f'Szklana pułapka II”, *Wyspa piratów”/ i jego 
żona, Geena Davis /”Angie", "Thelma i Lui- 
za”/, którym tekst spodobał się ogromnie. Na- 
mówili szefów New Line Cinema, by zakupili 
scenariusz. Black został jednym z producentów 
filmu. Pomysł wydawał mi się stosunkowo Świe- 


ży. Gospodyni z przedmieścia, cicha na pozór 


kobieta, musi stawić czoło światu szpiegowskich 
intryg. Bo w rzeczywistości Samantha Caine 
/Geena Davis/ nazywa się Charly Baltimore i w 
przeszłości była tajną agentką rządową. Stop- 
niowo przy pomocy prywatnego detektywa 
Hennessy 'ego /Samuel L. Jackson/ odkrywa 
prawdę o swej tożsamości. Davis twierdziła, że 
wyeksploatowany motyw amnezji tym razem 
nie będzie sprawiał wrażenia sztuczności: Char- 
ly to kobieta o dwóch obliczach, ktoś, kto toczy 
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ze sobą ciągłą wewnętrzną walkę. Osoba pełna 
uczuć, wrażliwa, która odkrywa, że potrafi być 
zimna i bezlitosna. 

Black, a także Harlin uważali, że kluczową 
sprawą jest obsadzenie roli detektywa. Tworzyć 
miał on z Charly niedobraną parę. Charly działa 
gwałtownie, impulsywnie. Hennessy jest 
zgorzkniałym, ale uczciwym i w dodatku spryt- 
nym facetem. Pomiędzy dwójką głównych bo- 
haterów ciągle są zgrzyty, ale nie ma wątpliwo- 
ści, że budzą w sobie wzajemną sympatię. Do 
tego stopnia, że Hennessy, który w pierwszej 
wersji filmu miał zostać uśmiercony, po poka- 
zach sondażowych został przywrócony do życia. 

Większość zdjęć zrealizowano od stycznia 
do maja 1996 roku w Toronto. Harlin, który jak 
wiadomo pochodzi z Finlandii, ma słabość do 
śniegu i zimowej scenerii. Wiedziałem po 
"Szklanej pułapce” i "Na krawędzi”, że reali- 
zacja w zimowych warunkach jest bardzo cięż- 
ka, ale uwielbiam śnieg, uważam, że może on 
być doskonałym tłem, nieraz jednym z bohate- 
rów filmu. 

Harlin wymagał od Geeny Davis absolutnej 
wiarygodności w scenach walk i popisów ka- 
skaderskich. Udział kaskaderów staraliśmy się 
ograniczyć do minimum. Widzowie są zbyt mą- 
drzy, wyczuwają lipę. Oczywiście dzięki kompu- 
terom teraz niewiele scen jest dla aktorów na- 
prawdę niebezpiecznych. Możemy na przykład 
wymazać bez śladu obraz siatek ubezpieczają- 
cych, ale i tak nie każdy aktor zgodzi się — choć 
to całkowicie bezpieczne — wisieć sto metrów 
nad ziemią. 

Najbardziej wyczerpującą sceną był skok 
Hennessy ego i Charly do wybitej przez serię z 


automatu bohaterki przerębli. Powtarzano ją w 
plenerze przy kilkunastostopniowym mrozie 
trzy razy. Jackson wspominał: To jedna z naj- 
bardziej wstrząsających rzeczy, jakie robiłem w 
życiu. Kiedy się zanurzasz, to jakbyś w sekundę 
zjadł wagon lodów. To naprawdę bardzo boli. 

Istotnym motywem w desperackich działa- 
niach bohaterki jest chęć odbicia porwanej przez 
dawnego *kolegę” z tajnych służb Timothy'ego 
ICraig Bierko/ córeczki Caitlin. Gra ją Yvonne 
Zima, którą możemy oglądać w serialu "Ostry 
dyżur” jako Rachel Green, córkę doktora Gree- 
na. Widzieliśmy ją także w *Krytycznej decyzji” 
i *Gorączce”. Dawnego narzeczonego Charly 
zagrał Tom Amandes /Elliott Ness w serialu 
*Nietykalni", niedawno w TVP/. W rolach dru- 
goplanowych pojawiają się tak znani aktorzy, 
jak Patrick Malahide /'Miesiąc na wsi”, serial 
"Inspektor Alleyn"/, David Morse /"Twierdza”, 
"The Crossing Guard”, "Indiański biegacz ”/ czy 
Brian Cox /'Rob Roy”, *Waleczne serce”, Han- 
nibal Lecter w "Czerwonym smoku” Anthony 
Manna, "Reakcja łańcuchowa”/. 
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wielkim sukcesie "Forresta Gumpa” Tom Hanks poczuł się znużony 

i przytłoczony sławą oraz zdobytymi dwa razy pod rząd Osca- 

rami. Spędziłem mnóstwo czasu, udzielając wywiadów i chy- 

ba za dużo mówiem o sobie. Musiałem zrobić coś własnego i 
zapomnieć o "Gumpie... Hanks nie ukrywał, że to, iż napisał 
scenariusz i wyreżyserował "Szaleństwa młodości”, jest w dużej mierze 


zasługą Jonathana Demme'a, z którym się zaprzyjaźnił podczas realizacji 


"Filadelfii". Demme już w 1993 roku doradził mu: Wyreżyseruj koniecz- 
nie film, a ja zostanę twoim producentem. Tak też się stato. 

Hanks najpierw w 1993 roku "dla rozgrzewki” nakręcił swój reżyserski 
debiut — jeden z odcinków miniserialu *Upadte anioty”. A potem wziął się 
do pisania scenariusza o pewnej grupie rockowej z połowy lat 60. Sam 
jest wielkim fanem i znawcą rocka, kiedyś myślał poważnie o karierze w 
tej branży, ale młodzieńcze próby się nie powiodły. Pomyst nasunął mu 
się, gdy oglądał znany dokument o stynnej "czwórce z Liverpoolu” — 
"The Complete Beatles”. Podczas trasy koncertowej Beatlesów po Japo- 
nii i Australii chorego Ringo Starra zastąpił niejaki Jimmy Nichols, który 
miał wtedy swoje "5 minut sławy”. Podobny moment popularności stał 
się udziałem amerykańskiej grupy z filmu Hanksa — *The Wonders”. 

Cały pomyst scenariusza opierał się na grupie rockowej, która zmie- 
nia perkusistę i odnosi wielki sukces jednym przebojem — mówi Hanks. 
Rok 1964, wyznaczający czas akcji, nie został przez Hanksa wybrany 
przypadkowo. Byt to rok triumfu Beatlesów w Stanach, rok po śmierci 
prezydenta Kennedy'ego. Prezydenturę obejmuje Johnson, wkrótce roz- 
pocznie się wojna w Wietnamie. Społeczeństwo amerykańskie zostanie 
podzielone, jak nigdy do tej pory. Hanks nawiązuje więc do tradycji — sil- 
nej bardzo w amerykańskim filmie — poprzez muzykę i związaną z nią 
obyczajowość ukazywania symbolicznego obrazu Ameryki. Nie chciał 
jednak, by film był prostym powtórzeniem formuły "American Graffiti”, 
gdzie znane przeboje przywołują ducha epoki, budzą tatwe skojarzenia. 
Pomyślałem, że w bardzo wielu filmach słuchamy ciągle tych samych 
wielkich hitów, znanych piosenek z tamtego okresu. To już stało się nu- 
żące. Hanks zdecydował więc, że ścieżka dźwiękowa filmu powinna skta- 
dać się z kompozycji oryginalnych, choć utrzymanych w stylu lat 60. Sam 
napisał część piosenek, napisanie reszty zlecono wielu młodym autorom 
spoza wielkich centrów muzycznych. Hanks nauczył się nieżle grać na gi- 
tarze podczas realizacji "Turner i Hooch” dzięki aktorce Mare Winni- 
gham. Skomponowane przez siebie "kawałki" grat przez telefon produ- 
centowi Gary Goetzmanowi. Tytułowy utwór "That Thing You Do!” pióra 
28-letniego Adama Schlesingera został wybrany spośród aż 300 zgło- 
szonych na swoisty konkurs. Hanks miał niemal całkowitą kontrolę nad 
muzyczną stroną przedsięwzięcia. Za jego alłer ego krytyka uznała owe- 
go perkusistę, który trafia do zespołu przypadkiem, Guya Pattersona 
/Tom Everett Scott/, wielkiego wielbiciela muzyki, nie tylko rocka, ale i 
jazzu. Guyowi niespecjalnie zależy na karierze. Jak mówił Hanks — Guy 
nie jest pozerem. Ma pracę, dziewczynę, bardzo lubi stuchać płyt. Jest 
raczej szczęśliwy. Nie musi koniecznie odnieść sukcesu. Natomiast suk- 
cesu pragnie wokalista Jimmy /Jonathon Schaechy, stylizowany nieco na 
Johna Lennona — chłopak ambitny i niepokorny, którego irytuje dyktat 
wielkiej wytwórni zmuszającej grupę do kompromisów, usiłującej kiero- 
wać jej karierą i tworzącej jej image. White'a, przedstawiciela wytwórni 
zagrał z satyrycznym zacięciem sam Hanks. W obsadzie znalazł się też w 
roli karykaturalnego reżysera-entuzjasty Jonathan Demme, który nie 
ukrywa, że tę postać wymodelował na wzór doskonale sobie znanego Ro- 
gera Cormana, producenta pierwszych jego filmów. 

Niezwykle istotny dla Hanksa był dobór aktorów i praca z nimi. Prze- 
słuchano dziesiątki kandydatów. Wreszcie wybrano grupę młodych wy- 
konawców, którzy wspólnie mieli stworzyć "prawdziwy zespół”. Oprócz 
Schaecha, który grat sporo na gitarze, żaden z nich nie zajmował się 
przedtem muzykowaniem. 

Ponad 5 tygodni zajęło więc oswajanie się z instrumentami. Czuliśmy 
się, jakbyśmy rzeczywiście tworzyli prawdziwą grupę — mówił Ethan 
Embry, który zagrał basistę. Dziewczynę Jimmy'ego — Faye, nieobojętną 
też Guyowi zagrała Liv Tyler /"Empire Record”, "Ukryte pragnienia” /. 
Everett Scott znany jest z telewizyjnych seriali "Law and Order” i "Grace 
w opałach”. W kinie debiutuje "Szaleństwami młodości”. Jonathon 
Schaech, czyli Jimmy, pojawił się m.in. w "Rozterkach serca” Franco Ze- 
fiirellego, "The Doom Generation” George Araki i "The Big Red” Stepha- 
na Eliotta. Steve Zahn /Lenny/ zagrał w "Karmazynowym przypływie” To- 
ny'ego Scotta i "Reality Bites — Orbitowanie bez cukru”. Ethan Embry 
/basista/ grał u boku Meryl Streep "W obronie życia” Alberta J. Brooksa, 
"Do szaleństwa” Johna Hughesa i *Sztormie” Ridleya Scotta. 
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bohaterem, postacią ze świata 
magii, łączy mnie... nazwa ze- 
społu Orlando Magic i przesadny 
entuzjazm moich fanów, którzy 
;em nadużywają tego przy- 
miotnika — powiedział Shaquille O'Neal. 
Shaq-Attack, jak nazywają go sprawozdaw- 
cy sportowi, jest jednym z symboli pokolenia 
koszykarzy amerykańskich, którzy dokonali 
rzeczy do niedawna nierealnej: dzięki telewizji 
uczynili koszykówkę dyscypliną równie popu- 
larną wśród młodzieży, jak futbol. Wcześniej 
pozycje największych idoli sportowej *global- 
nej wioski” zarezerwowane były dla piłkarzy: 
Pelego, Cruyffa, Beckenbauera, Maradony. 
Dziś bardziej modni stają się herosi z ligi 
NBA, zwłaszcza że mają większe predyspozy- 
cje do ról ponadsportowych gwiazd kultury 
masowej. Shaquille O'Neal uważany za *jed- 
nego z pierwszych” po królu NBA, Michaelu 
Jordanie /”Kosmiczny mecz”/, równolegle do 
kariery ligowej i reprezentacyjnej /debiut w 
1992 roku i tytuł najlepszego '*pierwszorocz- 
niaka”, a później czterokrotny wybór do naj- 
lepszej piątki rozgrywek oraz złoty medal 
olimpijski/ próbował sił jako wokalista i aktor. 
W 1994 roku zagrał w *Blue Chips” u boku 
Nicka Nolte i Mary MceDonnel. W kolejnych 
latach nagrał dwie płyty jako raper. Pierwsza 
zdobyła miano platynowej /ponad milion 
sprzedanych egzemplarzy/, druga *Shaq Fu: Da 
Return” miała o połowę mniejsze powodzenie, 
ale wystarczyło to do tytułu złotej płyty.'W 
"Los Angeles Times” napisano o O'Nealu: Jest 
idealnym bohaterem epoki audiowizualnej, 
gdyż potrafi wykorzystać potęgę kamer i mikro- 


fonów. Czy naprawdę jest tak barwną osobo- 


wością? Nieważne, milionom osób potrafi to 
zasugerować, a do tego potrzebny jest talent. 
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Shaquille O'Neal w roli dobrotliwego dżin- 
na opiekującego się 12-letnim chłopcem to 
efekt porozumienia między producentem i re- 
żyserem filmu Paulem M. Glaserem a Beth Je- 
lin, menedżerką korzykarza, pracującą wcze- 
śniej w branży filmowej. Glaser z życzliwością 
obserwował showbusinessowe postępy O'Nea- 
la, więc pół żartem, pół serio obiecał, że pomy- 
Śli o roli dla niego. Po czym... zaraz zabrał się 
do pisania szkicu scenariusza filmu, gdyż 
uznał, że Shaq Attack jest naprawdę wart zain- 
teresowania, zwłaszcza jeśli obsadzi się go w 
sposób zabawny, zaskakujący, ale zgodny z je- 
go utrwalonym pozytywnym wizerunkiem. 

Najpierw poznajemy Maxa Connersa /Fran- 
cis Capra/, małolata o nieufnym stosunku do 
rzeczywistości i sceptycyzmie wobec wszyst- 
kiego, co wymyka się tzw. zdrowemu rozsąd- 
kowi. Niepokoje dorastania przeżywają także 
koledzy Maxa, ale on musi jeszcze walczyć z 
kompleksem dziecka *bez ojca” i bronić swej 
godności przed prześladującą go regularnie 
bandą wykolejeńców. Pewnego dnia, próbując 


Przypadkowe 
spotkanie 

z tajemniczym 
nieznajomym 
zamieni pełne udrę 
życie 12—latka 

w serię cudów” 


uwolnić się od grupki dręczycieli, Max nawią- 
zuje znajomość z niezwykłym przybyszem... li- 
czącym sobie 3000 lat dźinnem Kazaamem, 
dobrym duchem, który obiecuje spełnić trzy 
życzenia chłopca. Max jest ostrożny, próbuje 
zachować dystans, lecz wkrótce będzie musiał 
uwierzyć w nadnaturalne zdolności Kazaama. 
A dżinn zacznie się czuć coraz pewniej w świe- 
cie końca XX wieku. Zrobi karierę jako super- 
raper, rzecz jasna, a sukcesom na estradzie to- 
warzyszyć będą uczuciowe fascynacje. Próbuję 
przekonać widzów — stwierdził Glaser — że w 
życiu warto wierzyć w rzeczy niezwykłe, w "cu- 
da”, bo taka wiara otwiera serca i umysły. Da- 
je siłę, by zmieniać swoje życie. 

To baśń o dwóch ontsiderach — mówi O'Ne- 
al. — Max żyje w ciasnym świecie kompleksów i 
lęków, bez wiary i fantazji, Kazaam przeniesio- 
ny w nasz czas nie dowierza ludziom, widzi 
przemoc, egoizm, zakłamanie. Spotkanie obu 
ich zmienia i stają się nierozłączną parą przy- 
jaciół. Ja i Francis staliśmy się taką parą także 
poza planem. Isw/ 


- Gutek Film oraz Pan-Europćenne Production 
przedstawiają film wyprodukowany przez Philippe'a Godeau 


aniel Auteuil Pascal Duquenne 
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ain Man” w belgijsko-francuskim wy- 
daniu. Takie skojarzenie wydaje się 
być w pełni usprawiedliwione. Zarów- 
no *Ósmy dzień” Jaco Van Dormaela, 
jak i *Rain Man” Barry'ego Levinsona 
utrzymanymi w konwencji "kina 
drogi” opowieściami o zderzeniu dwóch r 
nych światów. Świata tzw. normalnego i świata 
tych, którzy w oczach reszty uchodzą za nienor- 
malnych. To zderzenie zmusza przedstawiciela 
*normalnego świata” do innego spojrzenia na 
swoje dotychczasowe życie, uczy na nowo od- 
krywać jego smak i jego radości, pomaga we- 
wniętrznie dojrzeć. 

Harry /Daniel Auteuil/ jest zagonionym bi- 
znesmenem, który nawet nie zauważył, kiedy 
zatracił prawdziwy sens życia. Dla zawodowej 
kariery poświęcił swoją rodzinę — pozwolił, 

od niego żona /Miou-Miou/ z dziećmi. 


zypadek stawia Harry'emu na drodze /w spo- 
dosłowny/ młodego mężczyznę z zespołem 
Downa, Georgesa /Pascal Duquenne/. Georges 


uciekł właśnie z ośrodka rehabilitacyjnego, by 
odszukać swoją matkę, za którą bardzo tęskni. 
Nie wie, że kobieta nie żyje. 

Georges i Harry spotykają się na wiejskiej 
drodze. Sumienie nie pc ) 
wić bezradnego człowieka samego w ulewną 
noc. Zabiera go więc do siebie, a potem razem z 
nim wyrusza na poszukiwanie rodzinnego domu 
Georgesa. 

Początki znajom 


ytuje zachowanie Georgesa, nie od 
razu potrafi on zaakceptować hierarchię warto- 
ści swego towarzysza podr: jego spo 
strzegania świata, a sprawowanie opieki nad do- 
rosłym męż o mentalności dziecka bywa 
uciążliwe i kłopotliwe. Ale stopniowo — zgodnie 
z regułami konwencji — niechęć i i 
miejsca zrozumieniu i narastającej sympatii. 
Znajomość z Georgesem całkowicie odmieni 
Harry'ego, da szansę na lepsze ułożenie sw 
życia. 


ÓSMY DZIEŃ 


Autorem scenariusza i reżyserem *Ósmego 
dnia” jest Jaco Van Dormael. Urodzony w 1957 
w Ixelles /Belgia/, był klownem /Jaco to jego 
cyrkowy pseudonim) i reżyserem widowisk dla 
dzieci. Karierę reżyserski 
metrażu i dokumentu, zdobyw 
m.in. na festiwalach w Brukseli i Monachium. 
Jego pierwszy pełnometrażowy film fabularny, 

oto, bohater” /1991/, przyniósł mu nagrodę 

mera d'Or” dla najlepszego debiutu na festi- 
walu w Cannes oraz "Felixa" i *Cesara". 

*Osmy dzień” jest jego drugim filmem kino- 
wym. Rola Harry'ego przypadła Danielowi Au- 
teuil, francuskiemu aktorowi znanemu m.in. ze 
współpracy z Claudem Berri /"Jean de Florette 

anon ze źródeł”, "Lucie Aubrac”/, Andrć T 
chinć /'Moja ulubiona pora roku”, "Złodzieje ”/, 
Patricem Chereau /”Królowa Margot”/ i Rćgi- 
sem Wargnier /'Francuzka”/. Auteuil nie wahał 
się nawet przez chwilę, czy zagrać u Van Dor- 
maela. Jaco proponował mi już rolę w "Toto, bo- 
haterze”. Musiałem wtedy odmówić, bo byłem 


już związany innym kontraktem. Kiedy obejrza- 
tem "Toto, bohatera” natychmiast zadzwoniłem 
do Jaco, żeby mu powiedzieć, jak bardzo wzru- 
szył mnie jego film i że bardzo chciałbym zagrać 
w jego następnym filmie. Tak naprawdę nie ob- 
chodziło mnie, o czym on będzie. Wybieram bo- 
wiem nie scenariusze, ale ludzi, z którymi chcę 
współpracować. 

W roli Georgesa Van Dormael od początku 
widział tylko Pascala Duquenne, członka belgij- 
skiej trupy teatralnej *Creahm”, który jako aktor 
filmowy zadebiutował epizodem w *Toto, boha- 
terze”. Pośród aktorów z zespołem Downa Pa- 
scal to Brando! — zapewnia Auteuil. — Wszystko 
jest u niego szczere: kiedy pokazuje sz i 
jest naprawdę szczęśliwy, kiedy ma pokazać smu- 
tek albo cierpienie, naprawdę cierpi. Nie potrafi 
udawać. Jak można zachować się w obliczu 
prawdy? Jak można "grać" w jego obecności? 
Trzeba obserwować Pascala, słuchać go, pozwo- 
lić się mu poprowadzić i zaakceptować to, co ma 
do zaofiarowania. Tak właśnie zrobiłem. — /kn/ 


- Spotkali się 

nad pustej 
wiejskiej drodze. 
+ Jeden 
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Daniel Auteuil 


Mówi 
Jaco Van Dormael: 


- Skąd wziął się pomysł *Ósmego dnia”? 

— Z początku zafascynowała mnie postać Ge- 
orgesa. Chciałem pokazać, jak bardzo jest inny i 
nie chodziło mi tylko o różnice oczywiste, ale 
przede wszystkim chciałem na jego przykładzie 
pokazać, czego nam brak. Szybko doszedłem do 
wniosku, że scenariusz powinien rozwijać się 
wokół spotkania tych dwóch mężczyzn, którzy 
w normalnych warunkach nigdy by się nie spo- 
tkali. To spotkanie, to kolizja dwóch Światów: 
tego, do którego należy Georges i tego, do które- 
go należy Harry. Zderzenie porządku i anarchii, 
racjonalizmu i szaleństwa. Harry należy do spo- 
łeczeństwa, Georges jest wyłączony poza jego 
nawias. Ale to Georges pomaga Harry'emu. Ge- 
orges potrafi kochać szczerze, bez ograniczeń. 
Harry nie lubi ryzykować. Robi to, co powinien, 
podczas gdy Georges robi to, co chce. Harry za- 
wsze myśli o dniu jutrzejszym. Georges żyje 
chwilą. Georges jest naprawdę wolny. Harry tak 
bardzo dopasował się do wizerunku, jaki narzu- 
ca mu otoczenie, że zatracił samego siebie. Jego 
życie już do niego nie należy. Harry zna tylko 
sztukę sprzedawania i brania, nie potrafi dawać. 
Przez siedem dni tygodnia daje się wciągać w 
diabelską rutynę, aż wreszcie nadchodzi dzień 
ósmy, którego nie ma w żadnym kalendarzu, 
dzień, w którym spotyka Georgesa. Ten dzień 
nigdy się nie kończy, czas stanął w miejscu. 
Harry nauczy się w końcu dawać. I dzięki temu 
odzyska swoje życie. 

— Jak dobierał pan aktorów? 

— Pascal Duquenne zagrał wcześniej w "Toto, 
bohaterze”. Dobrze nam się wtedy razem praco- 
wało. Pascal jest urodzonym aktorem. Jeżeli na- 
tomiast chodzi o Daniela Auteuil, to po prostu 
od dawna chcieliśmy razem nakręcić film. Na 
partnera Pascala potrzebowałem aktora wszech- 
stronnego, uczuciowego, a Daniel taki właśnie 


jest — jest bardzo szczery w swoim aktorstwie. 
Potrafi także błyskawicznie reagować na nie- 
przewidziane zachowanie swoich filmowych 
partnerów. Dzięki temu możliwe stało się na- 
wiązanie pełnego i harmonijnego porozumienia 
między Danielem a Pascalem /obaj aktorzy zo- 
stali nagrodzeni na festiwalu w Cannes w 1996 
— od red./. 

— Dlaczego wybrał pan Pascala Duquenne? 

— Odpowiem tak. W czasach Szekspira role 
kobiece były grane przez przebranych męż- 
czyzn. Na początku naszego stulecia Murzynów 
w kinie grali biali aktorzy o uczernionych twa- 
rzach. Uważano bowiem, że czarni nie potrafią 
grać. Od tego czasu wiele się na szczęście zmie- 
niło. W *Ósmym dniu” Pascal jest prawdziwym 
aktorem. I jestem przekonany, że żaden *nor- 
malny” aktor nie potrafiłby zagrać tej roli lepiej, 
bo nie osiągnąłby tej prawdy emocjonalnej i tej 
siły wyrazu, co Pascal. 

— Jak pan nim kierował? 

— Praca z Pascalem wcale nie różniła się od 
pracy z jakimkolwiek innym aktorem. Czasami 
potrzebował więcej czasu niż inni, żeby przygo- 
tować się do sceny, czasami mniej. Miał proble- 
my z zapamiętaniem swoich kwestii, ale takie 
problemy ma większość aktorów. Kierował się 
jednym podstawowym pragnieniem: dobrze się 
bawić... Żeby dobrze grać, musiał więc dobrze 
się bawić grając. 

— Skąd u pana zainteresowanie problema- 
mi ludzi z zespołem Downa? Czy na tę choro- 
bę cierpi ktoś z pańskich przyjaciół lub bli- 
skich? 

— Nie. Po raz pierwszy zetknąłem się z tą pro- 
blematyką, kręcąc filmy dokumentalne. A poza 
tym *Ósmy dzień” wcale nie mówi o syndromie 
Downa. Ci ludzie interesują mnie, bo sprawiają, 
że w ich towarzystwie czuję się dobrze. Są nie- 
zwykle wielkoduszni. Ich świat istnieje tuż obok 
naszego, ale nic o nim nie wiemy. Poznaliśmy 
każdy zakątek Ziemi, ale wciąż istnieją obok nas 
nieznane Światy, które możemy odkryć dla sie- 
bie, jeżeli zdobędziemy się na wysiełk. lkn/ 
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On. Dziewiętnaście lat, nie uczący się, niepracujący, trochę jakby punk, 

w stałym konflikcie z apodyktycznym ojcem /emerytowany wojskowy/, 

bez konkretnego pomysłu na życie. Na imię ma Kuba /Waldemar Błaszczyk/. 

Ona. Bardzo już dojrzała kobieta po *przejściach”, trochę zwariowana, może nawet 
lekko stuknięta, nie kontrolująca ani swych emocji, ani zachowania, ani pożądania, 
odczuwająca fizyczną i duchową więź z całą otaczającą ją naturą. Pomysły na życie 
już miała, ale raczej się nie sprawdziły, jak choćby mąż, który wolał chłopców. 

Na imię ma Diana /jak rzymska bogini łowów, lasów, gór, opiekunka kobiet i ich płodności. 
Kuba i Diana spotkali się i chyba... nie pokochali. 

Ale związali się ze sobą, bo byli sobie potrzebni. A w świecie, gdzie każdy dostaje to, 
na czym mu mniej zależy, odczucie bliskości i wsparcia drugiego człowieka 

to jest przecież jakaś sprawa. Warto dla niej nawet odbyć absurdalny bieg 

w pełnym wojskowym oporządzeniu do majaczącego gdzieś na horyzoncie poligonu 
samotnego drzewa. Związek Kuby i Diany nie miał oczywiście przyszłości, 

ale miał swoje konsekwencje. Zwłaszcza dla Kuby... 

To paradoks, ale z niektórymi portretami bywa tak, że to, co w nich najciekawsze, 
rozgrywa się w ich tle. Z *Autoportretem” jest podobnie. Najmocniejsza jego strona 
to drugi plan, na który składają się role Jerzego Treli, Mirosława Baki, 

Marka Kondrata, Haliny Wyrodek. 

Ik/ 


demar Biaszczyk 
irek Kondrat 


Mówi 
Waldemar Błaszczyk: 


- Szkołę aktorską wybrałeś świadomie? 

- W Bardzie Śląskim, gdzie mieszkałem, 
przy szkole podstawowej działał teatr panto- 
mimy prowadzony przez Janusza Dawidowi- 
cza. On właśnie zainteresował mnie teatrem. 
Dużo działaliśmy, mieliśmy swoje małe sukce- 
sy, wyjeżdżaliśmy nawet za granicę. Więc kie- 
dy przyszło do wyboru zawodu, szkoła teatral- 
na została wybrana z pełną świadomością. 

— Właśnie tu znalazł cię Radosław Piwo- 
warski. 

— Tak. Piwowarski przyszedł do szkoły 
podczas egzaminów wstępnych, przy któ- 
rych pomagałem. Robił wśród profesorów 


wywiad środowiskowy. Potem rozmawiał ze 
studentami. 

— Jak wyglądał twój pierwszy dzień na 
planie? 

- Był straszny. Zwłaszcza że wszystko 
działo się na koncercie w Żarnowcu. Oprócz 
ekipy przyglądała nam się cała masa obcych 
ludzi. To było bardzo krępujące. Rozluźniłem 
się dopiero po powrocie ze zdjęć plenerowych. 
Znałem już wtedy całą ekipę i łatwiej mi się 
było z nimi porozumieć. 

- Jak dogadywałeś się z Katarzyną Figurą? 

- Przed spotkaniem z nią obawiałem się, 
czy będziemy mieli ze sobą dobry kontakt. Bo 
przecież te nasze dwie postacie muszą się do- 
brze rozumieć. Na szczęście dogadywaliśmy 
się doskonale. Pewnie, że byłem zdenerwowa- 
ny przed pierwszym spotkaniem. Powiedzia- 
łem: Dzień dobry, pani Kasiu. A ona na to: — 
Przestań, nie jestem pani, tylko Kasia. Stwo- 
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rzyła taką atmosferę, że mogłem się swobo- 
dnie poczuć. Miałem wrażenie, że t t moja 
starsza siostra, która mi pomaga w momencie, 
gdy czegoś nie wiem. 

— Druga twoja partnerka dostała nagrodę 
w Gdyni... 

- Marcelina Zjawińska. Superpartnerka. 
Przed rozpoczęciem zdjęć pojechaliśmy z jej 
rodziną na dwa tygodnie do domku letnisko- 
wego. Tam chodziliśmy na spacery, wygłupia- 
liśmy się, rozmawialiśmy poważnie — mieli- 
śmy okazję dobrze się poznać. Ona miała swo- 
je humory, ja też, ale pracowało nam się razem 
bardzo dobrze. Znamy się do dziś, strasznie się 
lubimy i odwiedzamy. 

- Jak ona oceniła film? 

— Powiedziała, że jest bardzo smutny, a 
Waldek jest strasznie obcy i ona go takiego nie 
lubi, i żeby przyszedł do niej do domu, i 
uśmiechnął się tak jak zawsze. 


- A jak ty patrzysz na związek młodego 
chłopaka z dużo starszą kobietą? 

- Wżyciu Kuby wiele się zepsuło. Śmierć 
matki, problemy z ojcem, brak porozumienia z 
ciotką, potem wojsko. Chłopak nie potrafił so- 
bie z tym poradzić. Spotkanie Diany jest 
ucieczką od rzeczywistości. Diana jest na po- 
czątku tylko znajomą, z którą można pogadać. 
Dopiero potem rodzi się uczucie. 

— Nie uważasz, że Diana postrzegana jest 
przez ludzi jako wariatka? 

— Diana jest nadwrażliwa, wewnętrznie stra- 
sznie młoda. Przez to w dziwna. Dla 
niej życie każdej istoty jest ważne i to jest 
piękne. Niewielu jest takich ludzi, którzy zbie- 


rają przejechane zwierzęta i kładą je do grobu. 


Rozmawiał 
BARTOSZ MICHALAK 
Zdjęcia: WOJCIECH STARON 
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Mówi 
Jerzy Trela: 


— Pana filmografia liczy ponad pięćdzie- 
siąt pozycji, ale trudno byłoby nazwać pana 
aktorem filmowym. 

— To ma swoją konkretną przyczynę. Był 
okres, kiedy miałem sporo propozycji filmo- 
wych, ale dokonałem wyboru na korzyść tea- 
tru. Oczywiście, mogłem zrezygnować ze 
współpracy ze Swinarskim, Jarockim, Grzego- 
rzewskim, ale uważałem, że praca z nimi jest 
dla mnie ważniejsza. I tak już zostało — w fil- 
mie pojawiałem się od przypadku do przypad- 
ku i — poza nielicznymi wyjątkami — nie natra- 
fiłem na "swoją" rolę. 

— Z pana wcześniejszych ról w filmie pa- 
miętam braci Jagiełło z *Kolumbów” Janu- 
sza Morgensterna. Żaden reżyser nie po- 
szedł potem tym tropem przy obsadzaniu 
pana. Szkoda. 

— "Kolumbów ” darzę sentymentem, bo 
uważam, że był to — jak na tamte czasy — obraz 
prawdziwy. Trzeba powiedzieć sobie szczerze, 
że nie udało mi się potem trafić na rolę, która 
byłaby mi bliska i mogłaby mnie wykreować. 
Bardzo często zdarza się przecież, że po zagra- 
niu jednej — za to bardzo ważnej roli — jej od- 
twórca określa się jako aktor, dalsze role są już 
tylko rozwinięciem tej najważniejszej. Tak by- 
ło z Cybulskim — Maćkiem, Kobielą — Pi- 
szczykiem i tyloma innymi. Ja nie dostałem ta- 
kiej szansy, ale daleki byłbym od wylewania 
żalów na niespełnienie. 
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— Nie znalazł pan *swojego” filmu, ale był 
pan blisko. Myślę o *Spokoju” Krzysztofa 
Kieślowskiego. 

— Kieślowski w tym i wielu innych filmach 
mówił przede wszystkim o człowieku. Mnie 
również — w życiu i sztuce — najbardziej inte- 
resuje człowiek, potem dopiero konkretna 
idea, okoliczności z nią związane. 

- W kinie *moralnego niepokoju”, do 
którego *Spokój” jest zaliczany, pojedynczy 
człowiek często schodził na dalszy plan. 

— Ale to był fenomen tamtej epoki, tamtego 
pokolenia, zupełnie innych niż dzisiejsze uwa- 
runkowań. Nie chciałbym używać górnolot- 
nych określeń, ale — według mnie — była to 
swego rodzaju manifestacja niezależności i to 
wtedy, kiedy było to niepopularne. Ci młodzi 
wówczas reżyserzy uczyli widzów wyrażać 
sprzeciw. Uczyli mówić *nie” wtedy, gdy był 
patent na "tak". A człowiek w tym wszystkim 
też miał — wbrew pozorom — swoje bardzo wy- 
raźne miejsce. 

- Legendarne spektakle z pana udziałem 
poznawaliśmy także dzięki Teatrowi Tele- 
wizji. Czy występy w telewizji można - w 
pana przypadku - traktować jako swego ro- 
dzaju rekompensatę” za brak wielkich 
kreacji w filmie? 
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— Myślę, że tak. W przeciwieństwie do fil- 
mowych — role, które proponowano mi w Tea- 
trze Telewizji nie budziły najczęściej moich 
wątpliwości. Co najmniej kilka razy miałem 
szansę na stworzenie pełnych postaci, zagranie 
ich z pasją. Nie wstydzę się tych ról. Z kinem 
bywało różnie... 

- Wtelewizji, a także w filmie, często 
współpracuje pan z Kazimierzem Kutzem. 

— Kutz lubi aktora, poza tym dostrzega w 
nim człowieka — a to nie jest znów takie czę- 
ste. Kiedyś przez przypadek na planie filmo- 
wym usłyszałem taką rozmowę: Wszystko jest 


już przygotowane, tylko co teraz z tymi pajaca- 


mi zrobić? Chodziło — rzecz jasna — o aktorów. 
Reżyser pamiętał o dekoracji, światłach, a ak- 
torzy w całym przedsięwzięciu okazali się ele- 
mentem najmniej znaczącym, byli pajacami. 
Kazimierz Kutz — podobnie jak kilku innych 
twórców dużego formatu — na szczęście myśli 
inaczej. 

- Za rolę w *Autoportrecie z kochanką” 
Radosława Piwowarskiego dostał pan na- 
grodę na ostatnim festiwalu w Gdyni. Było 
to dla pana pierwsze tego typu wyróżnienie. 

— Mówiąc szczerze, nie było powodu, że- 
bym taką nagrodę odbierał kiedykolwiek 
wcześniej. Zresztą, nie liczyłem też, że zostanę 
wyróżniony przy okazji *Autoportretu...” W 
filmie Piwowarskiego zagrałem przecież wła- 
ściwie epizod. Trochę sobie pożartowałem, 
trochę się wzruszyłem, i nagle "najlepsza dru- 
goplanowa rola męska”... 

— A ja od początku nie widziałem innego 
kandydata do tego wyróżnienia. W kilku 
scenach powiedzieć coś prawdziwego o czło- 


Trochę 

sobie pożartowatem, 
trochę 

się wzruszytem. 

I nagle "najlepsza 
drugoplanowa 

rola męska”. 


wieku to wielka sztuka. Bohater grany przez 
pana to facet z pozoru dosyć nieprzyjemny, 
ale w gruncie rzeczy wrażliwy i kochający. 

— Nie ma ludzi nieskomplikowanych, w 
każdym drzemie wieloznaczność i toczy się 
jakaś wewnętrzna walka. Nie można w filmie 
stworzyć wielkiej kreacji, grając na jednej nu- 
cie. Słynne role Hoffmana, De Niro są przez 
to fascynujące, że do bólu wieloznaczne, peł- 
ne pytań, zagadek. Gdy tego brakuje, film — 
nawet jeśli jest atrakcyjnie *opakowany”, po 
jakimś czasie znika zupełnie. W Polsce po 
wojnie powstało mnóstwo filmów, ja pamię- 
tam zaledwie o kilkunastu wybitnych. W 
przypadku *Autoportretu" zdawałem sobie 
sprawę, że mogę stworzyć postać prawdziwą. 
To już dużo. 

- Takich ról jest jednak niewiele. Akto- 
rzy często podkreślają, że w sytuacji, w któ- 
rej pomysł na postać jest chybiony, stworze- 


PJ 


nie dobrej kreacji w filmie jest niemożliwe. 
Błąd tkwi bowiem już w scenariuszu. 

— Obserwuję w polskim kinie dosyć specy- 
ficzną manierę. Wielu scenarzystów, później re- 
żyserów, wychodzi z założenia, że im mniej ak- 
tor będzie przygotowany, im mniej będzie wie- 
dział o granej przez siebie postaci, tym lepiej 
wypadnie na ekranie. Improwizacja jest rzeczą 
wskazaną, ale tylko do pewnego stopnia. Bez 
dobrze napisanej roli, przygotowania wielu wa- 
riantów konkretnych scen, nie ma prawdziwego 
filmu. Bo wtedy zamiast głosu duszy bohatera 
na ekranie, szeleści papier. 

- W latach 70. i 80. aktor uważany był 
niemal za wykonawcę dziejowej misji, ko- 
goś, kto ma coś niezwykle ważnego widzowi 
do powiedzenia. Teraz tak już nie jest. 

— To znak czasu, innej rzeczywistości. My- 
ślę, że w takiej sytuacji najszczęśliwszym roz- 
wiązaniem jest po prostu "robić swoje”, bronić 
podstawowych wartości artystycznych mimo 
wszystko. Mówił pan o "misji" — rzeczywiście 
przez jakiś czas polskie środowisko aktorskie 
w tych kategoriach było traktowane, nazywane 
i postrzegane. Uważam, że to był błąd. Bo ak- 
tor nie ma misji do spełnienia, ma powinność 
wobec ludzi. Zatem na miarę swych możliwo- 
ści powinien dawać widzowi dobrą sztukę, a 
nie iść na łatwiznę. Można, oczywiście, robić 
reklamówki, ale i w tym trzeba być profesjo- 
nalistą, szanować widza. Wtedy nie trzeba się 
wstydzić. 

- Pojawiają się jednak coraz częściej głosy, 
że wielkiej sztuki nikt już nie chce oglądać. 

— Potwierdzę to stosownym przykładem. Nie- 
dawno ktoś publicznie wypowiedział się, że po- 


niedziałkowy Teatr Telewizji nie jest potrzebny i 
zamiast tego zaproponował, żeby w tak dobrym 
czasie antenowym pojawiał się — dajmy na to — 
nowy teleturniej. Myślę, że w ten sposób łatwo 
możemy skazać się na całkowite ogłupienie. Je- 
żeli człowiek inteligentny, a przynajmniej uwa- 
żający się za inteligentnego mówi w ten sposób, 
to jest w tym coś bardzo niepokojącego. Nie 
można ulegać gustowi widza i dopasowywać się 
do niego za wszelką cenę. Gust trzeba rozwijać i 
nie ma to nic wspólnego z tym, co mogłoby być 
politycznym nakazem. Chodzi o świadomość, że 
bez potencjału intelektualnego nie ma narodu. 
Może jest państwo, ale narodu nie ma. 

- Rozmawiamy w budynku krakowskiej 
PWST - uczelni, z którą jest pan związany 
od lat. O czym adepci sztuki aktorskiej ma- 
rzą teraz częściej: o "kasie", czy "klasie"... 

— Właśnie skończyłem zajęcia z bardzo uta- 
lentowaną grupą. Oni na razie nie myślą o 
tym, żeby zrobić coś taniego za duże pienią- 
dze, tylko coś dużego, nawet jeśli pieniądze 
będą niewielkie. 

- Ten pogląd może się zmienić, gdy trzeba 
będzie walczyć o angaż, aktorskie zaistnienie. 

- Każdego z osobna życie potraktuje ina- 
czej. Jeszcze kilka lat temu studenci mieli za- 
pewniony przynajmniej etat, to się zmieniło. 
Chciałbym jednak, żeby w poszukiwaniu ról, 
teatrów, nigdy nie zatracili czegoś niezwykle 
cennego — wrażliwości. Od wielu okoliczności 
będzie jednak zależało, czy po ukończeniu 
szkoły uda im się w dalszym ciągu "teatr swój 
widzieć ogromny”. 

Rozmawiał 
ŁUKASZ MACIEJEWSKI 
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*Plump Fiction” to najlepszy film... Festiwa- 
lu Puszkowanej Żywności /Canned Foods Festi- 
val/. Impreza musiała mieć otwartą formułę i 
obejmować także tzw. strawę duchową. Tytuł 
zaszczytny i zasłużony — jak twierdzą twórcy. 
Natchnieniem dla nich były wybitne dokonania 
kina ostatnich lat: "Pulp Fiction”, "Wściekłe 
psy” i *Urodzeni mordercy”. Reżyser i scena- 
rzysta, Bob Koherr, zaznacza, że jego film to 
wyraz fascynacji i hołdu dla "Pulp Fiction” Qu- 
entina Tarantino, a w sensie symbolicznym dla 
całej twórczości tego reżysera. "Pulp Fiction” 
oglądałem tyle razy — stwierdził Koherr — że za- 
częło mnie podejrzewać o manię. A była to po 
prostu miłość do filmu i jak to w miłości bywa — 
potrzebowałem ciągle nowych spotkań, nowych 
olśnień i intymnych wtajemniczeń. 

Słowo *Pulp" z oryginalnego tytułu, oznacza- 
jące papkę, a jednocześnie odnoszące się do ta- 
niej literatury sensacyjnej, zamieniło się w 
"plump": zażywna, tłuściutka — epitet określają- 
cy żarłoczną żonę gangstera, Mimi /Julie 
Brown/. Quentin Tarantino w trzech zazębiają- 
cych się nowelach stworzył świat płatnych mor- 
derców, gangsterów, handlarzy narkotyków, 
złodziei. Słowem, ludzi żyjących z przestępstwa, 
napiętnowanych złem, a jednocześnie — w wizji 
reżysera — niewiele się różniących od tzw. zwy- 
czajnych ludzi zmagających się z codziennością. 
Bob Koherr odwrócił tę sytuację i w banalnych 
z pozoru postaciach i sytuacjach starał się zna- 
leźć pierwiastki niezwykłości. Dwaj główni bo- 
haterowie filmu, Jimmy /Paul Dinello/ i Julius 
/Tommy Davidson/, to tak jak u Tarantino płatni 
mordercy. Ich pracodawcą” jest szef groźnego 
gangu, Montello /Robert Costanza/. Pewnego 
dnia *proste” zadanie zlecone przez Montello 
prowadzi ich ku nieoczekiwanym spotkaniom i 
zaskakującym komplikacjom. 


PLUMP FICTION 


Bob Koherr, który określa *Plump Fiction” 
jako "histeryczną komedię” powiedział w jed- 
nym z wywiadów: Podjąłem się zadania nie- 
zmiernie ryzykownego. Tylko dlatego, że stać 
mnie jeszcze na taką odwagę. Parodiowanie fil- 
mu z takim ładunkiem komizmu to szaleństwo. 
U Tarantino dramatyzm miesza się z absurdem, 


ja starałem się, by cała opowieść była przenik- 


nięta dynamicznym humorem absurdalnym. 

Początkowo parodią Koherra zainteresowali 
się producenci, Lorena David i Mark Roberts, 
którzy widzieli wcześniej jego efektowny wy- 
stęp aktorski w Tiffany Theater. Ostatecznie 
scenariusz trafił do Stephena Nemetha, szefa 
małej wytwórni Rhino Films, który szybko po- 
stanowił, że *Plump Fiction” będzie pierwszym 
wyprodukowanym tam filmem kinowym. Ko- 
pię scenariusza z wyrazami najwyższego sza- 
cunku Koherr przesłał do... Quentina Tarantino, 
obawiając się klątwy mistrza. Ten docenił jed- 
nak poczucie humoru *wielbiciela” i przesłał 
mu swoje błogosławieństwo. Uszczęśliwiony 
reżyser rozpoczął kompletowanie obsady, szu- 
kając nie opatrzonych aktorów, zdolnych uru- 
chomić komediowe żywioły scenariusza, potra- 
fiących improwizować, gotowych bez reszty za- 
angażować się w wykreowaną rzeczywistość. 
Nie mógł mieć gwiazd, lecz wiedział na pewno, 
że wykonawcom, których wybrał, ogromnie za- 
leży na występie w tym filmie. Jako wielbiciel- 
ka "Pulp Fiction" nie byłam całkiem przekona- 
na do pomysłu Boba — powiedziała Julie 
Brown, grająca rolę Mimi, zaniedbywanej żony 
gangstera Montello. Później jednak, widząc jak 
zabawne sylwetki tworzą Paul Dinello i Tommy 
Davidson, z jakim zapałem pracują — *wsią- 
kłam” w to bez reszty. A Tarantino z pewnością 
nie ucierpiał. 
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ak to często bywa Carlo Collodi po- 
został w historii literatury nie dzię- 
ki swej politycznej publicystyce, do 
której przywiązywał dużą wagę, 
lecz dzięki opowiastce dla dzieci, 
nie pozbawionej satyrycznych akcen- 
tów. Collodi był weteranem rewolucyjnej 
„armii Giuseppe Garibaldiego. Po powro- 
cie w 1861 roku do rodzinnej Toskanii 
wielokrotnie dawat wyraz swemu nieza- 
dowoleniu z nowego porządku, którego 
nie uważał za wiele lepszy od władzy Au- 
striaków. Prowadzone przez niego zaan- 
gażowane czasopisma budziły wrogość, a 
nie przynosiły dochodów. Collodi zajął 
się więc tłumaczeniem klasycznych fran- 
cuskich utworów dla dzieci /m.in. Charle- 
sa Perraulta/ oraz pisaniem własnych. 
Popularność przyniosta mu seria ksią- 
żeczek dla dzieci "Giannetino", będących 
w istocie zakamuflowaną społeczną pu- 
blicystyką. W 1878 roku zacząt publiko- 
wać w piśmie "Giornale per di bambini” 
nową serię /35 odcinków/ o przygodach 
Pinokia, drewnianego pajacyka, który 
chce być bardzo normalnym chłopcem. 
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W 1883 roku Collodi przerobił je na 
książkę "Pinokio, przygody drewnianego 
pajacyka”, która przyniosta mu wielką 
popularność. Pełen życia i fantazji Pino- 
kio zbliżony byt do figury Punchinella, 
anarchizującej postaci z klasycznej wło- 
skiej tradycji comedii dell'arte. 
Perypetie Pinokia rozgrywają się w 
świecie półrealnym, półfantastycznym. 
Satyryczna intencja miesza się z czystą 
fantazją, krytyczna wizja włoskiego społe- 
czeństwa z moralizującymi konkluzjami. 
Przez lata, zwłaszcza poza Włochami, ten 
klasyczny tekst był tłagodzony i przystoso- 
wywany do dziecięcych potrzeb. Przeto- 
mem była tu oczywiście stynna animowa- 
na filmowa wersja Disneyowska z 1940 
roku z nagrodzoną Oscarem piosenką 
"When You Wish Upon a Star”, senty- 
mentalna i pełna humoru. Potem przyszły 
inne filmy /m.in. "Pinocchio in Outer Spa- 
ce”, 1964; "Pinocchio and the Emperor of 
the Night”, 1987/, mające już tylko luźny 
związek z utworem Collodiego. 
Założeniem najnowszego filmu o Pino- 
kiu była możliwie jak największa wier- 


ność literackiemu oryginałowi. Współsce- 
narzysta i reżyser filmu, Steve Barron 
/"Wojownicze żółwie ninja”, "Elektryczne 
sny”, "Stożkogłowi”/, deklarował się jako 
wielki miłośnik książki Collodiego. Uwa- 
żam, że najważniejsze w tej historii jest 
moralne przestanie, nie wyrażone jednak 
w sposób naiwny — mówił Barron. — Pino- 
kio musi poznać zasady rządzące świa- 
tem w sposób przyspieszony, często na 
własnej skórze. Doświadcza wiele zta, 
ale ciągle chce przyjąć ludzką postać. 
Ważnym elementem było podkreślenie 
silnego związku łączącego Pinokia z jego 
twórcą Geppetto /Martin Landau, Oscar 
za rolę drugoplanową w filmie *Ed Wo- 
od”/. Geppetto to rozczarowany życiem 
samotnik. Jego miłość do Lenory /Gene- 
vieve Bujold/ została niespetniona. Two- 
rzy więc własny, fantastyczny świat lalek, 
które sam rzeżbi. Pinokio jest wyrazem 
jego tęsknoty za ojcostwem. Tę tęsknotę 
za stworzeniem prawdziwej rodziny pod- 
kreślić miały dwie piosenki skomponowa- 
ne przez Stevie Wondera — "Hold On To 
Your Dreams” i "Kiss Lonely Goodbye”. 


Samotny 

Geppetto wystrugał 
pajacyka 

z drewna 

i nazwał 
|. goPinokio. 
Pajacyk zapragnął 
zostać hofmalmym 
chłopcem. 


Rolę Pinokia /głos pajacyka, a po- 
tem postać prawdziwego chtopca/ za- 
grał Jonathan Taylor Thomas, mło- 
dziutki aktor, który wystąpił w filmie 
wg Marka Twaina "Tom i Huck”, a 
także w komedii "Man in the House”. 
To on podkładał głos Simby w "Królu 
Lwie”. 

Ważną postacią jest także Lorenzi- 
ni /Udo Kier/, właściciel trupy cyrko- 
wej, postać, na którą złożyło się wielu 
obecnych w książce prześladowców 

„Pinokia. Lorenzini w trakcie rozwoju 
akcji ulega też zaskakującym trans- 
formacjom. 

Reżyser Barron twierdził, że dopie- 
ro współczesne techniki — połączenie 
animacji tradycyjnej z komputerową 
dało szanse wykreowania świata z 
pogranicza fantazji i rzeczywistości, 
pozwoliło uwierzyć w prawdziwość 
postaci Pinokia — chłopca uwięzione- 
go w drewnie. Technika jest tu tylko 
środkiem, a nie celem — podkreślał. 


/rw/ 
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Kier /ur. 14.10.1944 w Kolonii/ zaczynał 
karierę w lokalnych teatrach. W kinie pojawił 
się w połowie lat 60. i wkrótce znalazł swoje 
emploi — seksualnie niedookreślonego dandy- 
sa, niesamowitego i chłodnego. 

Kier należy do aktorów w pewnym sensie 
"dekoracyjnych" — w początkowym okresie 
kariery równie chętnie eksponowano jego efe- 
bowate ciało, co nieobecne, somnambuliczne 
spojrzenie. Spory rozgłos przyniósł mu udział 
w dwóch filmach, które były wydarzeniem ra- 
czej natury towarzyskiej. "Carne per Franken- 
stein” /1973/ i "Dracula vuole vivere: cerca 
sangue di vergine!” /także 1973/. Obydwa wy- 
reżyserował stały współpracownik Andy War- 
hola — Paul Morrisey. Były to pastiszowe wa- 
riacje na temat horroru z udziałem m.in. Ro- 
mana Polańskiego i Vittoria De Siki, pełne 
wszechobecnej zgrywy i perwersyjnego seksu. 
W tym drugim filmie Kier zagrał Draculę — 
niewątpliwego erotomana. Aktor pojawił się 
jeszcze w wielu innych podobnego typu fil- 
mach. Chociażby w "Historii O” /1975/ Justa 
Jaeckina, twórcy "Emmanuelle", soft-porno- 
graficznej fantazji bez fantazji o sadomasochi- 
stycznym zabarwieniu. Jednym z najgłośniej- 
szych występów Kiera był udział w filmie Wa- 
leriana Borowczyka *Docteur Jekyll et les 
femmes” /1980/, inspirowanym słynny utwo- 
rem Roberta Louisa Stevensona. Chociaż film 
zaistniał głównie na rynku erotycznym, wielu 
krytyków podnosiło jego walory plastyczne i 
fascynujący obraz wiktoriańskiego Świata, 
przekształcającego się z czasem w chorobliwą 
halucynację. Ale niektórzy pisali jedynie o 
*raju dla fetyszystów, zwłaszcza obuwia”. 

Jednocześnie Kier grywał *czarne charakte- 
ry” w filmach szpiegowskich /”The Salzburg 


Connection”, 1972 Lee H. Katzina/ i horrorach 
/"Mark of the Devil”, 1970 Michaela Armo- 
stronga/. 

Od końca lat 70. Kier współpracował z Rai- 
nerem Wernerem Fassbinderem. Zagrał m.in. 
terrorystę w "Dritte Generation” /1979/, poja- 
wił się w "Lili Marlen” /1980/ i "Loli" /1981/. 
Styl Fassbindera — świadomie nonszalancki, 
chwilami z premedytacją ironicznie tandetny, 
chyba mu odpowiadał. *Dritte Generation” to 
film przesycony kąśliwą ironią zarówno wo- 
bec sytego społeczeństwa, jak i lewackich ter- 
rorystów. Kier doskonale ten ton podchwycił. 

Zagrał też główną rolę w słynnym węgier- 
skim filmie *Narcisz ć Psyche” /1980/ Gabora 
Body, zachwycająco sztucznej i wystylizowa- 
nej opowieści o miłości i życiu fikcyjnego mo- 
dernistycznego poety. Tu wykorzystano Kiera 


jako doskonały element kompozycji kadru. Je- 
go bierność i chorobliwe zapatrzenie w siebie 
zostały doskonale wygrane. 

Kier uczestniczył także w wielu filmach 
niejako z założenia — przepraszam za wyraże- 
nie — kultowych. Rezultaty były różne, *Suspi- 
ria” /1976/ Dario Argento to rzeczywiście za- 
skakująca wyrafinowaniem, poczuciem humo- 
ru i plastyczną kulturą historia o czarowni- 
cach. Ale *Spermula" /1977/ to już tylko nie- 
smaczna zgrywa. 

W latach 90. kariera Kiera nabrała nieco in- 
nego charakteru. W filmach niemieckich za- 


czął grywać role bardziej złożone psycholo- 
gicznie, za oceanem stał się cenionym aktorem 
charakterystycznym, nie stroniącym od efek- 
townego epizodu /m.in."Moje prywatne Ida- 
ho” Gusa Van Santa, 1993/. Jego aktorstwo 
nabrało wyrazu. Aktor sprawdza się w rolach 
otwarcie komediowych, przerysowanych 
/'Ace Ventura, psi detektyw”, *For Love and 
Money”/ i jako "czarny charakter” /”Żyleta”/. 
Sam Kier największą wagę przywiązywał 
ostatnio do współpracy z Larsem von Trierem. 
Zagrał w jego "Europie" /1991/, serialu *King- 
dom” /1994/. Ostatnio pojawił się w roli prze- 
rażającego kapitana — gwałciciela w "Przeła- 
mując fale” /1996/. 

Kier wnosi na ekran nastrój niezwykłości i 
niesamowitości, zdaje się być istotą z innego 
świata. 

Pytany o to, czy jego styl nie jest pretensjo- 
nalny, powiedział: Być może, ale lubię trochę 
pretensjonalne dziwaczne filmy. Kino powinno 
być niezwykłe. 


RAFAŁ WILKUSZ 


Udo Kier zagrał 
w 60 filmach, na ogół 
dość dziwacznych 
albo takich, 

o których już 
nikt nie pamięta 
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ZAKOCHANY KUNDEL 


Najpierw jest elegancki dom, w nim dwo- 
je mieszkańców. Wkrótce potem pojawia się 
mieszkaniec trzeci: rodzi się dziecko. 

Ale przez cały czas jest także lokator 
czwarty: pies. Właściwie suczka, długowło- 
sa spanielka. W domu panuje sympatyczna 
atmosfera: wszyscy członkowie rodziny 
/włączając psa/ wzajemnie się szanują i 
kochają, nikt nie jest zdolny do zachowań 
niegrzecznych, nikt nie robi nikomu przy- 
krości — nie mówiąc już o krzywdzie. To do- 
bre wychowanie widać na ludzkich twa- 
rzach, ale widać także na — nazwijmy to tak 
— twarzy psiej. Spanielka ma długie uszy, 
które spływają po obu stronach psiej głowy 
jak elegancka fryzura dziewczyny z dobre- 
go domu. Spanielka ma na imię "Lady" i 
rzeczywiście wygląda jak dama: zostata 
uczłowieczona. 

Więc oni wszyscy żyją w strefie absolut- 
nego bezpieczeństwa, nic im nigdy nie za- 
grozi. Ale czy rzeczywiście? Małżeństwo 


musi wyjechać na jakiś czas, władzę za- 
stępczą w domu przejmuje ciotka. Powinna 
być taka sama jak jej krewni, ale nie jest. 
Ciotka uważa, iż musi dążyć do ciągłego 
utwierdzania swej władzy. Sprowadza do 
domu koty, koty żyją ze spanielką wiado- 
mo jak, ciotka uważa niechęć do kotów za 
obelgę. Kultura eleganckiego domu się 
wali, "Lady" musi uciekać. 

I wtedy zjawia się tytułowy kundel. Kun- 
del nigdy nie mieszkał w eleganckim domu 
— może nawet w żadnym innym domu. Za- 
wsze musiat się bronić, więc agresywność 
ciotek i kotów nie jest dla niego straszna. 
Nie boi się psów większych od siebie. Więc 
kiedy "Lady” ucieknie z domu i zostanie 
napadnięta na ulicy przez trzech psich chu- 
liganów, Kundel sprawi im lanie. 

Kundel potrafi przeciwstawić się złu. Ale 
choć często stykał się ze złem, pozostał od- 
porny. Zło stale go otaczało, próbowało po- 
konać albo przynajmniej zarazić, ale on się 


nie dał. Kundel ma więc wiele zalet, ale — 
być może — ma także jedną wadę: tę wła- 
śnie, że jest kundlem. Nie jest psem raso- 
wym. Ludzie w eleganckich domach na 
ogół wolą psy rasowe i bardzo możliwe, że 
Kundel nie jest mile widziany w dzielnicy, 
w której mieszka "Lady". Nawiasem mó- 
wiąc, Kundel ma w sobie coś z psa flan- 
dryjskiego pasterskiego, ale i może coś z 
foksteriera. Zupełnie inna sprawa z "Lady": 
spaniel długowłosy i nic ponadto. Można 
domniemywać, że mieszkańcy eleganckie- 
go domu woleliby dla "Lady” partnera tej 
samej rasy. 

No tak, ale "Lady” popada w tarapaty, 
potrzebuje pomocy — i jedynym obrońcą 
jest właśnie Kundel. Toteż po jakimś czasie 
zostaje on w eleganckim domu zaakcepto- 
wany. To właśnie on będzie ojcem jej dzie- 
ci. Kropka, happy-end. 

Kogo ta bajka dotyczy — czy tylko 
psów? Psy rzadko chodzą do kina. Stara 
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ta bajka 
dotyczy — czy 
tylko psów? 


Dama z pieskiem 
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prawda mówi: jeżeli autor /książki, filmów 
etc./ opowiada o zwierzętach — znaczy to, 
że zwierzęce futro jest kostiumem. | że 
właściwie chodzi o ludzi. 

To jest film o Ameryce, o jej różnych 
tradycjach kulturowych. Istnieją w Ame- 
ryce warstwy społeczne, które pielęgnują 
w swych rodzinach ideały przywiezione z 
Europy. Chcą pozostać tacy sami, jacy 
byli w momencie przybycia do Ameryki. 
Znaczy to, że córka Vanderbiltów może 
szukać męża na balu u Van Dorenów, nig- 
dy w dzielnicach gorszych. 

Ale obok takiej tradycji jest jeszcze 
ideologia egalitarna i demokratyczna: 
Ameryka to wielki melting-pot narodów. 
Czyli wielkie naczynie, w którym topią się 
i mieszają różne tradycje i różne cechy 
antropologiczne. Trochę tak, jak w hutni- 
czej kadzi topią się i mieszają różne me- 
tale. Z tych składników — twierdzą Amery- 
kanie — powstaje nowy stop, lepszy od 


składników. To jest właśnie nowy. czło- 
wiek amerykański: bardziej wytrzymały, 
bardziej nieustraszony i także bardziej 
ludzki od tych ludzi, którzy przybyli z Eu- 
ropy, Azji i skąd tam jeszcze. To on wła- 
śnie sprosta wielkim zadaniom, które sta- 
wia przed nim Ameryka. On i tylko on po- 
trafi obronić amerykańską damę, on za- 
sługuje na to, by zostać ojcem jej dzieci. 
Sens "Zakochanego kundla” jest chyba 
dobrze czytelny. Film powstat w roku 
1955. W tym czasie Amerykanie wierzyli 
bez zastrzeżeń w skuteczność amerykań- 
skiego melting—potu. Dziś ta wiara mocno 
osłabła. Okazało się, że pewne składniki 
nie pozwalają się stopić, nie chcą się po- 
łączyć z innymi składnikami. Zakochany 
Kundel nie zawsze jest obrońcą amery- 
kańskiej Damy, czasem staje się jej naj- 
gorszym wrogiem. Więc może dziś film 
wymaga innej wykładni. 
/1J0/ 
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RECENZJE 


W trzydzieści lat po swoim pełnometrażo- 
wym debiucie "Głowa do wycierania” David 
Lynch znowu zaczął rozmawiać z widzami 
swoich filmów. Przez te trzy dekady obfite w 
filmy, uwieńczone Złotą Palmą dla *Dzikości 
serca” w Cannes w roku 1990, ozdobione suk- 
cesem i sławą serialu "Twin Peaks”, Lynch 
pokazywał, że potrafi widzów uwodzić, drę- 
czyć, olśniewać, ale nie okazywał, że ma im 
cokolwiek do powiedzenia, sugerował nawet, 
że nic nie da się powiedzieć, a niewiele można 
opowiedzieć. 

"Głowa do wycierania” była jeszcze opo- 
wieścią, była przy tym pełnym ironii osobi- 
stym wyznaniem o rozpoznaniu ohydy świata, 
rozpoznaniu zdolności materii do skutecznego 
i okrutnego buntu przeciw człowiekowi. 


Patricia Arquette 
i Balthazar Getty 


Potem przez trzydzieści lat David Lynch ro- 
bił filmy, które były świetnym towarem kino- 
wym, dowodami reżyserskiej sprawności i po- 
mysłowości, ale nie miały nic znaczyć. Jeśli 
jakaś postać stawała się zbyt ludzka, albo jakiś 
symbol zbyt jednoznaczny, natychmiast na 
ekranie pojawiała się scena, która mówiła wi- 
dzowi: Raczej podziwiaj, przeżywaj, nie pró- 
buj rozumieć, nie wyciągaj wniosków! 

"Zagubiona autostrada” jest nareszcie inna. 
Co się stało? Czyżby reżyser przeszedł jakąś 
wewnętrzną przemianę? Nie sądzę. Sam David 
Lynch tak powie o swojej pracy nad scenariu- 
szem pisanym wspólnie z Barrym Giffordem: 
Pracując przy "Zagubionej autostradzie” nię- 
dy nie rozmawialiśmy o znaczeniu, ani o ni- 


= czym podobnym... Gdy sprawy stają się zbyt 


wyraźne, zbyt dookreślone, zatrzymuje się nurt 


EZ Wyobraźni. Czasami dzieją się rzeczy, które 
= otwierają jakieś drzwi — wtedy możesz poszy- 
S£ bować wysoko i poczuć coś wielkiego... 

<£ Awięc jeszcze raz Lynch nie zamierzał 


opowiedzieć historii, nie zamierzał też podjąć 
dialogu. Jakby podświadomie, poprzez nie- 


DA prawdopodobną swobodę inscenizacji i ulega- 


nie intuicji w przygotowaniu materiału literac 


sg kiego Lynch przekroczył pewien krytyczny 
PJ punkt szczerości, poza którym w dzieło filmo- 
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we wkracza całe bogactwo podświadomości 
twórcy. Wiele scen kręconych było przy 
akompaniamencie muzyki Angelo Badalamen- 
tiego przygotowanej już do filmu. Realizatorzy 
pozwolili się nieść muzyce, poszybowali wy- 
soko. Dzięki temu widzowie mogą nareszcie 
nie tylko śnić ekranowe sny Lyncha, mogą po- 
czuć coś wielkiego. 

Są w tym *szybowaniu wysoko” znaczące 
nawiązania do wizualnej strony filmu. Parę 
ważnych scen kamera pokazuje z góry, co by- 
wa przeważnie sygnałem dla widza, że jest ja- 
kiś "niewidoczny obserwator”, który potem 
może się ujawnić. U Lyncha ten kąt widzenia 
nie tłumaczy się akcją, ale odnosi się do jedne- 
go z podstawowych przedstawianych zagrożeń 
— jesteśmy widziani przez *złe oko”. Akcja fil- 


Sonata widm 


mu rozpoczyna się przecież tym, że małżonko- 
wie znajdują na progu swojego domu kolejne 
kasety video z zapisami stopniowo ujawniają- 
cymi fakt, że ktoś wnika w prywatność ich do- 
mu, widzi fasadę i widzi poza nią bezbronnych 
uśpionych mieszkańców. 

Inne znaczenie *"szybowania wysoko” jest 
dużo bardziej okrutne. W jednej z najbardziej 
dramatycznych scen końcowej części filmu 
ciało zastrzelonego mężczyzny zrywa się na- 
gle do krótkiego lotu kończącego się wbiciem 
w czaszkę ostrej krawędzi szklanego blatu sto- 
lika. Kamera wraca potem kilkakroć do tej hy- 
brydalnej formy, która powstała z człowieka i 
sprzętu, do swoistej "instalacji". Absurdalność 
i gwałtowność tego tworu ma tę samą pla- 
styczną wymowę, jak wiele płócien Francisa 
Bacona — człowiek jest skazańcem, wyrok po- 
zbawi go nie tylko życia i godności, człowie- 
czeństwa także. 

"Zagubiona autostrada” opowiada o wyko- 
naniu wyroku, można ją określić jako duży 


film o zabijaniu, film wyzwolony z narracyjnej 
jednoznaczności, poddany tyranii muzyki, 
otwierający drzwi na drastyczne prawdy pod- 
świadomości. Czy także film antykobiecy? 

Gdyby określić grono mistrzów Lyncha 
trzeba by wymienić trzy wielkie nazwiska: 
Hitchcock, Kubrick, Buńuel. Od pierwszego 
wziął Lynch powiązanie stanów psychicznych 
z deformacją przestrzeni, od drugiego dyna- 
mizm ekspresji i gorzki humor, od trzeciego 
surrealistyczną stylistykę i podwójne widzenie 
kobiety — anioła i dziwki. Rozdwojenie, jak w 
"Piękności dnia”, jak w *Mrocznym przedmio- 
cie pożądania”, wyraźne jest w *Zagubionej 
autostradzie”. Podobne są nawet środki arty- 
styczne. W *Mrocznym przedmiocie pożąda- 
nia” jedną postać kobiecą grają dwie aktorki — 
u Lyncha jedna aktorka, Patricia Arquette, gra 
dwie kobiety — brunetkę Renće i blondynkę 
Alice. 

Renće jest żoną bohatera i do razu czujemy 
w niej anioła śmierci. Pierwsza część filmu, w 
której występuje Renće jest jakby dedykowana 
Hitchcockowi. Dom jak sterylny labirynt, pa- 
Jęczyna tajemnicy i dwoje widmowych mał- 
żonków połączonych nieufnością, daremnym 
pożądaniem i skradającą się grozą. W ten styli- 
zowany świat wdziera się potem amerykańska 
rzeczywistość mieniąca się scenami z wielu 
gatunków filmowych - horroru, sensacji, po- 
rno, obyczajowego dramatu. Skazany na krze- 
sło elektryczne bohater przemienia się w ko- 
goś innego, idzie za inną kobietą, ale trwa 
układ jak z Diirerowskiego sztychu "Rycerz, 
Śmierć i Diabeł”, Diabeł osacza i pomaga za- 
bijać, Śmierć-Kobieta kusi nieosiągalną ciele- 
snością i dostarcza motywacji do zabijania. To 
ten właśnie układ staje się ostatecznie wyja- 
śnieniem tytułu. Autostrada jest symbolem 
amerykańskiego mitu możliwości, wolności, 
przestrzeni. Pamiętacie te autostrady ze *Z 


zni- 
kającego punktu”, *Swobodnego jeźdźca”, 
*Forresta Gumpa”? W ich przedstawieniu co- 
raz mniej było zachwytu, coraz więcej ironii. 
Lynch stawia kropkę nad "i". Ta przestrzeń 
jest kłamliwym złudzeniem, człowiek siedzi w 
swoim ciele jak w celi śmierci, człowiek jest 
więźniem swojej płciowości. W końcówce fil- 
mu bohaterowie spółkują na pustyni w oślepia- 
Jącym świetle lamp auta. Trudno nawet rozpo- 
znać, które to dwa ciała splecione są w akcie 
robiącym wrażenie spalania w rozżarzonym do 
białości piecu. Pragnę cię — mówi mężczyzna. 
Nigdy nie będziesz mnie miał — odpowiada ko- 
bieta. O kim mówi do nas'David Lynch? O bo- 
haterach swojego filmu, czy o mężczyźnie i 
kobiecie w ogóle, wciągniętych przez instynk- 
ty w pułapkę daremnego pożądania, uśmierca- 
jących się w pragnieniu? A może mówi tylko o 
nas, widzach filmowych nieustannie wabio- 
nych widmami na ekranie, skazanych na ośle- 
piające światło codzienności tuż za progiem 
kina? 


PIOTR WOJCIECHOWSKI 


Lost Highway. USA, 1996. Reżyseria: Da- 
vid Lynch. Scenariusz: David Lynch, Barry 
Gifford. Zdjęcia: Peter Deming. Muzyka: 
Angelo Badalamenti. Scenografia: Patricia 
Norris. Wykonawcy: Bill Pullman, Patricia 
Arquette, Balthazar Getty, Robert Blake, 
Robert Loggia. 
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Świat o szóstej 


dencje, komentarze oruz specjal 
raport sportowy; wszystko to 


Białystok 65.99 UKF 107.30 UKF Bielsko-Biała 71.03 UKF 95.70 UKF Bydgoszcz 71.21 UKF 95.60 UKF Częstochowa 71.90 UKF 103.40 UKF Elbląg 71.36 UKF 104.20 
UKF Gdańsk 71.69 UKF 105.00 UKF Gdynia 71.69 UKF 105 UKF Giżycko 104.00 UKF Gorzów Wlkp. 99.60 UKF Górny Śląsk 71.03 UKF 95.70 UKF 102.80 UKF Jelenia 
Góra 104.20 UKF Katowice 71.03 UKF 102.80 UKF Kielce 90.40 UKF Kłodzko 103.80 UKF Kołobrzeg 104.20 UKF Konin 107.10 UKF Koszalin 107.40 UKF Kraków 
71.96 UKF 104.10 UKF Lębork 96.60 UKF Lubań 89.40 UKF Lublin 71.04 UKF 107.00 UKF Łódź 71.63 UKF 90.10 UKF Nowy Sącz 97.80 UKF Olsztyn 73.04 
UKF 107.70 UKF Opole 68.21 UKF 92.20 UKF Piła 97.90 UKF Poznań 72.32 UKF 97.00 UKF 103.40 UKF Radom 88.70 UKF Rzeszów 72.23 UKF Słupsk 71.45 
UKF 88.50 UKF Suwałki 101.40 UKF Szczecin 91.20 UKF 95.20 UKF Świnoujście 91.80 UKF Toruń 73.10 UKF 95.6 UKF Trójmiasto 71.69 UKF 105.00 UKF Wałbrzych 
97.20 UKF Warszawa 67.00 UKF 107.50 UKF Wrocław 68.84 UKF 93.60 UKF Zakopane 106.30 UKF Zielona Góra 88.30 UKF 107.00 UKF Zamość 100.70 UKF 


RECENZJE 


Niewiele dobrego da się powiedzieć o filmowej 
*Evicie”. Musical na ekranie zawsze był gatunkiem 
podejrzanym. To, że pojawił się wraz z wprowadze- 
niem dźwięku, jest zrozumiałe: kino pragnęło wy- 
próbować wszystkie możliwości nowej techniki. 
To, że rozkwitł gwałtownie w latach 50., można 
wyjaśnić w podobny sposób. Kino osiągnęło pewną 
dojrzałość i dlatego ambitnie spróbowało zaakcen- 
tować formę widowiska organicznie, wydawałoby 
się, związanego ze sceną. Ale dość szybko możli- 
wości w tym zakresie zostały wyczerpane. W rezul- 
tacie musical filmowy po prostu obumarł. Poświad- 
cza to przykład *Evity”, choć film ten powstał prze- 
szło czterdzieści lat po *Deszczowej piosence”. 
Szeroki ekran i dźwięk Dolby-stereo to tylko tech- 
niczne dodatki, jednak ograniczenia pozostały te sa- 
me i mimo różnicy skali czuje się je co krok. 

Filmowa *Evita” Alana Parkera jest wystawnym, 
monumentalnym widowiskiem, w którym realizm 
scenerii, ludzkich twarzy i ruchu tłumów na ekranie 
kłóci się ze scenami ostro stylizowanymi. Odnosi 
się wrażenie, że Parker nie odważył się na przyjęcie 
jednego, konsekwentnego rozwiązania. Kiedy usta- 
wia hieratycznie chór niezadowolonych arystokra- 
tów, wszystko jest w porządku, bo wykorzystuje 
efektownie, choć może nieco prymitywnie, kontrast 
z realizmem sąsiadujących sekwencji. Kiedy jednak 
podobny chór niezadowolonych wojskowych rozbi- 
ja na sceny z rytmicznie maszerującymi żołnierza- 
mi, oficerami zgrupowanymi malowniczo w kanty- 
nie i półnagimi młodzieńcami w wojskowej łaźni, 
jest to zabieg tylko pozornie "filmowy". Te różno- 
rodne obrazy tak bardzo nie zgadzają się z jednoli- 
tym charakterem muzyki, że efekt okazuje się 
wręcz groteskowy. 

Brak generalnej koncepcji odbija się też na ak- 
torstwie. Madonna jako Evita tworzy postać całko- 
wicie umowną: to tylko maska. Jest w tym bardzo 
konsekwentna, a perfekcja jej wykonania muzycz- 


Akcja filmu rozgrywa się u schyłku XIX wieku. 
Jane Campion rozpoczyna ekranizację powieści od 
współczesnej wstawki: grupa dziewcząt rozmawia o 
miłości. Ta scena jest sygnałem, że filmowy *Por- 
tret” to nie tyle wierna adaptacja, co raczej bardzo 
osobista wizja opisywanych wydarzeń. 

Główną bohaterką "Portretu damy” jest panna 
Isabel Archer. Głównym tematem — próba odpowie- 
dzenia, dlaczego panna Archer poniosła życiową 
klęskę. Jak to się stało, że młoda, ładna i inteligent 
na kobieta zaprzepaściła szansę na szczęście? 

Henry James, charakteryzując pannę Archer, 
podkreśla jej przeświadczenie o tym, że jest osobą 
wyjątkową. Pisze wręcz, że "skłonna była do grze- 
chu zarozumialstwa”. Właśnie to przekonanie o 
swojej wyjątkowości sprawia, że panna Archer 
odrzuca kolejnych kandydatów na męża jako niedo- 
statecznie doskonałych. Jednocześnie to przeświad- 
czenie wiąże się z ciekawością świata, potrzebą je- 
go dogłębnego poznania. Panna Archer musi sama 
wszystkiego spróbować i sama wszystkiego doznać. 
Chwilami to dążenie ociera się o dziecinadę. Kiedy 
panna Archer zwiedza muzeum, nie może — mimo 
ponawianych ostrzeżeń ze strony dozorcy — po- 
wstrzymać się od dotykania eksponatów. 

Dla pełnej realizacji marzeń o poznaniu świata 


>= potrzebne są pieniądze. I panna Archer je dostaje — 


wuj zapisuje jej pokaźną sumę. Obdarowana wyru- 


Ę sza w podróż po Europie. We Włoszech wpada w 
© pułapkę zastawioną przez sprytną intrygantkę, panią 


Merle, i wychodzi za mąż za łowcę posagów, Gil- 
berta Osmonda. Dlaczego? 

Osmond jest starszy od panny Archer. Imponuje 
jej swoim życiowym doświadczeniem oraz lekce- 
ważącym stosunkiem do świata. Tego samego Świa- 
ta, którego Isabel jest tak ciekawa. Osmond jest 
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PORTR 


nego nie podlega dyskusji. Niejako na drugim bie- 
gunie Antonio Banderas z umownej figury Che, 
pełniącej rolę jednoosobowego chóru z greckiej tra- 
gedii, tworzy jakby na przekór konwencji, człowie- 
ka z krwi i kości, postać zaskakująco żywotną. 
Gdzieś pośrodku pozostaje żałośnie niezdecydowa- 
ny Jonathan Pryce, który w roli Juana Perona nie 
jest ani latynoskim macho, ani charyzmatycznym 
caudillo. Gest zdejmowania marynarki, który uczy- 


nił niegdyś z Perona kultowego przywódcę desca- 
misados — robotników w koszulach — na ekranie po- 
zostaje pusty i w gruncie rzeczy mało zrozumiały. 
Ta trójka bohaterów nie spotyka się na wspólnej 
płaszczyźnie, co niweczy dramaturgię, zastępując ją 
dziwaczną relacją w formie śpiewogry. 

Trzeba jednak przyznać, że przynajmniej w jed- 
nej sekwencji dynamiczny obraz i muzyka doskona- 
le się uzupełniają i współgrają ze sobą. Juan Peron 
na balkonie Casa Rosada przedstawia rozentuzja- 


więc dla panny Archer kimś, kto osiągnął wyższy 
stopień wtajemniczenia — czyli to, do czego ona sa- 
ma w swym pragnieniu poznania dąży. A to, że 
Osmond wyróżnia ją z grona innych, imponuje Isa- 
bel, zaspokaja jej próżność. 

O klęsce panny Archer przesądza coś jeszcze. 
Isabel jest Amerykanką. Stary Kontynent to dla niej 
świat obcy, niezrozumiały. Campion posuwa się da- 
lej, pokazuje Europę jako wielki grobowiec, Świat 
zastygły we wspomnieniach o przeszłości = ruiny 
Koloseum, krypty w Londynie, katakumby w Rzy- 
mie. Żeby poruszać się w tym świecie, Isabel po- 
trzebuje przewodnika. W swoich podróżach obraca 
się prawie wyłącznie w kręgu zeuropeizowanych 
Amerykanów. Osmond jest jednym z nich. Sprawia 
wrażenie w pełni zaaklimatyzowanego i tak jest. To 
chyba nie przypadek, że John Malkovich zagrał 


zmowanemu tłumowi Evitę, głosy solistów nakła- 
dają się na rytmiczne skandowanie chórów, montaż 
obrazu nabiera charakteru muzycznego i całość 
przemienia się w zaskakująco integralną kompozy- 
cję dźwiękowo-muzyczną. W emocjonalnym 
odbiorze jest to punkt szczytowy. W rezultacie osła- 
bieniu ulega logiczna kulminacja filmu, jaką powin- 
na być sekwencja walca tańczonego przez Evitę i 
Che, sekwencja wizyjna, uzasadniona utratą świa- 
domości przez Evitę na stole operacyjnym. Drama- 
turgicznie w niej właśnie zawiera się sens filmu. 
Che — zwyczajny "facet", ale także świadek i ko- 
mentator — zidentyfikowany zostaje z Che Guevarą 
i wymiana refrenów przez parę tańczącą w symbo- 
licznej przestrzeni przemienia się w ideologiczną 
konfrontację. Hasła peronizmu przeciwko trocki- 
stowskiemu komunizmowi. Inna rzecz, że akurat ta 
konfrontacja straciła dziś "rewolucyjną" siłę, Śpie- 
wane argumenty brzmią anachronicznie, bo dawno 
zostały skompromitowane przez historię, 

W gruncie rzeczy nic nie tłumaczy odświeżenia 
*Evity" w roku 1997. Krwawa tragikomedia poli- 
tycznych przewrotów w Argentynie pozostaje nie- 
zrozumiała, trudno bowiem wymagać od musicalu, 
żeby wyjaśniał koncepcje "trzeciej drogi” i *mi- 
stycznego związku z masami”, charakterystyczne 
dla peronizmu. Tak naprawdę nie tłumaczy też kul- 
tu Evity. Pozostaje muzyka, przynajmniej w pew- 
nych fragmentach wciąż jeszcze świeża i znakomi- 
cie wykonana. Może wystarczyłoby kupić płytę? 

ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 


Evita. USA, 1996. Reżyseria: Alan Parker. 
Scenariusz: Alan Parker, Oliver Stone według 
musicalu Tima Rice'a i Andrew Lloyda Webbe- 
ra. Zdjęcia: Darius Khondji. Muzyka: Andrew 
Lloyd Webber, Tim Rice. Scenografia: Brian 
Morris. Wykonawcy: Madonna, Antonio Bande- 
ras, Jonathan Pryce, Jimmy Nail, Victoria Sus. 


I Prz rz ZE OZ sA 


Osmonda w tej samej manierze, co kilka lat wcze- 
śniej Valmonta w "Niebezpiecznych związkach”. 
Cyniczni i wyrachowani Osmond i pani Merle po- 
winni kojarzyć się z bohaterami powieści Francuza 
Choderlosa de Laclos. Naiwna idealistka Isabel, ja- 
ko przybysz z zewnątrz, nie ma szans w tym zasty- 
głym świecie. Wybrała sobie niewłaściwego prze- 
wodnika. 

A więc ceną poznania ma być osobista klęska? 
Isabel zdaje się na nią godzić. Akceptuje swoje nie- 
udane małżeństwo. Czy ta rezygnacja jest objawem 
masochizmu? Nie. Zapewne duma nie pozwala Isa- 
bel przyznać się przed innymi do swojej porażki. 
Ale istnieje jeszcze jedno wytłumaczenie dla tej re- 
zygnacji — może Isabel uważa, że proces poznawa- 
nia świata i życia nie byłby pełny bez smaku klęski? 
Taki sposób rozumowania zostaje podsunięty przez 
ostatnią scenę filmu. 

Jane Campion kończy *Portret damy” stopklat- 
ką: Isabel na schodach domu swojego wuja /a więc 
w miejscu, gdzie zaczęła się jej życiowa podróż/, 
patrząca na swojego amerykańskiego wielbiciela, 
którego odrzuciła. Co ma symbolizować ta scena? 
Wahanie Isabel? Niepewność co do jej przyszłości? 
Ani jedno, ani drugie. To tylko pożegnanie Isabel z 
przeszłością. Dla panny Archer proces poznawania 
życia wypełnił się już do końca. 

ELŻBIETA CIAPARA 

The Portrait of a Lady, Wlk. Brytania-USA, 

1996. Reżyseria: Jane Campion. Scenariusz /wg 
powieści Henry Jamesa/: Laura Jones. Zdjęcia: 
Stuart Dryburgh. Muzyka: Wojciech Kilar. Sce- 
nografia: Janet Patterson. Wykonawcy: Nicole 
Kidman, John Malkovich, Barbara Hershey, 
Mary Louise Parker, Martin Donovan, Richard 
E. Grant. 
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| „CULTURE CLASH” 


usłyszysz na niej znajome głosy, 
m.in. John Lee Hooker'a 


RECENZJE 


Nieczęsto się zdarza, by o brytyjskim filmie ro- 
dzima prasa, także ta najbardziej wymagająca: 
"Guardian", "Independent", *Sight and Sound”, 
pisała tak dobrze, jak o *Angielskim pacjencie”. 
"David Lean, ale z umiejętnością wnikania w du- 
sze bohaterów”, "Romantyzm, ale bez krzty senty- 
mentalizmu”, *Film pięknie sfotografowany i 
świetnie zagrany” — takich opinii pojawiły się całe 
tuziny. Dzieło Anthony'ego Minghelli doceniono 
także jako adaptację literatury. Sam autor zekrani- 
zowanej powieści, Michael Ondaatje, stwierdził 
nawet, że miał wielkie szczęście trafić na człowie- 
ka, który wie, jak dokonać przekładu z powieści na 
film tak, by stał się on czymś więcej niż ruchomą 
ilustracją książki. 

Po takich zapewnieniach, a także wieściach o 
12 nominacjach do Ocarów, trudno nie pójść do 
kina i nie oglądać "Angielskiego pacjenta” z całą 
życzliwością, na jaką stać sceptycznego, *postmo- 
dernistycznego” widza. I tak właśnie zaczęłam ten 


film oglądać, pierwsze wątpliwości co do mean- 
drów fabuły i konstrukcji bohaterów przypisując 
swej długoletniej, wręcz organicznej niechęci do 
kina epickiego. Okazało się jednak, że takich jak 
ja, niechętnych epice widzów, musi być dużo wię- 
cej, bo po niespełna godzinie projekcji, w wypeł- 
nionym po brzegi kinie w Manchesterze, rozpoczął 
się prawdziwy cxodus publiczności. Pod koniec 
pokazu na sali ostała się niespełna połowa wi- 
dzów. Reakcja ta, jak sądzę, mówi tyleż o samym 
dziele, co o brytyjskiej /w opozycji do amerykań- 
skiej/ widowni oraz o psychologii i socjologii fil- 
mowego odbioru. 

Otóż "Angielski pacjent” nakręcony został dla 
Amerykanów i to z całym cynizmem, na jaki stać 
brytyjskiego reżysera, zmuszanego przez lata do 
robienia filmów o *małych” ludziach i za małe 
pieniądze. Takim filmem było *Truly Madly Dee- 
ply” /Prawdziwie, szaleńczo, głęboko/ Minghelli, 
dziełko urocze i przewrotne, które jednak zdobyło 
zaledwie lokalną popularność. Budżet "Angiel- 

E= skiego pacjenta” był wprawdzie, w porównaniu z 
LJ Dniem Niepodległości” czy *Gwiezdnymi wojna- 
==x mi” dość skromny, ale równocześnie kilkanaście 
= razy przekroczył on kwoty, jakimi dysponują Mike 
OZ Leigh czy Ken Loach. I słusznie — Amerykanie, 
mm ZWłaszcza ci z Akademii, nie lubią zgrzebności i 
RE biedy. Co ważniejsze jednak, "Angielski pacjent” 
„„j to film poświęcony brytyjskiemu imperium i na- 
LLI kręcony z pozycji kogoś, kto imperialną przeszłość 
5 wspomina z nostalgią i czułością. Nie ma w nim 
=. miejsca na otwarte polityczne czy historyczne dys- 
<Ę kusje, ale sposób opowiadania, zdjęcia, a zwła- 
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szcza wybór bohaterów nie pozostawia wątpliwo- 
ści, że świat, który odszedł, był lepszy niż ten, któ- 
ry po nim przyszedł. I nie tylko lepszy, także pięk- 
niejszy, elegantszy, subtelniejszy. Elegancja, wy- 
rafinowanie zaś, to specjalność bogatych i dobrze 
urodzonych. Nic dziwnego, że biedni w tym filmie 
służą za tło, a i to nieczęsto — częściej w roli tła 
występuje ciągnąca się kilometrami pustynia, ska- 
ły, jaskinie i niebo. Na pierwszym planie zaś roz- 
grywa się romans *z wyższych sfer”, On jest wę- 
gierskim księciem o nazwisku Laszlo de Almasy, 
geografem amatorem, samotnikiem zakochanym 
w pustyni. Ona, Katherine Clifton — żoną brytyj- 
skiego arystokraty i pilota, którego — tak jak de Al- 
masy — interesują mapy i piaski. 

O miłości Laszlo i Katherine przeczytałam kil- 
kakrotnie, że była tragiczna, obsesyjna i niemożli- 
wa. Moim zdaniem jednak była ona mniej tragicz- 
na i bardziej możliwa niż, na przykład, miłość bia- 
łej księżniczki i jej ciemnoskórego służącego. Ka- 


Prawdziwie, 
szaleńczo, 
głęboko... 


therine bowiem, choć rzecz toczy się przed drugą 
wojną światową, to kobieta współczesna, wycman- 
cypowana, po swojemu kształtująca swój los i nie- 
zbyt przejęta tym, co "powiedzą ludzie”, ani tym, 
co podpowie jej własne sumienie. Miłość Węgra i 
Angielki możliwa była tym bardziej, że mąż Ka- 
therine, Geoffrey, podobnie jak większość postaci 
zagranych wcześniej przez Colina Firtha, zdrady 
kobiet, które kochał, znosił z cierpliwością, na jaką 
stać tylko najbardziej flegmatycznych Anglików. 
Nie mam żadnych pretensji do reżysera i scena- 
rzysty, że postaciami "Angielskiego pacjenta” 
uczynił arystokratów, choć przyznaję, że taki wy- 
bór w przypadku melodramatu oznacza pójście na 
łatwiznę. Większy żal mam o to, że charakterysty- 
ka bohaterów niewiele przewyższyła poziom 
*"Harlequinów". Czegóż bowiem dowiadujemy się 
o Katherine poza tym, że zakochała się w Madzia- 
rze tak przystojnym, że wręcz nie sposób się było 
w nim nie zakochać i że miała męża — poczciwe- 
go, ale mało lotnego sztywniaka, który aż się pro- 
sił, żeby go zdradzić? Właściwie nic, i to mimo 
desperackich wysiłków Kristin Scott Thomas, by 
postać Katherine jakoś wzbogacić i "uprawomoc- 
nić”. Tak samo zdawkowo, jak Katherine, scharak- 
teryzowany został jej węgierski kochanek. Nigdy 


«nie dowiemy się, na przykład, co przywiodło go na 


pustynię, jaką ma tożsamość, co jest jego prawdzi- 
wą ojczyzną — Węgry, pustynia, a może Świat cały. 
Ten niedostatek wiedzy na temat bohaterów bynaj- 
mniej nie przydaje im tajemniczości, a tylko spra- 
wia, że jawią się oni jako szkice do postaci, a nie 
ludzie z krwi i kości. Także ich romansowi brakuje 


głębi, a jego rzekome szaleństwo przyjmować 
trzeba na wiarę. 

To, co dotyczy pary głównych bohaterów, w je- 
szcze wyższym stopniu odnosi się do pozostałych 
uczestników dramatu, czy dramatów /bo jest ich w 
filmie kilka/: Geoffreya Cliftona, Hany, pielęgniar- 
ki opiekującej się poparzonym i niedołężnym La- 
szlo, uznanym po wojnie za "angielskiego pacjen- 
ta”, jej hinduskiego kochanka, czy Caravaggia, 
ofiary zdrady de Almasy'ego. Żaden z nich nie ma 
szansy przedstawić nam swej historii, bo każdy 
okupuje ekran zbyt krótko i przygnieciony zostaje 
ciężarem pocztówkowego nieba, piasku, gwiazd. 
Co więcej, najważniejsza w ich życiu jest prze- 
szłość, której Minghella nie chce nam pokazać, ani 
tym bardziej rozjaśnić, ograniczając się do kilku 
mętnawych i rzadko rozsianych aluzji na jej temat. 
W rezultacie z bohaterami "Angielskiego pacjen- 
ta” nie sposób się utożsamić, czy choćby przejąć 
ich losem. Łatwość utożsamienia się i empatii zaś 
to podstawa sukcesu melodramatu. 

W "Angielskim pacjencie” mamy więc do czy- 
nienia z paradoksem. Z jednej strony, jak na film 
epicki, mało w nim tego, co nadawałoby mu roz- 
mach bitew, wojen, przygód, historii, z drugiej zaś, 
jak na melodramat, za dużo w nim postaci, a za 
mało psychologii, czyli przyglądania się postęp- 
kom bohaterów i wnikania w ich dusze. Zaryzyko- 
wałabym twierdzenie, że psychologii więcej jest 
już w filmach Davida Leana, który /za przykład 
służyć może "Doktor Żiwago”/ niekiedy miał w 
swej twórczości do czynienia z materią nie mniej 
bogatą i skomplikowaną, niż Minghella. 

"Angielski pacjent” rozczarowuje jednak nie tyl- 
ko jako film epicki i melodramat. Zródłem jeszcze 
większego rozczarowania jest dla mnie sposób, w 
jaki potraktowano w nim główną ideologiczną 
kwestię książki Ondaatje. Chodzi mi tu o konflikt 
między wiernością wobec jednostki a lojalnością 
wobec zbiorowości. Przed Ondaatje problem ten 
zaprzątał wielu pisarzy, moralistów i polityków. W 
kulturze brytyjskiej bodajże najwyraźniejsze i naj- 
odważniejsze stanowisko w tej kwestii zaprezento- 
wał E.M. Forster, który powiedział: Jeśli kiedyś w 
życiu będę musiał wybrać między ojczyzną a przy- 
jacielem, mam nadzieję, że starczy mi odwagi, by 
wybrać przyjaciela. W "Angielskim pacjencie” bo- 
hater także *wybiera przyjaciela”, poświęca zbioro- 
wość dla jednostki, czyli ukochanej kobiety, ale 
twórcy filmu zrobili wszystko, by wybór ten po- 
zbawić drastyczności, odwrócić od niego uwagę 
widzów, rozmyć w powodzi pięknych widoczków. 
W ten sposób tam, gdzie miała być tragedia /a nie 
ma jej, gdzie nie ma moralnego konfliktu/ pozostał 
cień czy wręcz karykatura tragedii. 

Jeśli to, co tu piszę, jest czymś więcej niż tylko 
ekspresją emocji wywołanych przez "Angielskie 
go pacjenta”, jak wytłumaczyć zachwyty recen- 
zentów i Oscary? Może lenistwem krytyków i 
zmęczeniem sędziwych członków Akademii, któ- 
rych nie stać już na to, by oglądać filmy od począt- 
ku do końca, dlatego ograniczają się do przegląda- 
nia trailerów. Trailer z tego filmu wybrany zaś zo- 
stał z prawdziwą znajomością przedmiotu i talen- 
tem. Aż żal, że za trailery nie przyznaje się Osca- 
rów... 

EWA MAZIERSKA 

The English Patient. USA, 1996. Reżyseria: 
Anthony Minghella. Scenariusz: Anthony Min- 
ghella według powieści Michaela Ondaatje. 
Zdjęcia: John Seale. Muzyka: Gabriel Yared. 
Scenografia: Stuart Craig. Wykonawcy: Ralph 
Fiennes, Juliette Binoche, Willem Dafoe, Kri- 
stin Scott Thomas, Colin Frith. 


Francuska piosenka ma się znakomicie! B 
Aby się przekonać, wystarczy sięgnąć po p 
„Dans Ma Chair". 
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RECENZJE 


Wielcy humoryści, jak Jonathan Swift czy Mark 
Twain, tworzą często wizje, od których włos się je- 
ży. Powód? Brak w tych wizjach złudzeń wobec 
ludzkiej natury. Na Twaina właśnie często powoły- 
wał się Kurt Vonnegut junior. 

W powieści "Matka noc” z 1962 roku udała się 
Vonnegutowi sztuka nie lada. W formule zgryźliwej i 
groteskowej przypowiastki zdołał ukazać Ameryka- 
nom przerażające oblicze totalitaryzmu. Dokonał te- 
go, opowiadając o niejakim Howardzie W. Campbel- 
lu raczej pretensjonalnym amerykańskim literacie, 
który żyje w nazistowskich Niemczech i uprawia fa- 
szystowską propagandę, będąc amerykańskim agen- 
tem. Przed presją ideologii i historii ucieka w świat 
upoetyzowanego uczucia do swej niemieckiej żony. 
Tyle że aby ocalić to wymyślone przez siebie "pań- 
stwo dwojga”, uczestniczy w propagandowej maska- 
radzie i to z pełną świadomością zła, które wyrządza. 

Opowieść Vonneguta pełna jest bezlitosnych pa- 
radoksów: winni są wszyscy, którzy stykają się z to- 
talitaryzmem, bo wzmacnia on to, co w człowieku 
złe. Vonnegut ukazał zacieranie się granic pomiędzy 
katem a ofiarą, orgię odwetu i kontrodwetu. Winni 
są oczywiście faszyści i neofaszyści. Lecz Campbell 
być może jest winny najbardziej, bo jest najbardziej 
świadomy. Inni szukają usprawiedliwień, ale w 
gruncie rzeczy nie są lepsi. Winny jest ziejący niena- 

= wiścią O'Hare, aresztujący Campbella, winien jest 
amerykański frontowy weteran, który mści się na 
s2 nim za śmierć kolegów. Winny jest schizofrenicznie 
F= rozdwojony Kraft — cyniczny agent sowiecki i arty- 
sta zarazem. Winni są wreszcie żydowscy strażnicy 
= więzienni, na nienawiść odpowiadający nienawiścią. 


Sheryl Lee 
i Nick Nolte 


Winna jest po prostu ułomna, łatwo ulegająca zaka- 
żeniu nienawiścią ludzka natura. 

Reżyser Keith Gordon łagodzi ostrość tej wizji. 
Znacząco przesuwa akcenty, zaciera kontury. Pomi- 
ja niektóre epizody boleśnie groteskowe, wprowa- 
dza sceny w książce nie istniejące. Campbell w wy- 
konaniu Nicka Nolte to bohater, który z uporem 
szuka prawdy o sobie samym. Więc postać drama- 
tyczna, wzniosła. Taki jest i cały film — dryfujący w 
stronę moralitetu, z jasnym podsumowaniem: win- 
ny ponosi karę przez siebie wymierzoną. To nie 
ludzka natura jest zła, to tylko poszczególni ludzie 
bywają do zła skłonni. W ten sposób wartość książ- 
ki Vonneguta uległa znacznej redukcji. 

Znacznej — lecz nie ostatecznej! Bo mimo prze- 
sadnie majestatycznej kreacji Nicka Nolte, pomimo 


zachwiania proporcji grozy i śmiechu — są w 
filmie sceny o wielkiej sile, dające wyobraże 
nie o tzw. magii Kina. Pierwsza: Campbell pa- 
trzący na własne zdjęcia filmowe sprzed lat — 
gdy wygłaszał propagandową pogadankę. 
Rysy obu postaci zlewają się: to ten sam czło- 
wiek, ale słuchającego oddziela od mówiące- 
go prawie dwadzieścia lat. I słuchający już 
wie: gra w nienawiść przekształca się z reguły 
właśnie w nienawiść rzeczywistą. Druga sce- 
na: Campbell wiesza się, za kratą widać dłoń 
z zapalonym papierosem. To strażnik, zarażo- 
na nienawiścią ofiara, czerpiąca satysfakcję z 
tej samobójczej śmierci. 

W powieści Vonneguta rozstajemy się z 
Campbellem, gdy zamierza się zabić. Kto 
wie? Może jednak zrezygnuje z tego zamia- 
ru? Takie zakończenie jest dręczące i logiczne — na- 
wet człowiek tak świadomy jak Campbell może 
cofnąć się przed karą. 

Keith Gordon nie pokazał "ucieczki w mrok” ze 
wszystkimi jej konsekwencjami. Pokazał raczej 
ucieczkę w półmrok. Groteskowy i przejmujący 
dramat zastąpił melodramatem. Z morałem — który 
niesie przecież odrobinę pocieszenia. 

TOMASZ JOPKIEWICZ 

Mother Night. USA, 1996. Reżyseria: Keith 
Gordon. Scenariusz: na podstawie powieści Kur- 
ta Vonneguta Jr. Robert B. Weide. Zdjęcia: Tom 
Richmond. Muzyka: Michael Convertino. Sceno- 
grafia: Francois Seguin. Wykonawcy: Nick Nol- 
te, Sheryl Lee, Alan Arkin, John Goodman, Kir- 
sten Dunst. 
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Łatwo zrobić ten gruby błąd i zlekceważyć *Micro- 
cosmos” jako przyrodniczy film dla młodzieży 
szkolnej, tym łatwiej, że to naprawdę znakomity 
film przyrodniczy i z pewnością wszelkiej młodzie- 
ży obejrzenie tego filmu bardzo się przyda. Trzeba 
jednak zaraz dodać — film zrobiony przez francu- 
skich przyrodników daleko przerasta formułę filmu 
popularnego, przyrodniczego, oświatowego. 

Na ten film powinni biec przede wszystkim ci, 
którzy nie mogą w repertuarze polskich kin znaleźć 
zaspokojenia swojego głodu kina poetyckiego, oni- 
rycznego, metaforycznego, metafizycznego. 

Bolesław Leśmian: Nadbrzeżna trawa, zwisając, 
potrąca /O swe odbicie zsiwiałą kończyną / Do któ- 
rej ślimak, pęczniejąc z gorąca, /Przysklepił muszlę 
swym ciałem i śliną. Ksiądz Jan Twardowski: ...i 
myśli biegną wspólną pustą drogą / tak jak biedron- 
ki co się razem schodzą / by przed rozpaczą ukryć 
się na zimę/ tylko milczenie trwa i gwiazdy w górze/ 
i księżyc sprawiedliwy bo zupełnie nagi /a ważki tak 
znikome że już wszystko wiedzą/ i liść ostatni brzę- 
czy wprost z topoli. 

I Leśmian, i Twardowski mogliby śmiało figuro- 
wać w czołówce filmu jako współscenarzyści. W 
*"Mierocosmosie" ponad precyzyjnym i prawdzi- 
wym rejestrowaniem wyglądów przyrody jest całe 
piętro wyrafinowanej estetyki, ale przecież nie ona 
jest tu celem. Film przede wszytkim jest obrazo- 
wym przyczynkiem do odpowiedzi na wieczne py- 
tanie — czy świat po prostu jest jaki jest, czy nie tyl- 
ko jest, lecz również znaczy. Świat pełen znaczeń, i 
to znaczeń, których uwodzące piękno nie pozwala 
odrzucić — oto odpowiedź, jaką dali Claude Nurid- 

Q Sany i Marie Perennou swoim filmem. Myślę zre- 
sztą, że ta odpowiedź nie była scenariuszową tezą 
©) do udowodnienia, że raczej sama wynikła przy 
© montażu 80 kilometrów nakręconej taśmy. Do tej 
© odpowiedzi prowadziło i piętnaście lat pracy doku- 
mentacyjnej, i trzy lata zdjęć poprzedzone dwulet- 
Ra nim okresem konstrukcji specjalnego sprzętu zdję- 
== ciowego i oświetlającego. Powstał film nie tylko 
osadzony w tradycji francuskiego racjonalizmu, 
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znakomitych filmów dydaktycznych, ale i nowator- 
ski poprzez wyraźne metafizyczne przesłanie. Ten 
dziejący się na poziomie trawy film nie chciał być 
filmem przyziemnym, zaczyna się dramatycznym 
obrazem pejzażu ruchomych chmur i wielokrotnie 
odwołuje do zmiennych obrazów nieba, do otwar- 
tych podgórskich pejzaży, pokazując jakby, że z 
perspektywy kosmicznej niekoniecznie ludzkie 
sprawy muszą być najważniejsze, że można inaczej 
nastawić ostrość swojej uwagi, zachwycić się świa- 
tem żywych klejnotów. 

Ten film bez obecności człowieka na ekranie, 
bez śladu człowieka w przyrodzie jest jednocześnie 
filmem przejmująco humanistycznym i to nie tylko 
dlatego, że zmusza do myślenia o tych ludziach, 
którzy stali za kamerą. Sprawy motyli i gąsienic, 
mrówek, ślimaków i nartników widziane są z ludz- 
kim poczuciem dramaturgii i ludzkim poczuciem 
humoru, są gotowymi metaforami ludzkich losów. 
Kto z nas nie poczuł, że królewsko piękny bażant, 


wydziobujący z mrowiska jego mieszkańców, nie 
jest jednocześnie ptakiem-wojną, ślepym losem? 
Kto nie odczytał ulewy jako bombardowania, a 
przygody żuka-gnojowca jako parafrazy mitu o Sy- 
zyfie? Mistrzowskie, miejscami wyraźnie hiperrea- 
listyczne potraktowanie dźwięku przywołuje takie 
właśnie, metaforyczne rozumienie. 

Estetyka tego filmu wydaje się nawiązywać do 
myśli o pięknie francuskiej mistyczki Simone Weil 
spisanych w roku 1940: Piękno w przyrodzie: połą- 
czenie wrażenia zmysłowego i odczucia konieczno- 
ści. Tak być powinno /przede wszystkimy i dokładnie 
tak właśnie jest. Piękno jest czymś, co przekracza ro- 
zum, a jednak każda rzecz piękna każe nam coś zro- 
zumieć nie tylko w niej samej, ale i w naszym losie. 

Trzeba w końcu dodać, że kosmiczne piękno te- 
go mikrokosmosu jest zupełnie wyraźnie francu- 
skie. Jest w tym filmie i francuski impresjonizm — 
choćby w obrazach makowych łanów i surrealizm 
w stylu Delvaux w godach ważek. Jest francuski 
erotyzm w uściskach pary ślimaków, jest podwodny 
pająk jak kapitan Nemo z powieści Julesa Verne'a. 
Wiele szalonych scen wydaje się rozgrywać nie 
między owadami, a między filmowymi fantomami 
z obrazów Mdćlićsa. W finale widzimy coś, co naj- 
pierw wydaje się wschodzącym złocistym słońcem, 
a potem okazuje się młodym komarem wychodzą- 
cym z pływającego kokonu. Królewski kicz tej sce 
ny kojarzy się z wejściem na estradę supergwiazdy 
w rewiowym teatrze. 

Pojawienie się tego bezludnego filmu na naszych 
ekranach odczułem jako oczyszczające zjawisko. 
Jest w pokaźnym mikrokosmosie przyrody niemało 
okrucieństwa, to prawda. Wyraźnie jednak jest ono 
podporządkowane logice, ukryte w cieniu pełnego 
sensu piękna. 

PIOTR WOJCIECHOWSKI 

Microcosmos. Francja, 1996. Reżyseria: Clau- 
de Nuridsany, Marie Perennou. Zdjęcia: C. Nu- 
ridsany, M. Perennou, Hughes Ryffel, Thierry 
Machado. Montaż: Marie-Josephe Yoyotte, Flo- 
rence Ricard. Muzyka: Bruno Coulais. 
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filmy w tv 


W roku 1894 powstał prawdopodobnie 
pierwszy film na temat narkotyków *Chinese 
Opium Den” Williama Kennedy i Laurie Dic- 
kson. Przez lata filmy na ten temat, głównie 
amerykańskie, były przesycone ostrzegawczym, 
publicystycznym tonem. A od 1930 roku słynny 
Kodeks Haysa bardzo ograniczył możliwości 
przedstawienia narkotyków i narkomanii na 
ekranie. 

Przełomowym filmem była *Złota rączka” 
/1955/ Otto Premingera, film szorstko realistycz- 
ny, z wyraźnym morałem, ale nie do końca prze- 
konywający. Wprawdzie kreacja Franka Sinatry 
w roli jazzowego perkusisty usiłującego zerwać 
z nałogiem do dziś robi wrażenie, ale wymiesza- 


nie realistycznych obserwacji i hollywoodzkiego 
melodramatyzmu sprawia, że film robi jednak 
wrażenie sztucznego i wykalkulowanego. Cho- 
ciaż męki głównego bohatera zostały oddane w 
sposób zaskakująco mało sentymentalny. 
Rozkwit "kina narkotycznego” przypadł 
głównie na lata 60. Wtedy to powstało dziesiątki 
tanich produkcji niezależnych w sposób niemal 
otwarty sławiących rzekome uroki środków 
odurzających. Charakterystyczne jednak, że na- 
wet w filmach, które miały mieć z założenia wa- 
lory "akceptującej obserwacji”, często pojawia 
się ton niepokoju, wręcz przerażenia. Tak jest 
nawet w pozornie chłodnych filmach, które wy- 
szły z "fabryki" Andy Warhola, jak np. "Chelsea 
Girls” czy "Thrash". Jednym z najsłynniejszych 
tego typu filmów był "The Connection” Shirley 
Clarke /1961/ według sztuki Jacka Gelbera — 
studium grupy narkomanów oczekujących na 
"łącznika” z towarem. Film ten został zrealizo- 
wany jak dokument, jest niemal całkowicie po- 
zbawiony komentarza. Tu bardzo silnie udało 
się oddać wewnętrzne napięcie obecne w wielu 
filmach na ten temat z lat 60. — chęć moralnej 
oceny walczy tu z fascynacją wewnętrznym 
światem narkomańskich rytuałów. 
Charakterystyczne jednak, że w filmach uwa- 
żanych za "sztandarowe” dokonania kontesta- 
cyjnej fali lat 60. obecny jest /niezbyt dostrzega- 
ny podówczas/ ton smutnej ironii. W *Swobod- 
nym jeźdźcu” /1969/ Dennisa Hoppera i w przy- 
pomnianym właśnie przez TVP *Na odlocie” 
/1967/ Rogera Cormana jest to szczególnie moc- 
no widoczne. Obydwa filmy powstały przy 
współpracy ludzi mających dość gruntowne do- 
świadczenia z narkotykami. "Ekspertem” przez 


lata był Dennis Hopper, scenarzysta *Na odlo- 
cie” — Jack Nicholson — też dobrze wiedział, o 
czym pisze, Corman i grający w obu filmach Pe- 
ter Fonda także nie gardzili niebezpiecznymi 
używkami. Osobiste doświadczenie doszło tu 
wyraźnie do głosu. W tych filmach widać już 
zmęczenie i brak naiwnego entuzjazmu dla 
"sztucznych rajów”. *Swobodni jeźdźcy” za- 
wdzięczają swą swobodę temu, iż są kurierami 
narkotykowymi. Sami nie bardzo chcą przed so- 
bą przyznać, jak dwuznaczny jest ich status, lecz 
przecież to dostrzegają. Z kolei w "Na odlocie” 
LSD jest niebezpieczną zabawką pewnego reży- 
sera reklamówek. Oczywiście — ostrzegawcze 
napisy w czołówce to zasłona dymna. Lecz czy 


«The Trip”: Peter Fonda 


chodzi tu tylko o ekstrawaganckie i dziś — przy- 
znajmy — niemal zabawne przedstawienie narko- 
tycznej *podróży”? Chyba nie tylko. Paul /Peter 
Fonda/ usiłuje zapełnić pustkę swego życia, za- 
żegnać emocjonalny kryzys, do którego się nie 
przyznaje. Zdaje się, że jest człowiekiem chłod- 
nym i jednocześnie niedojrzałym. Rozstaje się z 
żoną, bo tak jest łatwiej i wygodniej, zapewne 
wygodniej dla jego kariery. W jego narkotycz- 
nych wizjach żona stale powraca. Powraca też 
Glenn, kusząca blondynka. Puenta jest ironicz- 
na: cała "podróż” potrzebna byłaby tylko po to, 
by pozbyć się skrupułów i spocząć w ramionach 
Glenn? Zakończenie sugeruje, że LSD być może 
pomogło Paulowi poznać lepiej siebie — swą tę- 
sknotę za żoną, za silnym uczuciem. Ale też po- 
mogło mu od tej prawdy jeszcze bardziej zdecy- 
dowanie uciec! 

W latach 80. amerykańskie kino odnotowało 
zgoła inny niż dotychczas rodzaj narkomanii, 
czego najlepszym przykładem był niedoceniony 
film "Sposób na sukces” Harolda Beckera 
/1988/. Bohater grany tu świetnie przez Jamesa 


Woodsa sięga po kokainę nie z chęci samopo- 
znania czy zaznania lekkomyślnego "odlotu". 
To facet, który ma ostatni raz w życiu odnieść 
materialny sukces, wedrzeć się w krąg "yuppie". 
Więc potrzebna mu swoista proteza, coś co po- 
może mu uwierzyć w siebie. Tyle że kokaina 
wzmacnia ułudę, coraz mocniej wciąga, powo- 
duje emocjonalne rozchwianie. *Sposób na suk- 
ces” mówi brutalną prawdę: w świecie pogoni 
za materialnymi wartościami narkotyki pełnią 
rolę "pomocnika diabła”. 

Lata 80. i 90. są też okresem nie spotykanej 
dotąd w głównym nurcie kina, prawie nie kamu- 
flowanej aprobaty dla narkotyków i narkomań- 
skiego trybu życia. Wystarczy porównać dwa na 


Od lat 60. 

narkotyki w kinie 
przedstawiane są 
bądź z lękiem, 

bądź z ledwie 
skrywaną fascynacją 


pozór podobne filmy, by uchwycić istotną różni- 
cę w tonie. "Narkomani" /1973/ Jerry Schatzber- 
ga to bezlitosne studium "zimnego świata”, w 
którym dla narkotyku zdradza się i jest się zdra- 
dzanym, gdzie zanikają wszelkie moralne nor- 
my. Gus Van Sant w *Drugstore Cowboy” 
/1989/ pokazuje Świat pozornie podobny. Ale 
poddaje go heroizacji. Główny bohater /Matt 
Dillon/ ma w sobie coś z sympatycznego, amo- 
ralnego rozbójnika, którego nałóg specjalnie nie 
wyniszcza, a życie "na marginesie” poddane jest 
stylizacji, pewnemu uwzniośleniu. Fascynacja 
światem narkomanów triumfuje nad preteksto- 
wym już tylko właściwie moralizowaniem. 

Z pewnością jednak jednym z najbardziej 
przekonywających filmów na temat narkotyków 
jest "Trainspotting". Danny Boyle przekroczył 
strefę tabu: narkomania jest tu czymś, co bywa 
przyjemne i na swój sposób zabawne, własny ni- 
hilizm bohaterowie traktują z przymrużeniem 
oka. A jednocześnie to pogrążanie się — w dużej 
mierze dobrowolne — w nałóg, w specyficzne ry- 
tuały ukazane jest bez moralizowania. Choć jest 
to koszmar, piekło, z którego nie ma wyjści 
czego w chwilach w miarę trzeźwej świadomo- 
ści większość bohaterów zdaje sobie sprawę. 
Narkotyki zapełniają duchową pustkę na chwilę, 
potem tylko ją zwielokrotniają — powiada bez 
kaznodziejstwa Boyle. I ma dużą siłę przekony- 
wania. 


TOMASZ JOPKIEWICZ 

TVP I zaprezentuje 6 maja o godzinie 

24.00 film *Na odlocie” /The Trip/ Rogera 
Cormana z 1967 roku. 


Częstotliwości w MHz na UKF FM 
bialskopodlaskie 91,9 » 89,3 

białostockie 89,0 * 91,1 * 91,9 * 100,2 
bielskie 72,77 * 70,06 * 89,2 
bydgoskie 70,46 » 93,3 » 98,9 

ch mskie 89,3 * 107,7 
ciechanowskie 

częstochowskie 

elbląskie 

gdańskie 

gorzowskie 

jeleniogórskie 

kaliskie 

katowickie : 

kielecki Ę 16,0 * 70,06 
konińskie j 4,6 

koszalińskie ą 106,7 * 91,3 
krakowskie 70,06 * 96,0 
krośnieńskie 

legnickie 


lubelskie 
łomżyńskie 
łódzkie 
nowosądeckie 
olsztyńskie 
opolskie 
ostrołęckie 
pilskie 
piotrkowskie 
płockie 
poznańskie 
przemyskie 
radomskie 
rzeszowskie 
siedleckie 
sieradzkie 
skierniewickie 
słupskie 
suwalskie 


73,53 * 94,6 » 98,9 » 106,4 
100,1 « 103,4 
100,3 » 88,2 * 89,3 
70,88 * 100,1 * 103,4 
91,9 + 91,0 
93,5 * 98,0 * 92,4 

1 + 93,5 

„A * 93,3 

'0 * 100,2 


szczecińskie 
tarnobrzeskie 
tarnowskie 
toruńskie 
wałbrzyskie 
włocławskie 
warszawskie 
wrocławskie 
zamojskie 
zielonogórskie 


68,09 *» 92,9 * 102,9 
107,7 e 89 
106,4 * 93,8 


od 9:00 do 12:00 : 
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Ron Lei 
i Micha 
Fot. KAPA 
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NIE PRZEGAP 


Marianne Aminhoff 
Fot. Filmoteka Narc V 


Samuel West 
i Christian Anholt 


TWARZĄ W TWARZ 
PONIEDZIAŁEK, 5 V, 23.30 


Można by powiedzieć: nie przegapcie 
tego filmu, bo to dowód, że "papież" 
kina artystycznego także czasem bywał 
omylny. Ale "Twarzą w twarz” udowa- 
dnia przecież, że Ingmar Bergman, je- 
śli już błądził, to w sposób interesujący 
dla widzów. I korzystny w sumie dla 
swego wizerunku. 

Główną postacią opowieści luźno skon- 
struowarej z realistycznych obserwacji, 
scen symbolicznych i sennych obrazów 
jest trzydziestosześcioletnia Jenny /Liv 
Ullmann/, wyemancypowana, nowo- 
czesna kobieta. Bergman z charaktery- 
styczną dla siebie ironią uwięził ją w 
sytuacji paradoksalnej: oto Jenny, dy- 
rektorka kliniki psychiatrycznej, sama 


ZJAZD ABSOLWENTÓW 
POLSAT, 
PIĄTEK, 9 V, 1.00 


Muszę zająć się tą sprawą — mówi bo- 
hater i wkrótce widzimy jak błądzi po 
ulicach Stuttgartu. Zagadnięci przecho- 
dnie łatwo mogą dostrzec, że nie jest 
zwykłym amerykańskim turystą. W jego 
spojrzeniu nie ma "urlopowej" beztro- 
ski. Pod maską uprzejmości jest deter- 
minacja i lęk. Po pięćdziesięciu latach 
od opuszczenia Niemiec, Hans Strauss 
powrócił do miejsc swojej młodości, 
gdzie rozegrał się dramat, który nazna- 
czył jego późniejsze losy. W momencie 
startu w dorosłość Hans — jak tysiące in- 
nych — znalazł się w pułapce. Pewny ra- 
tunek dawał tylko wyjazd z kraju. 
Ucieczka — dosłownie i w przenośni — 
od dotychczasowego życia. 


RZEZNIA NUMER 5 
POLSAT, 
NIEDZIELA, 11 V, 20.55 


Oto odwieczny kłopot z hollywoodzki- 
mi adaptacjami literatury: biorą się za 
nie zwykle tzw. reżyserzy kulturalni, 
jak właśnie George Roy Hill, skłonni 
do pewnego ryzyka, ale nie aż do łama- 
nia rzemieślniczych reguł. Mrożący hu- 
mor Kurta Vonneguta juniora i jego 
przerażenie marnością ludzkiej natury, 
potwornością wojny i triumfującej nie- 
nawiści tak naprawdę tylko chwilami 
dochodzi do głosu w tej zręcznej, ale 
tylko zręcznej adaptacji jego głośnej 
powieści. Hill sprawnie żongluje trze- 
ma płaszczyznami czasowymi opowia- 
dania dotyczącymi strasznych i śmie- 
sznych zarazem perypetii Billa Pilgrima 
IMichael Sacks/. Reżyser bardzo dobrze 


BOOM 
PONIEDZIAŁEK, 12 V, 23.30 


Chwilami irytująco pretensjonalny i ma- 
nifestacyjnie tandetny film Josepha Lo- 
seya, drażniąc przykuwa jednak uwagę. 
"Boom" to filmowa adaptacja sztuki 
Tennessee Williamsa, którego dramaty i 
prozę Amerykanie z lubością przenosili 
na ekran z rezultatami najczęściej dys- 
kusyjnymi. Losey znalazł jednak swój 
"sposób na Williamsa”. Stonował upoe- 
tyzowaną freudowską obsesyjność jego 
tekstu na rzecz analizy fenomenu, który 
go zawsze fascynował: dekadencji i roz- 
kładu cywilizacji oraz brutalnej walki o 
dominację, która ciągle toczy się w tym 
gnijącym Świecie. 

Tym razem walczą Flora Goforth /Eli- 
zabeth Taylor/, amerykańska milioner- 


zapada na chorobę psychiczną. I sama 
w sposób profesjonalny zabiera się do 
leczenia swej depresji, która pojawiła 
się nagle bez wyraźnej życiowej przy- 
czyny. Pamiętamy innych bergmanow- 
skich bohaterów otoczonych dowodami 
powodzenia i dostatku, ale nękanych 
przez poczucie pustki i zwątpienie w 
sens życia. Z Jenny jest nieco inaczej, 
ona znalazła się w podwójnej pułapce. 
Jest zniewolona przez depresyjne myśli, 
lecz co gorsza także przez wiarę, że 
wszystko, co dzieje się z człowiekiem, 
można ująć w racjonalnych katego- 
riach. Trzeba podziękować Bergmano- 
wi za to, że w sposób dobitny wykpił 
ułudną wiarę w psychoanalizę, jednak 
kreśląc wewnętrzny portret bohaterki, 
próbując dotrzeć do zakamarków duszy 
nieraz zgrzeszył efektownie przystrojo- 
nym banałem i zagubieniem czystości 


A jeszcze u progu lat 30. rodzina Straus- 
sów wiodła w Stuttgarcie spokojny, do- 
statni żywot, będąc niemal wzorcowym 
przykładem asymilacji niemieckich 
Żydów. Jednak po kilku latach władzy 
Hitlera Strauss senior, niemiecki patrio- 
ta, żołnierz I wojny światowej, człowiek 
odporny i odważny stracił wszelką 
nadzieję. Zdołał jeszcze tylko zapewnić 
bezpieczeństwo synowi wysyłając go do 
amerykańskich krewnych i - popełnił 
samobójstwo. 

Jerry Schatzberg snuje historię podobną 
do wielu opowieści o zawikłanych ży- 
dowskich losach. O okrucieństwie cza- 
sów, o absurdzie rasizmu, o ranach któ- 
rych nie można zagoić przez całe dzie- 
sięciolecia. Ale w przeciwieństwie do 
wielu filmów banalnych albo fałszy- 
wych, lub wręcz nadużywających tema- 
tu w celach komercyjnych *Zjazd absol- 


wykorzystał gwałtowny, często skoja- 
rzeniowy montaż. Właśnie głównie za 
pomocą montażu usiłował oddać moza- 
ikową strukturę powieści. Niektóre wąt- 
ki celnie nasycone groteską i ironią wy- 
padły bardzo przekonująco, Chociażby 
historia opętanego obsesyjną nienawi- 
ścią i żądzą odwetu za rzekome krzyw- 
dy żołnierza /Ron Leibman/. Niestety, 
wiele elementów filmu rozczarowuje 
zbytnią dekoracyjnością. Elegancki styl 
operatorski Miroslava Ondrićka niezbyt 
pasuje do tematu, do obrazu świata po- 
grążającego się w chaosie i przemocy, 
ale jest zgodny z upodobaniami Hilla 
do uładzonej estetyki rodem z ilustro- 
wanych magazynów. 

Najbardziej zaskakujące, że niepostrze- 
żenie ginie gdzieś w tym filmie główny 
temat powieści Vonneguta — tragedia 
Drezna zrównanego z ziemią przez 


ka i właścicielka wyspy gdzieś w po- 
bliżu Capri i enigmatyczny przybysz — 
autor jednego tomiku wierszy, Flanders 
Richard Burton/. W niejasnej i draż- 
niąco alegorycznej sztuce Williamsa 
podkreślano seksualne atrybuty bohate- 
rów: umierająca na raka kobieta to nie- 
spokojna, sadystyczna nimfomanka. 
Młody Flanders to prawdopodobnie je- 
szcze bardziej od niej okrutny, ale i w 
swej bezwzględności szczery homose- 
ksualista. 

Losey zatrudniając słynną parę Taylor 
— Burton zmienił relacje postaci. To 
walcząca ze sobą odwieczna kobiecość 
i męskość. A jednocześnie ludzie na- 
wzajem sobą zafascynowani, przybie- 
rający ciągle migotliwe maski, gotowi 
na wszystko, by zwyciężyć. Bez- 
względność kobiety, jej zachłanność 
kryją zapewne słabość, może rozpacz i 


ekspresji, obciążonej zbyt ostrymi środ- 
kami. W miarę jak Bergman prowadzi 
nas przez labirynt psychiki bohaterki, 
jego język nabiera precyzji i siły. Po 
koszmarze samooskarżeń, pretensji do 
bliskich i niesprawiedliwego losu, bo- 
haterka uświadamia sobie, że jedyną 
szansą ocalenia jest zaakceptowanie 
siebie ze wszystkimi wadami, komple- 
ksami i niepokojami. W finale Jenny 
spogląda z ukrycia na swych dziadków 
uosabiających trwałą miłość, a jedno- 
cześnie wewnętrzną harmonię ludzi po- 
godzonych z myślą o coraz bliższej 
śmierci. 

Ikd/ 
Ansikte mot ansikte. Szwecja, 
1975, 114'. R: Ingmar Bergman. W: 
Liv Ullmann, Erland Josephson, Ai- 
no Taube-Henrikson, Gunnar Bjorn- 
strand, Kari Sylvan. 


wentów” to kino pełne refleksji, prze- 
myślane i konsekwentne stylistycznie. 
Imponuje powściągliwość narracji i au- 
tentyzm w rysunku postaci, w opisie ich 
postaw. Zwłaszcza główny wątek urwa- 
nej przyjaźni bohatera z Konradinem 
Lohenburgiem, potomkiem arystokra- 
tycznego rodu jest popisem scenarzysty 
Harolda Pintera i młodych aktorów 
świetnie prowadzonych przez reżysera. 
Hans Strauss stworzył sobie nowe życie 
w Ameryce, jednak nie przestał się czuć 
ofiarą Historii. Ale nadzieja, z którą je- 
chał do Niemiec została ocalona. 

Ikd/ 
L'ami retrouvć/Reunion. Fran- 
cja-RFN-Wielka Brytania, 1989, 
110'. R: Jerry Schatzberg. W: Jason 
Robards, Christian Anholt, Samuel 
West, Frangoise Fabian, Maureen 
Kerwin. 


alianckie odwetowe naloty. Vonnegut 
w swej powieści kryjąc się, jak zwykł 
to robić, za konwencją przewrotnej gro- 
teski, zadawał pytania nietaktowne i 
dręczące, pytania o moralną odpowie- 
dzialność także w czasach wojny. I 
udzielał prostych i bolesnych odpowie- 
dzi. Końcową ucieczkę Pilgrima w 
świat fantazji traktował Vonnegut jako 
coś naturalnego i zrozumiałego, z ironią 
pełną sympatii. U Hilla triumfuje jed- 
nak tandetny eskapizm. Podobnie jak 
filmowy *Paragraf 22” - "Rzeźnia nu- 
mer 5” to ambitna porażka nie pozba- 
wiona kilku celnych rozwiązań. 

Irw/ 


Slaughterhouse — Five. USA, 1972, 
103'. R: George Roy Hill. W: Micha- 
el Sacks, Ron Leibman, Eugene Ro- 
che, Sharon Gans, Valerie Perrine. 


rezygnację. Bezkompromisowość męż- 
czyzny budzi wątpliwości. Być może 
to tylko starzejący się błazen udający 
poetę. Obie postaci są zarazem tyleż 
symboliczne co bardzo cieleśnie i psy- 
chologicznie konkretne. Losey swym 
zwyczajem nieustannie zderza deka- 
dencką stylizację z doskonale wyczu- 
walnym biologicznym konkretem. Flo- 
ra i Flanders przypominają zaskakująco 
realne widma wiodące bezsensowny, a 
jednak w jakiś sposób patetyczny bój. I 
co najdziwniejsze, ich teatralna, czy 
jak pisano, "operowa" udręka często 
staje się widzowi bliska i zrozumiała. 
kj! 


Boom! Wielka Brytania, 1968, 114'. 
R: Joseph Losey. W: Elizabeth Tay- 
lor, Richard Burton, Noćl Coward, 
Joanna Shimkus, Michael Dunn. 


Jak ocalić świat 
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PODRÓŻ DO TOMAHAWK 
NIEDZIELA, 18 V, 10.00 


Dzięki takim filmom western przez lata 
nie przestawał być gatunkiem żywym. 
Wyjściowy pomysł jest prosty i w 
rzystywany już nieraz: wędrowny han- 
dlowiec, na pierwszy rzut oka poczci- 
wina, zostaje wplątany w rozgrywkę 
pomiędzy właścicielami nowo powsta- 
jącej linii kolejowej a paskudnym kon- 
kurentem — właścicielem linii dyliżan- 
SÓW, 

Johnny /Dan Dailey/ to, wydaje się, 
ciamajda, mieszczuch, którego zderze- 
nie z mentalnością nieokrzesanych lu- 
dzi Pogranicza jest źródłem wielu ga- 
gów. Szybko jednak okazuje się, że 
Johnny, jedyny pasażer pociągu, który 
musi przebyć trasę, na której brak je- 


ZAKOCHANE KOBIETY 
NIEDZIELA, 23 V, 23.30 


Legion niezadowolonych brytyjskich 
krytyków wytykał Kenowi Russello- 
wi spłycenie prozy D.H. Lawrence'a, 
pozbawienie jej filozofującego zaple- 
cza. Zarzucano Russellowi nakręcenie 
zręcznego i nastrojowego widowiska 
"retro" pozbawionego lirycznej siły 
pierwowzoru. Wydaje się jednak, że 
powściągając swe skłonności do wi- 
zualnych popisów i intelektualnych 
łamańców Russell postąpił słusznie 
Słusznie też nie zamierzał zgłębiać 
meandrów koncepcji Lawrence'a do- 
tyczących problemów klasowych i 
rozważań nad wielką mocą seksuali- 
zmu jako potężnej budującej i ni- 
szczącej siły życiowej. 


SZKAR ATNE GOD 0 ODWAGI 
POLSAT, 
SOBOTA, 24 V, 11.00 


John Huston przez lata twierdził, że *Go- 
dło...” mogłoby być jego najlepszym 
dziełem. Ale film został skrócony i prze- 
montowany, dodano też patetycznie 
brzmiący komentarz. Powody? Było kil- 
ka. Pierwszy to opinia Louisa B. Mayera, 
słynnego producenta, który uważał poka- 
zywanie tchórzostwa i dezercji amery- 
kańskiego żołnierza w ogóle za niesto- 
sowne, a w dobie wojny koreańskiej nie- 
stosowne szczególnie. 

"Szkarłatne godło odwagi” jest adaptacją 
klasycznej powieści Stephena Crane'a z 
1895 roku, gdzie pisarz z bolesną skrupu- 
latnością naturalisty czułego na psycho- 
logiczny szczegół pokazał jak cienka gra- 
nica dzieli odwagę od tchórzostwa i że są 


BOB ROBERTS 
SOBOTA, 31 V, 22.45 


Jedni chcą mieć wszystko Anni nic nie 
mają/. Tylko narzekają, narzekają, na- 
rzekają. Oto fragment sztandarowego 
songu Boba Robertsa, kandydata na se- 
natora ze stanu Pensylwania, gracza 
giełdowego, filantropa, twórcy pro- 
stest-songów pisanych z pozycji za- 
gniewanego "prostego człowieka”. 
Debiut reżyserski i scenopisarski Tima 
Robbinsa, który gra tu też tytułową ro- 
lę, jest brawurową polityczną satyrą, 
niestety, im bliżej końca tym bardziej 
otwarcie tendencyjną, antyrepublikań- 
ską. 

Nakręcony w konwencji niby-reporta- 
żu telewizyjnego film ma jednak walo- 
ry nie tylko propagandowe. Robbinso- 


szcze... szyn, to chłopak szlachetny, 
nieco przebiegły, przedsiębiorczy i 
prostolinijny. Atutem filmu jest Dan 
Dailey, który doskonale potrafi w tej 
roli pogodzić czasem groteskowe prze- 
rysowania z tonem heroicznym. Jest to 
tym bardziej godne uznania, że prze- 
ważnie aktorzy musicalowi /a Dailey 
występował przeważnie w musicalach/ 
nie sprawdzali się w westernowej sce- 
nerii nie umiejąc wyzwolić się z ma- 
niery estradowego wygłupu. 

Dailey jednak dobrze sobie w filmie 
poradził, a Anne Baxter w roli poryw- 
czej Kit — dziewczyny z rewolwerem — 
doskonale potrafi się dostroić do tonu 
półżartem, półserio tworząc rolę zupeł- 
nie inną od swego drugiego głośnego 
westernowego występu w *Drodze do 
Yellow Sky” /1948/ Williama Wellma- 
na. 


Ta filozoficzna otoczka twórczości 
Lawrence'a najbardziej się przecież 
zestarzała. Nie zestarzała się nato- 
miast precyzja i niezwykła sensual- 
ność owej prozy. Przede wszystkim 
precyzja portretów psychologicznych 
bohaterów, które rozsadzają nakreślo- 
ne dla nich ramy. 

Russell skoncentrował się więc na 
dyskretnie ironicznym negowaniu tra- 
dycyjnej angielskiej obyczajowości. 
Zwłaszcza słynnego brytyjskiego dy- 
stansu, ale uczynił to w sposób jak na 
niego zaskakująco subtelny i trafny. 
Jeśli niektóre sceny nasycone są ero- 
tyczną symboliką na granicy Śmie- 
szności /słynne *zapasy” Ruperta i 
Geralda przed kominkiem/, to ta 
śmieszność jest niejako pochodną, re- 
fleksem osobowości chcących zerwać 
gorset tradycyjnego konwenansu bo- 


to być może dwie strony tego samego 
medalu. Bohaterem *Godła...” jest mło- 
dziutki żołnierz Północy, ochotnik Henry 
Fleming /w filmie zagrał bohater wojen- 
ny, dwudziestoczterokrotnie odznaczony 
Audie Murphy/. Fleming pod wpływem 
narastającego przerażenia ucieka naj- 
pierw z pola bitwy, a potem niespodzie- 
wanie zostaje bohaterem prowadząc 
szturm na — całkiem zresztą nieistotny 
strategicznie — *kawałek muru”. 

Siłą filmu Hustona jest jego porażająca 
rzeczowość. Reżyser ani na moment nie 
traci z oczu swojego bohatera, wręcz fi- 
zycznie można odczuć targające nim na 
przemian fale paraliżującego lęku i fu- 
riackiej brawury, Wojna jest tutaj ko- 
szmarem, który zagarnia wszystkich. Hu- 
ston nie nakręcił jednak typowego filmu 
pacyfistycznego, bo teatr wojny wyraź- 
nie go fascynuje, Ukazuje całą jego ab- 


wi udało się uchwycić w postaci Ro- 
bertsa niezwykle interesujący fenomen. 
Oto człowiek zapewne w gruncie rze- 
czy pozbawiony zupełnie poglądów, 
doskonale umiejący grać na emocjach 
wyborców, zdeterminowany, twardy, 
ale wiecznie uśmiechnięty. Niby-fana- 
tyczny pragmatyk. Roberts przemawia 
przez swe songi, teledyski i wyborcze 
reklamy specyficznym językiem, na 
swój sposób uniwersalnym. Najlepiej 
zostało to oddane w piosenkach Ro- 
bertsa, które każdemu przypominają 
coś innego. Są lu oczywiście odwoła- 
nia do twórczości Boba Dylana, pole- 
miczno-plagiatorskie można by powie- 
dzieć, pobrzmiewa tu też populistyczny 
radykalizm Neila Younga i *pochyla- 
nie się nad prostym człowiekiem” wie- 
lu twórców muzyki country. 

W rezultacie powstaje produkt dziwnie 


Oczywiście — Dailey i Baxter uważani 
byli za "pierwszorzędne gwiazdy dru- 
gorzędne”, tak jak i reżyser i scenarzy- 
sta filmu Richard Sale /miał na koncie 
m.in. *Gentleman Marry Brunettes”, 
dalszy ciąg słynnego filmu z Marilyn 
Monroe i Jane Russell — "Mężczyźni 
wolą blondynki”/. Trzeba jednak przy- 
znać, że owa drugorzędność w tym 
przypadku oznacza werwę i nienagan- 
ne rzemiosło, doskonałe wyważenie 
elementów czysto komediowych z dy- 
namicznymi sekwencjami akcji. Wiel- 
ką satysfakcję dają też bezbłędnie ob- 
sadzone i zagrane role drugoplanowe i 
epizody. 

Mj/ 
A Ticket to Tomahawk. USA, 1950, 
87'. R: Richard Sale. W: Dan Dailey, 
Anne Baxter, Rory Calhoun, Walter 
Brennan, Charles Kemper. 


haterów, którzy jednak — jak to zwy- 
kle bywa — są tak naprawdę do niego 
niebywale, bardziej niż chcieliby to 
przyznać, przywiązani. 
Wielką wrażliwość i wyczucie wyka- 
zał też Russell w doborze scenerii. Je- 
go angielskie pejzaże zachowują do- 
skonałą równowagę pomiędzy lekko 
prześmiewczą malarską stylizacją a 
rzeczywistym, niemal ekstatycznym 
zachwytem nad bogactwem i siłą na- 
tury. 

Irw/ 


Women in Love. Wielka Brytania, 
1969, 118'. R: Ken Russell. W: 
Alan Bates, Oliver Reed, Glenda 
Jackson, Jennie Linden, Eleanor 
Bron. 


surdalność i zakłamanie, ale jednocześnie 
front jest miejscem, gdzie pomimo w: 
stko "mężczyzna może być mężczyzną”. 
Czarno-białe zdjęcia zostały wystylizo- 
wane na słynne fotogramy z wojny sece- 
syjnej autorstwa Matthew Brady'ego. 
Ten film — nawet w okrojonej przez pro- 
ducentów wersji — pulsuje zmiennym, 
dręczącym rytmem. Ruchliwa, to znów 
zastygająca nagle w bezruchu kamera 
współtworzy surowy emocjonalny ton 
opowieści. 
Wielka tylko szkoda, że i ten film podda- 
no barbarzyńskiej praktyce kolorowania. 
Potężny Ted Turner, który wyraził na to 
zgodę, zasłużył sobie na ciężką pokutę. 

kj! 
The Red Badge of Courage. USA, 
1951, 69'. R: John Huston. W: Audie 
Murphy, Bill Mauldin, John Dierkes, 
Royal Dano, Tim Durant. 


znajomy, zręczny banał, nasycony 
ogólnikowym, lecz *mocnym" przesła- 
niem moralno-społecznym. Jest to 
właściwie język, który po kosmetycz- 
nych zmianach mógłby służyć radyka- 
łom innej maści. Robbins — może i tro- 
chę wbrew własnym intencjom — uka- 
zał wyprzedaż dawnych amerykań- 
skich ideałów, coraz doskonalszą ma- 
nipulację tradycją językową i kulturo- 
wą. I chwała mu za to. Szkoda tylko, 
że zmarnował szansę na bardziej anali- 
tyczny obraz tego procesu i /zwłaszcza 
w zakończeniu filmu/ sam dał się po- 
nieść agitacyjnym emocjom. 


Itji 


Bob Roberts. USA, 1992, 102'. R: 
Tim Robbins. W: Tim Robbins, Gian- 
carlo Esposito, Ray Wise, Rebecca 
Jenkins, Alan Rickman. 


Obecnie 
(Poprzednio) Tytuł 
1/33 Belfer 
2/1 Twierdza 
3/N Ekstradycja 2 /cz. 1/ 
4/2 Egzekutor 
5/- Krytyczna decyzja 
6/16 Podejrzani 
7/N Mission:Impossible 
8/ — Telemaniak 
9/40 Wirus 
10/8 Nigdy nie rozmawiaj 
z nieznajomym 
11/3 Nagi peryskop 
12/5 Pułkownik Kwiatkowski 
13/N Nieugięci 
14/ 7 Pod presją 
15/4 Lęk pierwotny - 


| - liczba dni na rynku 


Współczynnik wypożyczalności — stopień wykorzystania jednej kopii /kasety/ w danym miesiącu, czyli stosunek 


Dystrybutor 


Imperial 
Imperial 
Poltel 
Warner 
Warner 
ITI 

ITI 

ITI 

ITI 


Gatunek 


film akcji 
film akcji 
film akcji 
film akcji 
film akcji 
thriller 
film akcji 
komedia 


film akcji 


Polmedia/Best Film thriller 


Imperial 
Poltel 
Vision 
ITI 

ITI 


komedia 
komedia 
film akcji 
thriller 

— thriller 


Premiera 


13.02 
20.01 
03.03 
13.01 
20.02 
30.01 
06.03 
27.02 
10.02 


03.02 
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2 — współczynnik wypożyczalności /%/ 


3 — średnia wypożyczeń 


liczby wypożyczeń danej kasety do liczby dni, w czasie których była ona dostępna w wypożyczalniach. 


Średnia wypożyczeń — średnia liczba wypożyczeń 
jednej kopii /kasety/ w danym miesiącu 


PRZEBOJE SPRZEDAŻY HURTOWEJ 
/RENTAL/ * 01.03 - 31.03 


1. Twister 

2. Mission:Impossible 

3. Draka w Bronxie 

4. Dzieciaki 

5. Ekstradycja 2 /cz. 1 

6. Nieugięci 

7. Wczoraj i dziś 

8.Gottii 

9. Krwawy sport 3 
10. Akwarium 


11. Bogus — mój przyjaciel na niby 


12. Szabla od komendanta 
13. Bez strachu 2 

14. Miami Rhapsody 

15. Szmugler 


ITI 

ITI 
Imperial 
ITI 
Poltel 
Vision 


EPORTER 


zawierucha 
- posucha 


Nieugięty belfer 


Po raz kolejny potwierdziło się 
stare przysłowie: W marcu jak w 
garncu... No cóż, człowiek uczy się 
przez całe życie. Przewidywane 
przez nas zdobycie *Twierdzy” 
przez "Egzekutora” jednak się nie 
udało, bo na plan pierwszy wysunę- 
ła się właśnie "nauka". Imperialowy 
"Belfer" cieszył się największym 
powodzeniem w wypożyczalniach 
Iskok z miejsca trzydziestego trze- 
ciego/, pozwalając nie tyle zaspoko- 
ić głód wiedzy, ile zapotrzebowanie 
ich klientów na produkcje, w któ- 
rych Dobro daje solidny wycisk Złu. 
W pierwszej piątce na liście znala- 
zły się właśnie takie filmy. Obrazy 
akcji, które jak zwykle cieszą się 
największym powodzeniem wśród 
klientów videotek. Pięć czołowych 
na liście filmów /należących wła- 
śnie do tego gatunku/ wypożyczyło 
do końca marca nie mniej niż 1.9 
mln osób, a ich średni współczynnik 
wypożyczalności wyniósł aż 86,4%. 
Tym razem w czołówce znałazły się 
także aż trzy polskie produkcje — 
kolejny odcinek "Ekstradycji”, *Wi- 
rus” i "Pułkownik Kwiatkowski”. 
Ich wspólna widownia zbiiża się 
szybko do 700 tysięcy /z czego po- 
nad połowę przypada na perypetie 
pułkownika Kondrata/. 

DARIUSZ WOJTAS 


To co wydawało się misją niewykonalną, okazało się fakter:. 
Być może za sprawą nawiedzających nas ostatnio porywistych 
wiatrów w hurtowniach to właśnie *Twister” zdystansował 
poczynania Toma Cruise'a /tak na marginesie książka jest 


- Imperial 
ITI 
Imperial 
Vision 
Warner 
Best Film 
Polmedia 
Imperial 
NVC 


*/Lista powstała na podstawie danych zebranych z hurtowni: ARED 
[Toruń/, Artica Video /Gdańsk/, Jerry Video /Kraków/, Lubuska Hur- 
townia Kaset Video /Zielona Góra/, Mig Video /Warszawa/, Multi Vi- 
deo /Białystok/, Oscar Video /Katowice/, Oświata /Katowice/, Video 
Duet /Warszawa/, Video West Color /Opole/, Video Hit /Szczecin/, 
Video-Fox /Łódź/, Videomoda /Koszalin/, Zemarko /Poznań/. 


o wiele lepsza/. Według wstępnych przymiarek ITI, dystrybutora 
obu filmów, miało być odwrotnie. Biorąc jednak pod uwagę fakt, 
że oba należały do najlepiej sprzedanych w marcu filmów, 
chyba nie ma to większego znaczenia. W ogóle ITI zdominował 
w marcu rynek video, lokując w pierwszej dziesiątce 
aż cztery tytuły. Tradycyjnie już głównym konkurentem 
był Imperial /cztery tytuły w czołowej piętnastce/. 

Wbrew kalendarzowi marzec jest raczej końcem niż 
początkiem wiosny na rynku video. W tym miesiącu żaden tytuł 
nie przekroczył nakładu siedmiu tysięcy sprzedanych egzemplarzy. 
Wkrótce czekają nas o wiele gorsze wyniki, nie mówiąc już 
o ograniczeniach w ofercie niektórych dystrybutorów. 
W zgodnej opinii, popartej doświadczeniami ubiegłych lat, 
w branży zaczyna się czas posuchy. I tak będzie prawdopodobnie 
do końca wakacji. Prawdziwa zawierucha zacznie się dopiero 
od września. 

D.W. 
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Premiera video: IGRASZKI Z LOSEM 


Mel Coplin /Ben Stiller/ właściwie powinien 
być ze swego życia zadowolony. Jest nieźle 
urządzony, mieszka w Nowym Jorku, ma ładną 
żonę, niedawno urodził mu się syn. Na pytanie, 
jak leci, mógłby z pełnym przekonaniem odpo- 
wiedzieć, że Świetnie, i nie byłaby to typowo 
amerykańska zdawkowa formułka. A jednak 
Mel ze swego życia zadowolony nie jest. I naj- 
gorsze, że nie wie, dlaczego. 

Nie wiedzą tego również jego najbliżsi. Żona 
Nancy /Patricia Arquette/ podejrzewa, że prze- 
stała być dla męża tak atrakcyjna jak niegdyś, 
nim urodziła dziecko, ro- 
bi więc wszystko, żeby 
wrócić do dawnej formy 
fizycznej i udowadnia 
mężowi na każdym kro- 
ku, że w niej namiętność 
nie wygasła ani na jotę. 

Martwią się też o Mela 
jego przybrani rodzice, 
którzy adoptowali go, 
gdy był niemowlęciem, i 
z oddaniem wychowali, a 
teraz nie rozumieją, co się 
z nim dzieje. 

W pewnym momencie 
Mel dochodzi do wnio- 
sku, że na przeżywany 
przez niego kryzys tożsa- 
mości jest tylko jeden 
sposób — odszukanie naturalnych rodziców. Mel 
sądzi, że wiedza o tym, kim byli biologiczny oj- 
ciec i matka, pozwoli mu określić siebie i odpo- 
wiedzieć na pytanie, kim jest. Mel jest zdecydo- 
wany działać, postanawia nawet, że nie nada 
imienia swojemu synowi, dopóki nie odnajdzie 
tych, za sprawą których on sam przyszedł na 
świat. 

W tych poszukiwaniach wspomagać będzie 
Mela Tina Kalb /Tea Leoni/, psycholog zatru- 


dniona w agencji, poprzez którą Mel został nie- 
gdyś adoptowany. Tina zamierza dla potrzeb 
swojej pracy naukowej dokumentować spotka- 
nia Mela z ludźmi, którzy mogliby być jego ro- 
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dzicami. Ale nie tylko pociąg do pracy nauko- 
wej zbliża Tinę do Mela... 

Któregoś dnia Mel z Nancy, synkiem oraz Ti- 
ną rusza *w Amerykę”, by odnaleźć swoje ko- 
rzenie. Tak rozpoczyna sie komedia omyłek — 
kandydatów na mamę i tatę Mcla będzie bo- 
wiem sporo, a jeden dziwaczniejszy od drugiego 
— komedia utrzymana w konwencji kina drogi, 
której tematem jest seks, miłość i... rodzina. 

Mel po wielu zabawnych perypetiach odnaj- 


Josh Brolin 
Patricia Arquette 


dzie wreszcie swoich prawdziwych rodziców 
ILily Tomlin i Alan Alda/, ale czy odnajdzie sie- 
bie? Tego się nie dowiemy. Pewne jest jedno: 
że, jak podkreśla reżyser i scenarzysta filmu, 


Pyta sam siebie 

Mel Coplin i dochodzi 
do wniosku, 

że odpowiedź zapisana 
jest w genach. No tak, 
ale żeby ją odczytać, 
trzeba znać swoich 
prawdziwych rodziców. 


David O. Russell, Mel dojrzeje do miłości i ak- 
ceptacji własnej rodziny — takiej, jaka jest, a nie 
takiej, jaką chciałby, żeby była. Bo, być może, 
Mel, przebiegając Amerykę wzdłuż i wszerz, 
wcale nie gonił za swoją tożsamością, ale ucie- 
kał przed dorosłością i odpowiedzialnością, 
podobnie jak wielu "uciekinierów ”, często moc- 
no już pdstarzałych, których spotkał po drodze. 
Ale czy gonił, czy uciekał, i tak jest śmiesznie. 
Igr/ 


Patricia Arqueff 
Tea Leoni | 


Alan Alda 


MIL. 14 
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INTERNATIONAL home video 


Premiera video 19 maja '97 
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SZABLA OD KOMENDANTA 
Komedia, 102 

Jan Jakub Kolski zajmuje się 
czymś niezwykle istotnym w 
dzisiejszych czasach i w dzisiej- 
szym kinie: tworzy świat, który 
jest azylem, wytchnieniem, w 
który można się zanurzyć sma- 
kując jego spokojną harmonię. 
Okazuje się, że bardzo ważnym 
elementem tego Świata jest hu- 
mor — to właśnie humor silnie 
dochodzi do głosu w *Szabli od 
komendanta” i ratuje Kolskiego 
od wciąż mu grożącej preten- 
sjonalności. Magiczno-komicz- 
na historia dziejów byłego żoł- 
nierza Piłsudskiego, Jakubka 
/Bronisław Pawlik/, który, aby 
się dostać do nieba z szablą mu- 
si spowodować, by jego syn 
IWojciech Malajkat/ spłodził 
wnuka, toczy się niespiesznym, 
ale pewnym rytmem. Pełen wy- 
rozumiałości i subtelnych od- 
cieni humor zawarty zwłaszcza 
w postaciach przyjaciół, eks — 
legionistów, zagranych z wielką 
swobodą przez weteranów kina 
/Pieczka, Pawlik, Gołas, Pyr- 
kosz/ sprawia, że można zaak- 
ceptować nawet wtórne i ryzy- 
kowne elementy wizji Kolskie- 
go, który tym razem daleki jest 
od moralizowania. 


Mi! 
Polska, 1996. R: Jan Jakub 
Kolski. W: Bronisław Pawlik, 
Franciszek Picczka, Witold 
Pyrkosz, Wiesław Gołas, Woj- 
ciech Malajkat. Best Film. 
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TIN CUP 
Komedia, 135 
To nie pierwsza komedia spo- 
rtowa Rona Sheltona i Kevina 
Costnera. "Bull Durham” był 
historią baseballisty, który naj- 
lepsze lata ma za sobą, ale nie 
poddaje się. Podobny bohater 
pojawia się i w *Tin Cup”. Co- 
stner gra Roya McAvoya, który 
kiedyś mógł zostać mistrzem 
golfa, a teraz prowadzi podupa- 
dającą szkółkę golfiarską. Pod 
wpływem uczucia do swojej 
uczennicy, McAvoy postanawia 
raz jeszcze spróbować sił w mi- 
strzostwach, w których wystar- 
tuje także jego odwieczny ry- 
wal. McAvoyem kieruje chęć 
udowodnienia innym, ale głów- 
nie samemu sobie, że nie zmar- 
nował życia i jeżeli naprawdę 
czegoś chce, może to osiągnąć. 
Costner nie próbuje pozyskać 
za wszelką cenę sympatii dla 
swojego bohatera. McAvoy lo 
lekkomyślny i zarozumiały ego- 
centryk, do tego straszliwie 
uparty. Gotów jest zaprzepaścić 
nawet szansę na tytuł mistrza, 
byle tylko udowodnić, że potra- 
fi zrobić coś, co inni uważają za 
niemożliwe. Kto choć raz nie 
popełnił tego grzechu”? 

lec/ 


Tin Cup. USA, 1996. R: Ron 
Shelton. W: Kevin Costner, 
Don Johnson, Rene Russo, 
Cheech Marin, Linda Hart. 
Warner. 


FENOMEN 
Dramat, 124 

Nieoczekiwanie dla wszystkich 
George /John Travolta/ z me- 
chanika o przeciętnej inteligen- 
cji przeobraża się w geniusza. 
W ciągu kilku minut uczy się 
Języka portugalskiego, czyta po 
kilka książek dziennie, przepo- 
wiada trzęsienie ziemi. John 
Travolta bezbłędnie pokazuje 
emocje i reakcje, które w Geor- 
ge'u budzi jego nagła metamor- 
foza: najpierw zaskoczenie i 
próba znalezienia wytłumacze- 
nia, potem euforia, towarzyszą- 
ca odkrywaniu własnych, coraz 
to nowych możliwości i pogłę- 
bianiu wiedzy, a wreszcie rezy- 
gnacja i poczucie osamotnienia 
wywołane świadomością, że w 
oczach innych uchodzi za dzi- 
woląga. Travolta tworzy postać 
przejmująco prawdziwą. Z kolei 
reżyser, Jon Turteliaub w spo- 
sób realistyczny odmalował re- 
akcję otoczenia na prźemianę 
George'a. Wiadomo, że wszyst- 
ko, co odbiega od tzw. normy, 
budzi wrogość. Z dnia na dzień 
George z dobrego sąsiada i zna- 
Jomego staje się więc budzącym 
lęk pariasem. Opis tego procesu 
jest w "Fenomenie" najbardziej 
wstrząsający. 


lec! 
Phenomenon. USA, 1996. R: 
Jon Turteltaub. W: John Tra- 
volta, Kyra Sedgwick, Forest 
Whitaker, Robert Duvall, Jef- 
frey DeMumn. Imperial. 7 


DZIECI I RYBY 

Komedia, 100* 

...l mężczyźni, należałoby dodać 
do tytułu, bo wszystkie te osob- 
niki w komedii Bromskiego gło- 
su nie mają. A przynajmniej nie- 
wiele mają do gadania. Światem 
komedii Bromskiego trzęsą bo- 
wiem kobiety, takie jak Anna, 
właścicielka świetnie prosperu- 
Jącej agencji reklamowej, pięk- 
nego domu, świetnego samo- 
chodu i jednej córki. To kobiety 
mają wszelkie atuty, by nie za- 
gubić się w Świecie w czas 
gwałtownych przemian: są twar- 
de, gdy trzeba, uległe, gdy nale- 
ży, mądre, gdy są stare i ładne, 
gdy są głupie. A mężczyźni? W 
świecie Bromskiego te mazgaje 
potrzebne są do jednego — do 
porzucania kobiet. Bo porzuco- 
na kobieta osiągnie wszystko, 
by udowodnić światu i *temu 
potworowi”, że kobieta *'potra- 
fi”. Naprawdę zabawne w ko- 
medii Bromskiego jest jednak 
to, że prawdziwego smaku przy- 
dają jej... mężczyźni, a więc role 
Nowickiego, Stroińskiego, Pa- 
zury, Olbrychskiego. Widać 
mężczyźni w *kuchni polskiej” 
są jednak niezbędni. Jak sól, jak 
pieprz, a nawet jak vegeta. 


Nk/ 
Dzieci i ryby. Polska, 1996. R: 
Jacek Bromski. W: Anna Ro- 
mantowska, Gabriela Kow- 
nacka, Krzysztof Stroiński, 
Jan Nowicki, Jan Frycz. Vi- 
sion. 


Po raz kolejny występu- 
je u Percy Adlona Marian- 
ne Sigebrecht i wielu za- 
rzucało reżyserowi, że po 
sukcesie *Cukiereczka” i 
"Bagdad Cafe” uległ uro- 
kowi swojej niekonwen- 
cjonalnej gwiazdy i osobo- 
wości, którą wspólnie na 
ekranie wykreowali. Siige- 
brecht jest w "Rozalce...” 
podobnie, jak w *Bagdad 
Cafe”, zdyscyplinowaną 
niemiecką hausfrau, a jed- 
nocześnie kimś na kształt 
czarodziejki. Połączenie 
opiekuńczej matki i gospo- 
dyni z anarchizującą, peł- 
ną fantazji naturą. 

Ale w przypadku *Ro- 
zalki...” wcale nie jest to 
takie proste. Brak tu liry- 
zmu i ciepła *Bagdad Ca- 


PARTNER NIEDOSKONAŁY 
Komedia, 92" 

Nieszczęsne kobiety! Pomimo 
emancypacji, równouprawnie- 
nia i rewolucji obyczajowej ro- 
dzina, środowisko, media wy- 
magają od nich tylko jednego — 
żeby koniecznie znalazły sobie 
męża. Samotna kobieta — taka, 
jak Martha z "Partnera" — pod- 
dawana jest ciągłej presji, nara- 
żona na kłopotliwe pytania i ra- 
dy. Kiedy ma ich już dosyć, 
rzuca się na pierwszego napo- 
tkanego kandydata na męża. 
Oczywiście najlepiej, żeby był 
to książę z bajki. I Martha spo- 
tyka swojego księcia — przystoj- 
nego, bogatego, czułego roman- 
tyka. Jednak czar szybko pry- 
ska, bo ten ideał daleki jest od 
doskonałości. "Partner niedo- 
skonały” to komediowa wersja 
"Fatalnego zauroczenia” Adria- 
na Lyne'a. Oczywiście sercowe 
perypetie Marthy zostały absur- 
dalnie wyolbrzymione: narze- 
czony jest psychopatą, ma de- 
spotyczną matkę i chorobliwie 
zazdrosną eks-narzeczoną. Do- 
brze jednak, że wśród wielu 
przesłodzonych komedii roman- 
tycznych znalazła się wreszcie 
taka, która pokazuje odwrotną 
stronę medalu. 


lec/ 
Mr. Wrong. USA, 1996. R: 
Nick Castle. W: Bill Pullman, 
Ellen DeGeneres, Joan Cu- 
sack, Joan Plowright, Dean 
Stockwell. Imperial. 


komedia 
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fe”, gdzie rozpadający się 
świat i więzi emocjonalne 
odtwarzały się na powrót 
właśnie głównie dzięki 
obecności Sigebrecht. W 
"Rozalce...” pod pozorami 
komedii mamy do czynie- 
nia z wizją zastanawiającą 
— przeraźliwie melancho- 
lijną i ironicznie buntow- 
niczą. 

Rozalka budzi cały czas 
sprzeczne odczucia. To 
osoba pełna fantazji i 
ograniczona żarazem. A 
jej fantazja ma bardzo 
podejrzane zabarwienie. 
Rozalka bowiem uszczę- 
śliwia męża i dzieci głów- 
nie nie kończącą się serią 
prezentów, które zdobywa 
za pomocą zręcznych ma- 
chinacji kartami kredyto- 


OSTATNI SMOK 
Przygodowy, 103* 

Jest błędny rycerz. Jest smok 
mówiący ludzkim głosem. Jest 
piękna dziewczyna, co prawda 
nie królewskiego rodu, ale za to 
waleczna. Jest i zły książę. 
Wszystko jak w prawdziwej 
bajce. Bo *Ostatni smok” jest 
bajką, ale w hollywoodzkim 
wydaniu. Stąd zapewne proble- 
my z zachowaniem właściwych 
proporcji między różnymi kon- 
wencjami i wątkami. *Smok” 
zaczyna się jak tragedia, potem 
zmierza ku komedii, by wszyst- 
ko zakończyć rewolucyjnym 
zrywem ciemiężonych mas. Po 
drodze zdołano jeszcze upchnąć 
tzw. buddy movie, wątek miło- 
ści i zdrady, a nawet legendy ar- 
turiańskie i rycerski kodeks. Za- 
miast mnożenia "atrakcji" trze- 
ba było skoncentrować się na 
samym smoku i jego związkach 
z błędnym rycerzem /Dennis 
Quaid/ - najpierw wrogowie, 
potem wspólnicy w wyłudzaniu 
pieniędzy od wiosek /na które 
smok "napada", a których ry- 
cerz "broni"/, a wreszcie przyja- 
ciele.Tym bardziej że smok o 
rysach paszczy /?/ Seana Con- 
nery, z jego mimiką i głosem to 
wymarzony bohater komedio- 
wy. lec/ 
Dragonheart. USA, 1996. R: 
Rob Cohen. W: Sean Conne- 
ry, Dennis Quaid, Julie Chri- 
stie, Pete Postlethwaite, David 
Thewlis. ITI. 


wymi i rachunkami banko- 
wymi. Ten fantastyczny 
świat pokazany w *Rozal- 
ce...” to Świat jednocze- 
Śnie żałosny i smutny — 
Świat nieustannej kon- 
sumpcji, którą symbolizują 
tu przyrządzane przez jed- 
nego z synów Rozalki ku- 
szące i odstręczające zara- 
zem wymyślne potrawy. 
Rodzina spotyka się głów- 
nie przy stole, podczas 
swego rodzaju rytualnych 
uczt. Prawda — tworzą one 
zapewne mocniejsze wię- 
zi, niż nawet wspólna kon- 
sumpcja seryjnie sporzą- 
dzanej żywności w barach 
fast-food. Zarazem trudno 
się jednak oprzeć wraże- 
niu, że Rozalka i jej rodzi- 
na żyją na duchowej pu- 


WIELKIE OTWARCIE 

Komedia, 120" 

Dwaj bracia, emigranci z 
Włoch, prowadzą w New Jersey 
restaurację "The Paradise”. Jed- 
nak w tym "Raju" nie wszystko 
układa się idealnie. Między 
braćmi dochodzi do spięć. Pri- 
mo /Tony Shalhoub/ jest kucha- 
rzem o duszy artysty. Z kolei 
energiczny Secondo /Stanley 
Tucci/ marzy tylko o spełnieniu 
swojego "amerykańskiego snu” 
i sukcesie finansowym. Kiedy 
restauracji zagrozi bankructwo, 
bracia zjednoczą siły, by wydać 
kolację, która rozreklamuje 
"Raj". Zapraszają odpowiednie- 
go gościa — sławnego muzyka 


jazzowego. Głównym tematem 


"Wielkiego otwarcia” są przy- 
gotowania do uroczystości i 
ma kolacja. Braciom pomagają 
fi przeszkadzają/ różne osoby, 
w tym właściciel konkurencyj- 
nej restauracji i myśląca tylko o 
ślubie przyjaciółka Secondo. 
Film to właściwie zbiór kilku- 
nastu mniej lub bardziej uda- 
nych scenek komediowych. I 
choć tempo tej kulinarnej histo- 
ryjki chwilami opada, nie zawo- 
dzą aktorzy i... jedzenie. 


lec/ 


Big Night. USA, 1996. R: 
Stanley Tucci, Campbell 
Scott. W: Stanley Tucci, Tony 
Shalhoub, Isabella Rossellini, 
Ian Holm, Minnie Driver. 
Best Film. 


styni, gdzie wzajemne 
uczucia jednak nie do koń- 
ca umarły, ale są stale za- 
grożone atrofią. 

Percy Adlon zdobył się 
na koncept niezwykły, ale 
nie do końca udało mu się 
go przekonująco przepro- 
wadzić. Zdobywanie pie- 
niędzy i ideały konsump- 
cyjne, którym ulegają bo- 
haterowie, miały być tu 
ukazane z drażniącą ambi- 
walencją. Rozalka z jej pa- 
sją zdobywania pieniędzy i 
gromadzenia rzeczy bywa 
potworna, ale nie jest prze- 
cież tylko potworem. 


SZALONY KOŃ 
Western, 90" 
Brak w tym filmie przesadnego 
sentymentalizmu, rażących ana- 
chronizmów i zbytniego patosu 
w przedstawieniu legendarnego 
przywódcy Siouksów Oglala 
Szalonego Konia /1842-1879/. 
Oczywiście, jak w większości 
filmów biograficznych, tytuło- 
wa postać została ujęta nieco 
pomnikowo. Ale spoza tego spi- 
żu wyłania się wiarygodny por- 
tret wierzącego w swą charyzmę 
wojownika. Powinienem budzić 
lęk i respekt. W mojej wizji o mi- 
łości nie mogło być mowy — mó- 
wi Szalony Koń. I tak zagrał tę 
rolę Michael Greyeyes — nie sta- 
rając się budzić łatwej sympatii, 
nie uwznioślając bez umiaru 
swojego bohatera. Szalony Koń 
w tym filmie to kierujący się 
emocjonalnymi impulsami czło- 
wiek walki o niewątpliwym ta- 
lencie wojskowym. Ale jak 
większość słynnych indiańskich 
wojowników nie był skłonny, a 
nawet nie chciał zrozumieć, że 
należy przezwyciężyć plemien- 
ne waśnie i wspólnie stawić czo- 
ło białym. Wiarygodna batali- 
styka, pozbawiona niemal fał- 
szywego patosu, to jeszcze jed- 
na zaleta tego niezwykle solid- 
nego filmu. Mj/ 
Crazy Horse. USA, 1996. R: 
John Irvin. W: Michael Grey- 
eyes, Irene Bedard, August 
Schellenberg, Peter Horton, 
Wes Studi. Imperial. 


Wręcz przeciwnie — by- 
wa wspomnianą czaro- 
dziejką. Chwilami niemal 
zupełnie traci z pola wi- 
dzenia męża i dzieci, w 
sposób raczej przerażający 
*emancypuje się”, by jed- 
nak w końcu naprawić 
swoje błędy. Intrygujące- 
mu filmowi Adlona zabra- 
kło jednak precyzji. Zbyt 


agresywna stylizacja obra- 
zu, przesadnie sztuczna 
maniera operatorska, w 
której zwłaszcza zimny 
błękit pełni wyraźnie sym- 
boliczną funkcję, wzmaga- 
jąc uczucie melancholii i 


CZAS ZABIJANIA 

Dramat, 147 

Oto przykład zgubnych skut- 
ków dbałości o "polityczną po- 
prawność”. Debiutancka po- 
wieść Johna Grishama miała 
wyraźny wydźwięk moralnej 
dwuznaczności. W ekranizacji 
książki pozostał po nim nikły 
ślad. Akcja *Czasu” rozgrywa 
się wokół procesu czarnego 
mężczyzny, który zabił dwóch 
białych-gwałcicieli jego có- 
reczki. Postanowił sam wy- 
mierzyć sprawiedliwość, bo 
nie ufa systemowi prawnemu. 
Jest przekonany, że uprzedze- 
nia rasowe rządzą i na sali są- 
dowej. Można zrozumieć po- 
budki, które kierowały męż- 
czyzną. Nie można pozbyć się 
jednak wątpliwości natury mo- 
ralnej — bez względu na oko- 
liczności zabijanie jest złem. 
Jednak w filmowym *Czasie" 
ten problem moralny coraz 
bardziej rozmywa się, by w fi- 
nale przestać w ogóle istnieć. 
A że żadna z grup społecznych 
nie może poczuć się urażona, 
to adwokat-karierowicz oka- 
zuje się idealistą i nawet szujo- 
waty prokurator nabiera ludz- 
kich cech. Kino tak poprawne 
może tylko budzić nudę. /ec/ 
A Time To Kill. USA, 1996. R: 
Joel Schumacher. W: Mat- 
thew McConaughey, Samuel 
L. Jackson, Sandra Bullock, 
Kevin Spacey, Donald Suther- 
land. Warner. 


*kk*k%%*%k — zobacz koniecznie! 
kkk*k*k — znakomity 

*kk*k*% — bardzo dobry 

%k* — dobry 

%* — Średni 

% — na własną odpowiedzialność 


izolacji — wszystko to mo- 
że wzbudzać zniecierpli- 
wienie. A jednak... Widzo- 
wi udziela się niezwykły 
klimat tego filmu — draż- 
niący i liryczny zarazem. 


TOMASZ 
JOPKIEWICZ 


Rosalie Goes Shopping. 
RFN, 1989. R: Percy Ad- 
lon. W: Marianne Siige- 
brecht, Brad Davis, Jud- 
ge Reinhold, Erika 
Blumberger, Willy Har- 
lander. Tantra. 


STRACH 
Thriller, 97' 
Niewinna szesnastolatka z do- 
brego domu zakochuje się w 
chłopaku, do którego nawet nie 
powinna się zbliżać. On przez 
dłuższy czas maskuje się jak 
może i tylko tato słodkiej Nico- 
le od razu rozpoznaje niebez- 
pieczeństwo. Ale jak na amery- 
kańską nastolatkę przystało, Ni- 
cole nie zamierza ulegać suro- 
wemu rodzicowi, któremu po- 
zostaje tylko wygrzebywanie 
prezerwatyw spod jej łóżka. Ki- 
no o problemach nastolatków 
kończy się, kiedy Nicole zalicza 
od ukochanego prawy sierpowy 
i powoli zaczyna rozumieć oba- 
wy tatusia. W tym momencie 
film przekształca się w thriller 
idący tropem "Przylądka Stra- 
chu” i tysiąca innych produkcji 
o osaczaniu szczęśliwej rodziny 
przez przybysza z zewnątrz nio- 
sącego ze sobą Zło. Gdyby 
wszystkie filmy zza Oceanu 
trzymały poziom "Strachu", 
mielibyśmy wreszcie z głowy 
problem dominacji amerykań- 
skiego kina na świecie. 

Imch/ 


Fear. USA, 1996. R: James 
Foley. W: Mark Wahlberg, 
Reese Whiterspoon, William 
Petersen, Amy Brenneman, 
Alyssa Milano. ITI. 
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Stylizacja i make up: 
Tatiana Hrechorowicz 


Fot. Andrzej Hrechorowicz 


kwestionariusz OSObOWY: 
Maja Komorowska 


Aktorka, urodzona w Warszawie. 
Stan rodzinny: syn, synowa, czworo wnuków. 


— Jak to jest — być babcią? Czy podobnie 
jak mamą? 

— Inaczej. Jest się po prostu starszym. Ale 
radość wielka. 

- Czego warto nauczyć dziecko? 

— Mówię im na przykład, że są trzy piękne 
słowa: dziękuję, przepraszam, proszę. Ale i tak 
tego, co najważniejsze, uczą rodzice; nie sło- 
wami, lecz swoim życiem, przykładem. 

— Czy człowiek, który nie ma wokół siebie 
bliskich, może być szczęśliwy”? 

— Jeśli lubi się ludzi, jest się ich ciekawym, 
myślę, że tak naprawdę nie jest się samotnym. 
Zdarza się przecież, że ktoś jest otoczony licz- 
ną rodziną, a mimo to może czuć się osamot- 
niony. 

— Jaki film widziała pani jako pierwszy? 

— Chyba nosił tytuł *Wielka nagroda”. Nie 
jestem pewna, czy rzeczywiście, a nawet — czy 
naprawdę go widziałam. Może mi tylko ktoś 
tak sugestywnie opowiedział? W każdym bądź 
razie był to film o koniach. 

- A jaki film zrobił na pani największe 
wrażenie? 

— Kiedy byłam dzieckiem — "Ulica Granicz- 
na”. Pamiętam, że poszłyśmy na ten film ra- 
zem z mamą. A kiedy już byłam dorosła — 
"Osiem i pół”. Wydawało mi się, że opowiada 
0 czymś, co mnie też się kiedyś śniło. 

— Czy myślała pani u progu dorosłości o 
innym zawodzie? 

— Nawet o kilku. Najpierw chciałam tań- 
czyć, potem studiować na AWF-ie, bo upra- 
wiałam gimnastykę, biegałam. A jeszcze póź- 
niej wahałam się między medycyną a psycho- 
logią. 

— Czy sądzi pani, że wybierając inny za- 
wód, miałaby pani również poczucie speł- 
nienia? 

— Nie jestem pewna, czy mam je dzisiaj. Te- 
go się nie wie do końca. 

— Uprawiała pani sport. Czy zachowała 
pani jakieś nawyki sportowe? 

— W sporcie bardzo ważna jest na przykład 
umiejętność rozłożenia sił, koncentracja. Chy- 
ba właśnie sport pomógł mi uświadomić sobie, 
jakie to jest ważne. 

- Ci, którzy panią dobrze znają, twier- 
dzą, że w gruncie rzeczy jest pani nieśmiała. 
Czy rzeczywiście? 

— Byłam, ale już tyle lat się przełamuję, że 
czasami się obawiam, czy nie przełamałam się 
zanadto. 


— Czy nieśmiałość nie jest po prostu posta- 
cią lęku? 

— Na pewno, lecz chyba nie tylko. Może też 
być niepewnością, czy nas polubią, zaakceptują. 

— Czy przeszłaby pani sama nocą przez 
miasto? 

— Tak, w podobnych sytuacjach nie umiem 
się bać, tu wyobraźnia mnie zawodzi. Może 
dlatego, że wychowałam się w czasach, kiedy 
klucz chowało się pod słomianką. Teraz coraz 
częściej rozumiem, że trzeba to w sobie zmie- 
nić, póki nie jest za późno. 

— Czego nie lubi pani u siebie? 

— Trudne pytanie. Powiedzieć prawdę — pra- 
wie spowiedź, a zbyć czymś nieistotnym — to 
jakby trochę przykłamać. Jeśli już muszę, po- 
wiem, że chciałabym być spokojniejsza, lepiej 
panować nad swoim nadmiarem energii. Ten 
nadmiar często może wprowadzać niepotrzebny 
niepokój, a bardzo tego nie lubię. 

— A czego nie lubi pani u innych? 

— Może inaczej: czego się boję. Najbardziej — 
fanatyzmu, pod każdą postacią. 

- A co warto w ludziach kochać? 

— Wszystko, co daje się kochać... 

— Uczy pani w Szkole Teatralnej; czy lubi 
pani młodych? 

— Czasami się obawiam, czy nie za bardzo. 
W kontakcie z młodymi muszę uważać, żeby 
nie przesadzić z opiekuńczością, żeby ich nie 
ubezwłasnowolnić. Próbują być dorośli — i tak 
trzeba ich traktować. 

- Lepiej być wyrozumiałą czy stawiać wy- 
sokie wymagania? 

— Jedno i drugie. Ucząc, nie można rezygno- 
wać z wysokich wymagań, lecz trzeba być cier- 
pliwym, umieć czekać. 

— Czy człowiek, który jest pewien, że wie, 
co jest prawdziwą wartością ma prawo na- 
kłaniać ku swoim przekonaniom innych? 

— Wszyscy mamy jakieś kryteria, pozwalają- 
ce odróżnić dobro od zła. Czasami przemilcza- 
my je z wygodnictwa, by nie narazić się innym. 
Ale może — lepiej nie nakłaniać, lecz dzielić się 
tym, co się myśli i w co się wierzy. Inna spra- 
wa, że granica między dzieleniem się pogląda- 
mi a nakłanianiem, powściągliwością a tchórzo- 
stwem, pokorą a pychą jest bardzo cienka. 

— Czy zdarza się pani rozgniewać? 

— Tak, niestety. 

— A co potem? 

— Przepraszam. Może nie od razu, muszę 
chwilę ochłonąć, ale jednak. 


- Czy jeśli coś się pani podoba, coś panią 
cieszy — odczuwa pani potrzebę, żeby się z 
kimś podzielić? 

— Myślę, że właśnie w tym mogę być nawet 
męcząca, bo strasznie namawiam bliskich i 
przyjaciół, żeby koniecznie coś zobaczyli, albo 
przeczytali. 

— Czy zdarza się pani płakać w kinie? 

— Tak. Często. W kinie reaguję jak tzw. pro- 
sty widz. Nie mogę patrzeć na sceny okrutne, a 
nade wszystko lubię, żeby film kończył się do- 
brze. Na nie nie przydaje mi się wiedza, że na 
ekranie krew to farba, a łzy — najczęściej glice- 
ryna. 

— Jak pani reaguje na widok żebraka na 
ulicy? 

— To teraz bardzo trudny problem dla wielu 
z nas. Czasami jacyś ludzie pouczają mnie, że 
nie wolno dawać, bo żebracy na nas żerują. 
Ale jak mam rozpoznać, kto żeruje, a kto na- 
prawdę potrzebuje pomocy? Albo słyszę, że 
uspokajam swoje sumienie. Tylko że chyba le- 
piej posłuchać sumienia, niż się z nim nie li- 
czyć. Albo go nie mieć. 

— Jaka była pani największa klęska zawo- 
dowa? 

— Na pewno jeden film z moim udziałem 
okazał się artystyczną pomyłką. Dziś już 
wiem, że jeśli scenariusz jest zły, aktor nie 
może pomóc. Jeśli aktor zagra dobrze w złym 
filmie, tym gorzej dla niego. 

— Z jakiej swojej umiejętności, nie licząc 
zawodowych, jest pani najbardziej dumna? 

— Dobra jestem w sprzątaniu. 20 lat temu 
mogłabym być dobrym dżokejem. I chyba po- 
trafię być niezłą pielęgniarką. 

— A czego pani nie umie? 

— Bardzo wielu rzeczy. Na przykład nie 
umiem obsługiwać komputera. 

— A próbowała się pani nauczyć? 

— Niestety nie i mam to sobie za złe. Jakiś 
rodzaj odmowy. Gdybym się zmobilizowała, 
to pewnie bym się nauczyła. 

— Przez całe lata towarzyszył pani wize- 
runek: kobieta z zasadami. Czy to pani nie 
ciążyło? 

— Każdy sam wie najlepiej, jak u niego jest 
— albo było — z tymi zasadami. Jeśli zdaje so- 
bie sprawę, że niezupełnie tak, jak myślą inni 
— to może ciążyć. Jedyne wyjście: trzeba się 
wspiąć na palce. Stać się trochę lepszym. 

- Czy mogłaby pani zagrać postać całko- 
wicie negatywną? 


— Oczywiście, grałam takie postacie. Z tym, 
że nie wierzę, by ludzie mogli być całkowicie 
źli, bez żadnej jaśniejszej strony. Moim zada- 
niem jako aktorki jest pokazanie również lepszej 
strony postaci, tej szczeliny, przez którą mogło- 
by się przedostać dobro. Ale oczywiście trzeba 
uważać, żeby z tym nie przesadzić. 

— Czy woli pani, jako aktorka, komedię czy 
dramat? 

— Komedię. 

- A jako widz? 

— Również. 

— Czy podobna skłonność nasila się z wie- 
kiem? 

— W moim przypadku bardzo wyraźnie. Jako 
aktorka rozumiem coraz lepi w tragedii 
można się śmiać, a w komedii można zapłakać. 
A jako osoba prywatna nauczyłam się — a może 
raczej uczę się — mej siebie. 

— Czy żałuje pani, że aktorzy przestali u 
nas odgrywać ważną rolę społeczną? 

— Byłoby nietaktem upierać się przy roli, któ- 
ra jest już za nami. Dzisiaj aktor ma inne zada- 
nia, nie mniej ważne; może robić to, do czego 
naprawdę jest powołany. 

— Co najbardziej lubi pani robić prywat- 
nie? 

— Jeśli mam wolny czas — a zdarza się to 
rzadko, bo dużo gram w teatrze, uczę w Szkole 
itd. — to jestem z moimi wnukami. Na waka- 
cjach najbardziej lubię chodzić. Mogę całymi 
dniami — wtedy odpoczywam. 

- A czego pani nie lubi? 

— Nie lubiłabym siedzieć przed telewizorem — 
i bardzo rzadko siedzę. 

— Gdyby mogła pani zamówić dla siebie 
scenariusz — o czym by opowiadał, w jakiej 
tonacji i kim byłaby bohaterka? 

— Gdybym mogła zamówić... Dzisiaj, kiedy 
zagrałam już wszystko, co zagrałam — najchęt- 
niej komedię z rolą babci. Przecież to moja ży- 
ciowa rola, bawię się z moimi wnukami. Jestem 
stewardesą, koniem, psem, mam farmę, wycią- 
gam z rowu samochód. Dzieci mają olbrzymią 
fantazję, jednak doskonale wiedzą, że to tylko 
gra, zabawa. Któregoś dnia mój wnuk zmartwił 
się, że nie ma skakanki. Był tego dnia Batma- 
nem. Na drugi dzień przyniosłam mu tę zabaw- 
kę i mówię: — Batman, masz skakankę. A on na 
to: — Babi, co ty? Batman i skakanka? Ja już nie 
jestem Batmanem. 

- Za trzy lata zaczyna się nowy wiek, który 
już nie będzie nasz, lecz następnego pokole- 
nia. Czy nie żal pani, że tak to musi być? 

— Nie żal mi, ale jednocześnie wiem, że nie 
wolno zobojętnieć wobec tego, co nadchodzi 
myśleć: to już nie moje. Albo jeszcze gor: 
atakować wszystko, do czego ja już się nie nada- 
ję. Trzeba się pilnować, żeby nie zgorzknieć 

- Co jest w życiu najważniejsze, z pe 
tywy doświadczeń, które ma pani za sobą? 

— Może tak: żeby mieć przyjaciół i bliskich i 
umieć ich nie stracić. Żeby się umiało wstać, 
kiedy się upadnie. Żeby lubić ludzi, umieć się 
cieszyć małymi sprawami. I mieć do końca wy- 
obraźnię serca — jak powiedziałaby Wisława 
Szymborska. 

— Gdyby musiała pani scharakteryzować 
się sama, jak brzmiałaby taka charakterysty- 
ka? 

— Bardzo się staram. Im jestem starsza 
bardziej. 


Pytała BOŻENA JANICKA 


Fot. Piotr Bujnowicz 
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Marek 
Kondrat: 
A ja co rano 
z oporami 
wchodzę w życie, 
co jest bardzo 
kłopotliwe, gdy 
o dziewiątej na próbie 
w teatrze trzeba wyrazić 
dramat istnienia 
albo na planie 
wyznać miłość 
słabo znanej 
koleżance. 


Długo grywał uduchowionych młodzień- 
ców, bywał subtelny i pastelowy, albo pełen 
komediowej werwy. Postacie twardych face- 
tów lubił... oglądać w kinie. Była to przyjem- 
ność podszyta goryczą, że przy podziale takich 
ról został raz na zawsze pominięty. 


MOCNY I DOBRY 


Dziś Marek Kondrat, będąc dojrzałym akto- 
rem, doświadcza popularności, jaka spotyka 
młodzieżowych idoli. Chociaż nie, to złe po- 
równanie, bo faworyci młodych należą do za- 
mkniętego świata, a Kondrat stał się wielopo- 
koleniowym ulubieńcem. Tę ogromną sympa- 
tię przyniósł mu serialowo-filmowy wizeru- 
nek mocnego mężczyzny, który — z zawodo- 
wego obowiązku, jak inspektor Halski w *Eks- 
tradycji”, lub wewnętrznej potrzeby, jak były 
komandos w *Nocnym graffiti” — toczy wojnę 
ze złem zalewającym polskie miasta. Zasko- 
czeniem był zwłaszcza sukces serialu, który 
jeszcze przed telewizyjną emisją bił rekordy 
zainteresowania w wypożyczalniach video, 
dystansując amerykańskie hity. Dotychczas 
polskie seriale sensacyjne kojarzyły się wi- 
dzom z kulawą formą, naiwnością postaci i za- 
kłamaniem w rysunku realiów. "Ekstradycja” 
zręcznie wykorzystała sprawdzone mechani- 
zmy gatunku, nie tracąc kontaktu z polską rze- 
czywistością. No i miała Marka Kondrata. Po- 
stać solidnie nakreślona w scenariuszu zyskała 
na ekranie siłę, jaką dało połączenie "nowego" 
i dawnego” Kondrata. Czyli męskiej wyrazi- 
stości, pasji i charakteru z wdziękiem i we- 
wnętrznym ciepłem. Inspektorowi Halskiemu 
nie brak zdecydowania i odwagi, by tak jak 
amerykańscy policjanci zmagać się z mafią, 
ale ma nadwiślański koloryt. 

I jest najwyraźniej spełnieniem wyobrażeń 
szerokiej publiczności o naszym "mocnym, ale 
także dobrym bohaterze”. Jako superzawodo- 
wiec Halski pewnic porusza się w butalnym 
świecie lecz potrafi ocalić swoją wrażliwość. 


TEN "PIES" OLO 

*Ojcem chrzestnym” najbardziej niezwykłe- 
go przeobrażenia aktorskiego ostatnich lat, które 
serial tylko pomysłowo wykorzystał, jest Wła- 
dysław Pasikowski, który powierzył Kondratowi 
rolę twardziela w *Psach' /1992/. Zostałem wy- 
myślony przez Władka i Bogusia Lindę — mówi 
Marek Kondrat. — Całe to przedsięwzięcie miało 
dla mnie szczególny klimat, ze względu na osobę 
reżysera, temat, rolę, towarzystwo. Obsadził 
mnie człowiek nowy w środowisku, ale już z suk- 
cesem, jakim był "Kroll", ktoś, za kim ciągnęła 
się fama utalentowanego faceta o dziwnych ma- 
nierach. Jego otoczenie zdominowane było przez 
ludzi młodszych ode mnie, "ze świeżego rozda- 
nia”. Była to dla mnie nie tylko okazja do 
sprawdzenia innych możliwości, ale także próba 
odnalezienia się w nowej sytuacji. Co miało 
swoje ambicjonalne konsekwencje. 

Kondrat z zaskakującą swobodą zagrał inteli- 
gentnego i cynicznego ubeka, w momencie, gdy 
przełom polityczny przekreślił jego Świat. W 


roli pozostającej w cieniu głównego bohatera 
stworzył najciekawszą sylwetkę tego filmu. Je- 
go Olo to typ odpychający, lecz uczłowieczony, 
*ocieplony” spojrzeniem i głosem Kondrata. 
Człowiek świadomy swego uwikłania w zło, ale 
zdesperowany, przekonany, że nie ma już od- 
wrotu. Zostałem zaakceptowany przez młode 
gwiazdy — wspomina Kondrat — ale bez wyrze- 
kania się swego rodowodu. Oni cały czas się ze 
mnie naśmiewają, mówiąc per panie Janie. 
Wzięło to się stąd, że podczas realizacji filmu 
zasypywałem ich anegdotami aktorskimi doty- 
czącymi ojca i stryja, co skojarzyło im mnie z 
Janem Kurnakowiczem. 

Gdy pytam, czy zagrał w *Psach” bez opo- 
rów, że jest to tylko przedrzeźnianie polskiej 
rzeczywistości, gra negatywnymi emocjami, 
odpowiada: Dla mnie był to świetny, prowoka- 
cyjny pomysł. Uważam, że w Polsce, gdzie za- 
wsze brakowało trzeźwego spojrzenia z dystan- 
su, trzeba próbować iść pod prąd, atakować u- 
święcone schematy. Zresztą taki film, prędzej 
czy później musiał powstać jako reakcja na za- 
kłamywanie rzeczywistości. Różnie można in- 
terpretować powodzenie filmu. Dla mnie jest to 
także dowód na to, że publiczność potrzebowa- 
ta rozładowania swoich rozczarowań. 


REWIROWY BORYCZKO 


Syn Tadeusza i bratanek Józefa Kondratów 
znalazł się w szkole teatralnej z "rodzinnego 
obowiązku”. Było dla mnie oczywiste, że po 
zdaniu matury... idzie się na studia aktorskie. 
Ale nie miałem żadnych wyobrażeń na temat 
swojej przyszłości w tym zawodzie. Parado- 
ksalnie świat aktorski wydawał mi się dosyć 
obcy i dziwny. Ojciec był człowiekiem mało- 
mównym, a jego domowe spotkania z kolegami 
raczej mnie irytowały niż fascynowały, bo roz- 
mawiano językiem hermetycznym, przez który 
nie mogłem się przedostać. Nie mogę więc po- 
wiedzieć, że znalazłem się na studiach z silnym 
postanowieniem, by udowodnić wszystkim, jak 
olśniewający talent we mnie drzemie. 

Zaczęło się skromnie, ale debiut filmowy był 
świetny, mimo wahań i niepokojów, jakie mu- 
siały towarzyszyć początkującemu aktorowi. 

"Rolę kelnera w "Zaklętych rewirach” 
/1975/ Janusza Majewskiego zdobyłem dzięki 
dobremu domowemu wychowaniu. Wiedziałem, 
jak się nakrywa do stołu, jakich kieliszków uży- 
wa się do wina, z której strony się nalewa, z 
której podaje i ta wiedza zrobiła takie wraże- 
nie, że zdystansowałem kilkuset rywali, którzy 
brali udział w eliminacjach — żartuje Kondrat. 
Okazał się idealnym odtwórcą roli młodziut- 
kiego przybysza z prowincji, który wkracza w 
zamknięty zhierarchizowany świat. I staje 
przed dylematem: zaakceptować panujące w 
nim reguły czy je odrzucić. Wymagania roli 
pełnej wewnętrznego napięcia wykraczały da- 
leko poza naturalność i świeżość. Samym in- 
stynktem, który bywa głównym atutem debiu- 
tantów trudno byłoby tu coś zbudować. Pod 
czułą opieką Janusza Majewskiego adept bły- 
snął brylantowym talentem. Z przejmującą 


mistyfikacji 


uHistoria żółtej ciżemki" 


/ 
"INEKCYPSZ 


"zaklęte rewiry" 


wrażliwością, a jednocześnie z konsekwencją 
zagrał marzenia bohatera o sukcesie, jego 
wspinanie się po kolejnych szczeblach za cenę 
moralnych kompromisów, życie między poni- 
żeniem a pokusą kariery, oportunistyczne wa- 
hania i wreszcie dumny gest świadczący o za- 
chowaniu wewnętrznej wolności. 

Objawił się aktor z zadatkami na osobo- 
wość ekranową. Ale jego droga do następnych 
sukcesów filmowych była zastanawiająco krę- 
ta i długa. To występy teatralne i telewizyjne 
pozwoliły odkryć dla kina inne strony jego ta- 
lentu: siłę komiczną, instynkt brawurowej za- 
bawy w przywdziewanie masek i umiejętność 
balansowania między śmiesznością a powagą. 


DZIELNY WOJAK KANIOWSKI, 
KWIATKOWSKI TEZ 


W dziesięć lat od debiutu, znów za sprawą 
Janusza Majewskiego stało się o Kondracie 
głośno. W *C.K. Dezerterach” zagrał rolę, któ- 
rą darzy dużym sentymentem. Publiczność za- 
niedbywana zazwyczaj przez autorów polskich 
komedii nie chciała *zwolnić” filmu z ekra- 
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nów, choć twórca literackiego pierwowzoru 
specjalizował się głównie w koszarowym 
dowcipie. Ale Markowi Kondratowi udało się 
uszlachetnić postać bohatera "haszkowską” 
lekkością. Jego szeregowiec Kaniowski, słodki 
cwaniak, urodzony kawalarz był figurą farso- 
wą, ale miał rys kogoś, kto demaskuje absurd 
wojny. 

Gdyby nie szeregowiec Kaniowski, to — ab- 
strahując od oczywistych różnic między tymi 
rolami — może nie byłoby pułkownika Kwiat- 
kowskiego z filmu Kazimierza Kutza /1995/ 
według scenariusza Jerzego Stefana Stawiń- 
skiego. Brawura pokrewna tamtej postaci po- 
trzebna była, by zagrać człowieka, który w 
czasach stalinowskich przez przypadek pod 
wpływem... erotycznego impulsu, staje się bo- 
haterem. Z lekarza wojskowego myślącego 
głównie o tym, jak urządzić się w istniejącej 
rzeczywistości, przemienia się w szalonego 
mistyfikatora, który walczy z komunistycznym 
bezprawiem. Do komediowej błyskotliwości 


"Nocne graffiti" 
Fot. Krzysztof Wellman/Skorpion Art. 


dodał Kondrat subtelne wyczucie konwencji 
"śmieszno-strasznej”, a efektem były nagroda 
na festiwalu w Gdyni i powszechny podziw. 


DRESZCZE 
PRZY OGNISKU /DOMOWYM/ 


Z jednej strony *C.K. Dezerterzy” i "Eks- 
tradycja”, z drugiej — *Dreszcze” Wojciecha 
Marczewskiego /1981/ i "Dom wariatów” 
Marka Koterskiego /1984/. To zestawienie da- 
je wyobrażenie o skali zainteresowań i upodo- 
bań Marka Kondrata. Ceni sobie udział w ki- 
nie popularnym, przeznaczonym dla najszer- 
szej widowni, bywa główną atrakcją przedsię- 
wzięć pomyślanych jako przeboje. A jedno- 
cześnie stara się wykorzystywać /nieczęste 
niestety/ okazje do pokazywania innego wyra- 
finowanego aktorstwa. Jego stalinowski wy- 
chowawca w *Dreszczach” był zapowiedzią 
wielkiej roli dramatycznej, której dotychczas 
nie doczekaliśmy się. 7. drugoplanowego wy- 
stępu Kondrat uczynił małe studium fanaty- 
zmu, dopisał swemu nauczycielowi biografię. 
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W bardzo oszczędny sposób zasugerował, że 
za jego "służbą” kryje się zmaganie z wewnę- 
trzną słabością. 

Udział w *Domu wariatów” to, jak sam mó- 
wi, wyjątkowe przeżycie w aktorskim życiory- 
sie. Osobliwe było już pierwsze spotkanie z 
Markiem Koterskim, które niczego dobrego nie 
wróżyło. Patrzę, facet jakiś dziwny, na reżyse- 
ra wcale nie wygląda, mówi chaotycznie. Za- 
powiadało się, że jakiś maniak wybrał mnie 
sobie na swoją ofiarę. Ale w scenariuszu, który 
mi dał, zobaczyłem — w pewnej paraleli — swój 
dom i swoje życie. Coś takiego można przeżyć 
tylko raz. Ito, że Koterski utożsamił bohatera 
filmu właśnie ze mną potraktowałem jako 
rzecz niezwykle zobowiązującą. *Dom waria- 
tów” był rewelacyjnym popisem trójki akto- 
rów: Tadeusza Łomnickiego, Marka Kondrata 
i Bohdany Majdy w karykaturalnym, grotesko- 
wym obrazie rozpadu więzi rodzinnych. Kon- 
drat zagrał syna uczestniczącego w koszmarze 
familijnej codzienności, która już dawno zatar- 


ła granice między serdecznością a nienawiścią. 
Domowe życie to rytuał mechanicznie wyko- 
nywanych czynności i wzajemnie zadawanych 
udręk. Kondrat jako wszechstronny aktor tca- 
tralny nie miał problemów, by odnaleźć się w 
konwencji wymagającej równocześnie fantazji 
i żelaznej dyscypliny. 


CO JEST GRANE? 

Dwie mocne lekcje pokory Marek Kondrat 
odebrał już na początku kariery. W kinie był to 
występ w *Smudze cienia” /1976/ Andrzeja 
Wajdy. Główna rola kapitana marynarki, który 
musi przejść próbę charakteru i moralności, 
zapowiadała się jako kontynuacja marszu w 
górę, po debiucie w *Zaklętych rewirach”. A 
stało się dokładnie odwrotnie. Niepowodzenie 
w *Smudze cienia” mocno przyhamowało fil- 
mową karierę Kondrata. Oceniał później, iż 
był zbyt niedojrzałym człowiekiem, by móc 
udźwignąć ciężar dylematów bohatera. 

Na scenie przykrą porażką była pierwsza ro- 
la w Teatrze Dramatycznym. Marek Kondrat 


z | 
ZCK. dezerterzy" 


"Dreszcze! 


zagrał wówczas Orestesa w sztuce Eurypidesa 
w przedstawieniu, które, jak twierdzi, skazane 
było na klęskę, do czego solidarnie przyczynili 
się wszyscy jego twórcy. Ale Kondrat nie mu- 
siał z tego powodu pokutować, a z czasem jego 
kariera sceniczna stała się głównym źródłem 
satysfakcji. Na póczątku lat 80. — mówi Kon- 
drat — po iluś udanych rolach, po iluś pochwal- 
nych recenzjach uwierzyłem, że jestem akto- 
rem, dla którego nie ma przeszkód. Zawsze 
miałem pewną łatwość grania, łatwość zdoby- 
wania sympatii, a że w aktorstwo wpisana jest 
pewna skłonność do mistyfikacji, więc samego 
siebie zacząłem uwodzić, że mam ten zawód w 
małym palcu. Na szczęście wówczas spotkałem 
na swojej drodze Janka Nowickiego. Człowieka 
o przekornej inteligencji, bardzo wyczulonego 
na fałsz. Nie powtórzę, co powiedział usłyszaw- 
szy, że aktorstwo mam w małym palcu. Mogę 
tylko dodać, że były to słowa potrzebne i słu- 
szne. Konfrontacja moich doświadczeń — a 
startowałem z zupełnie innych pozycji — z jego 
życiorysem z jego walką o spełnienie tego, do 


czego dążył, wprawiła mnie w zażenowanie. Nauczyło mnie to na zawsze 
czujnej kontroli nad swymi wyobrażeniami. Mam na sumieniu grzech sa- 
mozadowolenia, ale nigdy nie miałem złudzeń na temat znaczenia swego 
zawodu, byłem jak najdalszy od wiary w jego kapłańską rolę. Tak j 
rzenie przejąłem od ojca i jestem mu za to bardzo wdzięczny, bo tu aż 
się od pułapek. Aktorstwo jest tą dziedziną artystyczną, w której najtru- 
dniej o znalezienie dystansu do swej pracy, bo aktor sam jest instrumen- 
tem tego, co próbuje stworzyć. Znam takich, którzy nie mają żadnych 
wątpliwości, że budzą się codziennie dla spełnienia jakiejś zej idei. A 
ja co rano z oporami wchodzę w życie, co jest bardzo kłopotliwe, gdy o 
dziewiątej na próbie w teatrze trzeba wyrazić dramat istnienia albo na 
planie wyznać miłość słabo znanej koleżance. 


ZWYCIĘSKI WIEK MĘSKI? 


— Nie odczuwa pan niedosytu w swej filmowej karierze? 

— Owszem, ale nie rodzi to we mnie buntu. Nie boję się upływającego 
czasu i czekam z nadziejami. 

— Teraz stał się pan uosobieniem wiecznej młodości, starszym i 
lepszym *bratem” Bogusława Lindy. To może być pułapka. 

— Jeśli już mam być bratem Bogusia, to tylko trochę starszym — 
umówmy się. A mówiąc serio — takich niebezpieczeństw związanych z 
mechanicznymi skojarzeniami pokonałem już w życiu kilka. Najpierw 
to było zwi z em w zespole kabaretowym Olgi Lipińskiej, 
później z rolami fredrow. ć ku lat 90. — z występem w *La- 
biryncie”, pierwszej polskiej soap-operze. Ale zawsze udawało mi się 
Jakoś uciec od stereotypów. Dzięki temu, iż jak większość aktorów z 
mojego pokolenia mam za sobą solidną praktykę teatralną. A to daje 


skończy się moja epoka * chciałbym zagrać w fil- 
mach, które interesu o iadywadnalnych ludzkich spra- 
wach. W końcu kiedyś musimy się uwolnić od fatalnej romantycznej 
spuścizny, która problemy jednostki zepchnęła na margines. 

— Jak by pan zareagował na propozycję zagrania tragikomicznej 
roli człowieka zagubionego w rzeczywistości, po wszystkich zmia- 
nach, jakie się dokonały? 

— Kupuję od razu, tylko że w polskich warunkach byłby to film nie- 
słychanie obrazoburczy i można sobie wyobrazić, jak gwałtowne reak- 
cje by wywołał. W naszym myśleniu jest tyle mitologii, spraw tabu, nie- 

nych granic. Pan myśli pewnie o konwencji bliskiej *Zezowate- 
mu szczęściu”, a mnie się marzy rodzimy *Monty Python”. 

— Wróćmy do dzisiejszej pana sytuacji 

— Optymistycznie nastrajają mnie pr łady aktorów odnoszących 
ogromne sukcesy w wieku średnim i późniejsz 
nych mistrzów myślę o Anthonym Hopkinsie i zmarłym niedawno Mar- 
cello Mastroiannim. W Polsce podziwiami sposób, w jaki podporządko- 
wali sobie czas Gustaw Holoubek i Janusz Gajos. Oni wszyscy udowo- 
dnili zr „ że aktorstwo to nie tylko kwestia talentu i zawodowej 
sprawności. Przede tkim prawdy, jaką daje życiowe d 
nie i — przywiązania do jakiegoś miejsca na Ziemi i systemu wartości. 

KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


PAMIĘTASZ 
„JUST ANOTHER DAY” 
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„SECADA” 


W SKLEPACH 


(pomaton Em 


Mówi 
Patricia Arquette: 


— Zadebiutowała pani 9 lat temu, w wie- 
ku 17 lat. Co sprawiło, że zdecydowała się 
pani na karierę aktorską? Wyobrażam so- 
bie, że nie było to proste: pochodzi pani z 
rodziny artystów filmowych i teatralnych, 
gdzie musi istnieć coś w rodzaju konkuren- 
cji i łatwo jest wpaść w kompleksy... 

— Moi rodzice nie chcieli, żebym została ak- 
torką. Wybrałam ten zawód być może ze 
względu na istniejącą we mnie sprzeczność 
między chorobliwą wręcz nieśmiałością a eks- 
hibicjonistyczną potrzebą wypowiedzenia się. 
Powiedziałam sobie: spróbuję przez rok i jeśli 
mi się nie uda, wrócę do college'u. Nie chcia- 
łam upodabniać się do ludzi, którzy mają ja- 
kieś marzenie, ale boją się je zrealizować. Mu- 
siałam dać sobie jedną małą szansę. Pierwszą 
osobą, której o tym powiedziałam, była moja 
siostra, Rosanna. 

— Co najbardziej pomogło pani w prze- 
zwyciężeniu własnego strachu? Czy było to 
poczucie wolności, sukces czy pieniądze? 

— Może to wszystko po trochu, a może po 
prostu jest w życiu taki okres, kiedy spełniają 
się różne przeczucia. Wie pani, człowiek się 
czegoś obawia i niebawem właśnie to się wy- 
darza. I nagle okazuje się, że można przez to 
wszystko przejść i czuć się całkiem dobrze. 
Zrozumiałam w pewnej chwili, że światu dale- 
ko jest do perfekcji i na tym tle moja własna 
niedoskonałość wypada nie najgorzej. Myślę, 
że nie należy zadręczać się bez końca swymi 
brakami i winami. Trzeba iść dalej. 

— Kiedy stwierdza pani *w tym jestem 
dobra”, czy nie prowadzi to do wybierania 
kolejnych podobnych do siebie ról? 

— Nie lubię specjalnie przyglądać się sobie 
na ekranie, więc to ryzyko właściwie mnie nie 
dotyczy. Lubię grać. Czasami mówię sobie "to 
było wspaniałe”, ale jednocześnie staram się 
nie słuchać tego, co mówią o mnie inni. Wie 
pani, uwagi w stylu: Byłaś genialna. Niektó- 
rym ludziom przychodzi to tak łatwo, że moż- 
na się pomylić co do własnej osoby. 

— Jak wybiera pani role? 

— Zwykle to reżyserzy mnie znajdują. Jeśli 
scenariusz jest interesujący, akceptuję propo- 
zycję nawet jeśli nie przewidziano dla mnie 
głównej roli. Lubię stanowić część filmu, któ- 
ry mi się podoba. 

- Czy istnieje coś, co sprawia pani trud- 
ność w zawodzie aktorki? 

— Nasz zawód polega na całkowitym otwar- 
ciu się. Tu właśnie znajduje się podstawowa 
trudność. Od dzieciństwa powtarza się nam: 
Nie bądź otwarty, bo ludzie złamią ci serce, a 
później nagle żąda się odrzucenia tego wszyst- 
kiego, co społeczeństwo starało się nam wpoić 
przez całe lata. 

— Czy czytuje pani recenzje? 

— Z reguły nie czytuję, ale czasami ludzie 
mi je przysyłają... Wtedy je czytam i mówię 
sobie: Oni wiedzą o mnie to, czego sama nie 
wiem. To doprowadza mnie do obłędu. 

- A przychylne sądy? 

— Nie należę do aktorek, które wymachują 
pochlebnymi recenzjami. Zdaję sobie jednak 
sprawę z tego, że są one ważne dla filmu. 


— Są ważne w wyścigu po Oscary... 

— W wyścigu po Oscary ważne są przede 
wszystkim pieniądze włożone w reklamę. 
Dlatego np. filmy Miramaxu, chociaż podo- 
bają się krytyce i publiczności, nie mają prak- 
tycznie szans. Osobiście nie lubię tego, co 
Oscarom nadaje charakter wyścigu. Drażnią 
mnie już same zwroty "przegrał", *wygrał”. 
Wszyscy przecież gramy w filmach i tak sa- 
mo pracujemy. 

— Pani mąż, Nicolas Cage, otrzymał Osca- 
ra za najlepszą rolę męską w "Zostawić Las 
Vegas”... 

— To było jak nocny koszmar. Osobiście 
nigdy nie zniosłabym tego, przez co przeszedł 
Nick. W domu zjawiła się cała ekipa od oświe- 
tlania i ubierania, która decydowała, czy wy- 
gląda dobrze, czy źle. Czułam się jak w salo- 
nie piękności dla pudli. Posadzono go na kana- 
pie, gdzie miał odpowiednio wyszczerzać zę- 
by. Można było oszaleć. 

— Uznanie nie jest więc dla pani ważne? 

— Byłam bardzo szczęśliwa, że talent i praca 
Nicka zostały dostrzeżone. Wiem, jak ważne 
jest uznanie ze strony branży. Z drugiej strony 
nie jestem typem gwiazdy filmowej, której 
wystarcza fakt, że jest adorowana. Lubię pozo- 
stawać nieco z boku, obserwować. 

— Każde z was ma własną karierę. W jaki 
sposób godzicie to z życiem prywatnym? 

— Podstawowym atutem naszego związku 
jest to, że każde z nas doskonale rozumie spe- 
cyfikę pracy partnera. Możemy dyskutować o 
naszych wyborach, o pracy, o ludziach, któ- 
rych spotykamy. Poza tym jednak staramy się 
zachować pewne reguły: wstawać wcześniej, 
kiedy jedno z nas pracuje, jeść wspólnie kola- 
cje, robić zakupy itd. Lubię normalne życie, 
lubię wracać do domu, zajmować się zwykły- 
mi sprawami. To dla mnie dowód, że istnieję. 

- Czy dyskutuje pani z mężem na temat 
swoich ról? 

- Tak. Rozmawiamy ze sobą o naszych pro- 
jektach, ale nie mamy dość czasu na to, żeby 
wspólnie czytać scenariusze. 

- Co Nicolas Cage myśli o pani roli w 
najnowszym filmie Davida Lyncha *Zagu- 
biona autostrada”? 

— Po przeczytaniu scenariusza powiedzia- 
łam mu: Nie sądzę, żebym mogła zagrać w 
tym filmie. Bałam się przemocy, scen erotycz- 
nych, utraty prywatności. Nick odpowiedział 
mi wtedy: Zrobisz co zechcesz. Ale pamiętaj, 
że ta postać, z całym jej życiem seksualnym, 
nie jest tobą. Nigdy nie będę odradzał ci za- 
grania u Davida Lyncha. To jest szansa dla 
każdego aktora. 

- Z dwóch postaci kobiecych, zagranych 
przez panią w *Zagubionej autostradzie” 
jedna jest ofiarą, druga potworem, femme 
fatale... 

— Nie sądzę, żeby pierwsza z postaci była 
ofiarą. OK jest ofiarą, ponieważ ją zamordo- 
wano. Myślę, że Renće chciała się w jakiś spo- 
sób wydostać ze swojego małżeństwa. Na 
pewno też nie powiedziała wszystkiego o swo- 
jej przeszłości — czuła instynktownie, że męż- 
czyzna jest niebezpieczny. Było między nimi 
coś, co można by nazwać nie wypowiedzia- 
nym słowem "rozwód". Renće dawała swemu 
mężowi coraz mniej i mniej, jakby chciała za- 
głodzić go na śmierć. Tak jakby pragnęła go 
zmusić, żeby w końcu odszedł. 


— Jak wyjaśnia pani transformację postaci? 

— To bardzo skomplikowane. Wytłumaczy- 
łam to sobie w ten sposób: moja bohaterka 
miała bogatą przeszłość erotyczną, którą ukry- 
ła przed mężem. Kiedy jej dawny kochanek 
zostaje zabity, Renće zaczyna bać się o własne 
życie. Jej mąż — morderca stwarza ją sobie od 
nowa — kocha ją i nienawidzi tak bardzo, że 
może zabijać ją wiele razy. Ale nawet w swej 
wykreowanej na nowo rzeczywistości nie bę- 
dzie mógł nigdy naprawdę jej mieć, posiąść jej 
duszy. 

— Czy podczas zdjęć prosiła pani Davida 
Lyncha o interpretację pani postaci czy też 
zaufała pani swemu instynktowi? 

— Pytałam Davida: Kim jestem w tej części 
filmu: duchem, inną postacią czy potworem? 
On odpowiadał z reguły: Nie wiem. Ale musia- 
łam to wiedzieć, dla samej siebie. 

Wie pani, to był mój dwudziesty siódmy 
czy dwudziesty ósmy film. Grałam już różne 
postaci, myślałam, że nic nie jest już w stanie 
mnie zaskoczyć. Rola w *Zagubionej autostra- 
dzie” była bardzo interesująca ze względu na 
złożoność psychiki bohaterki i mechanizmów, 
które pozwalają jej przeżyć. To nieprawdopo- 
dobne, co ludzie, a zwłaszcza kobiety są w sta- 
nie znieść, jak kontrolują innych poprzez seks 
i manipulację, jak łatwo potrafią zniszczyć 
drugiego człowieka. Natura ludzka jest bardzo 
ciemna, nieprzewidywalna, przerażająca. Jest 
jak zły sen. 

— Czy pani sny i marzenia uległy zmianie 
w czasie zdjęć? 

— To było dla mnie bardzo trudne zadanie. 
Czułam się, jakbym zadawała gwałt samej 
sobie. 

- Czy zdarzyło się pani współpracować z 
reżyserem sadystą? 

— Nie, nigdy. Nie mogłabym tego znieść. 
Na planie potrzebuję ojca, a nie faceta, który 
się na mnie wyżywa. Aktor musi płakać, krzy- 
czeć i rozbierać się na planie. Uważam, że to 
wystarczy. 

— Grała pani w wielu filmach amerykań- 
skiego kina *art et essai”* — w filmach Sama 
Sheparda, Seana Penna, Tima Burtona, a 
więc reżyserów trzymających się z dala od 
systemu Hollywood. Czy był to świadomy 
wybór? 

— Nie, to nie był świadomy wybór. Ludzie 
zawsze pytają o mój stosunek do systemu 
wielkich studiów. Nie mogę powiedzieć: Nie- 
nawidzę Hollywood. Uważam, że niekoniecz- 
nie trzeba być *"niezależnym”, żeby kręcić do- 
bre filmy. : 

— Nad czym pracuje pani teraz? 

— Nad bardzo interesującym i bardzo krwa- 
wym projektem Rolanda Joffć *Goodbye, Lo- 
ver”. Efekt będzie albo wspaniały, albo okrop- 
ny, zobaczymy. 

— Odnosi się wrażenie, że ma pani duży 
dystans do własnej kariery filmowej... 

— Wiele razy chciałam zmienić zawód, za- 
cząć wszystko od nowa. Ale, jak każdy, muszę 
pracować. Jako aktorka jestem w tej szczęśli- 
wej sytuacji, że kręcę właściwie bez przerwy. 
Poza tym lubię nastrój panujący na planie, lu- 
bię pracować z ludźmi, których cenię. To naj- 
wspanialsza rzecz na świecie. 


Rozmawiała 
JOANNA ORZECHOWSKA 
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Mówi 
Alan J. Pakula: 


- Z okazji premiery *Zdrady” mówiło się 
otwarcie o licznych problemach, z którymi 
zetknął się pan podczas zdjęć... 

— *Zdrada” jest filmem bardzo specjalnym, 
złożonym i jak przy każdej tego typu produk- 
cji, nie mogło się obejść bez problemów. Na 
planie spotkali się Harrison Ford i Brad Pitt, 
dwóch aktorów, kierujących się ogromną pasją 
twórczą i pragnących dać z siebie wszystko, co 
najlepsze. Obaj mają bardzo silne charaktery. 
Każdy z nich bronił punktu widzenia swego 
bohatera. Obaj poświęcili wiele czasu na bu- 
dowę swych ról. Harrison Ford spędził całe ty- 
godnie z nowojorskimi policjantami, bo chciał, 
aby jego ekranowa kreacja wypadła w sposób 
jak najbardziej przekonywający. Z kolei Brad 
Pitt spędził długi czas w Irlandii, gdzie praco- 
wał nad akcentem. Brad jest w życiu prywat- 
nym zagorzałym zwolennikiem uwolnienia Ir- 
landii Północnej spod angiclskicj hegemonii. 
Zagrał w *Zdradzie” bojownika IRA, który 
wierzy, że cel uświęca środki, a więc uspra- 
wiedliwia przemoc i poświęcenie ludzkiego 
życia. Harrison z kolei gra policjanta, który 
widzi wokół siebie tyle przejawów przemocy, 
że jej nienawidzi. [oczy pojedynek z Irland- 
czykiem, bo pragnie ową przemoc zatrzymać. 

— Dokonał pan podobno wielu znaczą- 
cych zmian w scenariuszu. Brad Pitt wspo- 
minał o tym w udzielanych wywiadach. 

— Podobała mi się sama historia, ale miałem 
zastrzeżenia do sposobu, w jaki została opo- 
wiedziana. Podstawowa wizja, opowieść o 
dwóch porządnych, godnych ludziach, którzy 
darzą się uczuciem, ale którzy zmuszeni są do 
walki ze sobą, bo inaczej rozumieją słowo 
sprawiedliwość, nie uległa jednak zmianie. 

— Czy istniały dwie różne wersje zakoń- 
czenia? 

— Pytanie brzmiało: happy end czy nie. Cze- 
kaliśmy wszyscy na ostateczną decyzję ze 


Kiedy 
pracuję, 
zapominam 

o wszystkim 

i wszystkich, 
z wyjątkiem 
mojej żony. 
Film staje się 
moim życiem. 
Jest jak wojna, 
jak narkotyk. 


Specjalnie dla FSLIM-u 


strony producenta. Zwyciężyła wersja walki na 
śmierć i życie. 

— Odnosi się jednak wrażenie, że *Zdra- 
da” zawiera zwyczajowy amerykański hap- 
py-end. 

— Nie sądzę, aby można tu było mówić o ja- 
kimkolwiek happy-endzie. Bohater Forda nie 
odczuwa na końcu filmu triumfu, wręcz prze- 
ciwnie, przygniata go tragiczne poczucie stra- 
ty. To ktoś, kto nienawidzi przemocy, i kto 
zmuszony był skierować broń przeciwko temu, 
kogo kocha. Moi bohaterowie są przecież jak 
ojciec i syn... Tragedia z innego lądu, która 
wkracza nagle w uporządkowany Świat poli- 
cjanta, sprawia, że już nigdy nie będzie spo- 
glądał na życie tymi samymi oczyma. Koniec 
z podziałem ludzi na dobrych i złych, który 
jest naszą amerykańską specjalnością 

- W jaki sposób poradził pan sobie na 
planie z prowadzeniem dwóch największych 
gwiazd amerykańskiego kina? 

— Nie istnieje recepta na pracę z gwiazdami. 
Próbowałem stale przedstawiać mój punkt wi- 
dzenia, wyjaśniać, dlaczego dokonałem pew- 
nych zmian. Nie było lo łatwe — Brad Pitt 
podejrzewał mnie o to, że biorę stronę Harriso- 
na Forda. Fakt, że wyrzuciłem niektóre se- 
kwencje, zdenerwował go do tego stopnia, że 
chciał przerwać zdjęcia. Spotkaliśmy się wte- 
dy i przez trzy dni tłumaczyłem mu, scena po 
scenie, dlaczego pewne rzeczy mi się nie 
podobają. Mówiłem sobie: Mój Boże, jeśli zo- 
stanie, przekona się, że mamy wspólny cel. 
Opowiedziałem mu również o Jane Fondzie, z 
którą pracowałem przy *Klute”, i która po 
trzech tygodniach zdjęć błagała mnie, żebym 
pozwolił jej odejść. Odpowiedziałem jej wte- 
dy: Podpisałaś kontrakt, zawierający określo- 
ne gwarancje. W rezultacie otrzymała za swą 
rolę Oscara. To prawda, przeżyliśmy na planie 
*Zdrady” bardzo trudne chwile. Ale koniec 
końców przysłużyły się one filmowi. 

- Nakręcił pan wiele filmów bezpośre- 
dnio poruszających ważne problemy poli- 
tyczne naszej rzeczywistości — zabójstwo 
Johna Kennedy*ego, aferę Watergate, ko- 


Alan J. Pakula 
lur. 1928, w Nowym Jorku/ 


1969 - The Sterile Cuckoo /Pookie 
1971 -Klute 


rupcję systemu sprawiedliwości. Czy uważa 
się pan za reżysera politycznego? 

— Przede wszystkim interesuje mnie kondy- 
cja ludzka, gdy byłem młody, chciałem zostać 
psychiatrą. Myślałem sobie: Kiedy wie się tro- 
chę o danej osobie, można ją łatwiej zrozumieć 
i tym samym uniknąć niespodzianek. Z wie- 
kiem zacząłem nabierać przekonania, że im le- 
piej rozumiemy ludzi, tym bardziej stajemy się 
wielkoduszni. Polityka jest formą ludzkiej wy- 
powiedzi. Ludzie żyją i działają razem. Nie ma 
polityki, jeśli żyje się na bezludnej wyspie, jak 
Robinson Crusoe. Polityka zaczyna się, gdy na 
horyzoncie pojawia się druga osoba. Ktoś ma 
władzę, ktoś ma pieniądze, ktoś jest silny, ktoś 
jest słaby — to wszystko składa się na naszą eg- 
zystencję i jest polityką. Powiedziano mi ostat- 
nio: Ma pan obsesję na punkcie sprawiedliwo- 
ści. Nigdy nie myślałem o sobie w ten sposób, 
ale gdy przyglądam się mojemu filmowemu 
dorobkowi, uświadamiam sobie, że to prawda. 

- W *Zdradzie” pada zdanie: *Każdy ma 
swego ducha”. Co jest duchem Alana J. Pa- 
kuli? 

— Fascynują mnie stosunki międzyludzkie 
oparte na oszustwie. Nie wiem, dlaczego tak 
się dzieje — w życiu codziennym wydaję się 
sobie kimś bardzo ufnym. Filmy ukazują pew- 
ne cechy mojego charakteru, cechy, które za- 
skakują mnie samego. Być może dlatego kręcę 
filmy — są dla mnie rodzajem egzorcyzmów. 
Kiedy pracuję, zapominam o wszystkim i 
wszystkich z wyjątkiem mojej żony. Film staje 
się moim życiem. Jest jak wojna, jak narkotyk. 

- Czy pracuje pan nad jakimś nowym 
projektem? 

— Mój nowy scenariusz opowiada historię 
Franklina D. Roosevelta. Interesuje mnie stano- 
wisko Białego Domu podczas drugiej wojny 
światowej. Poza tym fascynuje mnie sama po- 
stać Roosevelta. Był to człowiek o wymiarze 
prawdziwie tragicznym. Nie wiem tylko, czy 
uda mi się znaleźć aktora, który będzie mógł i 
zechce zagrać tę rolę. W każdym razie będę pró- 
bował go znaleźć. 

Rozmawiała JOANNA ORZECHOWSKA 


1972 - Love and Pain and the Whole Damn Thing 

1974 - Syndykat zbrodni /The Parallax View/ 
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1982 — Wybór Zofii /Sophie's Choice/ 
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19980 - Uznany za niewinnego /Presumed Innocent/ 
1993 —- Raport Pelikana /The Pelican Brief/ 
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Mówi 
Elzbieta Radke: 


— Pokazuje pani swoje pro- 
jekty reżyserowi i operatorowi. 
Uwagi którego z nich są dla pa- 
ni ważniejsze? 

- Uważam, że oba głosy są 
istotne. Reżyser z operatorem 
ustalają, jakie jest założenie pla- 
styczne filmu, jaka kolorystyka. 
Ja dostaję te informacje i przy- 
gotowuję projekty w takiej tona- 
cji, jakiej sobie życzą. Czasami 
podczas przeglądu tych projek- 
tów dorzucam im swoje sugestie, 
które niekiedy kłócą się z ich za- 
łożeniami. W dyskusji tej jednak 
ostateczne zdanie należy do re- 
żysera. 

— Na ile kostiumograf może 
im pomóc? Jerzy Wójcik opo- 


wiadał na zajęciach ze studen- 
tami, że gdy kręcono *Matkę 
Joannę od Aniołów”, habity 
ufarbowano na różne odcienie 
szarości. Pomogło to w uzyska- 
niu lepszej głębi przestrzennej i 
większej rozpiętości walorowej. 

— Jak ja pomagam? Raczej w 
miarę swoich możliwości, niż 
umiejętności. Nie chciałabym 
mówić o przyziemnych proble- 
mach, ale, niestety, w grę wcho- 
dzą finanse. Okres przygotowaw- 
czy filmu jest zbyt krótki na to, 
by dokładnie przygotować ko- 
stiumy, które zaistnieją w obra- 
zie. A jest to straszne, szczegól- 
nie przy filmie współczesnym, 
kiedy statysta przychodzi na plan 
w tym, w czym chodzi na co 
dzień. Staramy się wymieniać te 
najgorsze części garderoby, ale w 
ten sposób i tak nigdy nie uzyska- 
my efektu, o jaki nam chodzi. To 
nasza stała bolączka i właściwie 
nie ma już sensu o niej mówić. 

— Dla operatora ważna jest 
też faktura. 

— Jest ona bardzo ważna — 
szczególnie w filmie fabularnym 
kinowym. Wiemy, jak wygląda 
tkanina z połyskiem, a jak mato- 
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wa, jak wygląda tkanina fakturo- 
wa, a jak płaska, taka jak elano- 
wełna, której nienawidzę i nie 
używam. To bardzo istotne rze- 
czy i zwracam na nie szczególną 
uwagę. Pewnie dlatego dostałam 
w Gdyni nagrodę za *Łuk Erosa”. 
Robiłam te kostiumy w bardzo 
ciężkich czasach, lecz mimo to 
postarałam się, aby uszyte zostały 
z tkanin naturalnych, by nie było 
sztucznych koronek... 

— To wszystko na ekranie wi- 
dać? 

— Na ekranie wychodzi wszy- 
stko — stylon, elanowełna, ich 
sztywność i płaskość. Dlatego 
trzeba popracować nad tym, co 
należy zrobić na pierwszym pla- 
nie i co ewentualnie w planie dal- 
szym można trochę odpuścić. 

— Mówi pani, że w dawnych, 
ciężkich czasach. Czy to znaczy, 
że teraz jest pańi łatwiej? Wybór 
materiałów jest przeogromny... 


— Łatwiej i trudniej. Oczywi- 
ście, że możliwości są ogromne, 
ale tkaniny są potwornie drogie, a 
tak naprawdę na wykonanie ko- 
stiumów mamy trochę mniej pie- 
niędzy niż kiedyś. A mija się z 
celem, abym preparowała tkaniny 
tak jak dawniej — abym je tłamsi- 
ła, farbowała, gotowała, fakturo- 
wała. Na rynku jest dużo syntety- 
ków, sztuczna koronka tylko imi- 
tuje prawdziwą. I ja to czuję, ka- 
mera również. 

Zauważyła pani, że nie robi się 
u nas filmów historycznych, ko- 
stiumowych. Robi się współcze- 
sne kino, którego akcja dzieje się 
we współczesnym domu. Kiedy 
dostaję propozycję współpracy, 
od razu produkcja mówi mi, jaką 
kwotą mogę dysponować. Ubie- 
ram głównych bohaterów, a re- 
szta aktorów przychodzi w swo- 
ich rzeczach. W zasadzie my do 
filmu współczesnego nie projek- 
tujemy kostiumów. My je organi- 
zujemy. 

— Odwiedza pani koleżanki, 
pamiętając, co ładnego u której 
widziała? 

— Odwiedzam koleżanki, cho- 
dzę po butikach. Kupuję tylko to, 


FILMOWE ZAWODY — kostiumograf 


co jest niezbędne. Oczywiście, 
szukam rzeczy jak najtańszych i 
ładnych, ale nic oszukujmy się — 
dzisiaj to co tanie, raczej ładne 
nie jest. 

— Są sklepy z odzieżą uży- 
waną. 


Sztuczna 
koronka 
tylko imituje 
prawdziwą. 
I ja to czuje, | 
i kamera 
również. 


— Uwielbiam, kiedy ktoś mi 
podpowiada, abym aktorów ubra- 
ła w tych sklepach. Oczywiście, 
chodzę do nich, ale co można z 
nich wykorzystać? Poza tym naj- 
częściej są w nich rzeczy małe, 
na drobne osoby. A mój aktor ma 
np. 2 metry wzrostu czy 110 cen- 
tymetrów w pasie. 

— No właśnie. Tu reżyser ma 
swoją wizję, operator chce, aby 
było matowo, aby nie było bia- 
ło, i aby guziki nie błyszczały. A 
aktorka mówi: *Pani Elu, ja nie 
cierpię czerwonego, a najlepiej 
to jest mi w niebieskim”. 

— Rzeczywiście, miałam kie- 
dyś podobną sytuację. Było to 
przy "Powrocie wilczycy”. Bez 
udziału Marzeny Trybały zrobi- 
łam projekty kostiumów i zoba- 
czyła je dopiero, gdy były już do- 
kładnie na nią dopasowywane. 
Powiedziała, że prosi o suknię 
niebieską lub szafirową, bo w 
tych kolorach czuje się dobrze. 
Ale bardzo dziękuję jej, że przy- 
stała na beże, oranże i żółcienie, 
które jej zaproponowałam, a któ- 
rych nie lubi. Jeżeli już dochodzi 
do podobnej sytuacji, bierze się 
aktora, reżysera, operatora i pro- 


Elżbieta 
Radke 


wadzi się wspólną rozmowę, i al- 
bo się zmienia koncepcję, albo 
pozostaje przy starej, i niestety, 
ktoś musi ustąpić. 

- Jeśli już jesteśmy przy fil- 
mie kostiumowym. Akcja filmu 
historycznego rozgrywa się w 
konkretnej epoce. Bierzemy en- 
cyklopedię ubioru i widzimy, że 
noszono wtedy żupany, kontu- 
sze lub peleryny. Wydaje się, że 
pani inwencja nie może być 
zbyt duża. 

— Kostiumy mogą być niekon- 
wencjonalne bądź portretowe, 
kiedy pewne postaci historyczne 
są odtworzone dokładnie z ikono- 
grafii. Odtwarzanie jest właści- 
wie dosyć prostą rzeczą — trzeba 
tylko wyszukać materiały i dodat- 
ki i stać przy krawcu, aby dobrze 
uszył kostium. Większe pole do 
popisu dają kostiumy niekonwen- 
cjonalne — takie jakie robiłam np. 
do *Lawy”. Były to kostiumy 
wymyślone na bazie rysunku for- 
my z tamtych lat. Nie były więc 
to wierne kopie, lecz projekty, 
które oddawały charakter epoki. 
Trzeba jednak pamiętać, aby taki 
kostium uzdatnić — musi on być 
funkcjonalny. 


- Jest już pierwsza przy- 
miarka, druga. I na planie rap- 
tem okazuje się, że tu coś akto- 
ra uwiera, tam go coś pije. 

— Zdarza się, że oprócz garde- 
robianych sama biegam i robię 
poprawki. Jesteśmy takim pogo- 
towiem ratunkowym. Bywa tak, 
że aktor dopiero w trakcie nosze- 
nia czuje, że coś jest źle dopaso 
wane. Ale czasami aktorzy są ta- 
cy kochani, że znoszą te niewy- 
gody dla urody kostiumu. 

- Czy pani również patynuje 
kostiumy? 

— Na Zachodzie do patynowa- 
nia są specjalne osoby, tzw. pa- 
tynki. U nas, robię to razem ze 
współpracownikami. Do patyno- 
wania używamy tak przedziw- 
nych rzeczy, że pewnie gdybym 
je wymieniła, nikt by mi nie 
uwierzył. Podstawą jest jednak 
spieranie. Często kostium wrzu- 
ca się po prostu do pralki i cza- 
sami bywa tak, że podrze się do- 
szczętnie /tak zdarzyło 
przy filmie *Cwał”/. Mu 
strasznie się namęczyć, aby w 
ciągu jednego dnia go uratować. 
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Stresów w mojej pracy jest na- 
prawdę mnóstwo. 

— A pewnie niektórzy myślą, 
że tylko siedzi pani w pracowni 
i projektuje. 

— Wie pani, kiedy robię pro- 
jekty? W nocy. A w dzień bie- 
gam, aby znaleźć odpowiednią 
tkaninę, kupić odpowiednie gu- 
ziki czy biżuterię. Chodzę od 
sklepu do sklepu i szukam 
ubrań, które mogłyby zagrać w 
filmie. Muszę znaleźć dobrego 
krawca i czasami kilkakrotnie do 
niego podjechać. Naprawdę jest 
to ciężka, fizyczna praca. Jeśli 
ktoś chce być kostiumografem, 
niech nie liczy na to, że zajmie 
się tylko projektami. Większość 
osób, niestety, tak myśli. Kiedyś 
przyszła do mnie koleżanka, któ- 
ra studiowała na Zachodzie i za- 
dowolona stwierdziła, że nare- 
szcie sobie porysuje. Była tak 
szczęśliwa, że nie miałam su- 
mienia wyprowadzić jej z błędu. 


Rozmawiała 
IRENA STANISŁAWSKA 
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Ostra czy liryczna? 


Mówi 
Joanna Jeżewska: 


— Od kiedy czułaś, że aktorstwo to coś dla 
ciebie? 

— Chyba od zawsze. Już gdy byłam dziec- 
kiem, pociągały mnie różne popisy. A bliscy 
powtarzali ciągle: Z ciebie, Joasiu, to będzie 
prawdziwa aktorka. 

— I do szkoły teatralnej dostałaś się bez 
żadnych problemów? 

— Bez. Po drodze było jeszcze kółko teatral- 
ne w Gdańskim Domu Kultury. I zdawaliśmy 
całą drużyną. Niestety, tylko mnie się udało. 
Potem, również bez problemów, dostałam się 
do wybranego Teatru Współczesnego. 

— A inne oczekiwania? Sprawdziły się w 
konfrontacji z rzeczywistością? 

— Najpierw, pewnie jak każdemu, wydawa- 
ło mi się, że aktorstwo to bardzo wzniosły za- 


wód, a teatr — niemal Świątynia. Ale dość 
szybko zmieniłam zdanie. To zawód jak każdy 
inny, pod warunkiem jednak, że uprawia się 
go jak dobre rzemiosło. Ale wtedy trzeba dużo 
pracować, bo jedno z drugim się łączy. Nie 
pracujesz — nie rozwijasz się, nie utrwalasz 
umiejętności. Pracujesz — to nawet jeśli jesteś 
najgorszy, wiele rzeczy możesz w sobie zna- 
eźć, odkryć. Oczekiwałam więc przede wszy- 
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stkim, że będę grała. Skończyło się trochę ina- 
czej. Być może dlatego, że Współczesny jest 
dla młodych aktorów swego rodzaju poczekal- 
nią, tu nie tak łatwo od razu coś zagrać. I gdy- 
bym miała policzyć role, w których wystąpi- 
łam w ciągu 8 lat /mówię o rolach, nie o 
"udziale w spektaklu”/, starczyłoby palców 
jednej ręki. 

- A twoje śpiewanie? 

— Jakoś zamilkłam. Dużo w tym mojej winy, 
w końcu każdy zarabia na siebie. Gdy byłam 
na trzecim roku szkoły teatralnej, wzięłam 
udział w Festiwalu Piosenki Aktorskiej we 
Wrocławiu, zdobyłam główną nagrodę. I sądzi- 
łam, że zaraz otworzy się przede mną wór z po- 
mysłami. Nie tylko moimi, ale także ludzi, któ- 
rzy potrzebują kogoś takiego. Zaraz po szkole 
zrobiłam kilka telewizyjnych programów mu- 
zycznych, śpiewałam tu i tam, wystąpiłam w 
paru spektaklach Teatru TV, zagrałam jedną z 
głównych ról w filmie. Myślałam, że skoro jest 
tak dobrze, może być już tylko lepiej. I chyba 


Wydawało mi się, 
że aktorstwo 

to bardzo 
wzniosty zawód, 
a teatr — niemal 
świątynia. 

Ale dość szybko 
zmieniłam 
zdanie. 


trochę spoczęłam na laurach, chociaż 
to za dużo powiedziane, bo cóż to by- 
ły za laury? A że akurat powoli za- 
czynaliśmy wkraczać w rynek konku- 
rencyjny, należało właśnie wtedy za- 
dbać o siebie — w dobrym znaczeniu 
tego słowa — trzymać rękę na pulsie. 
Ja tego nie zrobiłam. 

- A dziś? 

— Dziś, jeśli mogę zrobić coś faj- 
nego i jeszcze zarobić na tym parę 
groszy — bardzo chętnie. A ponieważ 
nie jestem w sytuacji, że wracając do 
domu przebieram w 16 scenariu- 
szach, staram się najlepiej wykonywać to, co 
mogę. W tej chwili na scenie Współczesnego 
gram w sztuce "Koniec początku”, przygoto- 
wuję także nowy recital. 

- I upomniał się o ciebie film. Niedawno 
widzieliśmy cię w roli Ukrainki Marii w fil- 
mie Feliksa Falka "Daleko od siebie”. 

— Wzięłam udział w zdjęciach próbnych i-- 
w co trudno mi było uwierzyć — wygrałam. 


Podejrzewam, że największym atutem okazała 
się tutaj moja twarz, zupełnie nie "ograna” na 
ekranie, nie kojarzona z żadnym filmem, żad- 
ną postacią. 

— Wiele osób słysząc, jak posługujesz się 
językiem ukraińskim, zadawało sobie pyta- 
nie, czy przypadkiem nie jesteś aktorką 
stamtąd. 

— W'tej sprawie stoczyłam prawdziwą wal- 
kę, bo najpierw zakładano, że głos podłoży mi 
prawdziwa Ukrainka. I w czasie zdjęć próbo- 
wałam powolutku przekonywać reżysera, że 
naprawdę mam niezły akcent i poradzę sobie. 
Ostatecznie rozwiał wątpliwości obecny na 
planie konsultant, który stwierdził, że nie wi- 
dzi żadnych przeciwwskazań, żebym mówiła 
sama. Nawet udało mi się osiągnąć efekt mó- 
wienia po polsku z ukraińskim akcentem. To 
dopiero było ciekawe. 

— Zaraz potem trafiłaś do filmu Teresy 
Kotlarczyk *Odwiedź mnie we śnie”. Też po 
zdjęciach próbnych? 

— Nie. To był zupełny przypadek. Ktoś 
mnie widział w filmie Falka, spodobałam mu 
się, szepnął o tym komuś innemu na ucho, ten 
ktoś z kolei szepnął Teresie Kotlarczyk... I za- 
prosiła mnie na rozmowę. Na dwa miesiące 
zapadła cisza. Kiedyś wróciłam późno do do- 
mu w bardzo złym humorze. Czekała na mnie 
wiadomość, że natychmiast, o każdej porze 
dnia i nocy mam zadzwonić do Teresy. Za- 
dzwoniłam. I usłyszałam: Czy zechciałaby pa- 
ni zagrać w moim filmie? Wtedy zwariowałam 
z radości. 

- Kogo właściwie grasz w filmie Teresy 
Kotlarczyk? 

— Dankę Stenkę. A mówiąc poważnie, kon- 
tynuację jej postaci. 

— Filmy Falka i Teresy Kotlarczyk mówią 
o uczuciach. Lubisz oglądać na ekranie 
podobne historie? 

— Uwielbiam. Zawsze lubiłam baśnie. 
Szczególnie takie, które się dobrze kończą i 
można popłakać sobie ze szczęścia. 

— Oba filmy kreują twój wizerunek jako 
dziewczyny wrażliwej, czułej, romantycznej... 

— Ito dość zaskakujące. Jeszcze w szkole 
teatralnej zawsze utwierdzano mnie w przeko- 
naniu, że powinnam grać postacie silne, ostre. 
Takie charaktery, co to po trupach dojdą do 
celu. Tymczasem teraz, jeśli ktoś chce mnie 
zaangażować, to właśnie jako tę romantyczną, 
liryczną. Ciągle jestem tym mocno zdziwiona. 
Bo chyba sama nie wpadłabym na podobny 
pomysł. 

— Czy myślisz, że zaczęła się dla ciebie do- 
bra filmowa passa? 

— I nagle znajdzie się ten jeden wspaniały, 
genialny reżyser, który obejrzy i krzyknie: 
Dlaczego ja jej do tej pory nie znałem i nie an- 
gażowałem?! Nie, w to już nie wierzę. W tym 
zawodzie trzeba albo samemu pewnie powo- 
zić, albo mieć dobrego woźnicę. Owszem, 
zdarzają się odkrycia. Ale ja typem na odkry- 
cie na pewno nie jestem. Do sukcesu” muszę 
dochodzić spokojnie, sama, własną pracą. 

Rozmawiał MACIEJ MANIEWSKI 
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Mówi Joanna Brodzik: 


— Wszystko zaczęło się od?... 

— Pyzy na polskich dróżkach. Gdy byłam w 
czwartej klasie /a chodziłam do podstawówki na 
końcu świata, w małym miasteczku pod Zieloną 
Górą/, pani od polskiego postanowiła, że zrobi- 
my teatrzyk kukiełkowy. Dostałam rolę Pyzy, 
wspólnie z babcią zrobiłyśmy kukiełkę z łowic- 
kiego obrusika — i zagrałam. 

— I już wtedy pomyślałaś, żeby zostać ak- 
torką? 

— Chyba tak, choć po drodze robiłam jeszcze 
mnóstwo innych dziwnych rzeczy. A moja ma- 
ma — niewiele, bo tylko 17 lat ode mnie starsza 
— wręcz pielęgnowała wszelkie "odpały” swojej 
najstarszej córki. Jednak kiedy kończyłam li- 
ceum, sprzeciwiła się moim aktorskim planom. 
Umówiłyśmy się, że jeżeli wygram jakąś olim- 
piadę i będę miała wolny wstęp na wszystkie 
uczelnie, pozwoli mi zdawać do szkoły teatral- 
nej. Zostałam laureatką ogólnopolskiej Olim- 
piady Literatury i Języka Polskiego, zarejestro- 
wałam się na czterech różnych uczelniach i 
przystąpiłam do egzaminów w warszawskiej 
PWST. Zdałam. 

— Szybko pojawiły się pierwsze zawodowe 
propozycje? 

— Aktorskie? Dopiero przed czwartym ro- 
kiem. Natomiast wcześniej, za tajnym porozu- 
mieniem z profesorami, którzy przymykali na to 
oko, zarabiałam jako fotomodelka. W ten spo- 
sób chciałam pomóc mamie, która sama nas wy- 
chowywała. I to mi dużo dało. Kiedy Andrzej 
Barański zaproponował mi rolę w "Dniu wiel- 
kiej ryby”, byłam już oswojona z obiektywem i 
nie tak bardzo przerażona techniczną stroną ca- 


łego przedsięwzięcia. Mogłam skupić się na 
tym, co najważniejsze — na budowaniu pierw- 
szej dużej roli. 

— A Andrzej Barański... 

— ..okazał się reżyserem, który nic nie mówi. 
Pierwsze wieczory po zdjęciach przepłakałam, 
siedząc w hotelowym barze. Zupełnie nie wie- 
działam, jak się zachować. Co jest dobre, a co 
złe? Jak mnie odbierają inni? Myślałam nawet, 
że mnie w ogóle wyrzucą z planu. Dopiero po- 
tem okazało się, że praca z Barańskim, to jedno 
z najpiękniejszych przeżyć. I jestem szczęśliwa, 
że mogłam u niego zadebiutować. 

— Gdy po raz pierwszy obejrzałaś gotowy 
film, jak zareagowałaś? 

— Upiłam się. Widziałam go na kasecie, którą 
wzięłam z wytwórni. Szybko popędziłam do do- 
mu. Po drodze pokłóciłam się z narzeczonym. 
Specjalnie, żeby nie oglądał ze mną. No i... Ale 
wiesz, chyba wszyscy aktorzy reagują podobnie: 
każdą scenę chcesz zrobić inaczej, bo jesteś bo- 
gatszy o czas, który upłynął. Jednak kilka scen 
bardzo mi się podobało, niekoniecznie za moją 
sprawą, ale dzięki ludziom, pracującym przy 
tym filmie. A głównie dzięki Krzysztofowi Pta- 
kowi, drugiej głowie i przedłużeniu ręki Barań- 
skiego. Jest np. taki moment, kiedy tańczymy z 
Jankiem. I właściwie nic więcej się nie dzieje. A 
ile w tym klimatu lat 60., kiedy chłopak po raz 
pierwszy odważył się dotknąć dziewczyny po 
pół roku chodzenia ze sobą. 

- Lata 60. to dla ciebie zupełna historia. 


Gdy walczy się o rolę, 


— Nie. To smak mojego dzieciństwa. Mama 
studiowała, wychowywała mnie babcia. I dzięki 
niej lata 60. stały się dla mnie tym, czym dla in- 
nych baśnie Andersena. Bo moimi baśniami po- 
zostały opowieści o czasach, kiedy babcia prze- 
żywała rozkwit swojej kobiecości, była najpięk- 
niejszą kobietą w najmniejszym miasteczku. I 
gdy tylko dostałam rolę Ireny, w te pędy poje- 
chałam do babci. Uczyła mnie chodzić, siadać, 
patrzeć. Pozornie prostych rzeczy, które wtedy 
robiło się zupełnie inaczej. Szczególnie będąc 
dziewczyną. 

- A co robisz, żeby utrzymać się na fali? 

— Może dlatego, że jestem Koziorożcem, nie 
umiem być *średnia”, potulna, stać z boku. 
Mam jasno wytyczony plan. Chodzę na wszyst- 
kie castingi, niezależnie, czy chodzi o reklamę 
*Dobrych Rad”, czy film. I to zaczyna procento- 
wać. Wygrałam przeprowadzone u nas próbne 
zdjęcia do nowego filmu Jima Jarmuscha. Moja 
kaseta pojechała do Stanów i czekam na dobre 
wieści. I już sam fakt, że Jarmusch obejrzy mnie 
na tej kasecie, sprawia mi szaloną satysfakcję. 

— Gdy walczysz o rolę, co przydaje się bar- 
dziej: tupet czy pokora? 

— Trzeba mieć jednocześnie wrażliwość pri- 
mabaleriny z Teatru Bolszoj w środku i pancerz 
nosorożca na zewnątrz. Taka mieszanka jest nie- 
zbędna. Inaczej przegrasz. Są wprawdzie ludzie, 
którym udaje się trafić we właściwym czasie na 
właściwe osoby i mają od początku ułatwioną 
drogę. Wcale im nie zazdroszczę. I nie mówię 


trzeba mieć jednocześnie wrażliwość 


primabaleriny 
i pancerz nosorożca 


tego, by leczyć własne kompleksy. Jednak licz- 
ne dowody przekonują, że im łatwiej na począt- 
ku, tym później coraz trudniej. 

- Czy jest coś, co już z góry cię w tym za- 
wodzie nie interesuje i od razu mówisz: nie? 

— Golizna dla samej golizny. Dlatego nie po- 
szłam na próbne zdjęcia do filmu *Prostytutki”. 
Bez sensu. Są pewne granice, które teraz łatwo 
przekroczyć. Ale później można tego żałować. 

— Ale przecież rozbierałaś się w "Dzieciach 
i rybach” Bromskiego. 

— Tak. Jednak tam o coś chodziło — choćby o 
to, żeby było śmieszniej. I w podobnych sytua- 
cjach nie mam oporów. Lecz jeśli nie chodzi ge- 
neralnie o nic — to nie dla mnie. 

— Myślisz o teatrze? 

— Tak. Ale teatr jest jak Sezam. Jeśli nie 
znasz zaklęcia, nie otworzy się. Ja go jeszcze nie 
znam. Muszę zebrać więcej doświadczeń: za- 
cząć od mycia pokładu, żeby z czasem stać się 
bosmanem. W tej chwili stawiam na film. 

— A poza tym? 

— Poza tym opanowuję świat reklamy i **wy- 
kaszam” modelki, które są szalenie agresywne 
w obcowaniu z kimś, kto sięga im do pasa i na 
dodatek jeszcze czegoś chce. Wspaniała zabawa. 
A przy okazji można się czegoś nauczyć i zaro- 
bić trochę pieniędzy — żeby spokojnie szukać in- 
nych propozycji. 

Rozmawiał MACIEJ MANIEWSKI 
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Mówi 
Iwona 
Siekierzyńska: 


— Wszyscy znają cię jako autorkę *Pań- 
ci”. Powiedz coś więcej o sobie, o swojej 
drodze do kina. 

— Studiowałam psychologię, trochę z bra- 
ku pomysłu na to, co ze sobą zrobić. W trak- 
cie studiów wyjechałam do Kanady. Znala- 
złam się w zupełnie nowej sytuacji: po raz 
pierwszy od dwunastu 
lat nie musiałam cho- 
dzić do szkoły. Po raz 
pierwszy zadałam so- 
bie pytanie, co ja tak 
naprawdę chcę robić. 
Traf chciał, że spotka- 
łam w Toronto mło- 
dych ludzi, którzy ro- 
bili filmy. Przygląda- 
jąc się im, pomyśla- 
łam sobie: jeżeli oni 
mogą, to dlaczego nie 
ja. Dostałam się na 
kurs, gdzie zrealizo- 
wałam krótki film. 
Ten film pomógł mi 
potem dostać się do 
szkoły filmowej w 
Łodzi. 

Parę miesięcy temu 
spotkałam się z kole- 
gą w stołówce PW- 


Krótki 


SFTViT i rozmawialiśmy o filmach, nagro- 
dach, festiwalach. W pewnym momencie po- 
wiedział, że to wszystko nie ma znaczenia, 
ponieważ najważniejsza jest droga. Oczywi- 
ście, słyszałam to już wicle razy, ale to była 
chwila, w której zrozumiałam, o czym on na- 
prawdę mówi. Kiedyś chciałam, żeby wszy- 
stko wydarzyło się szybko. Chciałam szybko 
skończyć psychologię, szybko nakręcić film. 
Myślę, że ja i moje pokolenie wychowujemy 
się pod presją życia przed trzydziestką. 
Wszystko w tym czasie ma się wydarzyć. 
Mamy założyć rodzinę, kupić mieszkanie, 
samochód, no i oczywiście osiągnąć sukces. 
Spróbować rozłożyć siły na całe życie — to 
dopiero jest odwaga i wyzwanie. 

- Czy pamiętasz jakiś film z dzieciń- 
stwa, który wywarł na tobie wrażenie? 

— Nie mam takiego najważniejszego filmu. 
Ale bohaterką bliską mi do dziś była Pipi 
Langstrumpf. Jest coś niezwykle ujmującego 
w tej dziewczynce. Podobało mi się, jak ona 
żyje. Pełna radości, ale również smutku i sa- 
motności. Ten cały bałagan, nogi na podu- 


szce, koń w kropki, to wszystko układało się 
w jakiś porządek i miało sens. 

- Jakich emocji szukasz w kinie? 

— Nie lubię się bać, nie lubię płakać. Nato- 
miast lubię mieć poczucie dystansu do tego, 
co oglądam. Przez jakiś czas uważałam, że 
emocje są kluczem do kina. Im większą bu- 
rzę uczuciową rozpęta się na ekranie, tym le- 
piej. Dziś ważniejsza jest dla mnie historia, 
którą oglądam. Z pewną rezerwą patrzę na 
wrzeszczące i tarzające się po podłodze bo- 
haterki filmów Bergmana. A jednak go 
podziwiam. Niestety. 

— Miałyście wiele szczęścia, ty i "Pań- 
cia”, że Krzysztof Kieślowski poświęcił 
wam swój czas. 


iwona Siekierzyńska 


metraz 


— Tak, ale było jeszcze dwóch innych wy- 
brańców. Był to dla nas wszystkich bardzo 
ważny rok. 

- Dobrą tradycją szkoły filmowej jest 
wzajemne wspieranie się studentów i wy- 
kładowców w różnych przedsięwzięciach, 
często kończy się to wspólną pracą na pla- 
nie. Czy taka sytuacja miała miejsce także 
i tym razem? W twoim filmie zagrał Piotr 
Dumała. 

— Znałam Piotra już od jakiegoś czasu. Na 
dwa tygodnie przed zdjęciami spotkałam go 
w szkole. Ciągle nie miałam aktora do roli 
księdza. Rozmawialiśmy o tym. Nagle po- 
myślałam, że Piotr idealnie pasuje do mojego 
filmu. Gdy zaproponowałam mu udział w 
*Pańci", zgodził się natychmiast. Piotr tak 
dobrze wyglądał w sutannie, że ciągle zda- 
rzały się zabawne nieporozumienia na planie. 
Kiedyś podbiegł do niego starszy pan, woła- 
jąc: Proszę księdza, proszę księdza. Jeden z 
elektryków krzyknął do niego: Panie, to ża- 
den ksiądz. Tamten zdumiony — Jak nie 
ksiądz, to kto? 


- *Pańcia” dostała wiele nagród, którą 
sobie najbardziej cenisz? 

— Bardzo ucieszyła mnie nagroda wręczo- 
na mi przez pana Bolesława Sulika, Przewo- 
dniczącego Krajowej Rady Radiofonii i Tele- 
wizji. Była zupełnie nieoczekiwana. Nato- 
miast nominacja do Oscara spowodowała 
szersze zainteresowanie moim filmem. 

- Wróciłaś niedawno z Francji, gdzie 
«Pańcia” była pokazywana na festiwalach. 
Jak francuska publiczność odebrała twój 
film? 

- W Biarritz fatalnie, ponieważ padał 
deszcz i prawie nikt nie przyszedł na projck- 
cję. Najciekawiej było w Clermont-Ferrand. 
Jest to największy festiwal krótkiego metra- 


Ja i moje 
pokolenie 
wychowujemy się 
pod presją życia 
przed trzydziestką. 
Wszystko 

w tym czasie 

ma się wydarzyć. 


żu we Francji. Przywiozłam stamtąd kilka 
ważnych rozmów i pytań, może trochę wię- 
cej wiary w siebie. 

— Jak przyjęłaś propozycję asystentury 
na zajęciach z dokumentu w szkole filmo- 
wej? 

— Bardzo się ucieszyłam. Poczułam grunt 
pod nogami. Lubię moje spotkania ze studen- 
tami. Przyglądam się ludziom, o których ro- 
bię filmy. Jest w tym naprawdę kawał życia, 
ślad czyjejś obecności. Świat jest tak fascy- 
nujący, że trzeba go rejestrować. Chyba do- 
kument jeszcze nie umarł, przynajmniej dla 
mnie. 

Będąc we Francji, spotkałam Agnieszkę 
Holland. Ja poruszałam się tam głównie me- 
trem, odczuwając pewien dyskomfort i na- 
pięcie, a Agnieszka jeździła swoim samocho- 
dem. Kiedyś podwożąc mnie, powiedziała 
coś takiego: W metrze jest napięcie, ale jest 
też prawdziwe życie. Z samochodu nic nie 
widać, wszystko jest za szybą. Myślę, że mia- 
ła rację, że trzeba być wśród zwyczajnych lu- 
dzi, żeby odczuwać otaczającą nas rzeczywi 
stość. Z czasem człowiek tak wchodzi w ży- 
cie zawodowe, obraca się wśród tych samych 
osób, oddala od innych, że świat staje się dla 
niego mały. Chciałabym się tego ustrzec. 


, Rozmawiała 
BOŻENA JĘDRZEJCZAK 


ZA WODĄ 


W jednym z łódzkich kościołów 

przy akompaniamencie organów 

Zamiir przez 4 godziny grał na fletni Pana. 
Zarejestrowaliśmy 70 minut muzyki do filmu. 


— Kiedy studiowałeś w Polsce, byłeś Jugo- 
słowianinem. Teraz jesteś Macedończykiem. 
Czy twój film *Jezioro” dotyczy zmian za- 
chodzących na terenie byłej Jugosławii? 

- Scenariusz oparty jest na faktach auten- 
tycznych. Opowieść zaczyna się w 1947 roku, 
kiedy granice między Macedonią a Albanią są 
jeszcze otwarte. To historia dwojga ludzi, któ- 
rzy zakochują się w sobie i chcą być razem. 
On jest z Macedonii, ona z Albanii. Kiedy w 
49 roku granica zostaje zamknięta, dzieli ich 
tylko i aż jezioro. 

- Wtej chwili filmowcy polscy chętnie 
podejmują temat wojny jugosłowiańskiej. 
Dlaczego ty nie poruszasz tego problemu? 

— W tym, co robię, jest refleksja dotycząca 
czasów współczesnych. Oczywiście, nie poka- 
zuję wojny, nie pokazuję konfliktu między re- 
ligiami. Ale w moim filmie to wszystko jest, 
tyle że poprzez skojarzenia i odwołania. U 
mnie tematem jest granica, a przecież wiado- 
mo, dlaczego walczy się w Bośni. Mój film to 
opowieść o wytrzymałości i nadziei, o wierze 
w miłość. Zło i dobro są między ludźmi tak jak 
światło i ciemność, jak dzień i noc. I ważne 
jest, aby w trudnych sytuacjach nie tracić 
nadziei. 

- WPolsce raczej ciężko zdobyć pienią- 
dze na realizację filmu. Domyślam się, że w 
Macedonii musi być podobnie? 


— Oczywiście — zwła- 
szcza kiedy jest się debiu- 
tantem. Mój film częściowo 
finansuje Ministerstwo 
Kultury Macedonii, ale mu- 
siałem znaleźć jeszcze ja- 
kiegoś koproducenta, także 
dlatego, że w moim kraju 
nie ma dobrego zaplecza 
technicznego. Tak więc ca- 
ła koprodukcja robiona jest 
w Polsce. 

- Dlaczego wybrałeś 
Polskę, a nie np. Włochy, 
które dzieli od twojego 
kraju tylko Atlantyk? 

— Skończyłem szkołę fil- 
mową w Łodzi. Mam w 
Polsce wielu przyjaciół, z którymi przez cały 
czas utrzymuję kontakt. Władysław Wasilew- 
ski, kierownik artystyczny firmy *Logos”, któ- 
ra zajęła się produkcją od strony polskiej, był 
jednym z moich nauczycieli. Macie bardzo do- 
brych fachowców, dlatego sporą część ekipy 
stanowią Polacy: scenografię projektował Je- 
rzy Śnieżawski, zdjęcia robił Bartłomiej Maj, 
produkcją zajął się Zdzisław Kuciński, a mon- 
tażem wspaniała Mirosława Garlicka. 

- Ale muzyki nie skomponował ci Polak, 
tylko słynny Gheorghe Zamfir! 

— To nie przypadek, że wybrałem właśnie 
jego. W moim filmie przyroda odgrywa istotną 
rolę, a tytułowe jezioro jest właściwie jednym 
z bohaterów filmu. Jak wiesz, muzyka Zamfira 
jest organicznie związana z wodą, z naturą. 
Ważny dla mnie był także jego sposób gry. I 
sam Zamfir, kiedy zobaczył film, jeszcze bez 
dźwięku, stwierdził, że związek między obra- 


Mówi 
ANTONIO 
MITRICESKI 


zem, a muzyką może być bardzo spójny i inte- 
resujący. 

— Czy trudno było namówić go do współ- 
pracy? 

— Wiesz, tak znakomity kompozytor wybie- 
ra propozycje. W przypadku mojego filmu 
spodobał mu się już sam temat. Zamfir jest 
przecież Rumunem mieszkającym od wielu lat 
na emigracji — jest więc trochę podobny do 
mojego bohatera. A sam film, tak jak jego mu- 
zyka, ma wyraźnie religijny charakter i myślę, 
że to również miało znaczenie. 

To prawdziwa przyjemność pracować z ta- 
kim zawodowcem. Po raz 
pierwszy odwiedziłem go w 
jego domu w Paryżu. Poka- 
załem mu kasetę /bez 
dźwięku/ i rozmawialiśmy o 
moich sugestiach dotyczą- 
cych muzyki. Ponownie 
spotkaliśmy się w Polsce, 
gdzie nagrywaliśmy część 
muzyki. W jednym z łódz- 
kich kościołów, przy akom- 
paniamencie organów, Za- 
mfir przez 4 godziny grał na 
fletni Pana! Zarejestrowali- 
śmy 70 minut muzyki! Dru- 
ga część, ze względu na 
udział chóru ze specyficz- 
nymi macedońskimi głosa- 
mi, realizowana będzie w 
Macedonii. Wykorzystane zostaną również in- 
strumenty ludowe. Nie oznacza to jednak, że 
będzie miała związek z folklorem. Będzie to 
muzyka bardzo europejska. I zarazem monu- 
mentalna. 

— Oczywiście będzie płyta kompaktowa. 

— Jakże by inaczej! 

- I gdzie zostanie wydana? 

— Trudno mi w tym momencie powiedzieć. 
Może i w Polsce, i na Zachodzie. 
Zajmie się tym produkcja i dystry- 
bucja... Mam nadzieję, że będzie- 
my mieli w Polsce dobrego dystry- 
butora. 

— Wiesz Antonio, może twoje 
nazwisko nie jest jeszcze dobrą 
rekomendacją, ale... 

[Razem/ — Zamfir na pewno! 

Rozmawiała 
IRENA STANISŁA WSKA 


NASZE OKŁADKI 


Amant — słowo może i niemod- 
ne, ale czym byłoby kino bez tych 
wspaniałych mężczyzn, dla których 
puls przyspiesza rytm i serca biją 
żywiej? Którzy paniom proponują 
chwile romantycznych marzeń, a 
panom pozwalają uwierzyć, że po- 
trafią spojrzeć w oczy równie głę- 
boko i dokonać nie mniej bohater- 
skich czynów. Każdy czas ma swo- 
ich wspaniałych. Żyją na ekranie, w 
wyobraźni. Potem muszą ustąpić 
miejsca. Czasem odnajdują się w 
innych rolach. Czasem znikają, 
obecni tylko w filmach sprzed lat. 

Były jednak czasy, które aman- 
tom wyraźnie nie sprzyjały. Po suk- 
cesie *Zakazanych piosenek” i 
"Skarbu" zabrakło miejsca w kinie 
dla Jerzego Duszyńskiego, spadko 
biercy przedwojennych ulubieńców 
publiczności. Na ekrany zwartą 
grupą wkroczyli inni herosi. Już nie 
ludzie, ale Towarzysze, budujący 
nowy świat i nowy ład, w którym 
wszystko — podobno — miało być 
lepsze. Po prostu "piękne jak we 
śnie”. Cóż, słowa pompatycznej 
pieśni jakoś się nie sprawdziły. Sen 
szybko okazał się koszmarem, a 
nasz film zmienił się w smutny te- 
atr cieni, snujących się w świecie 
sztucznych haseł i sloganów. To 
zaś skutecznie odstraszało widzów. 

Lecz i wówczas pojawił się ktoś, 
komu udało się zdobyć ich serca: 
Tadeusz Schmidt, *amant demokra- 
tyczny”, jak pisano o nim z nieu- 
krywanym odcieniem ironii. Czy 


dzą sympatię i przyjazne uczucia. 
Są żywe. 

Zadebiutował Schmidt w "Ostat- 
nim etapie” Wandy Jakubowskiej 
/1948/, a już następna rola przynio- 
sła mu popularność. Nic dziwnego, 
bo spragnieni rozrywki widzowie 
tłumnie oglądali *Czarci Żleb” Ta- 
deusza Kańskiego i Aldo Vergano 
/1950/, historię o udaremnieniu 
przemytu za granicę dzieł sztuki. 
Zagrał tu aktor górala Jaśka Gazdo- 
nia, niegdyś przemytnika, który po 
wstąpieniu do Wojsk Ochrony Po- 
granicza chce naprawić swe po- 
przednie błędy i dzielnie walczy w 
słusznej sprawie. Jednak nie tzw. 
walory wychowawcze były ważne. 
Liczyła się utrzymana w dobrym 
tempie sensacyjna fabuła /zupełna 
nowość w naszym kinie/, fotoge- 
niczność tatrzańskich pejzaży, dy- 
namiczna finałowa sekwencja po- 
goni za przestępczą bandą, a przede 
wszystkim bezpretensjonalne syl- 
wetki Jaśka i jego ukochanej Hali- 
ny, które zjednały publiczność. 

— Tadeusz, będąc bardzo przy- 
stojnym, wysokim i zgrabnym męż- 
czyzną nie miał w sobie krztyny za- 
rozumiałości — wspomina Alina Ja- 
nowska, partnerka aktora z "Czar- 


w M oodzio na Mariensztaci 


potrzebnej? To prawda, że jego role 
nie zaskakiwały psychologiczną 
oryginalnością, przenikliwością czy 
jakąkolwiek głębią. Odcisnęło się 
na nich wyraźne piętno tamtych lat. 
Ale jednocześnie przyznać trzeba, 
że z perspektywy czasu bohatero- 
wie Schmidta, przy wszelkich upro- 
szczeniach i tendencyjności, nie 
wydają się karykaturalnymi bezdu- 
sznymi manekinami. Nie drażnią. 
Przeciwnie — te postacie wciąż bu- 
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ciego Żlebu”. — Był bardzo sympa- 
tycznym kolegą, z którym przyje- 
mnie było obcować prywatnie. 
Grało się też bardzo łatwo, bo Ta- 
dzio okazał się aktorem kontakto- 
wym, prowadził dialog w szalenie 
naturalny, ciepły sposób. Trzeba 
pamiętać, że w filmie Jasiek kochał 
się w Halinie, ale w życiu Tadzio w 
Alinie — nie. Darzyliśmy się jednak 
szczerą przyjaźnią, pogłębioną 
przez barwne przeżycia wśród gó- 


rali z Chochołowa i Zakopanego. 
Musieliśmy mówić gwarą, której 
oni nas uczyli, opowiadając nie- 
zwykle ciekawe historie z dopiero 
co minionych czasów okupacji, kie- 
dy to obaj Krzeptowscy — Andrzej i 
Józek, grający moich "stryków" — 
byli słynnymi przewodnikami i ku- 
rierami. 

Do Tadeusza Kańskiego miałam 
zal, że tak mało wspólnych scen dał 
Jaśkowi i Halinie. Ale rozumiem: 
wątek miłosny był potraktowany 
oszczędnie i nie stanowił głównego 
motywu filmu. Szkoda. 

Popularność Tadeusza Schmidta 
ugruntował następny kinowy prze- 
bój, komedia Leonarda Buczkow- 
skiego "Przygoda na Marienszta- 
cie” /1954/, film programowo opty- 
mistyczny, pełen życzliwości dla 
świata i ludzi. W miarę dowcipny, 
w miarę sentymentalny, okraszony 
wpadającymi w ucho piosenkami z 
walczykiem "Jak przygoda, to tylko 
w Warszawie” na czele, Śpiewa- 
nym przez Schmidta i Lidię Korsa- 
kównę /dla ścisłości — głosem Ireny 
Santor/. Tym razem *demokratycz- 
ny amant" nie tylko śpiewał, ale ja- 
ko wzorowy murarz Janek Szarliń- 
ski z zapałem budował stolicę, bił 
rekordy we współzawodnictwie 


Okładka- 
tygodnika "Film" 
z lipca 1957 roku 


Bohaterowie 
Tadeusza 
Schmidta 
wciąż budzą 
sympatię 

i przyjazne 
uczucia. 

Są żywi. 


pracy, by wreszcie po wielu pery- 
petiach i nieporozumieniach zna- 
leźć szczęście u boku równie dziel- 
nej murarki. 

Schemat? Oczywiście! Ale po- 
zbawiony ideologicznego bata, na- 
chalności, natrętnego moralizator- 
stwa. Dlatego sympatyczny. Tak, 
jak bohater Schmidta: uczciwy, 
szczery, prostolinijny. 

I Jasiek, i Janek nie mieli w so- 
bie nic z klasycznego wdzięku 
swoich poprzedników. Nawet fi- 
zycznie zdecydowanie się od nich 
różnili. Byli jednak wiarygodni i 
umieli wzbudzać zaufanie. Po tych 
ludziach, dalekich od pustej dekla- 
ratywności czy rezonerstwa, moż- 
na było spodziewać się solidarno- 
ści, wierności, trwałości w uczu- 
ciach. Ich sposób bycia, reakcje 
emocjonalne trafnie odzwiercie- 
dlały ówczesną mentalność. To 
chłopcy z tamtych lat, o doświad- 
czeniach wspólnych dla całego po- 
kolenia. Dlatego bliskich, dostęp- 
nych dla każdego. 

Podobne rysy nosił też Paweł 
Czernik w "Skarbie kapitana Mar- 
tensa” Jerzego Passendorfera 
/1956/, młody marynarz, niespo- 
dziewanie awansowany na szypra 


dalekomorskiego kutra rybackiego. 
I tylko rozsądek, odwaga oraz mę- 
ska stanowczość /gdy trzeba, pod- 
kreślona mocnym ciosem pięści/ 
pomogły mu w przełamaniu nieuf- 
ności załogi i zdobyciu serca pięk- 
nej Basi, córki najbardziej zacięte- 
go przeciwnika. Partnerką aktora w 
tej opowieści o twardych ludziach 
morza była Barbara Połomska. 

— Moje pierwsze wspomnienie o 
Tadeuszu Schmidcie łączy się z je- 
go filmem "Czarci Żleb” — mówi 
dzisiaj. — Zachwycił mnie. Nie my- 
ślałam, że to aktor, ale prawdziwy, 
młody i piękny góral. I ja, góralka 
po rodzicach, byłam nim zafascy- 
nowana. Po paru latach poznałam 
Tadeusza osobiście. Spotkaliśmy 
się w Wytwórni Filmów Fabular- 
nych w Łodzi dzięki Jerzemu Pas- 
sendorferowi. I zaraz potem wielka 
radość! Miałam być ukochaną Ta- 
deusza w filmie "Skarb kapitana 
Martensa". Na początku byłam 
bardzo onieśmielona. Wyjechali- 
śmy do Gdańska, do Gdyni, bo 
plenery kręciliśmy nad morzem 
oraz na trawlerze rybackim, któ- 
rym mieliśmy płynąć nad Morze 
Północne. Pamiętam, że Bałtyk był 
bardzo wzburzony, a ja — zachwy- 
cona przygodą. Po godzinie poczu- 


łam się źle i Tadeusz ratował mnie 
czymś, co miało pomóc. Nic z tego. 
W końcu trzymał mnie mocno, a ja 
z głową za burtą... 

— W "Skarbie kapitana Marten- 
sa” po raz pierwszy musiałam cało- 
wać się ze swoim partnerem. Wsty- 
dziłam się, byłam czerwona jak bu- 
rak. Tadeusz jednak był tak natu- 
ralny i miły, że trema minęła. Oka- 
zał się uroczym, bezpośrednim, peł- 
nym czaru i skromności człowie- 
kiem. Taki pozostał na zawsze. 

Kolejny zakręt sprawił, że skoń- 
czył się czas tchnących wiarą i en- 
tuzjazmem bohaterów Tadeusza 
Schmidta. Lecz aktor nie zniknął 
razem z nimi. To, co wnosił na 
ekran w latach 50., okazało się w 
dalszym ciągu potrzebne. W jego 
kolejnych postaciach /a wystąpił w 
ponad 50 filmach/ z pewnością 
mniej optymizmu i niefrasobliwo- 
ści, więcej za to czegoś, co zwykło 
nazywać się siłą charakteru, odpo- 
wiedzialności i rozwagi. 

Podobne predyspozycje sprawia- 
ły, że reżyserzy często i chętnie 
ubierali Schmidta w rozmaite mun- 
dury. Galeria tych postaci jest im- 
ponująca, z piękną rolą chorążego 
Gryczmana w "Westerplatte" Stani- 


sława Różewicza /1967/ na czele. 
Warto też przypomnieć kapitana 
Lothara w filmie Aleksandra Ścibo- 
ra-Rylskiego "Morderca zostawia 
ślad” /1967/, gotowego na każde 
ryzyko, by zdemaskować zdrajcę i 
mordercę czy dowódcę łodzi 
podwodnej Hulewicza z "Ostatnie- 
go po Bogu” Pawła Komorowskie- 
go /1968/, zmuszonego do rezygna- 
cji z pracy na morzu. 

Inną *specjalnością” aktora stały 
się role kostiumowe /Snitko w *Pa- 
nu Wołodyjowskim”, Powała w 
*Pierścieniu księżnej Anny”, Dan- 
rot w "Bolesławie Śmiałym”, 
Oskierko w *Potopie"/. I chociaż 
zdarzało mu się wcielać także w ne- 
gatywne figury, jak choćby bez- 
względny agent obcego wywiadu w 
*Tylko umarły odpowie” Sylwestra 
Chęcińskiego /1969/, pozostał 
przede wszystkim uosobieniem 
twardego mężczyzny o ciepłym 
spojrzeniu i serdecznym uśmiechu. 

Tadeusz Schmidt nie rozstał się 
z ekranem do końca. Zmarł pod- 
czas realizacji *Zagrożenia” Wacła- 
wa Florkowskiego /1976/. Niedaw- 
no minęła dwudziesta rocznica jego 
śmierci. 


MACIEJ MANIEWSKI 
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zęsto ubolewano, że filmy Zinnemanna 

są pozbawione "prawdziwej pasji”, że ze- 

ślizgują się niebezpiecznie ku banałowi, 

chociaż nikt nie negował ich insceniza- 

cyjnej staranności i doskonałej kompozy- 
cji. Lecz taka była przecież twórcza osobowość 
Zinnemanna. Był to entuzjasta kina skutecznie 
hamujący swój przesadny entuzjazm, nie zno- 
szący przesady i zbytniego eksponowania sil- 
nych emocji. Przedkładający lekko chłodny dy- 
stans i analityczny styl nad wizualne efekciar- 
stwo. 

Zinnemann /ur. 29.04.1907 — zm. 14.03.97/ 
pochodził ze średnio zamożnej wiedeńskiej ro- 
dziny pochodzenia żydowskiego. Rodzice ma- 
rzyli dla niego o karierze prawnika albo skrzyp- 
ka. Ale młody Zinnemann szybko zdał sobie 
sprawę, że wybitnym skrzypkiem nie będzie, na- 
tomiast kariera adwokacka niezbyt go pociągała. 
Zafascynowało go natomiast kino. Filmy Dreye- 
ra, Eisensteina, Stroheima uświadomiły mu, że 
jest to sztuka o wielkich, fascynujących możli- 
wościach. Przerwał więc studiowanie prawa i 
wyjechał do szkoły filmowej, do Paryża. 

W 1927 roku Zinnemann rozpoczął pracę ja- 
ko asystent operatora. Przełomowym dla niego 
doświadczeniem zawodowym było asystowanie 
przy słynnym filmie Roberta Siodmaka *Men- 
schen am Sonntag”, gdzie scenarzystami byli 
Edgar Ulmer i Billy Wilder. Półdokumentalny 
film uznano potem za zwiastun neorealizmu. 
Powstał on w ogniu gorących dyskusji pod 
wpływem dokonań słynnego dokumentalisty 
Roberta Flaherty'ego. Właśnie Flaherty'ego /z 
którym zresztą później współpracował/ Zinne- 
mann uznawał za swego mistrza. 

Po przybyciu do USA w 1930 roku Zinne- 
mannowi wkrótce przylepiono etykietkę *spo- 
łecznego realisty”, zwłaszcza po sukcesie filmu 
o życiu meksykańskich rybaków "Los Redes” 
/1934/ zrealizowanego wspólnie z Paulem 
Strandem i Oscara za dokumentalną krótkome- 
trażówkę "That Mothers Might Live”, Do 1942 
roku z sukcesem zrealizował kilkanaście dal- 
szych krótkometrażówek dla MGM. Ale jego 
debiut — thriller *Kid Glove Killer” /1942/ 
świadczył o tym, że Zinnemann także doskonale 
opanował zasady hollywoodzkiej narracji i bu- 
dowania napięcia. Udowodnił to jeszcze dobit- 
niej w "Siódmym krzyżu” /1944/ według powie- 
ści Anny Seghers ze Spencerem Tracy, który za- 
grał tu więźnia zbiegłego z obozu koncentracyj- 
nego. Rosnący dramatyzm opowieści podkreślił 
Zinnemann użytymi z umiarem ekspresjoni- 
stycznymi efektami. Był to jeden z nielicznych 
hollywoodzkich filmów czasu wojny wolny od 
propagandowej przesady i z wiarygodnie nakre- 
śloną scenerią. 

To poczucie umiaru, lekkiego dystansu do te- 
matu i ton spokojnej rzeczowości, niechęć do 
błyskotliwych stylistycznych popisów zawsze 
były siłą, ale i pewną słabością kina Zinneman- 
na. Zarzucano mu, że jego filmy są zbytnio "wy- 
pracowane”, a fabuły literackie. 

*W samo południe” /1952/, słynny western z 
Gary Cooperem, do dziś wzbudza spory. Zinne- 
mann odżegnywał się od politycznych interpre- 
tacji — scenarzysta Carl Foreman chciał w tek- 
ście zawrzeć atmosferę mccarthyzmu. Zinne- 
mann mówił: Zainteresowała mnie niezwykła 
dramaturgia scenariusza. Pomyślałem sobie, że 
jest to temat uniwersalny. Człowiek chce prze- 
ciwstawić się złu, ale jest słaby. I trudno mu zna- 


leźć pomoc u innych. *W samo południe” do 
dziś zachwyca precyzyjną konstrukcją. Z drugiej 
jednak strony istnieje pogląd, że właśnie ten film 
ze swym podstarzałym, zmęczonym bohaterem, 
końcowym strzałem w plecy i nie skrywaną me- 
taforycznością zaczął odbierać moc westerno- 
wemu mitowi. Styl Zinnemanna na początku je- 
go kariery jeszcze dość emocjonalny /'Po wiel- 
kiej burzy” 1947, "Pokłosie wojny” 1948/ z cza- 
sem stawał się coraz bardziej precyzyjny i suro- 
wy. "Stąd do wieczności” /1953/, za którego re- 
żyserię Zinnemann dostał Oscara, ekranizacja 
słynnej powieści Jamesa Jonesa, unikała histe- 
rycznego chwilami tonu pierwowzoru — chyba 
nie tylko ze względów cenzuralnych. A niezwy- 
kle silny dramatyczny efekt i tak Zinnemann 
osiągnął - choćby poprzez zaskakująco porusza- 
jącą kreację Franka Sinatry. 

Słabości kina Zinnemanna bardziej widoczne 
stawały się przy - cieszących się w swoim cza- 
sie uznaniem — ekranizacjach słynnych sztuk te- 
atralnych. "Gość weselny” /1953/ według słyn- 
nej powieści i jej przeróbki teatralnej sztuki Car- 
son McCullers, zaskakuje wprawdzie do dziś 
świetną rolą młodziutkiej Julie Harris, ale nie- 
zwykła atmosfera tego utworu, która mówi o 
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przekraczaniu granicy dorosłości — tajemniczym 
i przerażającym — u Zinnemanna razi chłodem. 
Podobnie "Kapelusz pełen deszczu” /1957/ wc- 
dług słynnej sztuki Michaela Gazzo o nowojor- 
skim narkomanie wydaje się filmem zbyt *wy- 
pracowanym”, podejrzanie gładkim. 

Na podobne zarzuty naraził się także Zinne- 
manmn reżyserując "Oto jest głowa zdrajcy” 
/1966, Oscar za reżyserię/ według sztuki Rober- 
ta Bolta. Ale ta opowieść o tragicznie zakończo- 
nym konflikcie Thomasa More 'a /Paul Scofield/ 
i króla Henryka VIII /Robert Shaw/ znalazła do- 
skonałych wykonawców w brytyjskich aktorach. 
Zdystansowany styl reżyserii i brytyjskie, także 
z odrobiną dystansu, aktorstwo sprawiło, że po- 
wstał film-dyskurs nie tracący jednak nigdy z 
oczu dramatu bohaterów. Ostatnie filmy Zinne- 
manna — "Dzień Szakala” /1973/, "Julia" /1977/ 
i "Pięć dni jednego lata” /1982/ wzbudziły także 
— zwłaszcza w USA — mieszane reakcje. "Dzień 
Szakala” według bestsellera Fredericka Forsytha 
odsądzano wręcz od czci i wiary za "dłużyzny” i 
"chłód”. A właśnie tu styl Zinnemanna znalazł 
doskonały odpowiednik w temacie, pojedynku 
najemnego mordercy i jego nieefektownego, 
wytrwałego tropiciela. "Julię" zaś i *Pięć dni...” 
można uznać za "niesentymentalne podróże sen- 
tymentalne”. Zinnemann powrócił tu /w pierw- 
szym przypadku/ do Europy tuż przed i w czasie 
faszystowskiej dominacji oraz w swoje ukocha- 
ne Alpy /w drugim przypadku. I nasycił oba fil- 
my przełamującą chłód dojrzałą melancholią. 

Zarzucano mu chętnie zbytnią powagę, brak 
poczucia humoru, ów słynny dystans. Ale w 
swoich najlepszych filmach właśnie ogranicza- 
jąc i tonując sentymentalne i przesadne emocjo- 
nalne efekty Zinnemann osiągnął imponującą si- 
łę wyrazu. 

TOMASZ JOPKIEWICZ 
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KEY O-NNACRU Rama 6 
Czy marzysz o wysokich lotach i nurkowaniu? 
Czy chcesz skoczyć w każdy żywioł? Czy pragniesz 
zwyciężać? Jeśli tak - odpowiedz na poniższe 
pytania. 

1. Z czym kojarzy Ci się nazwa AQUATOR? 
2. Jakie są najważniejsze funkcje w zegarku, 
który sprawdza się we wszystkich żywiołach? 
3. Jak sobie wyobrażasz zegarek AQUATOR? 
Kartkę z odpowiedziami prześlij na podany adres do 
11 czerwca. Na zwycięzców losowania czeka 20 
zegarków AQUATOR o wartości 300 PLN każdy. 
Wyniki konkursu opublikujemy 20 czerwca w do- 
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PRZEDWOJENNI 


Twarz szlachetna, jakby z ka- 
mienia wyciosana, głowa pięknie 
ukształtowana, spojrzenie ogniste, 
rysy pełne delikatności i uwodzi- 
cielskiego uroku — tak zachwycała 
się Zbyszko Sawanem autorka te- 
kstu zamieszczonego w międzywo- 
jennym *Kinie". Miał opinię jedne- 
go z najprzystojniejszych amantów 
polskiego kina. W dużej mierze to 
właśnie typ urody sprawił, że de- 
biutował w rolach, na które inni 
czekają wiele, wiele lat. 

Urodził się 14 kwietnia 1904 ro- 
ku w Woskresieniewce w guberni 
kurskiej. Uczył się w gimnazjum 
polskim i rosyjskim w Kijowie. Je- 
szcze jako dziecko statystował w 
kijowskim teatrze "Ogniwo” Stani- 
sławy Wysockiej. Po rewolucji 
1917 roku rodzina Nowakowskich 
Jak brzmiało prawdziwe nazwisko 
Zbyszko Sawana/ przeniosła się do 
Warszawy. Zanim rozpoczął regu- 
larne studia aktorskie, miał w swo- 
im życiu epizod patriotycz- 
no-awanturniczy. Nie miał jeszcze 
17 lat, gdy rozpoczęła się wojna 
polsko-sowiecka. Wziął w niej 
udział jako ochotnik tylko dlatego, 
że posunął się do oszustwa, przed- 
stawiając w dowództwie metrykę 
starszego brata. Wkrótce rozpoczął 
studia w Oddziale Dramatycznym 
Państwowego Konserwatorium 
Muzycznego w Warszawie pod 
kierunkiem Aleksandra Zelwero- 
wicza. W sezonie 1926/1927 został 
zaangażowany do Teatru im. Sło- 
wackiego w Krakowie i tam wła- 
śnie przyjął pseudonim Zbyszko 
Sawan. Był ceniony jako aktor tea- 
tralny, grał w "Księciu Niezłom- 
nym”, *Akropolis" i *Cyrano de 
Bergerac”, ale prawdziwą popular- 
ność przyniósł mu dopiero film. 
Debiutował w kinie niemym od ra- 
zu główną rolą Tadeusza Ordy, po- 
wstańca z 1863 roku, w *Huraga- 
nie” Józefa Lejtesa /1928/ i rolą 
Cezarego Baryki w *Przedwio- 
śniu” Henryka Szaro; w tym sa- 
mym roku zagrał także dużą rolę w 
"Dzikusce” Szaro, wg powieści 
Ireny Zarzyckiej. Ekranowy debiut 
przyniósł mu więc w ciągu jednego 
roku dwie główne role w prestiżo- 
wych produkcjach tego okresu. 
Tak będzie jeszcze przez kilka lat; 
Dymsza, Bodo i inni powoli będą 
się wspinać na szczyty aktorskiej 
popularności i sławy, którą Zby- 
szko Sawan zdobył już w chwili 
debiutu. 

W kategoriach ówczesnego ka- 
nonu urody był doskonałym od- 
twórcą ról szlachetnych bojowni- 
ków, młodych ziemian, idealistów 
walczących o sprawę. Od roli Ce- 
zarego Baryki przez kilka lat był 
głównym amantem polskiego kina. 
Typ urody, który uosabiał, jego po- 
wierzchowność i charakterystyczny 
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sposób bycia były magnesem przy- 
ciągającym do kina, niejednokrot- 
nie ratującym film przed katastrofą. 
Z reguły grywał mężczyzn szla- 
chetnych, obrońców słabych ko- 
biet, często uduchowionych mala- 
rzy i poetów. Był malarzem w fil- 
mie *Policmajster Tagiejew” Juliu- 
sza Gardana /1929/ i zakochanym 
malarzem w "Człowieku o błękit- 
nej duszy” Michała Machwica 
/1929/. W tym samym roku zagrał 
także główną rolę w filmie "Pod 
banderą miłości” Michała Waszyń- 
skiego, w którym nie tylko urato- 
wał tonącą kobietę, ale także /po 
brawurowym pościgu łodzią moto- 
rową/ zdemaskował przebiegłego 
szpiega, który w dodatku okazał się 
jego zaginioną siostrą działającą 
wbrew swej woli. Cóż, międzywo- 


w *Przedwiośniu” 


jenne kino nie miało litości dla 
przystojnych aktorów reprezentują- 
cych typ urody "szlachetnego mło- 
dzieńca z dobrego domu”. 

Na początku 1930 roku Zbyszko 
Sawan znalazł się w zespole akto- 
rów realizujących w Joinville pod 
Paryżem polskie wersje obcoję- 
zycznych filmów, występując m.in. 
wspólnie z Kazimierzem Junoszą 
Stępowskim w *Tajemnicy leka- 
rza”. Jak wiadomo, eksperyment z 
Joinville był nieudany, a *Tajemni- 
ca lekarza”, podobnie jak inne fil- 
my zrealizowane pod Paryżem, 
okazała się artystyczną i finansową 
porażką. Od początku lat 30. Zby- 
szko Sawan powielał swoje emploi 
w kinie dźwiękowym, ale miał już 


coraz więcej konkurentów. Pierw- 
szym dźwiękowym filmem Sawana 
było *Serce na ulicy” Juliusza Gar- 
dana /1931/, w którym zagrał 
wyższego urzędnika państwowego 
zakochanego do szaleństwa w 
szantażowanej Rosjance, w *Uwie- 
dzionej” Michała Waszyńskiego 
M931/ ratował inną nieszczęsną ko- 
bietę zamkniętą w domu schadzek. 
Pewną odmianą w galerii ckliwych, 
szlachetnych i sentymentalnych ko- 
chanków stała się rola cyrkowca 
Livenzo w *Pałacu na kółkach” 
Ryszarda Ordyńskiego /1932/. 
Międzywojenne kino bezlitośnie 
szufladkowało aktorów, kierując 
się nie tyle możliwościami aktor- 
skimi, co typem psychofizycznym 
utożsamianym z polocznymi wyo- 
brażeniami o niewinnej dziewczy- 


nie, strasznej mieszczce, roman- 
tycznym kochanku, sprytnym słu- 
dze. Wielu międzywojennych akto- 
rów stało się ofiarami takiej klasy- 
fikacji: Elżbieta Barszczewska, 
Mieczysława Ćwiklińska, Stani- 
sław Sielański, także Zbyszko Sa- 
wan. Czy miał tego świadomoś 
Czy aktor, który nigdy nie musiał 
zabiegać o popularność, bo od sa- 
mego początku grał tylko główne, 
ale za to wciąż te same role, nie 
marzy skrycie o wcieleniu się w 
postać cynicznego drania, bez- 
względnego mordercy, podłego 
uwodziciela? Z drugiej jednak stro- 
ny, czy w kinie międzywojennym, 
wobec głębokiej wiary w skutecz- 
ność i siłę klasyfikacji opartej na 


typie psychofizycznym, możliwy 
był Zbyszko Sawan jako Pochroń, 
Płaza-Spławski, albo chociażby 
tylko Zenon Ziembiewicz? 

Na pewien czas Zbyszko Sawan 
zniknął z ekranu. Miał 28 lat, gdy 
rozpoczął studia na Wydziale Re- 
żyserii w Państwowym Instytucie 
Sztuki Teatralnej kierowanym 
przez Leona Schillera. Jeszcze 
przed wojną reżyserował w Wilnie, 
Warszawie i Bydgoszczy. Do filmu 
powrócił tuż przed wojną, ale ze 
znacznie mniejszym szczęściem. 
W 1938 roku zagrał w "Ostatniej 
brygadzie” Michała Waszyńskiego 
rolę bogatego i rzutkiego przemy- 
słowca, o którego znów walczą ro- 
je pięknych i utytułowanych ko- 
biet. W tym samym roku wystąpił 
także w *Czarnych diamentach” 
Jerzego Gabryelskiego wg powie- 
ści Gustawa Morcinka — filmie, 
który nie wszedł na ekrany. 

W czasie okupacji Zbyszko Sa- 
wan pracował w kawiarni Arty- 
stów Filmowych przy Złotej. W 
związku z wyrokiem wykonanym 
na kolaborującym z Niemcami ak- 
torze-renegacie Igo Symie 15 mar- 
ca 1941 roku Sawan został areszto 
wany wraz z grupą ludzi ze środo- 
wiska teatralnego. Przesłuchiwany 
na Szucha, więziony na Pawiaku 
wspólnie z Schillerem, Jaraczem i 
innymi został wywieziony do 
Oświęcimia. 

Po wojnie był czynny przede 
wszystkim jako reżyser, dyrektor i 
kierownik artystyczny teatrów. 
Występował m.in. w warszawskim 
Teatrze Popularnym na Scenie 
Faktu w znanych widowiskach do- 
kumentalnych Krzysztofa Kąko- 
lewskiego *Co u pana słychać” 
/1979/ oraz Hanny Krall *Zdążyć 
przed Panem Bogiem” /1980/. Grał 


oawan 


także w filmach: "Odwiedziny pre- 
zydenta” Jana Batorego /1961/, 
*Popioły” Andrzeja Wajdy /rola oj- 
ca Krzysztofa Cedro, 1965/, "Epi- 
log norymberski” Jerzego Antcza- 
ka /1971/, *Akcja pod Arsenałem” 
lojciec *Zośki”/ Jana Łomnickiego 
/1978/, *Aria dla atlety” Filipa Ba- 
jona /1979/, *Klejnot wolnego su- 
mienia” Grzegorza Królikiewicza 
/1983/ i w serialach *Stawka więk- 
sza niż życie”, "Wielka miłość Bal- 
zaka”. Jego ostatnią filmową rolą, 
którą zagrał w wieku 80 lat, była 
rola księdza w filmie Jacka Brom- 
skiego *Ceremonia pogrzebowa”. 
Zmarł 4 czerwca 1984 roku. 
MAŁGORZATA 
HENDRYKOWSKA 


PORTRET NA ŻYCZENIE 


Dla kina amerykańskiego odkrył ją Robert Rodriguez. Podobno za sprawą nudów. 
Kiedyś, znudzony telewizyjnym repertuarem, przeskakiwał pilotem z programu na pro- 
gram. Na kanale hiszpańskojęzycznym zobaczył w meksykańskim serialu Salmę Hay- 
ek. Natychmiast uznał, że jest stworzona do roli Caroliny z "Desperado", pięknej miło- 
śniczki książek, na widok której kierowcy zapominają o przepisach ruchu drogowego. 

Jeszcze efektowniej wyglądała Hayek w horrorze *Od zmierzchu do świtu”. Zagr: ła 
Santanico Pandemonium, ion 4 meksykańskich wampirów, tańczącą w obskurnym 
barze dla kierowców. Pamiętacie jej *'wejście' * Pojawia się na scenie ubrana w ciemne 
bikini, z owiniętym wokół nagich ramion wężem. W. ampirzy zespół gra wolny kawa- 
łek, a Salma-Santanico Pandemonium zaczyna swój zmysłowy taniec. Na jej widok 
nie tylko Quentin Tarantino miał problemy z oddychaniem. 

Podobno postać Santanico Pandemonium została wymyślona specjalnie dla Hayek. 
Rodriguez pokazał "Desperado" Quentinowi Tarantino. Ten, zauroczony Salmą, zapra- 
gnął mieć ją za partnerkę w *Od zmierzchu do świtu”, który Rodriguez reżyserował 
według scenariusza Tarantino. Tak narodziła się królowa wampirów, która z dwóch 
braci--przestępców chce zrobić swoich niewolników /marzenie Tarantino?/. Oczywiście 
nie trzeba było namawiać Rodrigueza do zaangażowania Hayek. Sam przecież powie- 
dział jej po "Desperado": Musisz grać w każdym moim filmie — przynosisz mi sze zęście. 
Ta sympatia do Hayek nie przeszkadza jednak Rodriguezowi w okłamywaniu /kiedy 

zajdzie taka konieczność/ swojej szczęśliwej gwiazdy. W *Od zmierzchu do świtu” 

Salma musiała tańczyć z owiniętym wokół niej dwumetrowym białym pytonem. Po- 
czątkowo odmówiła zagrania tej sceny, bo panicznie boi się węży. Rodriguez wymyślił 
więc historyjkę o tym, że Madonna jest zainteresowana rolą Santanico Pandemonium. 
W efekcie Hayek spędziła dwa miesiące w gabinecie psychoanalityka, ale swoją fobię 
zwalczyła. 

Uparta. Tak określają ją znajomi i filmowi partnerzy. Hayek nie tylko temu ze iprze- 
cza, ale na potwierdzenie przytacza historyjkę ze swojego dzieciństwa. Kiedy rodzice 
nie chcieli wysłać jej do katolickiej szkoły dla dziewcząt w Teksasie, ogłosiła strajk i 
przestała wychodzić ze swojego pokoju. Państwo Hayek musieli ustąpić. Wymarzonej 
szkoły Salma jednak nie skończyła — została z niej wyrzucona za złe sprawowanie. 

Hayek dorastała w Coatzacoalcos, portowym mieście w południowo-w schodniej 
części Meksyku. Jej ojciec /Libańczyk z pochodzenia/ jest przedsiębiorcą, matka kie- 
dyś śpiewała zawodowo. Salma chciała studiować stosunki międzynarodowe, ale osta- 
tecznie wybrała aktorstwo. 


Wypatrzona w amatorskim przedstawieniu *Aladyna", została zaangażowana do se- 
rialu *Nuevo Amanecer" i w 1989 zdobyła nagrodę Tv Novela dla najlepszej debiutant- 
ki. Drugi serial w jej dorobku — klasyczna "opera mydlana”, *Teresa" — uczynił z niej 
gwiazdę w Ameryce Łacińskiej i przyniósł nagrody TV Novela oraz Heraldo dla najlep- 
szej aktorki. Ale ambicje Salmy sięgały dalej niż "opery mydlane”. W 1991 wyjechała 
do Los Angeles. Pierwsze półtora roku pobytu w USA poświęciła na naukę języka an- 
gielskiego. Zagrała w kilku hiszpańskojęzycznych filmach, m.in. *Mi Vida Loca” AlIi- 
son Anders /1993/. Po "Desperado" /1995/ amerykańska kariera Hayek nabrała tempa. 

Salma wymusiła na producencie Joelu Silverze zgodę na przerobienie swojej rólki w 

"Czystej grze” Andrew Sipesa /1995/. W efekcie była jedynym j Jasnym punktem w tym 
nieudanym widowisku, które miało wylansować Cindy Crawford jako aktorkę. "Po 
znajomości” Hayek pojawiła się w epizodzie w noweli Rodrigueza z "Czterech pokoi” 

/1995/ — tylko uważni widzowie wypatrzą ją jako telewizyjną striptizerkę. Odrzuciła 
rolę w wysokobudżetowym filmie, by móc zagrać razem z Russellem Crowe w *Brea- 
king Up” /1996/, niezależnej produkcji według sztuki Michaela Cristoferana. Zrobiła 
tak, bo spodobał się jej scenariusz — historia pary kochanków, którzy nie potrafią żyć 
bez siebie, ale razem też nie potrafią ułożyć sobie życia. 

Hayek nie pozwala sobie teraz ani na chwilę przerwy. Przyjmuje rolę za rolą. Zayra- 
ła w sensacyjnych *Ściganych” Kevina Hooksa /1996/ i obyczajowym * -Follon Me 
Home” /1996/. Była Esmeraldą w "The Hunchback'” Petera Medaka /1997/. telewizyj- 
nej ekranizacji powieści Wiktora Hugo. Chętnie pojawia się w produkcjach meksykań- 
skich. Zagrała m.in. w historycznym miniserialu "El Vuelo del Aguila” i najbardziej 
kasowym filmie meksykańskiego kina, "El Callejon De Los Milagros” /1995/. Dużą 
wagę przywiązuje do komedii romantycznej "Fools Rush In” /1997/, w której partneru- 
je Matthew Perry” emu z serialu "Friends". 

Ameryk ywają Hayek następczynią Raquel Torres i Dolores Del Rio — me- 
ksykańskich piękności, które odniosły sukces w Hollywood. A co ona sama o tym są- 
dzi? Nie myślę o sobie "Salma-gwiazda", *Salma-sekssymbol", ale skoro publiczność 
tak mnie postrzega, nie mam nic przeciwko temu. Ale wygląd nie jest dla mnie najważ- 
niejszy. Nie potrafiłabym spędzać pół dnia na siłowni i być stale na diecie. Jedzenie to 
przyjemność. Muszę więc zostać prawdziwą aktorką — wtedy nikogo nie będzie obcho- 
dziło, jak wyglądam. KASIA NOEL 
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ikt chyba nie zaprze- 
czy. Kino akcji jest 
zdominowane przez 
mężczyzn. Tak było i 
tak będzie. Mężczyźni 
M zbyt zazdrośnie strze- 
gą tego filmowego gatunku, by 
można było liczyć na prawdziwą 
zmianę warty. Trudno zresztą im 
się dziwić. W końcu kino akcji 
pozwala mężczyznom podbudo- 
wać swoje ego, nadwątlone 
przez postępujący we wszystkich 
dziedzinach życia proces równo- 
uprawnienia kobiet. To kino ak- 
cji pozwala mężczyznom wie- 
rzyć /choćby tylko przez dwie 
godziny seansu/, że nadal są pa- 
nami świata, prawdziwymi ma- 
cho, bez których słabe i nieroz- 
garnięte kobietki przepadną. 
Dlatego też nie ma co się łudzić 
— filmy typu *Długi pocałunek 
na dobranoc” Renny ego Harlina 
są tylko wyjątkami mającymi 
potwierdzić regułę: kino akcji to 
domena mężczyzn i nic tego nie 
zmieni. 

Znakomita większość filmów 
akcji rozgrywa się według tego 
samego schematu. Dzielny i nie- 
zwyciężony mężczyzna ratuje 
przed zagładą dzieci, zwierzęta i 
staruszki, a często i resztę popu- 
lacji Ziemi. Rozprawia się z 
czarnymi charakterami. Zgarnia 
dla siebie całą chwałę. To on po- 
pisuje się swoją fizyczną tężyzną 
i swoim nieprzeciętnym intelek- 
tem. To jemu przypadają w 
udziale najdowcipniejsze odzyw- 
ki, oklaskiwane i powtarzane 
przez kinową publiczność. A co 
z kobietą? 


Męskie utrapienie 


Ten typ bohaterek pojawia się 
często w kinie akcji. Zazwyczaj 
są to urodziwe, ale głupawe 
blondynki ze skłonnościami do 
histeryzowania. Swoimi ciągły- 
mi wrzaskami i przesadną troską 
o wygląd skutecznie utrudniają 
mężczyźnie życie. Pełne preten- 
sji /oczywiście pod adresem *na- 
szego bohatera”/ krzyki w stylu 
złamałam sobie paznokieć! za- 
wsze rozbrzmiewają w najbar- 
dziej nieodpowiedniej chwili. 
Głupawe blondynki są dla męż- 
czyzn utrapieniem, bo — odzna- 
czając się wyjątkowym talentem 
do ładowania się w coraz gorsze 
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«zabójcza broń 3": 
Rene Russo 


zybcy i martwi”: 
Sharon Stone 


Co się dzieje, 
kiedy kobieta 
dostaje 

do ręki broń 

I zaczyna 
zachowywać się 
jak 

mężczyzna? 


tarapaty — wymagają nieustannej 
opieki. Są też w swojej bezrad- 
ności tak irytujące, że publicz- 
ność ma ich szczerze dosyć, 
współczując bohaterowi — za ja- 
kie grzechy chłop musi się tak 
męczyć?! Pamiętacie nadąsaną 
Sharon Stone w *Kopalniach 
króla Salomona” J. Lee Thom- 
psona czy piszczącą Goldie 
Hawn w *Ptaszku na uwięzi” 
Johna Badhama? Najdoskona|- 
szym bodaj, a jednocześnie naj- 
bardziej denerwującym wciele- 
niem blond włosego utrapienia 
jest Willie Scott /Kate Capshaw/ 
z *Indiany Jonesa” Stevena 
Spielberga. W jej osobie Spiel- 
berg połączył cechy słynnych 
blondynek kina lat 30. i 40., ale 
całą postać ujął w pastiszowy 
cudzysłów. Willie ciągle narze- 
ka, krzyczy, marudzi. W efekcie 
jeden z krytyków napisał: Kiedy 
Willie wisi nad gorącą lawą, 
mamy szczerą nadzieję, że wre- 
szcie do niej spadnie. 


Czarne charaktery 


Kino akcji lubi pokazywać ko- 
biety w roli przeciwniczek, z któ- 
rymi muszą walczyć bohaterscy 
mężczyźni. Przeciwniczek tyleż 
seksownych, co zawziętych i nie- 
bezpiecznych. Walka na Śmierć i 
życie zazwyczaj jest poprzedzana 
przez igraszki w łóżku. 

Kobiety-czarne charaktery 
odznaczają się cechami patolo- 
gicznymi. Xenia Onatopp z "Gol- 
denEye” Martina Campbella, gra- 
na przez Famke Janssen, przeży- 


wa więc ekstazę, dusząc męż- 
czyzn żelaznym uściskiem swo- 
ich ud. Grace Jones z *Zabójcze- 
go widoku” Johna Glena czy Bri- 
gitte Nielsen z *Gliniarza z Be- 
verly Hills 2” Tony'ego Scotta to 
zimnookie piranie, którym zabija- 
nie sprawia przyjemność. 
Kobiety-czarne charaktery 
pozwalają mężczyznom popisać 
się swoimi muskułami i swoim 
poczuciem humoru. Zwalniają 
mężczyznę z obowiązku bycia 
dżentelmenem. Może więc naj- 
pierw posłużyć się kobietą jako 
taranem do rozbijania ścian, a 
potem ją zastrzelić, rzucając 
przy okazji dowcipną /w założe- 
niu/ uwagę typu uznaj to za roz- 
wód - jak to zrobił Arnold 


*GoldenEye": 
Pierce Brosnan, 
Famke Janssen 


Schwarzenegger z Sharon Stone 
w *Pamięci absolutnej” Paula 
Verhoevena. 


Partnerki 


To wierne towarzyszki przy- 
gód mężczyzn. Bez nich nasi bo- 
haterowie przepadliby z krete- 
sem. Wiadomo, że Jack Tra- 


vis-Keanu Reeves niewiele 
zdziałałby w *Speed. Niebez- 
pieczna szybkość” Jana De Bon- 
ta, gdyby za kierownicą autobu- 
su nie siedziała Sandra Bullock. 
Martin Riggs-Mel Gibson zgi- 
nąłby zapewne już w połowie 
"Zabójczej broni 3” Richarda 
Donnera, gdyby Rene Russo nie 
znała karate. Indiana Jones-Har- 
rison Ford nigdy nie znalazłby 
Arki Przymierza, gdyby nie po- 
moc Karen Allen. A Clark Gable 
nie miałby szans w starciu z 
chińskimi piratami, gdyby nie 
spryt Jean Harlow. Co z tego? 

O równym partnerstwie nie ma 
mowy! Kobiety-partnerki opatru- 
ją męskie rany, wykradają po- 
trzebne klucze i dokumenty, od- 


wracają uwagę przeciwnika — sło- 
wem, odwalają całą czarną robo- 
tę, by mężczyźni mogli dokonać 
spektakularnych wyczynów. Czy 
ktoś to jednak zauważa? Cały 
splendor spada zawsze na męż- 
czyznę. Nieco lepiej sytuacja wy- 
gląda w kinie akcji potraktowa- 
nym z przymrużeniem oka. Choć 
więc w "Miłość, szmaragd i kro- 


kody!” Roberta Zemeckisa to Mi- 
chael Douglas popisuje się tęży- 
zną fizyczną, spryt i dowcip Ka- 
thleen Turner są równie ważne 
dla rozwoju akcji. 

Zazwyczaj kobieta-partnerka 
jest nagrodą” dla mężczy- 
zny-bohatera. W finałowej sce- 
nie, spocony i obolały władczym 
gestem obejmuje kobietę, by 
*wynagrodzić” jej wszelkie stra- 
ty namiętnym pocałunkiem. Po- 
tem na ekranie pojawia się napis 
*the end”. 


Bohaterki 

Rzadkie zjawisko w kinie ak- 
cji. Zazwyczaj pojawiają się na 
zasadzie egzotycznej ciekawost- 


ki. Baba w akcji — czego to sce- 
narzyści nie wymyślą?! Można 
od czasu do czasu popatrzeć na 
kopiącą Cynthię Rothrock, ale 
choćby nie wiadomo jak się sta- 
rała itak nie dorówna Je- 
an-Claude'owi Van Damme. 
Często wyczyny bohaterek kina 
akcji są tak jawnie przerysowa- 
ne, że zamieniają się w pastisz. 


125 


Tak było z *Cleopatrą Jones” 
Jacka Starretta czy ostatnio 
<Żyletą” Davida Hogana. 
Uśmiech wywoływała w *Szyb- 
kich i martwych” Sama Raimie- 
go Sharon Stone jako nieudane 
kobiece wcielenie bohaterów 
Clinta Eastwooda. Patrząc na 
nią, można było tylko wzdychać 
z nostalgią, wspominając Joan 
Crawford w *Johnny Guitar” Ni- 
cholasa Raya. 

W "Długim pocałunku na do- 
branoc” Renny'ego Harlina do- 
szło do odwrócenia obowiązują- 
cego schematu. Kobieta /Geena 
Davis/ przejęła rolę superherosa, 
mężczyzna /Samuel L. Jackson/ 


"Żyleta”: 
Pamela Anderson 


stał się partnerem, a chwilami 
nawet utrapieniem. Ale to tylko 
zabawa konwencjami. 

Jedyną bohaterką kina akcji, 
która zyskała pełną akceptację 
widzów, była Ripley z cyklu o 
Obcych, grana przez Sigourney 
Weaver. Ripley łączy kobiecość 
z czysto męską, fizyczną tęży- 
zną. Jest nieugięta, twarda, pełna 
determinacji. Nie tylko walczy z 
krwiożerczymi kosmitami, ale i 
obejmuje dowództwo nad męż- 
czyznami. Swoisty fenomen w 
kinie akcji. W czym tkwi taje- 
mnica jej sukcesu? Trudno prze- 
sądzić. Dużą rolę odegrała cha- 
ryzma samej Sigourney Weaver. 
Częściowo też marzenie niektó- 
rych mężczyzn o silnej, dominu- 
jącej kobiecie. 
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Nie można zapomnieć o Lin- 
dzie Hamilton w obu częściach 
"Terminatora" Jamesa Camero- 
na. Grana przez nią Sarah Con- 
nor przechodzi prawdziwą ewo- 
lucję — od utrapienia do bohater- 
ki. Początkowo zagubiona i 
przerażona w starciu z cybor- 
giem-mordercą, stopniowo 
przejmuje inicjatywę, by w koń- 
cu stać się prawdziwą bohaterką 
kina akcji. Podobną ewolucję 
przechodzi i Nikita Luca Besson. 


* 


Przeciwnicy kobiet-bohaterek 
kina akcji powiedzą, że jest taki 


film /co prawda należący do in- 
nego gatunku/, który pokazuje, 
co może się stać, kiedy kobieta 
dostaje do ręki broń i zaczyna 
zachowywać się jak mężczyzna. 
Będą mieli na myśli *Thelmę i 
Louise” Ridleya Scotta. Oczywi- 
Ście nie będą mieli racji, bo 
Scott pokazuje, co może się stać, 
kiedy mężczyźni za wszelką ce- 
nę usiłują kobiety sobie podpo- 
rządkować, przypisując im tylko 
trzy sfery działania: kin- 
der-kiiche-kirche. Zresztą i 
zwyczajna *pani domu” może 
stać się bohaterką. Tak jak Mar- 
ge Gunderson z *Fargo" braci 
Coen. 


JULIA DANISZEWSKA 
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«Angielski pacjent” to potężne ; 


kino dla „wszystkich, można się 


wzruszyć, trzeba pomyśleć, jest 
na co popatrzeć, nawet ryzykow- - 
ne motywy ostają się dzięki 


świetnym scenom i doskonałej 


konstrukcji. Ale dostał 9 Osca- 
rów /być może za dużo/ iteraz 
nie można u nas przeczytać pra- 


ż 


wie nie pozytywnego. Np. młody 


gniewny unijnego organu ma 
pretensje, że Sahara jest wyłącz- 


nie fascynującym tłem. Nie zgłę- 


biamy tego świata, nie dowiadu-- 
jemy się o nim niczego ważnego. 


On wie, jak zgłębić świat Sahary 


Iwiercenia?/ i dowiedzieć się o 


niej czegoś ważnego /służę: bar- 
dzo dużo piasku, bardzo mało 
wody, cholernie gorąco/. Zostaw- 


my ten żawistny chór, idźmy do ; 


_ kina. ; 
Autorzy też nieźle Konf na- 
rzucać opinie. Dwoje biologów 
robiło przez 3 lata powiększają- 


cymi kamerami zdjęcia w trawie 


mentarza, aby, broń Boże, nie 
było dydaktyki ani tzw. wartości 


poznawczych, które nudzą. Wy-- 
myślili, że powstał fabularny 
*dramat poetycki” i postawili ju- 
ry festiwali pod Ścianą: nie dać 


nagrody za te 77 minut wybra- 
nych, pięknych plastycznie zdjęć 
— to jesteśmy betonem nieczułym 


na *mircocosmos” łąki. No ito, - 


co powinno być dokumentem, a 
nie jest, co powinno być dla en- 


tomologów, a nie jest, męczy wi-- 


downię /niewielką/, ją także za- 
wstydzając, że nie może pojąć 
sensu i celu usypiającego *dra- 
matu poetyckiego”. > 
Towarzystwo ochrony zwie- 
rząt może by miało coś do po- 
wiedzenia parze sprytnych biolo- 
gów, ale nie ma towarzystwa 


ochrony widzów i koszmarek 


nasz rodzimy pt. "Odwiedź mnie 


we śnie” też przeleciał przez 
ekrany, budząc współczucie dla 


pani Stenki. 


Sahara, łąka, zaświaty, Argen- 


tyna! Mimo reklamy efekt *Evi- 


ty” bliski klapy. Niezasłużonej, 


bo to widowisko z naprawdę do-- 


brą muzyką, tłumami i zamacha- 


mi oraz Madonną, też naprawdę 


=: 


A Ale fióue musicale nad 
Wisłą padają, skojarzenia z woj- 
skiem na ulicach też tu niedobre, 


opinia Madonny fatalna — a jed- 


nak polecam. 

_No to może Australia? «Histo- 
ria Liliany” nakręcona tam przez 
Jerzego Domaradzkiego ze zdję- 


_ ciami Sławomira Idziaka. Ludzi 
0 cokolwiek zachwianym umyśle 


często uważa się za widzących 
życie inaczej i przede wszystkim 
lepiej /?/. Film o mieszkance pla- 
ży w Sydney /autentycznejł ma 
nam to uświadomić poprzez Sze- 
_kspira, którego kwestie z róż- 
nych utworów nader obficie Li- 


liana recytuje /Świetnie, bo to. 


szekspirowska aktorka/. Niestety 
w kinie nie ma czasu, aby skleić 
z tych urywków coś sensownego 
1 pozostaje jeszcze jedna tragicz- 


_na historia kobiety, której życie 
złamał patologiczny ojciec. 


Ale jest Ameryka! Urocze 
miasteczko i wulkan Dantego. 
Już wszystko wiemy, chętni zo- 
baczyć, jak Bond, czyli Pierce 


_ Brosnan, przeprawia się /nie sam 
oczywiście/ przez jezioro żrące- ? 
_ go kwasu. 


Huragany, wulkany, a tymcza- 
sem Polsat cichcem wyświetlił 
*Ślicznotkę” /1978/, amerykań- 


_ ski film wybitnego francuskiego 


reżysera Louisa  Malle'a 
11932—1996/. Pokazuje on dom 


publiczny w Nowym Orleanie, a 
w nim 12-letnią tytułową ślicz- 
pewnej łąki na południu Francji. 
Nakręcili 80 kilometrów bez ko- 


notkę, którą gra naprawdę auten- 


tycznie 12-letnia wówczas Broo- 


ke Shields. Taktownie, ale wy- 


_raźnie szokujący film; obyczajo- 
_ we zakazy łamali bowiem nie ja- 
_cyś Flyntowie, lecz mistrzowie 
_ kamery i pióra. 


Po Ameryce może już być tyl- 


- ko kosmos, czyli *Gwiezdne 
_ wojny” — pewniak po 20 latach. 


Listek figowy wznowienia to 
*wersja specjalna”, to jest przy- 


wrócenie pierwotnie odrzuca- 


nych kilku scen i efektów bez 


znaczenia oraz dźwięk na innym 


systemie. Nowe pokolenie wi- 
dzów do 800 milionów dolców 
zysku z tych trzech filmów do- 
rzuci teraz następne setki, zresztą 
warto. Pomysł handlowo genial- 


; ny, ino patrzeć, jak pojawi się 
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*wersja specjalna” "Przeminęło z 
wiatrem” z komputerowo prze- 
kopiowanym pożarem Atlanty... 
"Potop" — kolubryna Ma Sy- 
stemem THX... 

Z kosmosu i marzeń można 


_ wyjść tylko na ulicę, a tam co 
drugi to Vader w wersji powsze- 
dniej, więc wracamy do kina na 


sympatycznego /Jaguara/ i znów 
jesteśmy nad CORK, w Bra- 
e 


CEZARY WIŚNIEWSKI 
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-Juliusz Machulski, 
Cezary Pazura, Stławom 


Była już *Seksmisja”, *Vabank”, *Deja 
Vu”, *Kingsize”, "Girl Guide”. Juliusz Ma- 
chulski ma wyraźną skłonność do intrygują- 
cych, obco brzmiących tytułów, do czego sam 
się przyznaje. Lubię wydziwiać w tytułach — 
mówi. Jego dziewiąty film fabularny to kome- 
dia kryminalna, "Kiler". 

W Warszawie trwają końcowe zdjęcia. Oto 
scena zaimprowizowanej konferencji praso- 
wej. Kiler /Cezary Pazura/ w towarzystwie ko- 
misarza Ryby /Jerzy Stuhr/ i szefa policji /Jan 
Machulski/ odpowiada na pytania dziennika- 
rzy. Szczególnie dociekliwa jest dziennikarka 
Ewa /Małgorzata Kożuchowska/, prywatnie 
bardzo zafascynowana Kilerem. W scenie tej 
jako statyści gramy także i my, czyli prawdzi- 
wi dziennikarze, którzy przyszli na plan. Kole- 
żanki z radia — z Trójki i z Eski — nie mają pro- 
blemu z *rolą”. Wiedzą, jak przepychać się z 
mikrofonem. Jedna nawet zada pytanie. Wre- 
szcie dziennikarze są mile widziani przez reży- 
sera, który nie wyrzeka na polską krytykę. 

"Kiler" to historia warszawskiego taksów- 
karza Jerzego Kilera, który pomyłkowo zostaje 
wzięty za groźnego mordercę o ksywie Kiler. 
Nazwisko bohatera odwołuje się do angiel- 
skiego słowa *killer" oznaczającego zabójcę. 
Choć tytuł brzmi nieco z angielska, to trzeba 
przyznać, że Jurek Kiler brzmi o wiele lepiej 
niż Jurek Płatny Morderca. 

Tajemniczy zabójca jest perfekcjonistą w 
swoim fachu. Działa samotnie, nie zostawia 
żadnych Śladów i nikt nie wie, jak wygląda. 
Dlatego tak łatwo mogło dojść do pomyłki. 
Początkowo Kiler próbuje się bronić, opono- 
wać, ale wszyscy zgodnie biorą go za sławne- 
go mordercę. Mało tego, zauważa, że zostaje 
otoczony szacunkiem należnym fachowcowi. 
Podziwiają go przestępcy, dla których jest nie- 
dościgłym wzorem, podziwia go piękna młoda 
dziennikarka, a przeklinają wyprowadzeni w 
pole policjanci. W starciu z organami ścigania 
i z bezwzględnym światem gangsterów ma tyl- 
ko jedno wyjście — niczemu nie zaprzeczać i 
rozpocząć swoją własną grę. 

— Komedia kryminalna, to gatunek, który 
bardzo lubię, i w którym dobrze się czuję — 
mówi Julisz Machulski. — *Kiler" to ma być 
parodia naszych filmów gangsterskich, paro- 
dia kina akcji. Chciałbym, aby ten film był 
bardzo śmieszny i aby zobaczyło go bardzo du- 
żo widzów. 


; M Marek Kondrat, 
Maciej Kożtowski, Jerzy Stuhr 


— To komedia pomyłek o tym, jak wyobraża- 
my sobie zawodowego mordercę — dodaje Ce- 
zary Pazura, grający główną rolę. — Bohater 
musi udawać, bo wszyscy chcą w nim widzieć 
płatnego mordercę. 

Rok 1997 będzie rokiem Cezarego Pazury. 
Zagrał już w filmach "Sara" Macieja Ślesic- 
kiego, *Sztos” Olafa Lubaszenki, "Szczęśliwe- 
go Nowego Jorku” Janusza Zaorskiego. Czy 
nie za dużo tego Pazury? 

— Aktor jest po to, żeby grać — odpowiada 
Pazura — tak, jak piekarz po to, aby piec chleb. 

W *Kilerze” ma być naprawdę bardzo Śmie- 
szny. 

— Lubię komedie, lubię żartować. Nie do 
twarzy mi z powagą — dodaje. W filmie wystą- 
pią także Janusz Rewiński jako Stefan Siarzew- 
ski zwany Siarą, król polskiego światka gang- 
sterskiego, Katarzyna Figura — żona Siary, Ma- 
rek Kondrat — dyrektor więzienia, Jan Englert — 
biznesmen Lipski, Paweł Deląg — operator nie- 
zależnej telewizji. Autorem scenariusza jest 
Piotr Wereśniak, student ostatniego roku reży- 
serii Wydziału Radia i Telewizji Uniwersytetu 
Śląskiego, laureat specjalnej nagrody "Filmu" 
w 1992 r. Jego scenariusz *Zanim przyjdzie zi- 
ma” zdobył w 1995 r. główną nagrodę w ogól- 
nopolskim konkursie organizowanym przez 
FilmNet /film nie został zrealizowany/. 

Scenariusz *Kilera” pisany był początkowo 
w ramach funduszu stypendialnego Agencji 
Scenariuszowej. W trakcie jego powstawania 
projektem zainteresował się Canal Plus, który 
podpisał umowę z autorem i kupił prawa do je- 
go realizacji. Piotr Wereśniak w przyszłości 
ma zamiar sam stanąć za kamerą. Tymczasem 
obserwuje przy pracy Juliusza Machulskiego. 

Reżyser zmienił nieco scenariusz, ale — jak 
dodaje Piotr Wereśniak — w zgodzie z duchem 
oryginału. 

— Zawsze kręcę wbrew scenariuszowi, po- 
tem montuję wbrew temu, co nakręciłem — wy- 
znaje reżyser. 

Autorem zdjęć jest Grzegorz Kuczeriszka, 
zaś scenografii Jacek Osadowski. Producen- 
tem filmu jest Studio Filmowe "Zebra" przy 
współudziale Canal Plus, APF i firmy dystry- 
bucyjnej ITI, która po raz pierwszy inwestuje 
w polską produkcję filmową. Premiera przewi- 
dziana jest na jesieni. 

EWA MODRZEJEWSKA 
Zdjęcia: KRZYSZTOF WELLMAN 


merykański tygodnik *Newsweek" /z oka- 

zji Oscara dla Juliette Binoche/: W przeci- 

wieństwie do Niemiec, Włoch czy Hiszpa- 

nii, których przemysły filmowe załamały 

się pod ciężarem potęgi Hollywoodu, 

Francja przystąpiła do kontrataku. Rząd otoczył 

opieką swą kinematografię, wprowadził obo- 

wiązek wyświetlania produkcji krajowej, wspo- 

mógł ją finansowo. Wygląda na to, że poskutko- 

wało. W rzeczy samej. My także na tym skorzy- 
staliśmy. 

Jaki był ten festiwal? Pytanie ważne, bo każ- 
dy tzw. quota system obowiązek wyświetlania 
podukcji rodzimej/ niesie za sobą niebezpie- 
czeństwo deprawacji. Czy warto troszczyć się o 
artystyczną jakość, gdy film chroniony jest 
przed obcą konkurencją? Więc mogło się oka- 
zać, że filmy są kiepskie, albo np. wszystkie do 
siebie podobne. Nie okazało się. Francja produ- 


Wszystkie kraje Świata 
zrezygnowały już z polskiej 
widowni: skoro 

Polacy kochają wyłącznie 
Amerykanów, niechże 
się nimi zadławią! 

| tylko Francuzom 
jeszcze zależy. 

Właśnie zafundowali nam 
kolejny, czwarty 

festiwal swego kina 


kuje około 100 filmów rocznie, w Warszawie 
zobaczyliśmy 15 tytułów z ubiegłego roku. Ja- 
kość /z jednym wyjątkiem/ i różnorodność nie 
budziły zastrzeżeń. 

Z drugiej strony — profesja recenzencka pole- 
ga właśnie na tym, by w różnorodności dostrzec 
jeden dominujący ton. Więc pewnie na tej zasa- 
dzie mówiło się podczas festiwalu, że to impreza 
poświęcona Rohmerowi — i tym, którzy go na- 
śladują. 

Rohmer jest w Polsce trochę zapomniany, 
więc warto przywołać pewne fakty. W latach 
60. reżyser Eric Rohmer odkrywa prawdę, która 
odtąd staje się jego obsesją: życie człowieka w 
dużym stopniu wypełnione jest zajęciami zdaw- 
kowymi, polegają one głównie na prowadzeniu 
rozmów, czyli na tzw. kłapaniu dziobem, które 
do niczego nie prowadzi. Kino Światowe pewnie 
w jakiś podświadomy sposób o tym wiedziało, 
ale też wyciągnęło rzeczowe wnioski: to, co do 
niczego nie prowadzi, jest nudne, więc nie za- 
sługuje na uwagę. 

Błąd! — powiedział Rohmer. — W ten sposób 
odwracamy się od tego, co w 75 procentach wy- 
pełnia nasze życie. Może właśnie tam znajdzie- 
my prawdę, której nikt jeszcze nie odkrył? 
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Rohmer wymyślił formułę kina, którą przez 
lata udoskonalał. Jej istota: akcja musi rozpoczy- 
nać się od zera absolutnego. Sytuacja wstępna 
pozbawiona jest wartości dramaturgicznej — wi- 
dać to w "Letniej opowieści” /Conte d'ćtć/, fil- 
mie pokazanym w Warszawie. Pewien młodzie- 
niec przyjeżdża do nadmorskiej miejscowości 
letniskowej. Przyjeżdża nie po to, by się ukry- 
wać przed policją; ani nawet nie po to, by spo- 
tkać umówioną dziewczynę i przeżyć ognisty 
romans. Po cóż więc? On sam nie bardzo wie. 
Może się jednak umówił, a może mu się tylko 
zdawało. Gaspard to trochę człowiek bez właści- 
wości. Tak czy owak: jest i tyle. Chodzi na pla- 
żę, wieczorem gra na gitarze. 

Film jest o tym, że taka sytuacja nie utrzyma 
się zbyt długo. Chłopak żyje w próżni, wokół 
jest społeczność, która prędzej czy później wy- 
ciągnie po niego macki. Macką będzie dziew- 


czyna imieniem Margot. Coś powie, zada pyta- 
nie, dalsze słowa polecą same. 

Więc niby nic, dziewczyna i chłopak chodzą 
po plaży i gadają. Ale ta gadanina to w rzeczy- 
wistości walka. Margot najpierw przeprowadza 
ostrożny rekonesans. Dowiaduje się, że Gaspard 
— być może — czeka na swą sympatię. Wtedy 
Margot zacznie wikłać chłopaka w jakieś miej- 
scowe znajomości. Cel: jeżeli Gaspard ma zobo- 
wiązania wobec swej /chwilowo nieobecnej/ 
sympatii — trzeba doprowadzić do tego, by się 
im sprzeniewierzył; potem trzeba stale przypo- 
minać mu o tej rzekomej zdradzie, potęgować 
poczucie winy; w ten sposób sprawić, by chło- 
pak szukał pocieszenia właśnie u intrygantki. 
Margot snuje swą intrygę spontanicznie, bez 
głębszego uzasadnienia. Stawką nie jest uczucie. 
To tylko instynktowna walka o strefy wpływów, 
o teren łowny /a nuż się przyda?/, walka podob- 
na do tej, którą staczają dwa koty na podwórzu. 
Walczą kobiety, chłopak jest pretekstem i nawet 
nie bardzo rozumie, co się wokół niego dzieje. 
Powtórzmy: rozmowy do niczego nie prowadzą, 
nie ma zbliżeń erotycznych, chłopak w pewnym 
momencie wyjeżdża. Ale wyjeżdża dlatego, że 
napięcie jest wreszcie nie do zniesienia, chłopak 
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ratuje się ucieczką! Rzekoma nuda staje się fa- 
scynująca. 

Ale by się taką stała, trzeba być Rohmerem. 
Naśladowcy Rohmera — rzekomi czy rzeczywi- 
ści — poprzestają po prostu na rozmowach. Np. 
Arnaud Desplechin, autor filmu "W jaki sposób 
się pokłóciłem” /Comment je me suis disputć/, 
rzeczy o gadaniu na wyższej uczelni. Bohater 
Jasystent, może już adiunkt/ to znowu ktoś w sy- 
tuacji dramaturgicznie zerowej; znowu człowiek 
bez właściwości. Wszystko jak u Rohmera, a za- 
razem zupełnie inaczej. Tutaj rozmowy bywają 
szalenie gwałtowne, ludzie mówią sobie w oczy 
słowa przykre — tyle że to wszystko do niczego 
nie prowadzi, sytuacja dramaturgicznie zerowa 
trwa przez pełne trzy godziny. Może dlatego, że 
nie ma tu właściwie dialogu, są monologi — na- 
wet wtedy, gdy widać dwie osoby w kadrze. 
Konkluzja: młodzi naukowcy realizują się w 


wygłaszaniu myśli, słuchacz jest pożądany, ale 
nie jest konieczny. Czy o taką konkluzję chodzi- 
ło? Najgorsze, że bohaterowie niczego swym 
mówieniem nie ujawniają. Nie wiemy o nich nic 
na początku, nie wiemy także pod koniec opo- 
wieści. Szlachetnym wyjątkiem jest dziewczyna 
imieniem Sylvia /Marianne Denicourt/, która 
wyraźnie zdradza, iż nie lubi rozbierać się przy 
świadkach. ; 

W filmie *Jeszcze” /Encore/ bohater nieco 
starszy, pewnie już docent, bo powyżej czter- 
dziestki. Uwielbia rozmawiać ze studentkami, 
one traktują jego inicjatywy jako oferty erotycz- 
ne czyli tzw. podryw, on chętnie na taką inter- 
pretację przystaje. Całość mieści się w tradycji 
francuskiej komedii, bieg wypadków zmierza 
bezbłędnie /choć nie zawsze skutecznie/ ku sy- 
pialni. Chciałoby się powiedzieć: "Jeszcze" to 
de Broca, *W jaki sposób się pokłóciłem” to 
Kast lub Doniol--Valcroze, "Letnia opowieść” to 
oczywiście Rohmer. Te trzy filmy festiwalu 
związane są ze stareńką tradycją "nowej fali”. 

Czwarty — w znacznie mniejszym stopniu. 
*Dla żartu” /Pour rire!/ to wprawdzie także film, 
w którym są romanse, w którym dużo się mówi, 
i w którym pojawiają się wyłącznie tzw. wolne 
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zawody /złośliwcy powiedzą, że to raczej klasa 
próżniacza/. Ale z "nową falą” ma niewiele 
wspólnego. Chodzi tu bowiem o dość rzadki w 
kinie przykład konstruktywizmu. O biegu wy- 
padków decyduje nie taka czy inna koncepcja 
realizmu, lecz tworzywo filmu. Tworzywem jest 
aktor, czy może raczej "image" stworzony przez 
wszystkie jego dotychczasowe role. Jean-Pierre 
Lćaud tworzył w kinie francuskim model posta- 
ci trochę szalonej, niezupełnie serio. Jego ponu- 
ra twarz kontrastowała z groteskowym zacho- 
waniem, co przypominało Bustera Keatona, 
choć w wypadku Lćauda komizm był jakby mi- 
mowolny. W ciągu ostatnich lat aktor bardzo się 
zmienił, jego twarz jeszcze bardziej się ściągnę- 
ła, nos zaostrzył, bruzdy pogłębiły. Reżyser gra 
właśnie tymi rysami fizjologicznymi, dodaje re- 
kwizyty: Nicolas bierze udział w buddyjskich 
ceremoniach, ubrany w ciemne kimono medytu- 


«Czy będzie śnieg 
na Boże Narodzenie?” 


je wpatrzony w ścianę, by nagle przejść do hi- 
sterycznego rozbiegania. W filmie pojawia się 
więc Lćaud w maksymalnym stężeniu — i to on 
właśnie będzie zdradzanym mężem. Z kolei 
zdradzającą żoną jest Ornella Muti: na przeło- 
mie lat 70. 180. była główną odtwórczynią ko- 
biet seksownych i rozwiązłych. Tutaj pojawia 
się w podobnej roli — ale upływ czasu sprawił, 
że charakterystyczne cechy jej aparycji zbliżyły 
się do granic karykatury. Więc nalana twarz, 
grube zmysłowe wargi, szara cera. Na dodatek 
kazano jej mówić własnym głosem po francu- 
sku. Robi to bardzo dobrze, a jednak wszystkie 
jej kwestie brzmią groteskowo, bo — jak się oka- 
zuje — Ornella Muti niemiłosiernie sepleni. Mo- 
że zresztą tylko to seplenienie odgrywa? Tak 
czy owak: elegancka kobieta z lekką skłonno- 
ścią do wulgarności. Z zawodu adwokat, więc 
jej profesja polega na mówieniu, mimo że prze- 
cież mówić nie powinna! Tacy są mąż i żona. 
Historia niewierności małżeńskiej polega na 
konfrontacji leodyzmu i mutyzmu. Leodyzm i 
mutyzm ujawniają się m.in. poprzez mówienie, 
stąd film można podłączyć do *kina gadanego”. 

Oto filmy stanowiące grupę *Rohmer i roh- 
meroidzi”. Jak sklasyfikować pozostałe? Trzy 


tytuły można było zaliczyć do kategorii kina po- 
litycznego. Są to w gruncie rzeczy filmy bardzo 
różne. Najlepiej pasuje tu *Obietnica” /La pro- 
messe/, europejska wersja "poprawności poli- 
tycznej”. Grupa lumpenproletariuszy szwarcuje 
nie-Europejczyków /m.in. Murzynów/ do kra- 
jów Wspólnoty. Lumpenproletariusze /biali/ są 
zdeprawowani, ale nieletni członek mafii odczu- 
wa nagłą miłość do importowanej Murzynki - i 
dzięki temu się odradza. W *Ósmym dniu” /Le 
Huitieme jour/ związki między polityką a sztuką 
są bardziej wyrafinowane, chodzi o film Jaco 
Van Dormaela, dziś już prawie klasyka. Van 
Dormael lubi pokazywać świat z subiektywnej 
perspektywy. Tym razem owym autorskim me- 
dium jest młody mężczyzna niepełnosprawny 
umysłowo. To właśnie jego oczyma mamy spoj- 
rzeć na otaczający nas świat. Reżyser ujawnia 
wyobraźnię godną podziwu, ale niestety także 


swe polityczne obsesje: człowiek chory umysło- 
wo jest dla niego człowiekiem "normalnym ina- 
czej”. Czytaj: bardziej. 

Trzeba wreszcie odnotować kilku innych kla- 
syków. Raoul Ruiz, reżyser chilijski pracujący 
od dwudziestu lat we Francji, przedstawił w 
Warszawie dwa filmy. Kino Ruiza wywodzi się 
z literatury Borgesa: wypadki, które raz się 
gdzieś wydarzą, będą się później powtarzać, 
przeżywane przez coraz to nowych bohaterów. 
Tak jest w *Genealogiach zbrodni” /Gćnćalo- 
gies d'un erime/. W *Trzech życiach i jednej 
śmierci” /Trois vies et une seule mort/ mamy 
wariant pochodny: ten sam człowiek staje się co 
chwila kimś innym, podporządkowuje się wzo- 
rom zawartym w motywach literackich. 

Czas na podsumowanie. Wymieniliśmy filmy 
różne, które jednak mają pewną cechę wspólną: 
zrodziły się ze świadomości formalnej czy styli- 
stycznej, z refleksji estetycznych czy ideologicz- 
nych /np. z określonego pojmowania realizmu/. 
Natomiast nie rodziły się z pasji poznawczej, z 
chęci pokazania i objaśniania rzeczywistego 
świata. Nie należy tego zarzutu /o ile to jest za- 
rzut/ rozumieć nazbyt dosłownie. Rohmer w fil- 


cjonowaniem świata, jego mechanizmami. Rzecz 
tylko w tym, że wartością naczelną jest dla Roh- 
mera pewna metoda badawcza. Dobiera sobie ta- 
kie tematy, wobec których metoda najlepiej się 
sprawdzi. Nie ma we francuskim kinie odwrotnej 
logiki postępowania: reżyser odkrywa w świecie 
fascynujące zjawisko i zaczyna je badać, nad do- 
borem właściwej metody się nie zastanawia. Ufa, 
że w miarę potrzeby zrodzi się sama. 

Więc jak: nie ma rzeczywiście takiej logiki, 
takiej tradycji? Okazuje się, że jednak czasem 
się zdarza. Takim wyjątkowym dziełem był film 
"Czy będzie śnieg na Boże Narodzenie?” /Y au- 
ra-t-il de la neige a Noćl?/. 

Jest to opowieść o pewnej rodzinie, pracują- 
cej na farmie ogrodniczej. Rodzinie — czy może 
jednak nie? O tym za chwilę. Odnotujmy naj- 
pierw to, co rzuca się w oczy: pani reżyser San- 
drine Veysset patrzy na rzeczywistość bez styli- 
styczno-formalnych warunków wstępnych. Ka- 
mera zagląda w buraczane liście, albo do skrzy- 
nek z zebranymi pomidorami. Pokazuje, jak ci 
ludzie pracują i jak żyją. Więc dokument o ludz- 
kiej pracy? Niezupełnie, bo praca bardzo silnie 
rzutuje na życie prywatne, na pozycję społeczną 
tych ludzi. Ojciec, matka, siedmioro dzieci, oj- 
ciec jest właścicielem fermy. Po jakimś czasie 
okazuje się, że matka i ojciec nie są małżeń- 
stwem. Dzieci są nieślubne. Czy ojciec nie może 
się ożenić, czy też nie chce? Matka swą sytuację 
akceptuje. Z miłości, czy ze strachu przed bezro- 
bociem? Więc jeśli rodzina, to w wersji skażo- 
nej. Ojciec-właściciel jest osobnikiem wyracho- 
wanym, może nawet wcielonym diabłem: dys- 
ponuje tanią siłą roboczą, wykorzystuje ją bez li- 
tości. Czy są jakieś okoliczności łagodzące? 
Może i tak: farma funkcjonuje na granicy opła- 
calności, strach przed bankructwem potęguje 
chłopską pazerność. 

Styl filmu przypomina Rosselliniego, może 
Olmiego /'Drzewo na saboty”/, ale pani Veysset 
pewnie nie zdaje sobie z tego sprawy. Chce po- 
kazać sytuację społeczno-moralną swych boha- 
terów. Ale w jakimś momencie realizm społecz- 
ny nabiera samorzutnie wymiarów egzystencjal- 
nych. Sytuacja zmierza do katastrofy — i nie jest 
to katastrofa wyspekulowana. Podobno warun- 
kiem naszej egzystencji na Ziemi jest praca; 
podobno jedyny typ pracy, który tę egzystencję 
umożliwia, to właśnie nasze codzienne wadze- 
nie się z materią nieożywioną. Bohaterowie 
"Śniegu" wadzą się od rana do nocy, przez ko- 
lejne miesiące. Aż wreszcie — może w najważ- 
niejszym momencie roku — mają wszystkiego 
dosyć. Czy reprezentują nas wszystkich? Czy są 
modelem ludzkości, która utraciła wiarę w sens 
swych poczynań? Jeżeli tak — to czy jest coś, co 
ich ocali? Autorka sugeruje, że tak — choć nie 
jest całkowicie pewna. 

*Śnieg” odegrał w zestawie warszawskiego 
festiwalu rolę niejednoznaczną. Z jednej strony 
— ujawnił, że wszystkie pozostałe filmy są raczej 
błahe. Ci młodzi naukowcy, którzy bez przerwy 
kłapią dziobem i o niczym nie mają pojęcia! Z 
drugiej strony *Śnieg” wykazał, iż rządowa me- 
toda ratowania francuskiego kina może być sku- 
teczna. Taki film zdarza się raz na kilka lat. Pa- 
rafrazując słynne powiedzenie Andrć Bazina: 
gdyby trzeba było jednej sprawiedliwej osoby, 
która uratowałaby rządowy quota system od 
przekleństwa rzuconego na filmową Sodomę — 
wystarczyłaby świętość samej Sandrine Veysset. 
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zadko który reżyser filmowy został obdarzony tyloma 

niewybrednymi epitetami, wręcz obelgami, co Sergio 

Leone. Leone naraził się prawie wszystkim: Ameryka- 

nom za "niezrozumiałość i dłużyzny”, Włochom za 

kręcenie filmów "amerykańskich", moralistom za amo- 
ralność, prawicowcom za "znieważanie wartości”, lewicowcom 
za ledwie skrywany "reakcjonizm”, krytykom za *"rozpasaną re- 
torykę” i "formalizm skrywający pustkę”. Wreszcie wielu miło- 
śnikom tradycyjnego westernu za — jak to określił David Thom- 
pson — urządzenie gatunkowi wydłużonego, wystawnego i hucz- 
nego pogrzebu. 

Dziś patrzy się na twórczość Leone o wiele spokojniej. Tym 
bardziej że próbom naśladownictwa cały czas stawia ona zdecy- 
dowany opór. Wielka fala "spaghetti-westernów”, która ruszyła 
po sukcesie pierwszych filmów Leone, w ogromnej większości 
wykorzystywała tylko czysto zewnętrzne atrybuty jego kina, 
zwłaszcza słynne wielkie zbliżenia zagadkowych twarzy i iro- 
nicznie komentującą obraz muzykę. 

Tandetność podróbek, czy może być lepszy dowód na niepo- 
wtarzalność podrabianego zjawiska? 


Piwo i papierosy 

Leone /ur. 3.1.1929/ był niejako dzieckiem kina i zagorzałym 
kinomanem. Jego ojciec — Vincenzo — od 1904 roku występował 
jako aktor filmowy, w roku 1913 przesiadł się na krzesło reżyse- 
ra. Nakręcił kilkadziesiąt filmów, ale jego karierę przerwało ZWy- 
cięstwo faszyzmu. W 1941 roku Vincenzo praktycznie rozstał się 
z kinem. Nic więc dziwnego, że chciał, by jedynak Sergio znalazł 
sobie pewniejszy zawód, mniej zależny od politycznych koniunk- 
tur. Ale studiujący prawo Leone-junior coraz częściej zamiast na 
uniwersytecie, przebywał w kinie lub też w Cinecittą — ojciec 
znał tam doskonale niemal wszystkich. W 1941 roku Sergio ob- 
serwował, jak ojciec montuje swój ostatni film. Od tego czasu 
montażownia stała się dla mnie czymś w rodzaju świątyni — 
wspominał Leone. 

W wieku 18 lat został Leone asystentem /tak naprawdę chodził 
po piwo i papierosy/ Vittoria De Siki przy *Złodziejach rowe- 
rów”. Zagrał też epizod niemieckiego księdza. W tym czasie 
oglądał mnóstwo filmów. Twierdził później, że w latach powo- 
jennych poznał praktycznie całą produkcję amerykańską dociera- 
jącą do Włoch — westerny, "kino czarne”. Jednocześnie zachwy- 
cał się neorealizmem, a także kinem francuskim. Jednym słowem 
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był "nałogowym kinomanem”. W latach 50. Leone pracował jako 
asystent m.in. Luigi Comenciniego, Mario Cameriniego, Carmine 
Gallonc. Wkrótce potem wybuchła moda na *peplum”, pseudohi- 
storyczne widowiska z dziejów starożytnych, realizowane we 
Włoszech przez Amerykanów i przez samych Włochów. Leone 
pracował przy wielu tego typu filmach jako asystent i scenograf 
/m.in. "Helena Trojańska” Roberta Wise'a, 1954, "Ben-Hur" 
Williama Wylera, 1959/. Gdy zachorował Mario Bonnard, Leone 
sam skończył *Ostatnie dni Pompei” /1960/. Praktycznie był to 
jego film. W dodatku cieszył się powodzeniem. Już samodzielnie 
więc Leone napisał scenariusz i wyreżyserował kolejne *peplum" 
— *Collos di Rodi” /1961/. 
Wprawdzie wkrótce ko- 
niunktura na *peplum”, zwła- 
szcza te tanie, włoskie, zała- 
mała się, ale doświadczenie w 
pracy nad tym gatunkiem by- 
ło dla Leone ważne. Reżyser 
utwierdził się bowiem w 
przekonaniu, że kino to pozór 
i konwencje, zatrącające nie- 
kiedy o tandetę. Wielu kryty- 
ków zwracało zresztą uwagę 
na podobieństwa między *pe- 
plum” i spaghetti-westernem 
- ta sama podejrzana ni- 
by-czystość gatunkowa, duch 
podniosłej retoryki wymie- 
szany z żywiołem ludycznej 
zabawy. I tu, i tam tworzono 


"Dawno temu 
na Dzikim Zachodzie” 
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"Wtym samym momencie 
potrafi być wulgarny 

i olśniewająco 
wyrafinowany” 

— tak 

Bernardo Bertolucci 
mówił o Sergio Leone 

i jego filmach 


rzeczywistość, która z historią nie miała wiele wspólnego, choć 
chętnie podkreślało się w niej rzekomo autentyczne detale. W 
jednym i w drugim wypadku chodziło zatem o typ kina, który 
prowokuje do autoironicznego potraktowania jego reguł. A może 
i do ironicznego traktowania kina w ogóle? 

Leone wybrał gatunek, który podziwiał — western. W 1964 ro- 
ku nakręcił bez wielkiej nadziei na sukces *Za garść dolarów”. 
Film sprzedał się znakomicie i w Europie, i w USA. To było za- 
skoczenie. Westerny powstawały poza Ameryką od początku 
dziejów kina, ale były to raczej lokalne ciekawostki. Od 1960 ro- 
ku zaczęli produkować je w większych ilościach Włosi i Hiszpa- 
nie, Francuzi i Niemcy, ale o sukcesie finansowym mogli mówić 
tylko ci ostatni w związku z cyklem 
"Winnetou". Ten "podgatunek" wyda- 
wał się martwy. Leone niespodziewanie 
tchnął w niego życie. I naraził się na 
brutalne ataki. 


Za parę groszy 

W gruncie rzeczy już tzw. trylogia 
dolara /”Za garść dolarów”, 1964, *Za 
kilka dolarów więcej”, 1965, "Dobrzy, 
źli i brzydcy”, 1966/ ukazała całą orygi- 
nalność talentu Leone opartą na parado- 
ksach i sprzecznościach — wydawałoby 
się — nie do pogodzenia. Najczęstsze za- 
rzuty, jakie przy okazji tych filmów były 
Leone stawiane, dotyczyły szokującej 


«Dawno temu 

na Dzikim Zachodzie": 
Charles Bronson 

i Henry Fonda iS 
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amoralności opisywanego Świata. Twierdzono, że Leone z pre- 
medytacją odrzucił to, z czego western słynął — moralizujące 
przesłanie opowieści. 

Rzeczywiście — w centrum fabuły wszystkich jego filmów 
znajduje się nie walka o zbudowanie *ładu i porządku” na dzikim 
Pograniczu i zachowanie go, ale *polowanie na skarb”, o czym 
mówią już wyzywające tytuły dwóch pierwszych filmów. A za- 
tem nie — choćby niełatwe — poświęcenie w imię społecznych 
wartości, ale egoistyczny indywidualizm, dążenie do osiągnięcia 
egoistycznych korzyści i zaspokojenia egoistycznych potrzeb. 
Sprawa na pozór oczywista — wszyscy bohaterowie Leone dążą 
za wszelką cenę do tego, aby zdobyć jak najwięcej pieniędzy dla 
siebie. No tak, ale po co? 

Zaskakujące, że oprócz tradycyjnych *westernowych” rozko- 
szy — palenia tytoniu i popijania whisky — trudno tu mówić o ja- 
kichkolwiek innych przyjemnościach, którym oddawaliby się we- 
sternowi twardziele. Może więc siłą napędową bohaterów Leone 
i ich racją istnienia jest działanie, a nie *konsumpcja”? Tym bar- 
dziej że skarb wygląda zazwyczaj trochę nierealnie i bajkowo, 
jak choćby te złote monety wynurzające się z worków w *Do- 
brych, złych i brzydkich”. Poza tym wcale nie jest pewne, czy 
nieustannie manifestacyjnie 'odgrywany” cynizm bohaterów Le- 
one jest do końca autentyczny. Być może to tylko maska. Podob- 
nie jak kostium. 

Leone wielką wagę przywiązywał do kostiumów właśnie, do 
doboru broni i przedmiotów-fetyszy. Słynne stało się postrzępio- 
ne ponczo Clinta Eastwooda, grającego Joe, czyli Człowieka bez 
Imienia w dwóch pierwszych filmach trylogii. Ponczo i sfatygo- 
wany kapelusz to strój *maskujący”, 
ale i *znaczący”. W *Za garść dola- 
rów” Człowiek bez Imienia przyby- 
wa do meksykańskiego miasteczka 
San Miguel /scenariusz filmu był 
wzorowany na "Straży przybocz- 
nej” Akiry Kurosawy/, w którym 
rządzą dwie rywalizujące bandy. 
Ubiór przybysza wyraziście podkre- 
śla jego obcość: ponczo leży na nim 
jak na przebierańcu, kowbojskie bu- 
ty i cygaro w zębach zdradzają, że 
jest to "ktoś nie stąd”, gringo w 
przebraniu, ktoś obcy, którego non- 
szalancja kryje w sobie groźbę. 


eone zatrudniając Eastwooda 
/początkowo chciał, by w roli 
Bezimiennego wystąpił 
Henry Fonda, ale ten był 
ze względów finansowych nieosią- 
galny/, zwrócił uwagę na jego spo- 
sób poruszania się — "zmęczony i 
groźny”. Kazał mu zapuścić bro- 
dę, kazał nauczyć się palić /o mało 
nie skończyło się zerwaniem umo- 
wy, Eastwood do tamtego czasu 
nigdy nie używał tytoniu/. Mało- 
mówność bohatera i jego *czarne” 
poczucie humoru w dużej mierze 
jest pomysłem już samego Ea- 
stwooda. Scenariusz był o wiele 
bardziej kwiecisty i retoryczny. 
Eastwood dodał bohaterowi lako- 
niczności i charyzmy. 

Dzięki temu Człowiek bez 
Imienia stał się idolem wielu grup 
widzów. Już sam wygląd bohatera 
pozwalał na rozmaite interpreta- 
cje. To hippisom podobny konte- 
stator — mówili jedni, radykał i 
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wyznawca nagiej siły — twierdzili inni. Gardzący wszelką ide- 
ologią indywidualista, a może mściciel — anioł zemsty o nad- 
naturalnych możliwościach? — zastanawiali się inni. 

Motywów postępowania Człowieka bez Imienia trzeba się do- 
myślać. Choćby ze słów rzuconych mimochodem do Marisol 
/Marianne Koch/, której rodzinę w końcu ratuje: Znałem kiedyś 
kogoś podobnego do ciebie. I też nikt nie chciał pomóc. Nie wie- 
my jednak na pewno, czy słowa te wypowiedział "samuraj" ukry- 
wający swój kodeks honorowy pod maską cynizmu, czy wyra- 
chowany pokerzysta, któremu przytrafiła się chwila słabości. 


Mieszanka firmowa 

Kino Leone to kino zaskakujących skrajności. Brak tu zainte- 
resowania dla linearnego opowiadania fabuły. Można mówić o 
fascynacji śmiercią i zarazem eksplodującej witalności wszystkie 
westerny Leone — oprócz kilku scen — rozgrywają się w pełnym 
słońcu, wyjątkowo w nocy czy w deszczu, o skłonności do syme- 
trycznej kompozycji kadru, a jed- 
nocześnie do takiej konstrukcji 
całości, w której epizody i całe 
sceny nie wydają się być nie- 
zbędne, o traktowaniu bohaterów 
jak marionetki, a jednocześnie 
obsesyjnym zmuszaniu widzów 
do przejmowania się losem fil- 
mowych postaci i dociekania mo- 
tywów ich postępowania. Co jest 
tym bardziej perwersyjne, że wi- 
dzom ciągle towarzyszy poczucie 
absurdalności przedstawianych 
wydarzeń, składających się na 
swoisty horror wypełniony jed- 
nak zaskakującymi gagami i nie- 
spodziewanym humorem. To 
wszystko jest, na pierwszy rzut 
oka, nie do pogodzenia ze sobą. 
A jednak u Leone te wszystkie 
składniki sprawiają w końcu wra- 
żenie imponująco spójnych. 

Jak to się dzieje? Jest parę wy- 
tłumaczeń. Kino Leone to — pró- 
bowano wyjaśniać — kino intelek- 
tualne, analityczne. Wzorce ga- 
tunkowe amerykańskiego kina 
poddane zostają w nim próbie 
przenikliwej ironii. Tak, ale to 
nie wyczerpuje zagadki Leone. 
To nie są przecież filmy za- 
mknięte w formie zimnego, choć 
błyskotliwego dyskursu. Te filmy 
są pełne emocji i uwielbienia dla 
wszystkich dzieł, z których inspi- 
rację czerpały i którym wiele za- 
wdzięczają. 

Ciekawą interpretację zaproponowała Alicja Helman w arty- 
kule *Sny o westernie”, gdzie określiła filmy Leone jako "sny ki- 
nomana”. 


Łajdackie sny 

Sergio Leone stworzył Świat jak z sennego koszmaru — bardzo 
realny w swej agresywnej nierzeczywistej rzeczywistości. 

Ale — wbrew zarzutom — scen dosłownej i brutalnej przemocy 
w jego filmach nie jest znów tak bardzo wiele. Te, które są, cią- 
gle oddziałują jednak na zasadzie brutalnego szoku. Tym bardziej 
że drastyczne sytuacje przedstawione początkowo z pozycji 
świadka nagle zaczynamy widzieć z punktu widzenia ofiary lub 
oprawcy. ć 

W *Dobrych, złych i brzydkich” w obozie jeńców wojennych 
Betterville, gdzie znajdują się bohaterowie, Tuco /Eli Wallach/ 
zostaje brutalnie pobity przez sierżanta-sadystę. Ta scena — dłu- 
8a, rozegrana na wielkich bezlitosnych zbliżeniach — pełna jest 
wstrząsającego naturalizmu. Bardzo podobną sekwencję znaleźć 
można w prologu "Dawno temu w Ameryce” /1983/: brutalne za- 
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bójstwo dziewczyny Noodlesa i "przesłuchanie” właściciela knaj- 
py. Z kolei w *Dawno temu na Dzikim Zachodzie” /1968/ trudna 
do zniesienia jest scena masakry rodziny McBainów z finałem w 
postaci długo wytrzymanego zbliżenia oczu mordercy — Franka 
/Henry Fonda/ i chłopca — Timmy'ego McBaina. Nadzieja na 
ocalenie w oczach małego, wahanie czy też pustka w oczach 
mordercy... Otóż wszystkie te sekwencje — oprócz innych funkcji 
— mówią wyraźnie: witajcie w świecie prawdziwej przemocy, 
która jest prawdziwym koszmarem. By realność owego koszmaru 
potwierdzić, Leone na zasadzie 
paradoksu posługuje się niekie- 
dy z rozmysłem poetyką absur- 
du. W słynnym prologu *Daw- 
no temu na Dzikim Zachodzie” 
trzech znużonych rewolwerow- 
ców czeka na stacji kolejowej 
na przyjazd pociągu, a w nim, 


«Za kilka dolarów więcej”: 


Lee Van Cleef i Clint Eastwood" 4 


jak się okaże, swego pogromcy. Ta 
scena nawiązuje, oczywiście paro- 
dystycznie, do *W samo południe”, 
ale nie tylko. *Zawodowcy przemo- 
cy” przedstawieni są tu w grotesko- 
wej walce ze... Ściekającą wodą i 
natrętną muchą. Brawurowy, pię- 
trowy pastisz... Nie bez racji zwra- 
cano uwagę, że to czekanie przy- 
wodzi na myśl także teatr absurdu, 
"Czekając na Godota” chociażby. Co ciekawsze, scena /udział 
muchy!/ została w dużej mierze zaimprowizowana. 

Oto dowód, że filmowy świat Leone żyje, że nie jest dziełem 
mozolnie obmyślającego każdy szczegół "formalisty”, Tak kom- 
ponując swą scenę, Leone zdradza niby mimochodem swój sto- 
sunek do świata, który kreślił na ekranie. Tym, którzy zabijają 
bez litości, doprowadzając świat do koszmarnego absurdu, pisana 
jest absurdalna śmierć. 


Spółka z o.o. 


W filmach Leone z ich klimatem bezwyjściowości motyw osa- 
czenia nie jest jednak dramatyzowany do potęgi. Dlaczego? Bo z 
koszmaru można uciec: wystarczy, by cyniczni "łowcy skarbów” 
przełamali swój egoizm. Ratunkiem jest też... przyjaźń. Bo filmy 
Leone, jak przyznał on sam, zresztą ku konfuzji wielu, są także 
pochwałą przyjaźni. Tak, to brzmi dziwnie. Może chodzi tu raczej 
o ochronę czystości kinowego mitu, który Leone chciał ocalić w 
stanie "względnie nie skażonym”? Sprawa wydaje się bardziej 
skomplikowana i dwuznaczna. Rzeczywiście, niemal wszystkie 
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filmy Leone mówią jakoś o przyjaźni. Ale znowu — nie jest to 
przyjaźń traktowana prostodusznie i naiwnie. W *Za kilka dola- 
rów więcej” wydawałoby się, że chodzi tylko o bezpardonową ry- 
walizację trójki bezwzględnych konkurentów. Człowiek bez Imie- 
nia i pułkownik Mortimer /Lee Van Cleef/ początkowo odczuwają 
wobec siebie tylko coś w rodzaju profesjonalnej sympatii i uzna- 
nia. Ich groteskowe starcia nie prowadzą przecież jednak do fi- 
zycznej eliminacji przeciwnika. W scenie bliskiej finału dochodzi 
wreszcie do czegoś w rodzaju milczącego porozumienia. Zdaje 
się, że obaj bohaterowie pomimo całego cynizmu odczuwają pew- 
ną wspólnotę swojego losu i ujawniają skrywany starannie szacu- 
nek dla podobnych wartości. Zostaje to zasygnalizowane przelot- 
nie, acz przewrotnie: Mortimer i Bezimienny razem pomagają 
meksykańskiemu chłopcu w zerwaniu jabłek... zestrzeliwują owo- 
ce. A zatem jak w "Casablance" — *początek pięknej przyjaźni”? 
Scena ta ma wymiar symboliczny, choć nie jest wolna od ironii. 

Motyw przyjaźni nabiera intensywności w kolejnych filmach 
Leone. Tuco /Eli Wallach/ i Blondy /Clint Eastwood/ z *Do- 
brych, złych i brzydkich” są już o krok dalej. Prowadzą wspólną 
grę — oparte na oszustwie "przedsiębiorstwo”. Poszukiwany lista- 
mi gończymi Tuco jest chwytany przez Blondy'ego. Blondy 
odbiera nagrodę, a Tuco ma być powieszony. Blondy — *Anioł 
Stróż” — odstrzeliwuje go ze sznura. Powtarzają ten numer raz po 
raz. Spółka "poszukiwaczy skarbów” omal się nie kończy, gdy 
da głosu dochodzi chciwość. Blondy w końcu dzieli się jednak z 
Tuco zdobyczą, choć przedtem wystawia go na bardzo ciężką 
próbę. Podobnie wygląda sprawa z parą Harmonica /Charles 
Bronson/ i Cheyenne /Jason Robards/ w *Dawno temu na Dzikim 
Zachodzie”. Tu ledwie zaistniały promy- 
czek przyjaźni gaśnie szybko: obydwaj bo- 
haterowie skazani są na zagładę przez nad- 
chodzące "nowe czasy” symbolizowane 
przez kolej. Cheyenne ginie. W pewnym 
sensie obaj niepotrzebni, ale już zaprzyjaź- 
nieni, odjeżdżają razem — Cheyenne, nieste- 
ty, już tylko w charakterze nieboszczyka. 

W dwóch ostatnich filmach Leone mo- 
tyw przyjaźni jest już traktowany niemal li- 
rycznie. W *Garści dynamitu” /1971/ roze- 
granej w scenerii meksykańskiej rewolucji, 
bandyta, a potem niespodziewanie dla same- 


«Garść dynamitu”: James Coburn i Rod Steiger 
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- Mężczyźni przemijają, kobiety trwają 
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go siebie "bohater ludowy”, Juan /Rod Steiger/, nieustannie zbli- 
ża się do byłego terrorysty IRA, Seana /James Coburn/. Obaj 
uczą się od siebie nawzajem: Juan przestaje być tylko ograniczo- 
nym chciwym osobnikiem troszczącym się jedynie o swój 
gang-klan, Sean zaś rzuca w błoto książkę Bakunina, bo pojął, że 
od wielkich teorii należy bardziej cenić innych ludzi. Ta przyjaźń 
również zostaje przerwana przez śmierć. 


"Dawno temu w Ameryce” świat jest jeszcze bar- 

dziej bezlitosny, a bohaterowie niemalże odrażają- 

cy. Przywiązanie Noodlesa /Robert De Niro/ do Ma- 

xa /James Woods/ jest prawie chorobliwe, ale w 
swej chorobliwości patetyczne. Noodles jest swego rodzaju po- 
tomkiem dawnych rewolwerowców: indywidualista, buntowni- 
czy, bardziej zagubiony niż cyniczny, przemawiający poprzez 
brutalne czyny, bo nie umiejący się inaczej porozumieć. Max to 
pragmatyk, którego pragmatyzm bliski jest paranoi. Odbiera on 
Noodlesowi wszystko. To opowieść o zdradzie przyjaźni w Świe- 
cie, który stale do wszelkich zdrad kusi. Ale w ostatecznym roz- 
rachunku okazuje się, że tylko przyjaźń, choćby i zdradzona, 
miała jakiś blask. 


Niewinni bluźniercy 

Słusznie podkreślano, że wartości, które stale w filmach Leone 
powracają, to te związane z klanem i rodziną. Jednak Marisol i jej 
rodzina w egoistycznym Świecie okazują się godni poświęcenia 
ze strony na pozór skrajnego egoisty — Nieznajomego. Tuco, cho- 
ciaż kłóci się z bratem zakonnikiem, w chwilę później wychwala 
go przed Blondym pod niebiosa. Juan z *Garści dynamitu” goto- 
wy jest niemal do samobójstwa po dokonaniu odkrycia, że jego 
banda złożona z dzieci i ojca zostaje zmasakrowana. Ta wiara w 
"wartości rodzinne” jest u Leone przeciwwagą dla tradycyjnej 
wiary w społeczeństwo Pogranicza, zmierzające ku uładzonej 
przez filmowe konwencje harmonii. Nie ma wątpliwości, że du- 
chową ojczyzną bohaterów Leone jest pustynia. Niezależnie od 
tego, czy to będzie niemal surrealistyczna pustynia z trylogii do- 
lara, czy bardziej nostalgiczne bezdroża Zachodu z *Dawno temu 
na Dzikim Zachodzie”, czy też 
labirynt anonimowej i też prze- 
cież nieprzyjaznej miejskiej *pu- 
szczy” z "Dawno temu w Ame- 
ryce”. Bohaterowie Leone sami 
skazują się na izolację, ale ska- 
zuje ich na nią też i bezwzględ- 
ny, obcy świat. Świat pełen dra- 
matycznych i absurdalnie krwa- 
wych zmagań, który wciąga bo- 
haterów Leone w swój wir, by 
zaraz potem ich odrzucić. 

Nie bez powodu Leone często 
powoływał się na Chaplina, a 
zwłaszcza na jego najbardziej 
prowokujący film "Monsieur 
Verdoux”. Jeśli Człowiek bez 
Imienia i jego pobratymcy popeł- 
niają zbrodnie, robią to bez wy- 
sokich usprawiedliwień, niejako 
na własny rachunek. Rzeźnia 
zinstytucjonalizowana jest im ob- 
ca, drwią z niej i nie chcą mieć z 
nią wiele wspólnego. Wolą za- 
mknąć się w świecie własnego 
obsesyjnego poszukiwania *"zlo- 
tego runa”, własnej zemsty i sta- 
rannie ukrywanych namiętności. 
Najbardziej jest to widoczne w 
"Dobrych, złych i brzydkich”. 
Wojna secesyjna jest tu przedsta- 
wiona jako ludobójczy absurd. 
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Obóz jeniecki Betterville przypomi- 
na obóz koncentracyjny /co ma rze- 
czywiście potwierdzenie, Anderso- 
nville było swego rodzaju groźnym 
prototypem tego typu "rozwiązań ”/, 
a scena bitwy przy moście Langstone 
jest oparta na klasycznych wzorcach 
kina pacyfistycznego dotyczącego I 
wojny światowej. O strategicznie i 
nieistotny most Langstone toczona ma © 
jest nieustannie krwawa batalia, w BRZZEŁŻŁ żł 
której żadna ze stron nie może zwy- ryz 

ssisz ; zł int Eas 
ciężyć. W tym fragmencie filmu już 
po wysadzeniu mostu przez Tuco i 

Blondy'ego ma miejsce jedna z najbardziej zadziwiających se- 
kwencji w filmach Leone. Blondy i Tuco znajdują się po stronie 
Południowców, których wojska po wybuchu dosłownie rozpłynę- 
ły się w powietrzu. Niemożliwe przecież, by zostały zdmuchnięte 
przez wybuch. W murach zburzonego kościoła Blondy częstuje 
cygarem umierającego żołnierza Południa, po czym wypala z 
działa do Tuco, uciekającego na koniu w kierunku cmentarza, 
gdzie ukryty jest skarb. Reżyserski błąd? Ironiczna dezynwoltura? 
Podkreślenie, że ekran jest tylko rodzajem sceny? Zapewne. Ale 
również wskazówka, że świat Blondy'ego i Tuco jest bardzo odle- 
gły od absurdalnego świata walczących ze sobą armii. Świata, 
który chciałoby się niejako unicestwić samą siłą wyobraźni. 


"*"Dawho temu w Ameryce? 


Charakterystyczne, że gesty poddające w wątpliwość jedno- 
znaczny cynizm bohaterów mają często związek z Kościołem. 
Kościół — najczęściej Kościół katolicki — i kościelna symbolika są 
obecne w każdym filmie Leone. Klasztor, gdzie opatruje się ran- 
nych żołnierzy, jest chwilowym, lecz przecież azylem w Świecie 
przemocy i tu po raz pierwszy ujawnia się mniej łajdackie oblicze 
Tuco. Kościół cieszy się autorytetem nawet u najgor- 
szych drani. W krótkiej scenie — usuniętej zresztą z 
amerykańskiej wersji *Za kilka dolarów więcej” — In- 
dio *chrzci” swój rewolwer w wodzie święconej, a je- 
go banda spotyka się w zrujnowanym kościele. 

Nawet skłonność bohaterów Leone do bluźnier- 
stwa łączy się jakoś z tęsknotą za innym, lepszym po- 
rządkiem świata. Przyjaźń, o której była mowa, to 
przecież nic innego jak próba otworzenia się na bliź- 
niego — inna sprawa, że zwykle spóźniona i niezdarna. 

To prawda, że u Leone "rodzina" — chociażby Jua- 
na — często przypomina mafię. Ale lepszy związek 
krwi, instynktowny i dziki, od absurdu i pustki. 

W *Dawno temu na Dzikim Zachodzie” tematy te 
zostały pogłębione. Jedyną triumfującą postacią jest 
tu eks-prostytutka Jill McBain /Claudia Cardinale/. 
Jej kobiecość mimowolnie zwycięża wszystko. Męż- 
czyźni zaś są skazani na zagładę. Harmonica gwałci 
Jill, ale też chroni ją. Cheyenne i Frank jej ulegają. 
Dla Cheyenne'a jest ona wcieleniem matki. Leone 
twierdził, że chciał w tej postaci ironicznie zanego- 
wać amerykańskie stereotypy wzięte z freudyzmu: 
kobiety-kochanki, będącej jednocześnie wcieleniem 
matki. Jill staje się w finale Matką przez wielkie M. 
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Symbolem natury i ziemi, która 
wszystko zniesie, wszystko zwycię- 
ży. To kolejne wcielenie Marisol — 
kobiecości nie do zniszczenia. Męż- 
czyźni przemijają, kobiety trwają. 
Przeminie bandyta Cheyenne, prze- 
minie opętany zemstą Harmonica, 
także Frank, który bez przekonania 
chce zmienić się z rewolwerowca w 
biznesmena. Przeminie też Morton 
/Gabrielle Ferzetti/, symbol *'postę- 
pu”, zepsuty marzyciel, wierzący w 
swą linię kolejową i siłę dolara. 


Bez cenzury 

Dopiero "Dawno temu w Ameryce” przyniosło Leone wielkie 
uznanie — ale zrazu głównie w Europie. Wszystkie sprzeczności i 
paradoksy kina Leone zostały tu zwielokrotnione, ale zarazem 
wyciszone. Nie bez racji Leone mówił, że chciał nakręcić opo- 
wieść w stylu fitzgeraldowskim — połączyć ściśle brutalność z ro- 
mantyzmem, unikając przy tym moralizowania. Podkreślał, że 
ten film jest baśnią, a jednocześnie oznajmił z charakterystyczną 
dla siebie emfazą: Mam odwagę i uczciwość, aby wszystko, co 
jest we mnie, pokazać bez cenzury. To tylko na pozór zaskakujące 
wyznanie. W gruncie rzeczy dobrze ono tłumaczy drogę Leone. 
Bo Leone, operując sztucznością, stylizacją, tropami mitycznymmi, 
filmowymi konwencjami zawsze mówił od siebie, wyrażał swoją 
indywidualność nie pozbawionego nadziei pesymisty, artysty 
wierzącego w zawieszone pomiędzy brzydotą a pięknem, wyrafi- 
nowaniem a wulgarnością kino. 

W przeciwieństwie do swoistej dekadencji postmodernistów 
Leone nie jest znudzonym smakoszem tandety, manipulatorem 
uczuć. Jego filmy przesycone są szczerością i pasją skrywaną 
niejednokrotnie za wieloma maskami, za melodramatycznymi 
pozami, operową stylizacją. Zza tego wszystkiego przebija talent 
człowieka, który nie miał zbyt wielu złudzeń co do ludzi i świata. 
Ale chyba świat i ludzi kochał. I dlatego Śnił dla nas swe imponu- 
Jące, czasem zaskakujące, porywające filmowe sny. 

TOMASZ JOPKIEWICZ 


«Za kilka dolarów więcej! 


Zdjęcia: Cinestar/Studio Konkret 


rymentów nie znajdą tu smaków dla 
siebie, chociaż cały czas nie o co in- 
nego, jak o metafizykę tu chodzi. 
Robienie serii filmów to jednak co 
innego niż kwaszenie kolejnych be- 
czek kapusty /też sztuka!/. Czasem 
film z serii ześlizguje się w dołek, a 
czasem niespodziewanie wyskoczy 
w górę fajerwerkiem niespodzianki. 
Przeżyłem taką pozytywną niespo- 
dziankę, oglądając na przedpremie- 
rowym pokazie jeden z najnow- 


Mentor, Herold i Strażnik 


Od czasu do czasu pokazuje nam 
TV jeden z filmów Krzysztofa Za- 
nussiego należących do serii *Opo- 
wieści weekendowe”. W Wielkim 
Tygodniu zobaczyli widzowie *Sła- 
bą wiarę”, film, który zdenerwował 
pewnie tych, którzy nie znoszą mo- 
ralizatorstwa i dydaktyki w filmie. 
Zanussi nie moralizuje, nie stara się 
nikogo wychowywać, a jednocze- 
śnie prowadzi widza na sznurku 
wzruszeń w to pole znaczeniowe, 
na jakim aż gęsto od pytań funda- 
mentalnych, tym bardziej kłopotli- 
wych, że widz sam je musi sformu- 
łować. W tych odcinkach *Opowie- 
ści weekendowych”, które dane mi 
było widzieć dotąd, zawsze do 
podobnego osaczenia pytaniami do- 
chodzi i to jest wyrazisty wyróżnik i 
całej serii, i kierunku zainteresowań 
reżysera. 

Wciągając nas przez płaszczyznę 
ekranu do rozmowy o wartościach, 
Zanussi dba jednocześnie o to, aby 
jego seria, podejmująca swoisty dia- 
log z agnostycyzmem *Dekalogu" 
Kieślowskiego była dobrym kinem 
popularnym. Zwolennicy kina me- 
taforycznego, metafizycznych po- 
mroczności i artystycznych ekspe- 


Że świata zabawek mechaniczn 


Także duże dzieci mają swoje za- 
bawki. Zabawkami tymi są na przy- 
kład turboodrzutowe samochody. In- 
ni dorośli bawią się dość bezwsty- 
dnie lalkami. I to zabawiają się nimi 
do późnej starości. Ulubioną formą 
tej zabawy jest wzajemne obdarowy- 
wanie się metalowymi braćmi i sio- 
strami kapryśnej Barbie. Najsław- 
niejszą metalową lalką jest amery- 
kański Oscar. Francuskim odpowie- 
dnikiem Oscara jest Cezar. Europej- 


szych filmów serii, o której tu piszę 
— *Dusza śpiewa”. Film zgrabnie 
zrobiony i z głębszym podtekstem 
jak pozostałe, a jednocześnie wy- 
skakujący ponad poziom — i to dzię- 
ki jednej tylko roli. 

"Dusza śpiewa” to opowieść o 
zmarnowanej szansie i ryzyku do- 
broci. Młody zdolny tenor przez pa- 
rę lat po studiach raczej oddalał się 
od tej kariery, jakiej wart jest jego 
głos i jego talent. Los daje mu szan- 
sę powrotu w blask sławy. Talent i 
głos to nie wszystko, trzeba mieć je- 
szcze charakter zwycięzcy. Czy te- 
nor zdoła zbudować w swoim wnę- 
trzu taki twardy i skuteczny mecha- 
nizm? Film jest odpowiedzią na to 
pytanie, byłbym draniem, gdybym 
zdradził pointę. Nie o niej piszę, 
tylko o postaci Dyrygenta, którą za- 
grał u Zanussiego Kazimierz Kord. 
I jak zagrał! To, że wielki dyrygent 
potrafi przy pulpicie również na fil- 
mie być wielkim dyrygentem, nie 
musi nikogo dziwić. W filmie o 
szansie tenora Kazimierz Kord do- 
stał złożone i trudne zadanie aktor- 
skie i wywiązał się z niego wspa- 
niale, pokazał osobowość promie- 
niejącą ciepłem i mrożącą surowo- 


skim odpowiednikiem Cezara jest 
Felix. Polskim odpowiednikiem Fe- 
lixa, Oscara i Cezara razem wziętych 
jest oczywiście Bystry Bazyl. 
Przypominam niestałym czytelni- 
kom tej rubryki, że Bystry Bazyl jest 
nagrodą przyznawaną niezmiennie 
od lat temu z polskich artystów fil- 
mowych, który najchętniej zabija 
wzrokiem. Tej definicji nie należy 
traktować dosłownie — chodzi o arty- 
stę, który widzów co najmniej osła- 


bia. Tu chciałbym zastrzec, że nagro- 
da ta nie ma nic wspólnego z nagro- 
dami w rodzaju — *Zgniłe Grono”, 
*"Mdłe Ciasteczko”, "Srebrna Kasza- 
na”, "Platynowy Kwas”, *Pęknięta 
Kiszka”, "Wyjątkowa Hucpa”, 
"Spójny Idiotyzm”. Bystry Bazyl to 
jest nagroda niezwykle prestiżowa, 
jej dotychczasowi laureaci trzymają 
statuetki w specjalnych honorowych 
gablotach przygotowanych na wypa- 
dek cudu otrzymania najbardziej pre- 


ścią, osobowość serio, o mocnej, lo- 
gicznej motywacji, a jednocześnie 
tak naturalną, wrażliwą i tryskającą 
humorem, że żaden z polskich wiel- 


- kich aktorów nie zbudowałby chyba 


prawdziwszej postaci. 

W książce Christophera Voglera 
*Podróż pisarza” autor zawarł swoją 
próbę porównania klasycznych 
struktur mitów i bajek ze strukturami 
fabularnymi współczesnych powie- 
ści i scenariuszy. Pisze on o stereoty- 
powych postaciach otaczających 
głównego bohatera, koniecznych dla 
rozwoju linii dramaturgicznej. Kiedy 
oglądałem Korda w odcinku *Dusza 
śpiewa”, zauważyłem, że jego dru- 
goplanowa niby rola sklejona jest z 
trzech warstw odpowiadających 
trzem różnym funkcjom. 

W filmie TV, krótszym od pełnej 
fabuły, takie sumowanie czy synte- 
tyzowanie postaci wychodzi zawsze 
na dobre, popędza potoczystość 
opowieści i dodaje jej prawdziwo- 
ści. Kim jest Kazimierz Kord u Za- 
nussiego? Jest najpierw Heroldem 
przynoszącym tenorowi wieść, że 
jego głos jest świetny, że może mu 
otworzyć drogę do zaczarowanego 
świata sławy. Jest jednocześnie 
Mentorem, kim$, kto udziela do- 
brych rad, skłania do podjęcia we- 
zwania, pomaga, a w bajkach często 
daje zaczarowany miecz, buty sied- 
miomilowe, cudowne ziele czy pier- 
ścień. W scenie przesłuchania Dy- 
rygent objawia się młodemu Teno- 
rowi jako Mentor właśnie, ktoś, kto 
zna prawa rządzące w królestwie 
muzyki, ktoś, którego rady mogą 
być pierścieniem otwierającym 
wszystkie drzwi i bramy. 

Bohater idący drogą przygody 
sam musi jednak otwierać wierzeje, 
sam musi potykać się ze smokami i 
olbrzymami. Jego droga — wedle 


stiżowej nagrody fimowej świata — 
Złotej Kaczki. W szkołach filmo- 
wych i aktorskich o najzdolniejszych 
studentach mówi się głośno i wyraź- 
nie, że noszą Bystrego Bazyla w ple- 
cakach. I rzeczywiście — na listach 
laureatów Bystrego Bazyla znaleźć 
można wszystkich najbardziej ekspo- 
nowanych w ogtatnich.latach arty 
stów. Musimy rBłę - 
sto w oczy tę tr 
sko nas osłabial 


Także i w ty 
dydatów do B 
wielu. W tych d 
ry nominacje. ( 
domo, magiczn 
— czterech był 
lata trwa nauk 
cztery piki starczają na robra, cztery 
długie minuty spędziłem na projekcji 
filmu *Szuler". 

Niniejszym ogłasza się, że do te- 
gorocznego Bystrego Bazyla nomi- 


mitycznego modelu — zaczyna się 
zwykle od stawienia czoła Strażni- 
kowi Pierwszego Progu, broniące- 
mu wstępu na drogę do zaczarowa- 
nej krainy. I to jest trzecia rola Ka- 
zimierza Korda — jako Strażnik 
przestaje być życzliwym starszym 
kolegą, wyrozumiałym korepetyto- 
rem. Dyrygent jest odpowiedzialny 
za koncert, wielkość muzyki jest 
prawem wyższym niż solidarność 
zawodowa muzyków czy chęć po- 
mocy młodym talentom. Jeśli ktoś 
nie potrafi uczestniczyć w powsta- 
waniu wielkiego, natchnionego 
brzmienia, nie ma dla niego miejsca 
obok dyrygenckiego pulpitu. Zawo- 
dy artystyczne są zawodami ryzyka, 
tu nie ma litości dla pechowców, 
nieudaczników i miernot. Dyrygent 
daje więc tenorowi do zrozumienia 
— możesz być świetny i musisz być 
świetny. Jeśli nie, pożegnamy się. 
Kord przemienia się z życzliwego 
kolegi w groźnego Strażnika z taką 
prawdą, że ciarki idą po plecach, a 
jednocześnie nie traci on nic z życz- 
liwości widza, jaką zdobył. Uwie- 
rzyliśmy mu, że sztuka jest najwaz- 
niejsza. 

Wiem, że jestem trochę niespra- 
wiedliwy, tonąc w zachwytach nad 
wykonawcą roli drugoplanowej, a 
przemilczając aktora grającego 
główną rolę, tym bardziej że Kazi- 
mierz Kord nie błysnąłby jako ak- 
tor, gdyby nie miał godnego siebie 
partnera. Miał go! Tenor z Opery 
Kameralnej w Warszawie, Jacek 
Laszczkowski. On również pokazał 
aktorski pazur. O nim jednak z pew- 
nością będzie się sporo pisać, Śpie- 
wa cudownie, a jest tak przystojny, 
że panie recenzentki zakochają się 
w nim razem z resztą damskiej wi- 
downi TV. 

PIOTR WOJCIECHOWSKI 


nowani zostali polscy krytycy filmo- 
wi. Ponieważ zdobyli wszystkie czte- 
ry nominacje, wydaje się, że zdobędą 
także statuetkę. Oczywiście dostają 
go za nieudaną próbę ukonstytuowa- 
nia i wręczenia nagrody pod nazwą 
Złoty Paw. Przypomnieć może war- 
to, że incydent miał miejsce w czasie 

bie >ZDęg iwalu w Gdyni. 


p. 

Przecież krytyką filmową zajmują 

się między innymi także inteligentni 

ludzie. 

WOJCIECH TOMCZYK 
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ŻYCIE TOWARZYSKIE I UCZUCIOWE 


TWARDZIEL-DOMATOR 

Clint Eastwood niechętnie ostatnio rusza się z domu. 
Za tymi domatorskimi upodobaniami kryje się oczywiście 
kobieta — półroczna dziś Morgan, córeczka Eastwooda i 
Diny Ruiz. Cyniczny twardziel na ekranie, jako ojciec 
Eastwood zmienia córce pieluszki z wprawą dyplomowa- 
nej niani i godzinami zabawia Morgan. Tak bardzo nie lu- 
bi rozstawać się z córeczką, że stara się wszędzie zabierać 
Ją ze sobą, a już zwłaszcza na pole golfowe. Nie bez po- 
wodu. Eastwood chciałby, żeby córka odziedziczyła po 
nim zamiłowanie i talent do golfa. Niech więc od naj- 
młodszych lat zapoznaje się z tajnikami gry — na razie 
oczywiście z bezpiecznej wysokości ramion Diny Ruiz. 
Eastwood, który 31 maja skończy 67 lat, mówi, że dopie- 
ro teraz odkrył prawdziwe uroki bycia głową rodziny, a 
przede wszystkim ojcem. Rodzina jest dla mnie ważniej- 
sza niż była kiedyś — zapewnia. Stara się więc być w sta- 
łym kontakcie z pozostałą trójką swoich dzieci: dorosłymi 
Już Alison i Kylem oraz kilkuletnią Francescą, której mat- 
ką jest Frances Fisher. Razem z Diną planują także rychłe 
powiększenie rodziny. 


Glint Eastwood 
z Morgan 
Edi A 


Jennifer Lopez /26 1./ wyszła za mąż za modela, Ojani Noa 
/2311./. Dla obojga jest to pierwsze małżeństwo. Jennifer, którą 


oglądamy u boku Jacka Nicholsona w *Krew i wino”, robi w Stanach 


Zjednoczonych coraz większą karierę. Do kin amerykańskich trafił 
biograficzny film "Selena" z Jennifer w głównej roli. 

Susan Sarandon 

ma serdecznie dosyć 

pytań, czy ona 

i Tim Robbins 

są małżeństwem. 

Jesteśmy razem już tyle 


ZAKOCHANY 
PACJENT 

W życiu Ralpha Fien- 
nesa /34 1./ pojawiła się 
nowa kobieta. Jest nią ak- 
torka Francesca Annis /52 
1./. Ralph i Francesca po- 
znali się w 1995 roku. Ra- 
zem występowali w broa- 
dwayowskiej inscenizacji 


lat, mamy dwóch udanych 

synów i jesteśmy ze sobą 

naprawdę szczęśliwi, 
Czy to nie wystarczy?! 

«*awct SKTONNOSC bohaterów Leone do bluźnier- 
stwa łączy się jakoś z tęsknotą za innym, lepszym po- 
rządkiem świata. Przyjaźń, o której była mowa, to 
przecież nic innego jak próba otworzenia się na bliź- 
niego — inna sprawa, że zwykle spóźniona i niezdarna. 

To prawda, że u Leone "rodzina" — chociażby Jua- 
na — często przypomina mafię. Ale lepszy związek 
krwi, instynktowny i dziki, od absurdu i pustki. 

W *Dawno temu na Dzikim Zachodzie” tematy te 
zostały pogłębione. Jedyną triumfującą postacią jest 
tu eks-prostytutka Jill McBain /Claudia Cardinale/. 
Jej kobiecość mimowolnie zwycięża wszystko. Męż- 
czyźni zaś są skazani na zagładę. Harmonica gwałci 


Jill, ale też chroni ją. Cheyenne i Frank jej ulegają. 


Po kilku miesiącach rozstania Shannen Doherty 
i Rob WeiSS są znowu razem. Ponownie zaręczeni, 
planują rychły ślub. I zapewniają, 
że tym razem zaręczyn nie zerwą. 
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ZAKAZ 
WJAZDU 
Brad Pitt, Harrison Ford 
i Martin Scorsese 
znaleźli się podobno 
na liście osób, 
które nie mają co marzyć 
o wizie wjazdowej 
do Tybetu. Listę takich 
person non grata 
sporządziły władze 
chińskie w Tybecie. 
Pitt naraził się udziałem 
w "Seven Years in Tibet". 
Ford tym, że jego żona 
Melissa Mathison napisała 
scenariusz *Kundun", 
do biografii Dalaj Lamy, 
którą reżyseruje 
Martin Scorsese. 


STANIK W KRATKĘ 

Wiadomo, że prawdziwi mężczyźni noszą biustonosze. 
Przynajmniej od czasu do czasu, np. żeby odebrać nagro- 
dę przyznawaną przez klub teatralny Hasty Pudding z 
uniwersytetu harwardzkiego. Nagrodą jest pozłacany ko- 
ciołek do puddingu, a wiąże się z nią tytuł "Mężczyzny 
Roku Hasty Pudding”. Tegorocznym laureatem został 
Mel Gibson, który poza fantazyjnym biustonoszem z ma- 
teriału w szkocką kratkę założył górę od smokingu i au- 
tentyczny kilt. Głowę przystroił rudą peruką i prezento- 
wał się wprost zabójczo. Dołączył tym samym do sza- 
cownego grona, w skład którego wchodzą m.in. Tom 
Hanks i Harrison Ford. Klub Hasty Pudding — który ist- 
nieje od 1795 roku, a swoją nazwę zawdzięcza specjalnej 
odmianie puddingu — przyznaje także nagrodę "Kobiecie 
Roku”. Tegoroczny kociołek przypadł Julii Roberts, która 
harwardzkim studentom objawiła jeszcze jeden ze swoich 
talentów — wykonała solówkę na gitarze basowej. 


David Duchovny zde- 
mentował pogłoski o 
swoim bujnym życiu 
uczuciowym. Zaprze- 
czył, że miał romanse z 
Winoną Ryder i piosen- 
karką Lisą Loeb. Ostat- 
nio hollywoodzcy plot- 
karze łączą go z gwiazdą 
amerykańskiej telewizji, 
Teą Leoni. Te plotki po- 
twierdza sama zaintere- 
sowana. Jednak Ducho- 
vny na wszystkich ofi- 
cjalnych imprezach poja- 
wia się w towarzystwie 
bądź swojej siostry, bądź 
swojej serialowej kole- 
żanki, Gillian Anderson. 


Sąd stanu Nowy Jork odebrał rodzicom 
Macaulaya Culkina prawo zarządzania majątkiem 
ich syna. Tym samym siedem milionów dolarów oraz 
podmiejska posiadłość przeszły na wyłączną własność 
Culkina, który skończył 16 lat. 


*Hamleta” — on grał tytu- 
łową rolę, ona jego matkę, 
królową Gertrudę. Począt- 
kowo utrzymywali swój 
romans w tak głębokiej ta- 
jemnicy, że nikt niczego 
nie podejrzewał nawet 
wtedy, kiedy Ralph od- 
szedł od swojej żony, 
Alex Kingston. Dopiero 


niedawno Ralph i France- 
sca zdecydowali się wy- 
stąpić oficjalnie jako para 
— na londyńskiej premie- 
rze "Angielskiego pacjen- 
ta” Anthony'ego Minghel- 
li. Francesca jest w trakcie 
rozwodu z fotografem, Pa- 
trickiem Wisemanem, oj- 
cem trójki jej dzieci. 


NAGRODA DLA GOLDIE 


American Museum of że są wiernymi wielbiciel- 
the Moving Image przy- kami Hawn. Tylko Glenn 
znało swoją nagrodę Gol- 
die Hawn. Hawn uhonoro- 
wano w uznaniu jej zasług 
dla rozwoju amerykań- 
skiego kina. Laureatce 
podczas uroczystej kolacji 
towarzyszyli Kurt Russell 
oraz trójka jej dzieci: Wy- 
att /syn Goldie i Kurta/ 
oraz Kate i Oliver /dzieci 
ze związku z Billem Hud- 
sonem/. A wśród 600 go- 
Ści nie zabrakło koleżanek 
z Hollywood. Bette Midler 
i Meryl Streep zapewniały, 


Czyim narzeczonym 
jest Randy Stone, 
producent telewizyjny? 
Na rozdanie Oscarów 
przyszedł w towarzystwie 
Jodie Foster, 

z którą tworzy oficjalnie 
parę już od dwóch lat. 
Ale na wieczorze 
Screen Actors Guild 
Awards nie odstępował 
ani na krok Gillian 
Anderson, która 
przedstawiała go jako 
swojego narzeczonego. 


Close zdobyła się na bar- 

- dziej szczere wyznanie: 
Zawsze zazdrościłam jej 
włosów. 


Glenn Close 
kot. blitz/Stils 


WOJNA CZY POKÓJ? ja jo 

Jak powszechnie wiadomo, Michael Douglas i Val Kilmer zagrali razem w "The 
Ghost and the Darkness” Stephena Hopkinsa. Nie wiadomo natomiast, jak naprawdę 
wyglądała ich współpraca. W oficjalnych wywiadach, będących elementem kampanii 
reklamowej, Michael Douglas nie ustaje w komplementowaniu Kilmera: To profesjo- 
nalista w każdym calu, znakomity aktor i dobry kolega; ci, którzy nazywają go prima- 
donną, są w błędzie. Jednak w prasie można znaleźć też inne wypowiedzi Douglasa na 
temat jego partnera — już nieoficjalne: Rozkapryszony, niepunktualny i trudny we 


współpracy. Vala Kilmera ta różnica w opiniach Douglasa zdaje się nie obchodzić. ; gd 
Raz tylko nie wytrzymał i powiedział: Rzeczywiście jestem trudny we współpracy, ale J Michael 
to dotyczy tylko imbecyli. |[Doug las Val Kilmór 


Wymarzony mąż KONIEC 
Cindy Crawford zawsze mówiła, że jej największym LOVE STORY T YMCZASOWY AK TOR. ż 
pragnieniem jest zostać żoną i matką. Po nieudanym Po 16 wspólnie spędzo- Kevin Costner musiał ustąpić wobec żądań ekolo- 


związku z Richardem Gere zaczęła się jednak obawiać, nych latach Farrah Fawcett i gów z Oregonu i przerwać zdjęcia do "The Postman” 
że swoich marzeń nie zrealizuje. Obawy okazały się aaa Pi A Ą p: RZE RAA DA AE bar- 
przedwczesne. Pod koniec tego roku Cindy ma wyjść za s związek obfitował ad Przejął SIĘ 4P y ę ŻA P h A ęki nej 
mąż za Rande Gerbera, właściciela restauracji w Aspen. gy. ma więcej czasu na Tozgrywki golfowe. Ostatnio prze 


dramatyczne zerwania, po / bgkiwał ne ZANO PZA OŚ 
, ALT EG SE CWE PER OSZECAE OE LR OCE | ąkiwał nawet, że najchętniej porzuciłby aktorstwo i 
Rande oświadczył się Cindy 30 000 stóp nad ziemią, których zawsze dochodziło poświęcił się grze w golfa. Na razie to jednak czcze 


podczas lotu z Nowego Jorku do Los Angeles. Według do spektakularnych pojed- *pogróżki”, bo Costner wyraził zgodę na udział w dru- 
naocznych świadków zdarzenia Rande ukląkł przed za- nań. Tym razem jednak że aji ześci "Body enaida” Scenariusz jest już prawie 
skoczoną Cindy i poprosił ją o rękę. Natychmiast usły- rah i Ryan mają już siebie Pęd Ć WRARRORE, raz: 
szał óówańć tak". Podobno Rade zdezydówił si dosyć. Pozostaną jednak w dE RA, RAR AE AR RR 
zę e Ą PALA o iaciafekiA KĘ órą mógłby ochraniać bohater Costnera. W grę 
na oficjalne zaręczyny tuż po tym, jak dowiedział się, przyjacielskich stosunkach hodzą podobno C Love albo gwiazd: 
ZGińdy Gołokika różo na kolacji 56-letni bóżijęć dla dobra syna, 12-letniego Woo Z POCOONOCOUFINCY LOYCA BWIaZCa Count: 
że Cindy była kilka razy na ga: ZOO CAUM IZn€-  Redmonda. Ryan znalazł już  UY, Shania Twain. Osobiście głosowalibyśmy raczej 
smenem, Teddym Fortsmannem. W olał nie ryzykować, sobie nową sympatię - na Twain, Courtney Love wygląda na osobę, która po- 
i słusznie. Slub ma odbyć się na plaży, a Rande i Cindy 24-letnią początkującą ak- trafi sama o siebie zadbać. 
chcieliby zostać rodzicami dwójki dzieci. torkę, Leslie Stevenson. 


Brigitte Bardot i wydawca jej wspomnień 
muszą zapłacić 250 tysięcy franków eks-mężowi 
Bardotki, Jacquesowi Charrierowi i ich synowi, 
Nicolasowi. Pieniądze mają zrekompensować 
"straty moralne” obu panów, które spowodowała 
nadmierna szczerość B.B. 


Romeo i Demi 

Od kilku tygodni Holly- 
wood trzęsie się od sensa- 
cyjnych domysłów: czy 
Demi Moore /34 I./ ma ro- 
mans z Leonardo DiCaprio 
/22 1/ czy nie? Widziano 
ich razem na zakupach, a 
potem na kolacji we dwoje 
na Sunset Plaza. Widziano 
także, jak potem pojechali 
do domu Demi w Malibu i 
wreszcie, jak Leonardo 
opuszczał ten dom dopiero 
następnego dnia rano. W 
tym czasie Bruce Willis był 
trzy tysiące mil od Los An- 
geles, na planie filmowym. 
Podobno Demi zachwyciła 
się DiCaprio w "Romeo i 
Julii” Baza Luhrmanna, ale 
Leonardo jest dla Demi jak 
młodszy brat, zapewnia jej 
rzecznik prasowy. Podczas 
wspólnie spędzonego wie- 
czoru Moore i DiCaprio 
tylko omawiali możliwość 
nakręcenia razem filmu. 
Nic więcej. 


Fot. LFI/Pękna 


Fot. Kosta Aleksander/Fotos International 


Siedziba prezydencka jest zasypywana 
prośbami o zgodę na kręcenie scen filmów, 
których część akcji dzieje się 

w Białym Domu, lecz prośby te 

na ogół spotykają się z odmową 


Bialy bon W kinie, 


"Dzień 
Niepodlegiości 


Kino w Biatym Domu 


Nie tylko Biały Dom ma zapotrzebowanie na 
Hollywood, zwłaszcza na hojne dotacje baro- 
nów filmowych, lecz także Hollywood ma za- 
potrzebowanie na Biały Dom. Zwłaszcza na 
Gabinet Owalny, w którym urzęduje prezydent 
Stanów Zjednoczonych. 

W tym roku weszły na ekrany trzy filmy za- 
wierające sceny, które mają miejsce w Gabi- 
necie Owalnym: "Absolute Power” o próbie za- 
tuszowania morderstwa popełnionego przez 
prezydenta, "Murder at 1600”, w którym zosta- 
je w Białym Domu zabita kobieta oraz "Air For- 
ce One” o porwaniu przez terrorystów samolo- 
tu prezydenckiego. W tej chwili fabryka snów 
ma do dyspozycji aż trzy Gabinety Owalne wła- 
snej konstrukcji. Jeden należy do wytwórni Ca- 
stle Rock Pictures, która na swej działce w Los 
Angeles zbudowała do filmu "Prezydent, mi- 
łość w Białym Domu” obszerną dekorację Bia- 
tego Domu, ze skrzydłem Wschodnim i Zacho- 
dnim. Gabinet Owalny tej dekoracji zagrał na- 
stępnie w filmie Disneya "Nixon" oraz "Dzień 
Niepodległości” 20th Century Fox. 
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Jednak do niedawna większość scen roz- 
grywających się w gabinecie prezydenckim 
miała miejsce w Gabinecie Owalnym, należą- 
cym do Warner Brothers, a zbudowanym czte- 
ry lata temu dla filmu "Dave" o sobowtórze 
prezydenta. Niektóre fragmenty tej dekoracji 
zagrały już 25 razy w filmach, jak np. w "Ra- 
porcie Pelikana” czy "Stanie zagrożenia”, oraz 
w widowiskach telewizyjnych. Warner Bro- 
thers ma teraz aż dwa Gabinety Owalne, z któ- 
rych nowszy znajduje się w Toronto, gdzie na- 
kręcono zdjęcia do "Murder on 1600”. 

Najnowszy Gabinet Owalny wytwórni War- 
ner Brothers jest najbardziej wierny oryginało- 
wi. Gdy w innych Gabinetach Owalnych nisze i 
alkowy są wypełnione zwykłymi półkami, to w 
najnowszym — krawędzie półek są złamane jak 
ośmiokąt. Przesuwane drzwi przesuwają się tu 
naprawdę, gdy w starej dekoracji Warner Bro- 
thers są zawieszone na zawiasach. Są to 
szczegóły nieważne dla publiczności na całym 
globie, którą Hollywood raczy katastrofami 
spotykającymi amerykańskich prezydentów, 


lecz mają znaczenie na miejscu, w Ameryce, 
gdzie Gabinet Owalny zwiedza rocznie milion 
osób. 

Gabinet Owalny z Toronto nie jest jednak 
wierną kopią gabinetu obecnego prezydenta. 
Dekoratorzy postanowili, że nie powinni kopio- 
wać kolorystyki ani tapicerki mebli wprowa- 
dzonych tam przez Clintonów, które za bardzo 
przypominają im kolory cyrku. Są one kremo-. 
we, złote i czerwone w przemiennych pasmach 
różnej grubości. Żółte draperie i niebieski dy- 
wan wyglądają razem niepoważnie i gdyby od- 
tworzyć je w filmie, widzowie wzieliby to za 
żart z prezydentury. Skierowali się więc bar- 
dziej w stronę wzoru Reagana, o spokojnych 
kolorach tapicerki i ciemnoniebieskich drape- 
riach na oknach. 

Gdy fałszywi prezydenci występują w fil- 
mach, to prawdziwi je oglądają jak zwykli lu- 
dzie, choć w wygodniejszych warunkach, w 
sali projekcyjnej Białego Domu. Największym 
kinomanem wśród prezydentów był Jimmy 
Carter, który w ciągu czterech lat kadencji 
obejrzał aż 465 filmów. Najmniej zaintereso- 
wania dla kina miał Lyndon Johnson, ogląda- 
jący głównie dokumenty i najchętniej z wła- 
snym udziałem. Propagandowy kawałek Ame- 
rykańskiej Agencji Informacyjnej pt. "Prezy- 
dent” o gładkim przejęciu władzy przez John- 
sona po zabójstwie Kennedy'ego, LBJ obejrzał 
aż 12 razy w Białym Domu i dodatkowo kilka 
razy na swym rancho w Texasie. 

Kiedy prezydent Kennedy chciał obejrzeć 
"Spartakusa”, film Stanleya Kubricka z Kir- 
kiem Douglasem, okazało się, że są dostępne 
tylko kopie 65 milimetrów, gdy projektor Bia- 
łego Domu miał 35 mm. JFK wybrał się więc z 
ochroniarzami do kina w mieście. Film tak mu 
się podobał, że po projekcji powiedział kierow- 
nikowi kina, że jest najlepszy, jaki widział w 
życiu, lepszy niż "Ben Hur”. JFK nie był jednak 
kinomanem. W czasie trzech lat w Białym Do- 
mu obejrzał tylko 20 tytułów. 

Pokazy filmowe w Białym Domu zaczęty się 
w latach 30., za prezydentury Coolige'a. Jego 
następca, Franklin Delano Roosevelt, chciał 
nawet zostać scenarzystą, zanim wziął się do 
polityki. Jego żona Eleonora napisała artykuł 
do jakiegoś magazynu pt. "Dlaczego my, Roo- 
seveltowie, jesteśmy amatorami kina”, gdzie 
wymieniła ulubione tytuły prezydenckiej pary: 
"Królewna Śnieżka i siedmiu krasnoludków”, 
prawie wszystkie filmy dziecinnej gwiazdki 
Shirley Temple i "Przygody Tomka Sawyera”. 
Wstyczniu 1943 roku Roosevelt zabrał ze so- 
bą na spotkanie z Churchillem w Casablance 
dopiero co wypuszczone pudełka z "Casablan- 
ką”, które obejrzeli razem. Film musiał się 
podobać, skoro gen. De Gaulle, szef Wolnej 
Francji, zażądał również pokazu dla swego 
personelu, choć nie można w tym wypadku 
wykluczyć wielkomocarstwowego gestu. 

Ronald Reagan lubił filmy Alfreda Hitchcoc- 
ka i Woody Allena, a także niektóre westerny 
Johna Wayne'a. W ciągu ośmiu lat obejrzał 
287 tytułów. Jako aktor i człowiek Hollywood, 
był on zwolennikiem prawdziwego doświad- 
czenia kinowego w stylu amerykańskim. W 
ciągu jednego filmu potrafił zjeść dwie duże 
miski popcornu, a w trakcie oglądania *Gan- 
dhiego”, który jest długi — pochłonął aż trzy. 


KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 
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Krzysztof 


swoich filmach dokumentalnych 
i filmach fabularnych, aż do 
*Trzech kolorów”. Ostatnie roz- 
mowy Stok przeprowadziła z 
Kieślowskim w czerwcu 1993 
roku w Paryżu. 

Czy z tej książki dowiadujemy 
się o Kieślowskim czegoś nowe- 
go, czegoś, czego próżno szukać 
w innych jego publikowanych 
wypowiedziach czy wywiadach? 


Kieślowski: 


O sobie. 


Autobiografia 


Pierwsze wydanie tej książki 
ukazało się w 1993 roku w Wiel- 
kiej Brytanii, w wersji angielskiej. 
Książka doczekała się wielu prze- 
kładów, ale Kieślowski za życia 
nie godził się na jej publikację w 
Polsce. Paradoksalnie, być może, 
dlatego, że była zbyt szczera i 
osobista, i w kraju wywołałaby 
zapewne szum i gdzieniegdzie 
*słuszne” oburzenie. A Kieślow- 
ski prawdopodobnie nie miał sił 
ani ochoty na odpowiadanie na 
głupie zaczepki i śmieszne zarzu- 
ty. Nie dlatego, że był ponad nie, 


ale dlatego, że szkoda mu było * 


czasu. Kieślowski już wtedy chy- 
ba walczył o czas dla siebie. 

A swoją drogą, czy nie jest 
tak, że czasem łatwiej *wyspo- 
wiadać się” przed obcym niż 
przed swoim? Można być wtedy 
szczerym aż do bólu bez obawy, 
że się kogoś zrani. Tym bardziej, 
iż w takiej spowiedzi chodzi 
przede wszystkim o zrozumienie 
samego siebie, o uświadomienie 
sobie samemu pewnych prawd. 

"Autobiografia" ma charakter 
takiego właśnie osobistego i po- 
ruszającego wyznania. Wielka w 
tym zasługa Danuty Stok, Polki 
urodzonej i zamieszkałej w Wiel- 
kiej Brytanii, która cykl swoich 
wywiadów z Kieślowskim zapi- 
sała w formie jego wypowie- 
dzi-rzeki /swoje pytania opuści- 
ła/, zachowując przy tym żywy 
tok języka mówionego, rozpo- 
znawalnego i bez trudu z Kie- 
ślowskim kojarzonego /książka 
opatrzona jest poza tym inde- 
ksem osobowym i zawiera szcze- 
gółową filmografię twórcy 
"Czerwonego /. 

Kompozycją *Autobiografii" 
rządzi chronologia. Kieślowski 
opowiada kolejno o swoim dzie- 
ciństwie, o swoich rodzicach, po- 
tem o łódzkiej szkole filmowej, o 


Na pewno jest wiele takich *no- 
wości”, ale przecież nie zmienia- 
ją one wizerunku reżysera tylko 
niejako go potwierdzają. I w tym 
potwierdzeniu tkwi właśnie siła 
tej książki, kondensującej nieja- 
ko to, co było rozproszone, i da- 
jącej kwintesencję tego, co Kie- 
ślowski miał do powiedzenia o 
sobie, o kinie, o świecie. Stąd ta 
książka przez wielbicieli twór- 
czości Kieślowskiego — a staje 


się on dla młodych postacią kul- 
tową, świadczą o tym choćby li- 
sty do naszej redakcji — może zo- 
stać potraktowana jako swoiste 
żródło objawionych prawd filmo- 
wych. 

Byłby to kolejny paradoks, bo 
Kieślowski w *Autobiografii" ni- 
jak nie kreuje się na namaszczo- 
nego kapłana sztuki. Przeciwnie 
— jest pełen krytycyzmu wobec 
siebie, nie przecenia swego ta- 
lentu, nie uważa się za geniusza. 
Kiedy mówi, że zawód reżysera 
jest niepoważny, że go męczy, 
ale że musi go wykonywać, bo 
nie potrafi robić nic innego, to 
nie ma w tym cienia kokieterii, 
słychać raczej konsternację. 

Kieślowski potrafi być sarka- 
styczny. Gdy opowiada o pisaniu 
scenariuszy, spokojnie stwierdza: 


LĄSMO|S9LĄ JOĄZSAZUĄ 


„. po prostu staram się uderzać 
w klawisze. Cały kłopot polega 
na tym, żeby uderzać we właści- 
wej kolejności. I tu trzeba bardzo 
uważać, by nie dać się zwieść 
Kieślowskiemu, który podczas 
rozmaitych wywiadów mówio- 
nych — w radiu czy telewizji — 
bardzo często ironię i dystans 
świetnie kamuflował powagą to- 
nu wypowiedzi. Ten kamuflaż 
trudniej rozszyfrować w przy- 


padku słowa pisanego, tutaj tru- 
dniej odróżnić Kieślowskie- 
go-sceptyka od Kieślowskie- 
go-romantyka. Bo na przykład, 
kiedy Kieślowski wyznaje: War- 
to było robić "Weronikę" dla tej 
dziewczynki. Warto pracować 
rok, stracić dużo energii, cierpli- 
wości, męczyć się, mordować, po 
to, żeby jedna mała dziewczynka 
w Paryżu zrozumiała, że istnieje 
dusza — to czy słowa te nazna- 
czone są ironicznym sarkazmem 
/film, sztuka masowa, góra wy- 
danych pieniędzy i jedna mała 
dziewczynka?/, czy głebokim 
przekonaniem /bo kokieterię 
znów trzeba wykluczyć/? 

Tu chodzi oczywiście o prze- 
konanie. Dla Kieślowskiego wi- 
dzowie jego filmów to nie była 
żadna tam nieokreślona masa, 
grupa, społeczność, to byli po- 
szczególni ludzie. Oni oglądali 
jego filmy, a on widział każdego 
z nich: Jeśli w ogóle o cokolwiek 
w filmie chodzi tak naprawdę, 
przynajmniej mnie, to o to, żeby 
ktoś znalazł tam siebie. 


* 


W tegorocznym marcowym 
numerze "Dialogu" ukazała się 
nowela filmowa pt. *Raj” autor- 
stwa Krzysztofa Kieślowskiego i 
Krzysztofa Piesiewicza. To 
pierwsza z części zamierzonego 
przez twórców tryptyku: "Raj", 
"Piekło", *Czyściec”. Nowela 
powstała w lipcu 1995, pozostałe 
dwie już nie zostały napisane, bo 
Kleślowski zmarł. 

Na podstawie wydrukowane- 
go w "Dialogu" utworu może 
powstać dobry albo zły scena- 
riusz, dobry albo zły film. Ale 
nie to jest ważne. Najbardziej 
przejmujące jest to, że nigdy już 
się nie dowiemy, jak ten film by 
wyglądał, gdyby zrealizował go 
Krzysztof Kieślowski. A więc 
ten, dla którego kino było myślą 
/moje fabularne filmy rozwijają 
się bardziej za pomocą myśli niż 
akcji/, ale i życiową mięsistą 
materią, szorstkim fizykalnym 
doświadczeniem, ciężarem. Kino 
to nie publiczność, festiwale, re- 
cenzje, wywiady. To wstawanie 
codziennie o szóstej rano. To 
zimno, deszcz, błoto i ciężkie 
lampy. To także cierpliwość i 
setki godzin spędzonych w mon- 
tażowni. 

A jak zmierzyć ciężar nie- 
obecności? 

LECH KURPIEWSKI 


Krzysztof Kieślowski: 

O sobie. Autobiografia. 
Wydawnictwo *Znak”. 
Kraków 1997. 
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alfabet kina 


Gdyby produkcja filmowa 
spod znaku Film d'Art dyspono- 
wała w swoim czasie dźwiękiem, 
prawdopodobnie właśnie farsa 


Fleursa i Caillaveta i innych osiąga 
Jw swej odmianie bulwarowej/ sta- 
tus najpopularniejszych spośród 
scenicznych widowisk. Rodowód 
ma więc bardzo szacowny i nie- 
wątpliwie teatralny. Zwana jest 
inaczej krotochwilą lub facecją, a 
niekiedy scenicznym żartem, ale 
zarówno po francusku i angielsku, 
jak po niemiecku nosi identyczną 
nazwę — farce. W kinie należy do 
gatunków najstarszych, często spo- 
tykana jest w filmach Lumie- 
re'owskich, a zwłaszcza u Mćliesa. 
Farsami, o czym nie zawsze się pa- 
mięta, są także pierwsze polskie 


Gatunki filmowe * 


FARS 


filmowa — w mistrzowskim wy- 
konaniu aktorów Comedie 
Francaise — stałaby się główną 
konkurentką slapsticku. Tak się 
jednak nie stało i dopiero dwie 
dekady później przełom dźwię- 
kowy otworzył przed farsą wspa- 
niałe możliwości rozwoju, sta- 
wiając filmy tego gatunku w rzę- 
dzie najchętniej produkowanych 
i oglądanych w dobie rozwoju ki- 
na wczesnodźwiękowego, a także 
znacznie później. 

W czasach kina niemego aktor- 
stwo farsowe z konieczności mu- 
siało eksponować pantomimę ko- 
sztem słowa. Napis był czymś le- 
dwie tolerowanym i uważanym, 
mniejsza o to czy słusznie, za ele- 
ment "niefilmowy". Co wcale nie 
znaczy, że farsa, z jej charaktery- 
stycznym, przemawiającym do- 
słownie do każdego, repertuarem 
sytuacji, galerią postaci i stylem 
aktorskich zachowań, w ogóle nie 
gościła na ekranie. Wprost prze- 
ciwnie, bardzo wielu aktorów z ro- 
dowodem teatralnym próbowało 
wówczas sił na tym polu, by przy- 
pomnieć tylko Maxa Lindera, a w 
Polsce dwu znakomitych aktorów 
o imieniu Antoni — Siemaszkę i 
Fertnera. 

Czym jest farsa i co czyni ją ga- 
tunkiem swoistym na tle innych 
odmian komedii filmowej? Za- 
cznijmy od tego, że pod jej weso- 
łym charakterem kryje się niezwy- 
kle odległa i bogata przeszłość, się- 
gająca antycznych komedii Arysto- 
fanesa, a w kształcie nowożytnym 
XV-wiecznej francuskiej farsy 
"Mistrz Pathelin”, nie mówiąc już 
o późniejszych arcydziełach: Sze- 
kspira, Moliera, Sachsa, Lope de 
Vegi, Goldoniego, Fredry i in. Na 
przestrzeni XIX stulecia, dzięki 
sztukom Labiche'a, Scribe'a, 
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filmiki fabularne: "Powrót birban- 
ta” /”Zabawne przygody pana po 
świątecznych libacjach”/ i *Przy- 
goda dorożkarza” Kazimierza Pró- 
szyńskiego. 

Podobnie jak slapstick, ruba- 
szna, dosadna i kiedy trzeba bezce- 
remonialna farsa należy do tzw. ni- 
skich odmian komedii. Lubią ją do- 
brzy aktorzy; rzec by można z wza- 
jemnością, bowiem ona także lubi i 
preferuje dobrych aktorów, dyspo- 
nujących wyrazistą vis comica. 
Oparta jest na komizmie sytuacyj- 
nym i błahych konfliktach. Z 
upodobaniem piętrzy nieprawdo- 
podobne komplikacje i zbiegi oko- 
liczności. Operuje też specyficz- 
nym stylem gry aktorskiej z ele- 
mentami rodzajowości, przejaskra- 
wienia i karykatury. Galeria jej 
ulubionych typów obejmuje jo- 
wialnych grubasów, gapowatych 


wieśniaków, policjantów, polic- 
majstrów, korpulentnych preze- 
sów, pieczeniarzy, łowców posa- 
gów, niewinne panienki i panny na 
wydaniu, sympatyczne pary zako- 
chanych, studentów bez grosza 
przy duszy, piekielnych staru- 
szków, jędzowate megiery, Świeżo 
upieczonych żonkosi, frantów, lo- 
welasów, wydrwigroszy, fałszy- 
wych hrabiów, rezolutnych loka- 
jów i subretki, z czasem także 
emancypantki, sufrażystki, miło- 
śników sportu oraz kierowców au- 
tomobili. 

W treści banalna, za to bardzo 
zabawna, prosta w wyrazie, nie jest 
bynajmniej pozbawiona finezji w 
sferze wykonania. Na jej przykła- 
dzie bodaj najlepiej widać dobrą 
lub złą szkołę aktorstwa: znakomi- 
cie przyswojone rzemiosło, precy- 
zję budowy postaci — jej każdego 
gestu, mimiki i oczywiście słowa. 


Mistrzostwo w dziedzinie farsy 
wymaga od aktora nie lada umie- 
jętności warsztatowych i nie przy- 
padkiem królowie i królowe (ilmo- 
wej farsy /tacy np. jak: bracia Ma- 
rx, Mae West, Fernandel, Bourvil, 
Louis de Funes, a u nas Antoni 
Fertner, Mieczysława Ćwiklińska, 
Stanisław Sielański, Adolf Dym- 
sza, Mira Zimińska, Michał Znicz 
czy Józef Orwid/ osiągali wyżyny 
tej trudnej sztuki w wieku dojrza- 
łym. Kto widział Józefa Orwida w 
stroju rycerza uderzającego w kon- 
kury do postawnej piosenkarki /Eu- 
geniusz Bodo parodiujący Mae 
West w piosence "Sex appeal"/ w 
filmie "Piętro wyżej”, albo niesa- 
mowitą aktorską suitę żywiołowej 
nienawiści do własnego nosa w 
wykonaniu Louisa de Funćsa z fil- 
mu "Oscar" — ten wie, że tylko ak- 
tor farsowy wielkiej klasy jest w 


stanie doprowadzić widownię do 
paroksyzmów Śmiechu. 

Złote czasy farsy filmowej na- 
stały w latach 30. Prym wiedli wte- 
dy Groucho, Chico i Harpo Marx 
przechodzący samych siebie w: 
"Kaczej zupie” /1933/ w reżyserii 
Leo MeCareya, "Nocy w operze” 
/11935/ i *Dniu na wyścigach” 
1937/ Sama Wooda oraz *Panice 
w hotelu” /1938/ Williama A. Sei- 
tera. W niczym nie ustępowała im 
potępiona przez wszelkie możliwe 
legiony przyzwoitości Mae West 
['Lady Lou”, "Nie jestem aniołem” 
— oba z 1933/. Dzięki plejadzie do- 
skonałych aktorów także polskie 
kino przedwojenne może poszczy- 
cić się szeregiem zabawnych fars, 
do których należały m.in. "Jaśnie 
pan szofer” /1935/, *Antek polic- 
majster” /1935/ i *Dodek na fron- 
cie” /tzw. farsa koszarowa, 1936/ 
w reżyserii Michała Waszyńskie- 


«Hibernatus” 


go, "Piętro wyżej” /1937/, "Robert 
i Bertrand” /1937/ i "Ja tu rządzę” 
/1939/ Mieczysława Krawicza oraz 
"Zapomniana melodia” /1938/ 
Konrada Toma i Jana Fethkego. W 
okresie powojennym gatunek ten 
najpełniej odrodził się w kinie 
Światowym przede wszystkim 
dzięki popularnym na całym świe- 
cie filmom Louisa de Funćsa. Do- 
dajmy, nie tylko dzięki cieszącej 
się ogromnym powodzeniem serii 
z żandarmem, ale również za spra- 
wą komedii takich jak: *Oscar” 
/1967/ i *Hibernatus" /1969/ Edou- 
arda Molinaro oraz *Czło- 
wiek-orkiestra” /1969/ i *Zawie- 
szeni na drzewie” /1970/ Serge 
Korbera, w których ten znakomity 
aktor najpełniej zaprezentował 
swój wielki kunszt. 
MAREK 
HENDRYKOWSKI 


służy tylko temu, aby upiększyć 
pokój. Powinna być ładna, 
schludna, estetyczna, a jedno- 
cześnie nie absorbować nas, nie 
przeszkadzać nikomu. Pomagać 
nam w przebywaniu w tym po- 
mieszczeniu, w piciu kawy, w 
prowadzeniu rozmowy. Wróci- 
łem niedawno z Nowego Jorku, 
gdzie ku mojemu ogromnemu 
żalowi musiałem zrezygnować z 
pisania muzyki do wysokobu- 


Forma w strzępach 


Stało się. Doczekaliśmy się 
festiwalu muzyki filmowej. 
Wiem, że idea ta pojawiała się 
kilkakrotnie, w różnych regio- 
nach kraju. Najbardziej konse- 
kwentna w dążeniu do realizacji 
tego pomysłu okazała się Łódź. 
W tym roku jeszcze skromnie, 
bez wielkiej pompy — ale z pla- 
nów organizatorów wynika, że 
może to być impreza o zasięgu 
międzynarodowym. Prestiż tego 
rodzaju spotkań buduje się lata- 
mi, stąd trudno jeszcze mówić o 
skali przedsięwzięcia, 
a tym bardziej o jego 
przyszłości. Wydaje 
mi się jednak, że Pol- 
ska, a szczególnie 
Łódź, są dobrym miej- 
scem na realizację te- 
go pomysłu. Świet- 
nych muzyków, wspaniałych 
orkiestr i kompozytorów ci u 
nas dostatek, Gorzej z samymi 
filmami, stąd może próbujemy 
zdobywać świat w poszczegól- 
nych dyscyplinach tworzących 
dzieło filmowe, na razie przy- 
najmniej, unikając konfrontacji 
w kategorii FILM. Ciekawy je- 
stem zatem, kto pójdzie w ślad 
za operatorami i kompozytora- 
mi... Bohaterem pierwszego fe- 
stiwalu jest Wojciech Kilar, a 
łódzkie spotkanie będzie trwało 
od 10 do II maja. 

Ż WOJCIECHEM KILA- 
REM miałem przyjemność spo- 
tkać się w Warszawie podczas 
premiery jego najnowszego fil- 
mu *Portret damy” w reżyserii 
Jane Campion. 

- W jednym z wywiadów 
powiedział pan, że różnica po- 
między pisaniem muzyki do 
filmu a tworzeniem muzyki 
autonomicznej jest taka, jak 
pomiędzy pisaniem listu i po- 
wieści. To chyba mało nobili- 
tujące dla muzyki filmowej 
zdanie? 

- Dziś nawet zaostrzyłbym 
mój sąd. Ta różnica jest jeszcze 
bardziej oczywista. To tak, jak 
tapetować mieszkanie i malo- 
wać obraz. Obraz jest dziełem 
osobistym, skończonym. Tapeta 


dżetowego filmu znakomitego 
reżysera. Moja muzyka w tym 
filmie spełniałaby właśnie rolę 
tapety, bez wyraźnych melodii 
czy zdecydowanych przebiegów 
muzycznych. W tle miały krą- 
żyć jakieś dźwięki, które nie 
przeszkadzałyby w oglądaniu 
obrazu. Ich celem było wypeł- 
nianie tego, czego reżyser nie 
był w stanie osiągnąć dialogami 
i dźwiękowymi efektami spe- 
cjalnymi. 

- Przysłuchując się bardzo 
wielu amerykańskim 
kompozycjom filmo- 
wym można zauwa- 
żyć tendencję, o któ- 
rej pan mówi — pisa- 
nie "kilometrów" nie 
nie znaczącej, poza 
obrazem, muzyki, 
tworzenie *nie kończących się 
symfonii”, o których można 
powiedzieć — trawestując opi- 
nię pewnego sławnego krytyka 
na temat dzieł Wagnera — no 
tak... momenty fascynujące, 
ale kwadranse nudne. 

— Jest to jakby powrót do my- 
ślenia z początków kina dźwię- 
kowego, gdy wielu ludzi kina 
przytaczało pewne zdanie, które 
stało się jednym z najbardziej 
obiegowych, a jednocześnie 
niesprawiedliwych sądów na te- 
mat muzyki w filmie — najlep- 
sza jest ta, której nie słychać. 
Uważam, że jest to powiedzenie 
wyjątkowo głupie, choć rzeczy- 
wiście obecnie największe suk- 
cesy odnoszą ilustracje, które 
niczym się nie wyróżniają, któ- 
re poza ekranem nie mogą ist- 
nieć. 

- A jednak istnieją. Już nie 
tylko na płytach z muzyką fil- 
mową — to jest w tej chwili je- 
den z najbardziej dynamicz- 
nie rozwijających się segmen- 
tów rynku fonograficznego, 
ale również - co jest zjawi- 
skiem zupełnie nowym — w sa- 
lach koncertowych. 

- Niedawno miałem okazję 
uczestniczyć w hiszpańskim fe- 
stiwalu trzech kompozytorów 
piszących dla kina. Jeden z kon- 


certów był poświęcony pamięci 
niedawno zmarłego Miklosa 
Rozsy, wielkiego tytana kina 
hollywoodzkiego, drugi — mojej 
osobie, i trzeci pewnemu *mul- 
tioskarowcowi”. Słuchałem tego 
ostatniego koncertu i- bez prze- 
sady — nie byłem w stanie wy- 
trzymać drugiej części, znikną- 
łem w przerwie. To po prostu 
było żałosne — choć jego muzy- 
ka w filmie była może i znako- 
mita, na estradzie jest właściwie 
okropna. Dlaczego? Podstawą 
wszelkiej działalności arty- 
stycznej jest FORMA. A w mu- 
zyce filmowej ona po prostu nie 
istnieje. To są kawałeczki, 
strzępki, mniej lub bardziej po- 
zbierane. Poza tym nie jest się 
autorem dzieła, ale którymś z 
kolei uczestnikiem jego realiza- 
cji. Dźwięki potrafi pisać każ- 
dy, zwłaszcza, gdy ma się jakieś 
tam wykształcenie muzyczne. 
Granicą, na której kończy się 
rzemiosło a zaczyna artyzm, 
jest zdolność opowiedzenia ja- 
kiejś historii i zamknięcia jej w 
FORMIE. Tak jak w "Alicji w 
krainie czarów”, gdy jedno 
zwierzątko mówi do drugiego: 
Wiesz, chciałbym ci coś opo- 
wiedzieć, ale nie umiem tego 
zrobić. Na to drugie: To zacznij 
od początku, powiedz wszystko 
po kolei, a jak dojdziesz do 
końca, to przerwij. Bardzo trud- 
no jest mówić tylko to, co jest 
ważne i zamknąć słowa w ja- 
kimś kształcie. Jakościowo, bio- 
rąc pod uwagę samą materię 
dźwiękową, muzyka filmowa 
jest wartościowa. Niestety, nie 
jest zamkniętym dziełem. 

- Jest jednak coś, co można 
nazwać próbą wychodzenia 
muzyki filmowej poza ekran. 
Na rynku jest coraz więcej 
płyt, są koncerty. Skąd ta pre- 
sja — czy to względy produ- 
cenckie? 

— Na pewno nie. Kompozyto- 
rzy nie obchodzą producentów. 
Jeśli chodzi o Amerykę, wiele 
rzeczy po prostu staje się popu- 
larne - tam panuje dobre wy- 
czucie komercji. Oczywiście z 
korzyścią dla nas. Pojawiają się 
płyty, zarabiamy na tym pienią- 
dze, ale chyba nie ma potrzeby 
robić z tego wybitnego zjawiska 
artystycznego. Przejmujemy 
wszystko, co jest w Ameryce, w 
tym dziwnym, cudownym, ale i 
nieznośnym kraju. To, co mod- 
ne za oceanem, staje się popu- 
larne i u nas. Wiek XX jest wie- 
kiem Ameryki i skończyły się 
wpływy Europy — Szekspirów, 
Molierów, Słowackich. 

- Tyle Wojciech Kilar. 

Jego muzyka zabrzmi 10 ma- 
ja w Łodzi. Jest obecna oczywi- 
Ście i w kinie, w filmie Jane 
Campion *Portret damy”. 


Io innych ilustracjach. 
Już bardzo krótko polecam: 
| sj Star Wars: 
rh Kompozycje 
Johna William- 
sa do historii 
nie z tej ziemi 
George'a Lu- 
casa *Wojny 
gwiezdne”. Po 
dwudziestu la- 
tach od jej po- 
wstania został 
wydany 
podwójny al- 
bum zawierają- 
cy pełny mu- 
zyczny zapis 
utworów prze- 
znaczonych do 
tego filmu. 
Tylko część z 
nich znalazła się w filmie Lucasa. 
Ta muzyka może fascynować i nu- 
żyć jednocześnie. Mnie raczej 
wprowadza w stan znużenia, ale 
nie mogę odmówić Lucasowi i 
oczywiście Williamsowi genialne- 
go wyczucia rynku, które pozwala 
im, nawet dziś, po dwudziestu la- 
tach, fascynować kolejne pokolenia 
młodzieży. 
Zresztą nowości filmowe w więk- 
szości również sięgają po muzykę 
starą i dobrze sprawdzoną w radio- 
wo-płytowym boju. 
Itak 
"DAVIS *="JACKSON__ Długi pocalu- 
| nekna dobra- 
| Noc — zestaw 
czarujących 
przebojów so- 
ulowych 
sprzed lat. 
Howard Stern 
— Private 
Parts — histo- 
ria najsłynniej- 
szego radiowca 
»Ał LU] Ameryki z mu- 
zycznym komentarzem szlachetnej 
odmiany rocka — AC/DC, DEEP 
PURPLE, VAN HALEN. 
Trainspotting 
— tylko dla 
odważnych, 
szukających 
mocnych wra- 


[; 
STRIKES BACK 


"LONG KISS 
GODDNIGHT 


m ZW 
Trainspotting 
Ś żeń w muzyce 
młodzieżowej kinomelomanów, a 
więc: BLUR, BRIAN ENO, NEW 
ORDER, IGGY POP i przede 
/szystkim LOU REED. 


Jerry Magui- 
re: dla miłośni- 
ków wolnych 
filmowych bal- 
lad Bruce'a 
Springsteena — 
tym razem jest to utwór Secret Gar- 
den. No i, przede wszystkim, dla 
miłośników Beatlesów, dla których 
zawarta jest tu piękna, liryczna se- 
kwencja autorstwa Paula McCart- 
neya rozpisana na gitarę i fortepian. 
PAWEŁ SZTOMPKE 
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DYRDYMAŁY 


WGUH RAZ IIH 


Dzięki amnezji Geena Davis może w "Długim pocałunku 
na dobranoc” Renny*ego Harlina łączyć obowiązki 
pani domu z obowiązkami zawodowej zabójczyni. Korzysta- 
jąc z okazji przypominamy kilka innych filmów, których bo- 
haterowie mieli problemy z pamięcią. 
«As Vou Desire Me”, 
reż. George Fitzmaurice /1932/ 
Artystka kabaretowa z Budapesztu /boska Garbo/ ma problemy z pa- 
mięcią, nie wie, czy jest żoną Melvyna Douglasa, czy nie i staje się 
ofiarą sadystycznego Ericha Von Stroheima 
«zagubione dni”, 
reż. Mervyn LeRoy /1942/ 
Amnezja jako wynik wojennych przejść — wojenny weteran /Ronald 
Colman/ próbuje ułożyć sobie na nowo życie u boku piosenkarki 
/Greer Garson/ 
«Urzeczona”, reż. Alfred Hitchcock /1945/ 
Czy cierpiący na amnezję przystojny szef IGregory Peck/ jest morder- 
cą? Zakochana w nim lekarka-psychiatra /Ingrid Bergman/ próbuje od- 
kryć prawdę, a przy okazji wyleczyć ukochanego 
«Somewhere in the Night”, 
reż. Joseph L. Mankiewicz /1946/ 
Wojenny weteran /John Ilodiak/ próbuje przypomnieć sobie swoją 
przeszłość, choć wie, że ta raczej mu się nie spodoba 
«The Long Wait”, 
reż. Victor Saville /1954/ 
Cierpiący na amnezję Anthony Quinn zostaje oskarżony o popełnienie 
morderstwa — zgadnijcie, co w związku z tym robi? 

p z «Miraż”, 
reż. Edward Dmytryk /1965/ 
Gregory Peck znowu ma proble- 
my z pamięcią. Zaplątany w spra- 
wę morderstwa /znowu!/ tropi w 
Nowym Jorku swoją przeszłość 
«Słoneczniki”, 
reż. Vittorio De Sica /1969/ 
Czy można zapomnieć, że jest 
się żonatym z Sophią Loren?! 
Wydawałoby się, że to niemożli- 
we, ale wojenny weteran /Mar- 
cello Mastroianni/ cierpi na amnezję i zakłada nową rodzinę 
«The Man Called Noon”, 
reż. Peter Collinson /1973/ 
Amnezja na Dzikim Zachodzie. Po licznych perypetiach rewolwero- 
wiec odzyskuje pamięć. odkrywa, że wcale nie jest takim łajdakiem, za 
Jakiego wszyscy go mają i przypomina sobie miejsce ukrycia złota 
«Qverboard”, 
reż. Garry Marshall /1987/ 
Amnezja na wesoło. Wdowiec-cieśla /Kurt Russell/ z gromadką niesfor- 
nych dzieci mści się na wrednej milionerce /Goldie Hawn/ i korzystając z 
jej problemów z pamięcią wmawia, że są małżeństwem 
«Pamięć absolutna”, 
reż. Paul Verhoeven /1990/ 
Nie taka znowu absolutna, skoro Arnold Schwarzenegger musi wybrać 
się na Marsa i pokonać całą armię łajdaków, żeby odzyskać ją w pełni 
«Bomba zegarowa”, 
reż. Avi Nesher /1991/ 
Skromny zegarmistrz /Michael Biehn/ staje się celem płatnych morder- 
ców i odkrywa, że ma poważne 
braki w pamięci — na szczęście i 
on spotyka uczynną lekarkę-psy- 
chiatrę /Patsy Kensit/ 
«Qkruchy 
pamięci”, 
reż. Wolfgang Petersen /1991/ 
Cierpiąca na zaniki pamięci ofiara 
samochodowej kraksy /Tom Be- 
renger/ odkrywa, że nie jest tym, 
za kogo wszyscy go uważają, a 
wypadek był próbą morderstwa 


«Okruchy pamięci” 


NEFIE 


>. 


PO LATACH 
«Gwiezdna saga” George'a 
Lucasa szaleje na ekranach 
kin. Lucas podobno planuje 
realizację odcinków 
poprzedzających 
wydarzenia z Gwiezdnych 
wojen”, a my 

w *Dyrdymałach*” 
proponujemy własną 
Joczywiście wredną/ wizję 
dalszych losów głównych 
bohaterów sagi. 


Luke Skywalker — zgorzk- 
niały odludek, wieczny stary 


ZDANIA, KTÓRE WSTRZĄSNĘŁY 


Niniejszym inaugurujemy 
nowy *dyrdymałowy"” 
dział — całkowicie 
nieregularny i redagowany 
w sposób absolutnie 
subiektywny. Będziemy 

w nim przypominać 
filmowe kwestie, które 
tworzą historię kina. 


Jestem już na to za stary. 
/Danny Glover, "Zabójcza 
broń” Richarda Donnera/ 


Jeszcze tutaj wrócę. 
/Arnold Schwarzenegger, 
"Elektroniczny morderca” 
Jamesa Camerona/ 


Szczerze mówiąc, nic mnie to nie 
obchodzi. 

/Clark Gable, "Przeminęto 

z wiatrem” Victora Fleminga/ 


Chce mi się siku. 
[Tom Hanks, Forrest Gump 
Roberta Zemeckisa/ 


To nie księżyc, to stacja 
kosmiczna. 
/Alec Guinness, "Gwiezdne 
wojny” George'a Lucasa/ 


Fotos International 


kawaler. Prowadzona przez 
niego Akademia Rycerzy Je- 
di podupada, bo już nikt nie 
chce słuchać opowieści o 
Mocy i wywijać świetlnym 
mieczem. Dorabia produkcją 
okolicznościowych pamiątek 
/figurki Vadera i minimie- 
czeł. 


Księżniczka Leia — busines- 
swoman robiąca karierę poli- 
tyczną. Po raz kolejny startu- 
je w wyborach na urząd ga- 
laktycznego prezydenta. Za- 
jęta karierą, nie ma czasu zaj- 
mować się domem i dziećmi, 
jej małżeństwo z Hanem roz- 
pada się. 


"Jerry Maguire” 
CubaGóoding J 


Fptos fiternat 
s m 


Pokaż mi forsę. 
/Cuba Gooding Jr., 
"Jerry Maguire” 


Camerona Crowe/ 


Nie ze mną te numery, Brunner. 
/Stanisław Mikulski, 
"Stawka większa niż życie” 
Janusza Morgensterna/ 


Huston, mamy kłopoty. 
[Tom Hanks, 
"Apollo 13” 
Rona Howarda/ 


Nazywam się Bond. James Bond. 
/Sean Connery, 
"Dr No” 


Terence'a Younga/ 


Mark Hamill, 
Carrie Fisher 
i Harrison Ford 


2) 


Han Solo —-małżeństwo z 
Leią mu nie służy. Tęskni za 
przemytniczą przeszłością i 
szaleństwami za sterami *Ty- 
siącletniego Sokoła”. Coraz 
więcej czasu spędza w podej- 
rzanych barach, gdzie pije na 
umór i snuje opowieści o po- 
tyczkach z Imperium. Ulubio- 
ny bohater plotkarskich gazet. 


C3P0O — został królem Ewo- 
ków. Na ich planecie Endor 
stworzył kompleks turystycz- 
no-wypoczynkowy, który 
przynosi pokaźny dochód. 
Główną atrakcję planety sta- 
nowi trasa "Śladem gwiezd- 
nych wojen”. 


Mam głowę stworzoną 
do interesów, a ciało do miłości. 
/Melanie Griffith, 
"Pracująca dziewczyna” 
Mike'a Nicholsa/ 


Podejdź no do płota, jako 
i ja podchodzę. 
/Wacław Kowalski, 
"Sami swoi” 
Sylwestra Chęcińskiego/ 


— Nie jestem naturalną blondyn- 
ką. — Nie szkodzi. — Nie mogę 
mieć dzieci. — Adoptujemy. — Je- 
stem mężczyzną! — Nikt nie jest 

doskonały. 
lack Lemmon i Joe E. Brown, 
"Pół żartem, pół serio” 
Billy'ego Wildera/ 


Marek Kondrat 
Rys. Tomasż Bengsz 


R2D2 — jako przestarzały mo- 
del nie nadaje się już do czyn- 
nej służby. Niańczy dzieci Lei 
i Hana. 

Chewbacca — na starość zu- 
pełnie wyłysiał. Wciąż trudni 
się przemytem. Większość 
pieniędzy ładuje w remonty 
rozpadającego się *Tysiąclet- 
niego Sokoła”. 

Lando Carlissian — galak- 
tyczny businessman. Ma 
udziały w kompleksie tury- 
styczno-wypoczynkowym na 
Endor i w fabryce pamiątek 
Luke'a. Potajemnie finansuje 
kampanię wyborczą Lei. 
Podobno ma powiązania z ga- 
laktyczną mafią. 


Podjęliśmy się prawdziwej "mission: impossible”, dokonaliśmy włamania do komputera FBI 
i zdobyliśmy dostęp do teczek personalnych agentów Dany Scully i Foxa Muldera. 


ZA Łosz 


Oto garść Ściśle tajnych informacji. Po przeczytaniu — natychmiast zapomnieć. 


Fox William Mulder 

agent specjalny 

numer odznaki służbowej: JTT047101111 

wzrost: 6 stóp, waga: 170 funtów 

urodzony: 13.10.1961 w Chilmark 

numer telefonu: /202/ 555-9355 

stan cywilny: wolny 

ojciec: William Mulder 

rodzeństwo: młodsza siostra, Samantha Ann Mulder, 
urodzona 22.01.1964, uprowadzona przez UFO dn. 27.11.1973 
wykształcenie: dyplom z psychologii na uniwersytecie 

w Oxfordzie /1986/, Akademia FBI w Quantico /1986-88/ 
od 1991 w sekcji Archiwum X 


Dana Katherine Scully 

agent specjalny 

numer odznaki służbowej: 2317-616 
wzrost: 5 stóp, 3 cale, waga: nieznana 
urodzona: 23.02.1964 

numer telefonu: /202/ 555-643 1 

stan cywilny: wolna 

ojciec: William Scully 

matka: Margaret 

rodzeństwo: starszy brat, William Scully Jr. 
starsza siostra, Melissa Scully 

młodszy brat, Charles Scully 
wykształcenie: dyplom z medycyny i fizyki 
na uniwersytecie w Maryland /1986/, 
Akademia FBI w Quantico /1990-92/ 


Gillian Anderson 
i David Duchovny 
Fc Inte a 
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światach o niezwykłych zastawach 
stołowych, o kunsztownej sztuce 
podejmowania gości patrzyli na 
mnie z większym zrozumieniem. 
Byli to bowiem ludzie, których 
zadanie polegało przede wszystkim 
na tym, aby rozpoznać naszą odręb- 
ność od reszty europejskiego Świata 
/w ich wewnętrznym przekonaniu 
był to świat tworzący miary cywili- 
zowanej kultury/, a też i naszą jed- 
ność z tym światem. I paradoksal- 


ną, mało dostępną dla innych, a 
jakże interesującą. Jest coś w 
owym kultywowaniu wielkości 
swojego życia z bagnisk i jałowizn 
podobnego do słynnych opowieści 
o straszliwej potrawie szkockiej 
zwanej "Haggis", Ponoć niejadal- 
nej dla obcych, a jakże ciekawej. 
Jak szkockiej, jak innej i przez tę 
inność jakże upragnionej przez na- 
szą wspólnotę jałowiejącej global- 
nej wioski. 


Dziki krupniok antymandaryński 


Niegdyś zarabiałem, ucząc cu- 
dzoziemców polskiego. Ale to byli 
już tacy, co dość dobrze mówiąc 
po polsku, chcieli się dowiedzieć 
czegoś specjalnego o demonach, co 
w nas siedzą. Tak, o demonach, 
diabłach, czartach, rokitach, boru- 
tach, a nawet o sralach, które gra- 
sują w naszej duszy. Również, ja- 
kie to żywiątka, podziomki, kłobu- 
ki i inne podprożęta zjawiają się je- 
szcze czasami w naszych domo- 
stwach. Nawet tych, osadzonych w 
przyżółkłych, przegniłych pla- 
strach wielkich blokowców, wyra- 
stających w otaczającym nas wo- 
kół krajobrazie. 

Codzoziemców zawsze najbar- 
dziej ciekawiły polskie pamiętniki. 
I te małe, niewiele znane, i te wiel- 
kie wyrosłe niby słupy milowe na- 
szej kultury, góry ogromne nasze- 
go pamiętnikopisactwa jako Pasek 
i Kitowicz. No, prawda *Opis oby- 
czajów” Kitowicza pamiętnikiem 
nie jest, ale... ile pamiętników na- 
szych jest rzeczywistymi pamiętni- 
kami, a ile wspominaniem daw- 
nych spraw i obyczajów, tak jak to 
najdoskonalej Kitowicz uczynił. 

Zetknięcie z tymi właśnie dzieja- 
mi naszej literatury bywało dla cu- 
dzoziemców czymś oszałamiają- 
cym. Czytając opowieści v sarmac- 
kich obyczajach, o bractwach, za- 
konach, słynnych pijakach i obieży- 


nie, nie wielcy nasi twórcy przeno- 
szący miary klasycznej kultury na 
polski grunt wydawali im się tymi, 
co poświadczają polską przynależ- 
ność do owej europejskiej kultury, 
a właśnie te odmieńce, szaleńce, 
półdiablęta nasze. Okazuje się, że w 
tych niezwykłościach, dziwactwach 
poświadczaliśmy jak najdobitniej, 
że do europejskiej miary Świata na- 
leżymy. Znajdowali w Pasku to sa- 
mo, co i wśród swoich żołnierzy 
wagabundów; w opowieściach Ki- 
towiczowych ten sam nurt 
przedziwnych indywidualnych lo- 
sów i sprzeciwu wobec zastałej rze- 
czywistości. A wspominam to przy 
takiej oto okazji. Obejrzałem szale- 
nie obecnie popularny film *Wa- 
leczne Serce”. Ten ekstrakt mitycz- 
nej szkockości ulepionej z zacofa- 
nia cywilizacyjnego, poczucia ho- 
noru, romantycznych porywów i 
czego tam chcecie jeszcze. 

Przecież najbardziej smakowite 
jest tam właśnie owo starcie szla- 
chetnych biedaków z zacofanych 
regionów, półnagich ludzi z ba- 
gnisk i gór jałowych z zimną siłą 
światowej polityki uosabianej tu 
przez najeźdźców niby bardziej 
cywilizowanych, ale bezdusznych, 
cynicznych, odrzucających pojęcie 
wolności i honoru. Na tym szkoc- 
kim micie zacofania, biedy, hono- 
ru artyści zbudowali ziemię osob- 


Jadałem i ja tę potrawę na nie- 
zwykle modnych uroczystościach. 
Jest to ostatecznie coś, z czym da- 
łoby się porównać nasz rodzimy 
krupniok, czy szczególne odmiany 
kaszanki. Ale jak podawany. Za- 
wsze zdumionym i łakomym go- 
ściom wnosi się ów *Haggis” przy 
dźwiękach muzyki, obchodzi stół 
dumnie wokół i dopiero potem do- 
puszcza profanów do smakowania. 

Czy my nie mamy takich nie- 
zwykłych ostępów w naszej kultu- 
rze? Dlaczego niezwykły "Potop" 
nie był nigdy tak serwowany go- 
ściom? Może dlatego, że wtedy po- 
mimo naszych starań byliśmy za 
betonowym murem. Żałowano nas, 
witano nas jako nieliczne jednostki, 
co przelazły jakoś przez szpary te- 
go muru, ale nie byliśmy stamtąd. 

Teraz jesteśmy. I już nie musi- 
my udowadniać tego, iż przysypa- 
ni kurzem, w pomiętych ubraniach 
jednak jesteśmy tacy sami, a nawet 
w pragnieniu naszym jeszcze lepsi 
niż oni. Teraz jesteśmy i... może 
warto wnieść nasze kaszanki i 
krupnioki z wielkim graniem spe- 
cjalnej muzyki, z podkręcaniem 
wąsa, zarzucaniem poły kontusza 
czy zakasywaniem sukman. I wy- 
walić na stół nasze diabły, półdia- 
bły, utopce aż huknie. Bo mówi się 
w dobrych towarzystwach, że 
"Haggis" jest nie do przetrawienia, 


a jednak zjadać się go chodzi. Bo 
jest coś właśnie w naszej europej- 
skiej kulturze z ciągłego pragnie- 
nia inności, z rozwalania zbyt nud- 
nych porządków. To co mówię, 
mają czytać artyści, nie żadne poli- 
tyki czy ekonomisty, bo ci jeszcze 
długo będą musieli jak za panią 
matką powtarzać dawno gdzie in- 
dziej przerobione lekcje. 

Ale artyści muszą hodować i to 
nawet w tym zbanalniałym krajo- 
brazie naszym, nawet na jałowej 
równinie mazowieckiej, gdzie to 
smutek błąka się od McDonaldsa 
do McDrive'a jako dawniej od 
wierzby do wierzby, tak muszą ho- 
dować odmieńce. Niecała nasza si- 
ła w tych utopcach i borutach, ale 
jednak. A poważnie mówiąc, wła- 
śnie dziwnościami opisanymi 
przez Kitowicza najbardziej udo- 
wadniamy, iż należymy nawet w 
wariactwach do tego ukochanego 
kraju śródziemnomorskiej kultury, 
która dlatego jest wielka i nawet 
śródziemnomorska, bo naprawdę 
nigdy nie ograniczyła się do Śród- 
ziemnomorza. Zawsze przekracza- 
ła pomysły unifikacji, ujednolice- 
nia, obalała koncepcje kolejnych 
imperiów, rozpadała się na czą- 
steczki, zlepiała znów wedle re- 
cepty, z której powinny wyjść 
gnioty i miernoty, a wychodziły 
rzeczy niezwykłe. Bo nigdy nic się 
powtórzyć nie dało, bo to co posta- 
wione już było podmyte, bo co ja- 
kiś czas jakiś język i kultura panu- 
jąca ustępowała miejsca innej. Bo 
ciągły to kocioł czekający na nowe 
potrawy i przyprawy. Choć kucha- 
rze nad tym kotłem stojący marzą 
o czymś innym. O jakiejś karcie 
dań zasadniczej, o jakimś "języku 
mandaryńskim”, co by tę rzeczy- 
wistość formował. 

Ale Europa przez te formy się 
przeleje. Rozsadzi je. I mam 
nadzieję, że i nasi artyści wezmą w 
tym walny udział. 

ERNEST BRYLL 
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Po debiucie do rezerwy? 
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Odcinek dla wpłacającego 
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Tych z Państwa, którzy byliby zainteresowani kupnem numerów "Filmu" z roku 
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W redakcji można też kupić spis treści "Filmu" za rok 1995. Cena — 3 zł. 
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